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Ten dzień zaczął się zwyczajnie. Może poza padającym deszczem. Jak na upalne lato zupełnie tu nie pasował. Ta wredna cholera nie chciała przestać padać od dwóch dni. Nawet jak się człowiekowi wydawało, że przestało, to mimo wszystko padało. Wtedy drobniutkie kropelki dżdżu krążyły wokół każdego przechodnia okupującego trotuar na Schweidnitzer Straße[1]. Breslau taplał się w wodzie. Ale nawet ta mżawka dawała przynajmniej odrobinę wytchnienia od ukropu lata. W głębokich wąwozach ulic między kamienicami było parno i w zasadzie nie było czym oddychać. Wieczorem wilgoć zamieniała się w mgłę parującą z powierzchni bruków, krawężników i załomów murów. Jednak na nikim nie robiło to większego wrażenia. Każdy tak samo borykał się z problemem gorąca i radził sobie z nim, jak tylko potrafił. Zmierzając do biura, mijałem więc przechodniów obojętnie, wbity między podniesione poły kołnierza płaszcza przeciwdeszczowego z gumowanym wierzchem. Jakiś czas temu zdecydowałem się przenieść moją działalność w odpowiedniejsze miejsce. Dlatego też wynająłem znaczne mieszkanie z oknami wychodzącymi wprost na Staadt Theater[2]. Niestety, ze względu na koszty musiałem to zrobić z dwoma prawnikami i jednym doradcą podatkowym. Ale w sumie nie żałowałem. To miejsce było bardzo dobre, choć wystrój wnętrza mógł pozostawiać wiele do życzenia. Jeden długi korytarz, rozpruty, zakurzony dywan, w rogu zmięta palma, cztery fotele, stolik ze starymi gazetami w poczekalni, jedna lampa z tekturowym abażurem oraz rząd oszklonych drzwi prowadzących do osobnych gabinetów. Praktyczny minimalizm. Z jednego z pokoi zamienionych na biura dobiegało dziś natarczywe walenie w klawisze maszyny do pisania. Przerywane było jedynie co jakiś czas dzwoneczkiem końca linii. Z wściekłością ktoś walczył od samego rana z pracą. Chyba miałem mu to za złe. Szurając trzewikami o drewniane klepki podłogi, po krótkiej szamotaninie z drzwiami, wszedłem do siebie. Zawiesiłem płaszcz na wieszaku stojącym w kącie. Biurko z blatem wyłożonym szybą niechętnie patrzyło na mnie. Znowu ty… – mruczało zajadle. Wyraźnie przeszkadzałem mu w porannej zadumie.
Opadłem na obrotowy fotel i wyciągnąłem ze stalowej szafki na akta teczkę ze zdjęciami Madame Juliette Lebrun. Piękna osoba, wyrafinowana i niedostępna. To była moja ostatnia sprawa w komisji zabójstw, gdy jeszcze pracowałem w policji w Liegnitz[3]. Ciągle nie mogę się otrząsnąć z wrażenia, jakie na mnie wywarła. W zasadzie odkąd odszedłem z policji, jedynym plusem prowadzenia własnego biura detektywistycznego było to, że stykałem się z o wiele ładniejszymi kobietami niż uprzednio. Przynajmniej żyły, gdy miałem z nimi do czynienia. Moje rozmyślania przerwało niepewne pukanie w mleczną szybę w drzwiach.
– Proszę!
Z pewną dozą nieśmiałości do środka weszła drobna kobieta o załzawionych oczach. Zepsuta żaluzja poruszona przeciągiem zaszeleściła za nią na szybie. Jej kasztanowe loki spadały falami na ramiona przykryte zielonym, wełnianym bolerkiem. Chociaż nie było zimno, trzymała dłonie w puchatej mufce. Był to nieco osobliwy widok jak na tę porę roku.
– Można? – Pociągnęła nosem. Nie była tak powalająca jak Madame Juliette, ale miała w sobie urok. Ten wyczuwalny brak zdecydowania nawet go potęgował. Wyciągnęła z mufki chusteczkę do nosa, którą można by nakryć cały nieodległy Tauentzien Platz[4]. Wełniana, zielona sukienka zakrywała kabaretki tylko kawałek za kształtne kolano. Zielone pantofle na lejkowatym obcasiku były zmysłowym dopełnieniem całości.
– Proszę, proszę. – Zerwałem się na równe nogi.
Wyciągnęła swoją delikatną dłoń. Uchwyciłem ją szarmancko. Może nieco zbyt szarmancko, gdyż cofnęła się spłoszona.
– Klara Gittmann. – Dygnęła niczym pensjonarka.
– Proszę usiąść. – Podsunąłem jej fotel z wysokim oparciem. Zaskrzypiał niebezpiecznie starymi sprężynami. Z obicia, w promieniach zachodzącego słońca, uniósł się tuman kurzu. Musiałem się powstrzymywać, aby nie kaszlnąć. Całe szczęście, że tego nie widziała. Wróciłem na swoje miejsce. Usiadłem, oparłem łokcie na blacie, a dłonie splotłem pod brodą. Wydawało mi się, że wyglądam dystyngowanie, dostojnie i mądrze. Miałem rację – wydawało mi się. Patrzyłem, jak się rozgląda po pokoju. Dałem jej na to trochę czasu.
– Czym mogę pani służyć? – przerwałem jej, próbując jakoś zasygnalizować swoją obecność. Podskoczyła, nieomal roztrzaskując się o sufit. Nie stać mnie obecnie na jego remont, więc obiecałem sobie nie być tak gwałtownym następnym razem.
– Widzi pan… Przysyła mnie nasz wuj. Mówi, że go pan zna. Alois Wolkenhüber. Powiedział, że pan będzie w stanie nam pomóc. Bo my, to znaczy ja i mój mąż, koniecznie potrzebujemy pomocy. Pomoże nam pan? – wyrzuciła z siebie jednym tchem.
– Faktycznie, znam mecenasa Wolkenhübera. Widujemy się od czasu do czasu – przytaknąłem. – A co do pomocy, to proszę mi wyłuszczyć, na czym polega problem. Zajmę wtedy stanowisko i odpowiem pani na pytanie, czy będę w stanie sprostać temu wyzwaniu. – Jej wielkie, brązowe oczy zrobiły się jeszcze większe. Zbliżyły się rozmiarem do pierścieni Saturna.
– Ach, no tak. Prawda, nie powiedziałam jeszcze, o co chodzi. – Speszyła się. – Już mówię. Otóż wczoraj późnym wieczorem przyszła do nas do domu policja. Kryminalna. Mnóstwo ludzi. Zrobili przeszukanie i zabrali mojego męża. Stwierdzili, że włamał się do willi swojego szefa, właściciela zakładów poligraficznych Lützowa, pana Drobnicka. Mówili, że włamał się tam, otworzył sejf i ukradł jakiś naszyjnik. Panie Knocke! On nie umie bez pomocy służącego gwoździa w ścianę wbić, żeby obraz powiesić. On się nie zna na technice, on jest księgowym, a nie mechanikiem, co by sejfy jakieś miał otwierać…
– Więc twierdzi pani, że on tego nie zrobił? – przerwałem jej powoli.
– Skąd pan wie? – Uśmiechnąłem się tajemniczo. Przynajmniej tak miało to wyglądać.
– Może inaczej: skąd więc pani wie, że on jest niewinny? Wybaczy pani, ale na przekonaniu, że mąż nie umie wbić gwoździa w ścianę, będzie się nieco trudno oprzeć. – Sięgnąłem do szuflady biurka, wydobyłem fajkę i zacząłem ją nabijać. Tytoń z aksamitnego woreczka rozsypał się po blacie biurka.
– Tak twierdzi mój mąż. Hans, znaczy się, proszę pana. – Spuściła oczy. – Ja muszę mu teraz wierzyć. – Chyba zrobiłem jakąś głupią minę, pociągając zapałką o krawędź biurka. Zawahała się. – Tak, proszę pana. Hans jest dobrym człowiekiem, on by muchy nie skrzywdził. Znaczy się, ostatnio nie było między nami najlepiej, ale teraz to się zmieni. On jest dla mnie całym światem i ja chyba dla niego też.
– Proszę wybaczyć, ale to jeszcze nie dowód jego niewinności – przerwałem jej ponownie, wypuszczając kłąb siwego dymu, trzymając ustnik fajki tylko zębami.
– Tak, wiem. Panie Knocke, ale ja wiem, że on tego nie zrobił. Wierzę mu, ale to nie wszystko. Mam ku temu powód.
– Jaki, słucham?
– Tak się składa, że wiem, gdzie był w czasie włamania. Rzekomy powód, jaki był przyczyną jego zatrzymania dla policji, dowód na to, że był w owym czasie w willi Drobnicków, dowodzi według mnie czegoś wręcz przeciwnego.
– Po czym pani wnosi, że policja jest w błędzie?
– Mój mąż ma kochankę. To znaczy miał. I w czasie tego rzekomego włamania był u niej. Wiem to od niego. Wiem też, że chciał z nią się ostatecznie rozmówić. A to jest kobieta, która nie wybacza takiej zniewagi.
– A pani wybacza? – zapytałem bezczelnie.
– Panie Knocke…
– Willi, proszę mówić mi Willi. – Uśmiechnąłem się, aby choć trochę załagodzić moją uprzednią impertynencję.
– Panie Knocke. Jestem w ciąży, a kobieta w ciąży jest w stanie wiele wybaczyć swojemu mężczyźnie. Może mi pan wierzyć. – W zasadzie nigdy nie byłem w ciąży, więc nie miałem powodów, aby nie mieć do niej zaufania w tej kwestii. – Jest pan jedną z pierwszych osób, która wie o tym fakcie, i proszę zachować to dla siebie. – Groźbą z jej głosu można by zaorać pole.
– Przepraszam.
– Wiem od wuja Aloisa, że bywa pan bezczelny, bezpośredni, ale i skuteczny, dlatego panu wybaczę.
– A dowód, o którym pani mówiła?
– Rano, w dniu włamania, Hans otrzymał ode mnie prezent. Spinki do mankietów, które kupiłam u Gerstela[5]. Tu niedaleko, na Schweidnitzer. Proszę, oto kwit kasowy. – Pochyliła się i przesunęła palcem po blacie skrawek brązowawego papieru.
– Miał te spinki ze sobą, gdy wychodził wieczorem do tej kobiety. Policja twierdzi, że jedną z nich zgubił w willi Drobnicków w czasie włamania.
– A pani?
– Wiem, że mężczyzna spinki zdejmuje, kładąc się spać. Albo mówiąc kolokwialnie – idąc do łóżka.
– Czyli uważa pani, że nie mógł ich zgubić w miejscu przestępstwa.
– Tak.
– Dlaczego więc nie dała pani tego policji w czasie przesłuchania?
– Nie miałam wtedy do tego głowy, a później to już wuj poradził, żeby iść z tym do pana, a nie na policję. Powiedział, że pan będzie lepiej wiedział, jak sobie z tym wszystkim poradzić.
Odchyliłem się na krześle, aż moje stopy zadyndały nad podłogą. Zamyśliłem się, zanurzywszy głowę w oparze z fajki. Wykrzywiłem usta, jakbym zmuszał tym samym moje szare komórki do większego wysiłku. Bezskutecznie. Na całe szczęście ona nie miała o tym bladego pojęcia.
– Oczekuje więc pani, że udowodnię to, czego pani się jedynie domyśla. Że wskażę włamywacza, oczyszczając tym samym pani męża z podejrzeń.
– Dokładnie! – Uśmiechnęła się cierpko. – Wuj Alois się nie mylił. Rzeczywiście, jest pan domyślny. Proszę mi tylko powiedzieć, ile to będzie kosztowało.
– Proszę pani. Na tę chwilę mam nieco za mało informacji, aby podjąć się tego zadania, ale do jutrzejszego południa z pewnością będę pani w stanie odpowiedzieć na to pytanie.
– Może pan chociaż ogólnie określić swoje honorarium?
– Dzień mojej pracy to od pięćdziesięciu marek plus koszta. „Od” – powtórzyłem z naciskiem.
– Rozumiem. Tutaj jest zaliczka. Za tydzień pracy z góry. – Wyjęła z mufki szarą kopertę, którą popchnęła palcem przez lepiący się blat biurka. Rozsuwała nią na boki skrawki rozsypanego tytoniu. – Proszę sprawdzić.
– Oto mój numer telefonu i adres. – Ujęła zgrabnie leżący na postumencie do pióra ołówek i wypisała kilka kształtnych cyfr. Proszę dzwonić o każdej porze. Jestem do pana dyspozycji. – Wstała i popatrzyła na mnie z góry. – Czekam jutro w południe. Do widzenia.
Wyszła, zostawiając za sobą zapach perfum z Domu Piękności Hoppego. – Nieznośna żaluzja na drzwiach znów zatrzepotała o szybę. Maszyna do pisania nie przestawała dzwonić.
Zostałem sam ze swoimi myślami.
[1] Schweidnitzer Straße – dziś ul. Świdnicka. (Spis wszystkich nazw geograficznych)
[2] Staadt Theater – dziś Opera Wrocławska.
[3] Liegnitz – dziś Legnica.
[4] Tauentzien Platz – dziś pl. T. Kościuszki.
[5] Modehaus M. Gerstel – dom sieci handlowej należącej do rodziny zajmującej się handlem konfekcją damską nie tylko w Niemczech, ale także w Paryżu. W Breslau zlokalizowany przy dzisiejszej ul. Świdnickiej 19. W 1938 r. wynajmowano tutaj powierzchnie handlowe także innym branżom.
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Popołudnie po wyjściu Klary Gittmann i poranek dnia następnego spędziłem, kończąc ostatnią, dość już zaległą sprawę. Zainkasowawszy honorarium, około godziny jedenastej wylądowałem w biurze, by odebrać przesyłkę poleconą, jaką przyniesiono mi umyślnym posłańcem wprost z głównego urzędu pocztowego. Ponieważ zrobiłem się głodny, wyskoczyłem na Zwinger Platz[1] do Schloss Café, na piętro domu pod Świętym Hieronimem[2]. Usiadłem przy oknie, by obserwować poranny ruch na dole. Dzwonienie pędzących tramwajów rozpraszało mnie, gdy przyszła kelnerka w białej, wykrochmalonej koszuli ze stójką pod szyją. Jej piersi nie mieściły się wewnątrz i domagały się intensywnie uwolnienia z okowów fałdek materiału. Z chęcią bym im w tym pomógł. Nie odważyłem się jednak na ten gest. Jej czarne wąsy z lekkiego, wyraźnego meszku pod nosem skutecznie mnie od tego pomysłu odwiodły. Zamówiłem aromatyczną kawę z eklerką. Po dziesięciu minutach dziewczyna była ponownie z parującą tacą. Tym razem jednak tramwaje były dla mnie bardziej interesujące. Wypiłem więc kawę niemal duszkiem, choć parzyła przełyk, i pożarłem łapczywie ciastko. Z mocnym postanowieniem, że następnym razem sprawdzę dokładnie, kto będzie mnie obsługiwał, wyszedłem na lepką od ludzkiego potu ulicę.
Było gorąco i duszno. Wczorajszy deszcz pozostał jedynie odległym wspomnieniem. Powietrze stało w miejscu. Zdawało się, że cały smród miasta zalegał w jego centrum. Żaden zamiatający rynsztok cieć nie był w stanie temu sprostać. Cofnąłem się kawałek w kierunku biura i wskoczyłem na pomost nadjeżdżającej dwunastki. Nawet nie była zapchana. Podjechałem do Ohlauer Straße[3] i tam, naprzeciw Schweidnitzer Keller[4], przesiadłem się w piątkę z wymalowaną na burcie reklamą zup Knorra. Zająłem miejsce w letniej doczepie bez szyb bocznych.
W czasie jazdy przyjemnie owiewał mnie chłodny wietrzyk. Minąłem Christophori Platz[5] z bielonym kościółkiem. Z tyłu została także fosa pokryta zieloną rzęsą. Kąpały się w niej stada biedoty zamieszkującej okoliczne kamienice stojące nierównym murem przy Ohlauer Stadtgraben[6]. Przy Mauritius Kirche[7], ukrytym za gęstymi koronami kasztanowców, wielki furgon meblowy z białą reklamą firmy przeprowadzkowej Glockego wytoczył się tak nagle z bocznej Garve Straße[8], że motorniczy musiał gwałtownie hamować. Z furią nadusił stopą dzwonek. Od jego wibracji rozbolały mnie zęby. Z ogromną przyjemnością zatoczyłem się na powabne ramię platynowej blondyny stojącej w przejściu z pomostu do przedziału pasażerskiego. Ofuknęła mnie bez jakiegoś specjalnego przekonania. Przy kolejnym hamowaniu uchwyciłem ją więc pod łokieć, drugą rękę opierając na kibici płaszcza. Nie protestowała nawet, gdy dłoń tam pozostała po odjechaniu z przystanku. Niechybnie pojechałbym tym tramwajem dalej, gdyby nie fakt, że dotarliśmy do Lösch Straße[9], przy której mieszkali Gittmannowie, i musiałem wysiadać. Zdołałem jej jednak wsunąć za mankiet wizytówkę. Miałem nadzieję, że będzie to jedna z tych mniej pomiętych i poplamionych.
Na samo wyobrażenie miny, gdy ją znajdzie, zrobiło mi się wesoło. Przeskoczyłem przez osamotniony pas jezdni Kloster Straße[10] i wdarłem się z uśmiechem na okupowany przechodniami chodnik. Musiałem wyglądać głupkowato z wyszczerzonymi zębami, gdyż nawet koty ustępowały mi z drogi. Jednego niemal rozdeptałem w pół, ale udało mu się zwiać z przeraźliwym miauknięciem w piwniczne okienko przykurzone pyłem węglowym. Skręciłem pod narożnym balkonem podtrzymywanym stalowymi wspornikami i wchłonęła mnie boczna ulica z obszernymi granitowymi krawężnikami. Musiałem się starać, aby nie wdepnąć w ślady obecności pudelków i jamników. Minąłem drewniany wóz z niskimi burtami, wiozący beczki z piwem, którego koń załatwiał się bezczelnie wprost na bruk. Fontanna jego szczyn ochlapałaby moje spodnie, gdybym przytomnie nie uskoczył. Zatrzymałem się pod numerem jedenastym. To była ostatnia brama przed poprzeczną Martha Straße[11]. Masywne drzwi w gzymsie nad skrzydłami posiadały starannie wyrzeźbione małe swastyki. Miałem wrażenie, że ostatnio nie pojawiały się one tylko na moich majtkach. Chociaż w sumie nie zdziwiłbym się, gdyby za jakiś czas i tutaj się znalazły. Chłód wnętrza był orzeźwiający. W przeciwieństwie do smrodu uryny wydobywającego się z klozetu na półpiętrze. Zemdliło mnie. Pokonując kolejne drewniane stopnie ażurowych schodów, musiałem walczyć z żołądkiem, który domagał się reklamacji i zwrotu eklerka. Dzwonek przy drzwiach z numerem piątym był dla mnie zbawieniem. Kartka w mosiężnym okuciu głosiła, że w tym oto mieszkaniu mieszkają: Państwo Gittmann. Całym ciałem naparłem na bakelitowy krążek, jakby miał mi przynieść zbawienie. Gdzieś daleko zabrzęczał jak mucha. Zza nieśmiało uchylonych drzwi wyłoniła się szara twarz starszej, zmęczonej życiem kobiety. Jej oczy mówiły do mnie, że mnie tu nie chcą.
– Słucham. – Niemal zawarczała niechętnie.
– Wilhelm Knocke. Detektyw. Prywatny. Umówiony jestem z panią Klarą. – Zasalutowałem do ronda kapelusza.
– Ach, to pan. Proszę. – Przepuściła mnie, stając bokiem tak, żebym przypadkiem nie mógł rozgościć się na całej szerokości korytarza. Ujęła mój kapelusz i wyciągnęła suchą rękę po płaszcz. Z oporem zdjąłem go z siebie. W zasadzie to on się najmocniej opierał, gdy ujrzał brud jej paznokci. Musiałem walczyć z nim w rękawie. Nie pomogła mi.
– Proszę tędy. – Zza winkla wyłonił się równie stary jegomość w zniszczonej kamizelce w kratkę. Rękawy koszuli miał podwinięte. Nie odważyłbym się jej nazwać białą. Dawno, dawno temu, gdy po ziemi chodziły jeszcze smoki, pewnie bym się na to pokusił. Teraz na pewno nie. Na twarzy miał nierówno ogolony zarost, gdzieniegdzie upstrzony wykwitami zacięć. Otworzył przede mną dwuskrzydłowe drzwi z szybkami ginącymi w mroku pod sufitem. Sprawiały wrażenie wysokich niemal tak samo jak te w Kancelarii przy Voß Straße[12] w Berlinie. Były jedynie odrobinę mniej wykwintne. Brakowało wyłącznie wszechobecnych tam marmurów i prężących młodzieńcze piersi blond cherubinków w czarnych mundurach, oczywiście ze swastykami na rękawach. Wprowadził mnie do obszernego pokoju gościnnego z czerwonymi ścianami, na których wisiało mnóstwo obrazów. Trzy okna, równie wysokie jak drzwi, którymi mnie wpuszczono, przesłaniały kilometry firan zawieszonych na mosiężnych prowadnicach. Ich zakończenia w kształcie włóczni wyglądały groźnie. Gdybym był starożytnym wojownikiem, bałbym się ich i rozglądał za tarczą.
Wskazał mi miejsce przy stoliku, na wiśniowej, pluszowej, pufiastej sofie. Zapadłem się w nią i czekałem.
– Podać panu coś do picia?
– Owszem, co pan proponuje?
– Czego tylko pan sobie życzy.
– Chłopie, coś zimnego i najlepiej z procentami. – Mrugnąłem do niego prawym okiem, ale nie zareagował. Zacząłem się zastanawiać, czy lewe obdarzyłby takim samym brakiem entuzjazmu. Chyba nawet nie chciałem próbować. Mógłby to jeszcze zrozumieć opacznie. Na takie ryzyko dzisiaj zdecydowanie nie mogłem sobie pozwolić.
Zaszurał jednak nogami po deskach podłogi i zniknął w sąsiednim pokoju. Po chwili wrócił, dzierżąc w sękatej dłoni szeroką szklankę z bursztynowym płynem. Radośnie pluskała się w nim kostka lodu. Tak – tego zdecydowanie było mi dziś potrzeba. Trudy poprzedniej nocy dawały o sobie znać. Wyszedł.
Zaintrygowała mnie biała dama za oknem. Mrugała do mnie figlarnie przez denko szklanki z rżniętego szkła. Przekopałem się więc przez fałdy firanki przed oknem i zaginąłem za nimi. Zajęło mi to równy tydzień.
Efekt był jednak ciekawy. Na czołowej ścianie sąsiedniego budynku wyrysowano kolosalnych rozmiarów białą damę w powłóczystej sukni. Była zjawiskowa, choć na krawędziach nieco łuszczyła się jej farba. Nie była już pierwszej młodości. Jakby była już nieco zużyta przez życie. Wpatrywałem się w nią z przejęciem. Machałem jej dłonią na przywitanie, gdy zaskrzypiały drzwi za moimi plecami. Wróciłem posłusznie na swoje miejsce na sofie i wygładziłem spodnie, mamiąc umysł pozorami ugrzecznienia. Klara tym razem miała na sobie delikatną sukienkę w błękitne kwiatki upiętą na kształtnych piersiach za pomocą kwiatu w takim samym kolorze. Bezsprzecznie chciałbym być na jego miejscu.
– Witam pana. – Podała mi dłoń do całowania tak lekko, że niemal jej nie poczułem. Przycupnęła na krawędzi fotela. – Cieszę się, że zdecydował się pan jednak podjąć rozwiązania naszej sprawy.
– Kilka aspektów mnie zainteresowało, ale najpierw chciałbym porozmawiać z pani mężem, jeżeli to możliwe.
– Oczywiście, zaraz przyjdzie. Musi mu pan jednak wybaczyć. Jest nieco rozbity całą tą sytuacją. Dopiero późną nocą wrócili z wujem Aloisem. Udało mu się Hansa wydobyć z okropnych łap policji, ale musiał wpłacić dwa tysiące reichsmarek kaucji. To znaczna suma. Nawet dla nas. – Pokiwałem głową. Chciałem, aby miała wrażenie, że i dla mnie taka suma jest znaczna. Nie była znaczna. Raczej gigantyczna. Przy moich obecnych zarobkach musiałbym na nią pracować co najmniej pół roku. I byłaby to naprawdę ciężka, wytężona praca dzień w dzień i noc w noc.
– Rozumiem. Postaram się być delikatny. Na ile będę umiał… – przerwała mi wybuchem perlistego śmiechu ukazującego migdałki.
– Wuj mi mówił, że czasem ma pan finezję i grację szarżującej dywizji pancernej. Dokładnie tak to nazwał. Okropnie mnie bawi takie porównanie, bo nie jestem w stanie sobie pana wyobrazić nawet jako szarżującego chomika, ale jak już zdążyłam zauważyć, ma pan czasem coś w sobie z walca drogowego. – Zarumieniłem się, bo nie wiem, czy należało to odebrać jako komplement czy nie. Na wszelki wypadek wybrałem pierwszą opcję. Założyła nogę na nogę, ukazując to swoje boskie kolano. Uwiodła mnie. Zwiotczałem jak galareta ze zbyt małą ilością żelatyny.
– Dobrze. Cieszę się, że pani wuj ma takie zdanie na mój temat. Troszkę mi to schlebia, niemniej jednak jeżeli miałbym się zająć państwa sprawą, to bezapelacyjnie muszę porozmawiać z pani mężem.
– To oczywiste. Już po niego idę. – Uniosła się popędzana szelestem sukienki spływającej z ud i samolubnie zakrywającej kolana. Wyszła bocznymi drzwiami. Zatęskniłem za nią, zanim zdjęła dłoń z klamki.
Jednym haustem opróżniłem szklankę i z brzękiem odstawiłem ją na szklany blat stolika. Koniecznie pragnąłem uzupełnić to, co z niej ubyło.
Weszła przepuszczona w wąskim gardle drzwi przez męża. Stanęła w rozkroku po męsku i zaprezentowała go:
– Oto mój mąż. Hans Gittmann. – Uchwyciłem jej przelotne spojrzenie na moją dłoń opartą o pustą szklankę. Nasze palce spotkały się, gdy próbowała mi ją wyjąć. – Naleję panu raz jeszcze. – Pochyliła się nade mną, a błękitny kwiat połaskotał mnie płatkami tak samo, jak jej sutki łaskotały materiał sukienki. Od środka. Stwierdziłem, że taki materiał to ma dobrze.
Wstałem i uścisnąłem silną, niewielką dłoń przestraszonego mężczyzny. Przedstawiłem się i obaj opadliśmy w przeciwległe strony sofy. Był niższy ode mnie, zdecydowanie słabiej zbudowany, z szerokimi ustami w uśmiechu pokazującym całe dziąsła. Chuda szyja podtrzymywała wąską i wysoką głowę o krótkich włosach niewiadomego koloru. Głęboko osadzone oczy z szeroką obwódką brązowego zmęczenia uważnie mnie otaksowały, jakby próbując ocenić, czy podołam zlecanemu mi zadaniu.
– Klara opowiadała o panu. Twierdzi, że będzie pan mi w stanie pomóc. Choć ja sam już w to nie wierzę. Wszystko tak się skomplikowało, że absolutnie nie mam pojęcia, jak z tego wybrnąć.
– Jeżeli porozmawiamy szczerze o wszelkich aspektach tej sprawy, to jest szansa, że będę w stanie rozwikłać ten problem. – Zimna szklanka, dzięki Klarze, ponownie wpłynęła między moje palce. Na stoliczku między nami postawiła srebrną tacę z karafką i wiaderko z lodem. Zanim zanurzyłem usta w cennej zawartości, udało mi się uchwycić moment, gdy spotkały się ich spojrzenia. Straciłem wszelką nadzieję na cokolwiek.
– Dobrze więc. Porozmawiajmy szczerze. – Klara wyszła bezszelestnie, zamykając za sobą drzwi.
– Bez tego nie ma szans na jakiekolwiek pozytywne zakończenie tej historii – zapewniłem.
– Od czego mam zacząć?
– Najlepiej od początku.
– Hmmmm… – zamyślił się. Dla zyskania na czasie sięgnął po papierośnicę i wystukał z niej długiego brązowego papierosa. Po zapachu, jaki się rozszedł dookoła, stwierdziłem, że na pewno był robiony na zamówienie. I z pewnością był kosztowny. – Jak pan wie, pracuję u pana Ernsta Drobnicka, właściciela i zarządcy zakładów poligraficznych Lützowa przy Zimmer Straße[13]. Zaczynałem jako sekretarz, a teraz zajmuję się prowadzeniem wszelkich spraw firmy pod jego nieobecność, prowadzę biuro, nadzoruję pracę księgowych oraz, jak trzeba, to i pracę samej drukarni. Choć w zasadzie lepiej by było użyć czasu przeszłego.
– Znaczy się, był tam pan „drugim po bogu”. – Uśmiechnąłem się, grzechocząc kostką lodu.
– Można tak powiedzieć. Jestem jego plenipotentem. Wczoraj późnym popołudniem, wieczorem właściwie, odwiedzili nas policjanci z komisji kryminalnej. Mieli nakaz i przeprowadzili przeszukanie. W jego wyniku okazało się, że znaleźli dowód obciążający mnie włamaniem do sejfu pana Drobnicka w jego willi.
– Wie pan co to za dowód?
– Tak. Stwierdzili, że na miejscu przestępstwa znaleźli moją spinkę od mankietów. Jedną. Opierając się na twierdzeniu pana Drobnicka, który jakoby widział je obie u mnie tydzień temu, przyszli tutaj i w trakcie przeszukania znaleźli drugą. Na tej podstawie zostałem zatrzymany i odprowadzony na posterunek. Problem jednak w tym, że mam podejrzenia co do tego, w jaki sposób spinka się znalazła w willi Drobnicków. Prawdopodobnie ktoś mi ją ukradł i tam podrzucił, aby mnie obciążyć tym włamaniem.
– Ktoś?
– Tak sądzę. Ktoś z mojego otoczenia, ktoś, komu zależy na tym, aby wyrządzić mi krzywdę.
– Nie rozumiem.
– Trzeba by się zastanowić nad tym, kto mógłby odnieść korzyść z moich kłopotów. To mogłoby wskazać panu kierunki poszukiwań winnych.
– Mam rozumieć, że jest pan niewinny?
– To chyba oczywiste. Nie prosiłbym pana o przybycie tutaj, gdyby było inaczej.
– Panie Gittmann. Jak na razie to o pomoc prosiła mnie pańska żona, a nie pan, więc proszę, abyśmy się trzymali faktów. Po drugie, doskonale pan wie, że nie jest pan ze mną szczery. Więc jak pan chce, abym rzeczywiście panu pomógł, to na początek sugeruję, aby zaczął pan mówić prawdę. Bez owijania w bawełnę. – Wstałem i nalałem sobie z wysmukłej karafki kolejną porcję ożywczych soli trzeźwiących o bursztynowym kolorze. Nie zaprotestował. Ratowały mi życie. Gdyby nie one, tobym z pewnością wyparował, tak było gorąco.
– Skąd pan wie? – zaczerwienił się na czubkach odstających uszu.
– Powiedzmy, że kobiety czasem bywają bardziej domyślne niż mężczyźni.
– Doprawdy. Mówi pan zagadkami. – Założył nogę na nogę, co mu się wydawało bardzo męskie, ale takim nie było.
– Pan doskonale wie, o czym mówię, więc proszę przestać udawać.
Nastała chwila niezręcznej ciszy. Bawił się, obracając w palcach kolejnego papierosa. Wyłuskał z kieszeni koszuli benzynową zapalniczkę. Strzelił kamień i zaskwierczały iskry. Tytoń palił się z cichym trzaskiem. Sycząc, wydmuchnął wąski pasek dymu.
– Więc?
– Czy mogę liczyć na pańską dyskrecję?
– Proszę mi wierzyć, ludziom zdarza się powierzać mi sekrety. A mi zdarza się ich dochowywać.
– Chyba nigdy nie zrozumiem ludzi pańskiego pokroju.
– Nikt pana do tego nie zmusza. Ale ma pan rację. Mam wrażenie, że zdecydowanie lepiej się pan czuje za biurkiem, podliczając słupki zysków i przychodów.
– Dobrze pan to ujął. Nie będę ukrywał, że nie mam zaufania do kogoś, kto zarabia na życie kręceniem się między mętami wszelkiej maści i rynsztokami ciemnych zaułków.
– Panie Hansie. – Nachyliłem się ku niemu. Wydawało mi się, że w jego oczach czai się strach. – Nie ma pan pojęcia, w jaki sposób zarabiam na życie, i proszę mnie takimi opiniami nie obrażać, bo zmuszony będę wyjść. Zostanie pan wtedy sam na sam z tym swoim szambem. Doskonale pan wie, że nie jest w stanie sobie samodzielnie z nim poradzić. Z dobrego serca radzę: proszę poskromić swego hysia i zacząć mówić o konkretach. Jak na razie tracimy czas. Niech pan spróbuje podejść do mnie jak do osoby, która sprząta bałagan, który pan zrobił. Czasem nawet obsługę wozu asenizacyjnego należy darzyć szacunkiem. – Dolałem sobie kolejną porcję eliksiru młodości, wyjmując srebrnymi szczypczykami z wiaderka stosowną ilość kostek lodu. Ociekały chłodem, więc zanim wrzuciłem je do szklanki, potarłem jedną z nich czoło. Przyniosły ulgę. On zaś wyciągnął chusteczkę w kratkę i wstukał w nią kropelki potu z karku.
Speszył się nieco mym wywodem. Spuścił oczy, a gdy je podniósł, nie było w nich poprzedniej hardości i zawziętości. Wstał jednak nadzwyczaj energicznie, podszedł do stojącego pod ścianą masywnego kredensu z ciemnej dębiny o rzeźbionych krawędziach. Wyjął z szafki butelkę likieru wiśniowego i nalał sobie małą stopkę. Wychylił ją od razu, stojąc do mnie plecami. Nalał natychmiast kolejną i, z nią w ręku, usiadł z powrotem.
– Spotykałem się z pewną kobietą. Żona o niczym nie wiedziała. Jednak gdy dowiedział się o tym fakcie mój szef, to sam stwierdziłem, że jednak lepiej będzie, jak z tym skończę – mówił szybko, zjadając końcówki wyrazów. Nie był w stanie zapanować nad trzęsącymi się dłońmi.
– Błyskotliwy pokaz dedukcji. Nie wszystkie kobiety lubią konkurencję. Niektóre to zmusza do większego zaangażowania, ale większość jednak tego nie lubi i traktuje jak zagrożenie. – Zdziwił się na tak otwartą uwagę i to go chyba nieco ośmieliło.
– Ma pan rację. No więc jakiś tydzień temu, będąc z Lolą w mieście, bawiliśmy się w Schultheiß Palast[14] przy Neue Schweidnitzer Straße numer szesnaście. Wie pan, gdzie to jest?
– Tak. Wiem. – Z wymiętej paczki wydobyłem poskręcanego juno[15]. Nie chciał się palić, bo miał małą dziurkę z boku i cały dym uciekał tamtędy. Pośliniłem palec, by ją zatkać.
– Gdy wychodziliśmy stamtąd, zobaczył nas mój szef. Byliśmy z Lolą objęci co najmniej dwuznacznie. Zrobiło mi się okropnie głupio i niezręcznie. Wtedy postanowiłem zakończyć tę znajomość. Mogła mi przynieść więcej szkody niż pożytku. Umówiłem się więc z nią następnego dnia na kawę. W restauracji na dachu domu handlowego Wertheima[16]. Wie pan, tam jest wspaniały widok na Tauentzien Platz.
– Tak, wiem. – Zaciągnąłem się, aż mnie zakłuło w piersi.
– No tak, zapomniałem. Ma pan z pewnością o wiele lepsze rozeznanie w lokalach i spelunkach tego miasta niż ja. – Z uprzejmości jedynie skinąłem głową.
– No więc powiedziałem jej wtedy o mojej decyzji. Wściekła się strasznie.
– Domyślam się. Jak wspomniałem, kobiety raczej nie lubią konkurencji, a już na pewno nie lubią, gdy konkurencja odstawia je na boczny tor.
– No właśnie, jak wspomniałem, zrobiło mi się strasznie głupio i wstyd. Właściwie to nie wiedziałem, jak się zachować. Wie pan, byłem po raz pierwszy w takiej sytuacji. Uzgodniliśmy jednak, że damy sobie trochę czasu, żeby to przemyśleć. Umówiliśmy się na sobotę wieczór, aby to ostatecznie przedyskutować. Wyjątkowo zaprosiła mnie do siebie. Zwykle wychodziliśmy gdzieś na miasto, bo sobota to dzień, gdy dużo się dzieje tu, w Breslau. A ona lubi potańczyć i dobrze się bawić. Tym razem jednak byłem u niej i rozmawialiśmy gdzieś do północy. Później wróciłem dorożką do domu. Następnego dnia po południu przyszła policja i zrobili tutaj przeszukanie. Znaleźli spinkę. Jedną. Drugą mi pokazali w szklanym pojemniczku. Znaleźli ją ponoć w mieszkaniu Drobnicka koło sejfu. Zabrali mnie do siebie na Schweidnitzer Stadtgraben[17]. Trzymali jak jakiegoś rzezimieszka całą noc w zimnej celi. Mnie! A ja przecież nic złego nie zrobiłem…
– Jasne. Pańska żona ma nieco odmienne zdanie na ten temat.
– Tak, wiem, co pan ma na myśli. Ale powiedziałem jej wszystko. Wyznałem jej, wyraziłem skruchę. Bardzo chciałbym, żeby mi wybaczyła. – Spuścił wzrok na podłogę.
– Chyba nie będzie miała innego wyboru.
– Słucham?
– Nieważne. Panie Gittmann, ta pańska Lola jakoś się chyba nazywa?
– Nie jest moja. – Skrzywił się, jakby połknął plasterek cytryny. – Tak, nazywa się Katarina Gradecky. Jest Polką z pochodzenia i mieszka w dużym apartamencie na rogu Matthias Straße[18] i Weißenburger Platz[19]. W takiej kamienicy z dwoma małymi wieżyczkami na dachu, w bramie z numerem sto dwadzieścia jeden. Zajmuje lokal pod dwunastką.
– Zaczyna pan mówić do rzeczy. A tego Drobnicka to gdzie znajdę?
– No na pewno w biurze przy Zimmer Straße.
– To logiczne. Pytam, gdzie mieszka? Ma chyba tutaj w Breslau jakieś mieszkanie.
– Dom. Willa raczej. Villa Kissling. Bardzo okazała, w dzielnicy Kleinburg[20], przy Eberschen Alle[21]. Z wieżą, przy małym rondzie, taka z ogromnym ogrodem.
– Dobrze. Jeszcze dwa pytania na koniec. – Zdusiłem niedopałek w wielkiej szklanej popielnicy stojącej na wykrochmalonej serwetce z białych sznurków. Zaczynał mnie już parzyć. – Czy może zwrócił pan uwagę na coś dziwnego ze swojego otoczenia? Ktoś za panem chodził? Był pan może śledzony?
– Nie, absolutnie nie. Dlaczego miałbym na to zwracać uwagę?
– Nie wiem, pytam, bo każdy szczegół może mieć znaczenie. I druga sprawa: ma pan jakichś wrogów?
– Też nie. No co pan?
– Tak myślałem. – Wstałem ociężale. Zmusiłem się do wyprostowania. Przyszło mi to o tyle trudniej, że zawartość trzech szklaneczek zaczynała działać. Było mi z tym całkiem dobrze. – To by na razie było wszystko. Tak sądzę. Będę dzwonił, jakbym potrzebował jakiejś informacji. – Wyciągnąłem do niego rękę na pożegnanie. Uścisnął ją mocno i pewnie. Miał chłop krzepę. Albo ja byłem już dzisiaj taki słaby.
– Dziękuję panu.
– Niech pan dziękuje żonie. Proszę jej przekazać, że przyjmuję zlecenie.
Wyszedłem na korytarz, gdzie jednak musiałem poczekać na przyniesienie płaszcza i kapelusza. Służba w tym domu miała wiele swobody i reagowała z opóźnieniem. Miałem wrażenie, że poniekąd winny temu był upał.
[1] Zwinger Platz – dziś pl. Teatralny.
[2] Dom pod św. Hieronimem – dom handlowy Juliusa Schottländera znajdujący się na rogu dzisiejszej ul. Świdnickiej oraz pl. Teatralnego.
[3] Ohlauer Straße – dziś ul. Oławska.
[4] Schweidnitzer Keller – dziś lokal o nazwie „Piwnica Świdnicka”.
[5] Christophori Platz – dziś fragment pl. Dominikańskiego.
[6] Ohlauer Stadtgraben – dziś ul. Podwale pomiędzy ul. Słowackiego a Dworcową.
[7] Mauritius Kirche – znajdujący się przy ul. Traugutta (róg z pl. Wróblewskiego) kościół p.w. św. Maurycego.
[8] Garve Straße – dziś ul. Kujawska.
[9] Lösch Straße – dziś ul. gen. I. Prądzyńskiego.
[10] Kloster Straße – dziś ul. R. Traugutta.
[11] Martha Straße – dziś ul. W. Łukasińskiego.
[12] Voß Straße – ulica w Berlinie, przy której ówcześnie znajdował się wybudowany przez Alberta Speera monumentalny budynek Kancelarii Rzeszy, miejsce urzędowania Adolfa Hitlera.
[13] Zimmer Straße – dziś ul. J. Lelewela.
[14] Schultheiß Palast – wytworny lokal i restauracja należąca do sieci browaru Schultheiß (mieszczącego się przy dzisiejszej ul. Jedności Narodowej) znajdująca się w nieistniejącym już dziś budynku zlokalizowanym przy ul. Świdnickiej na wysokości numeru 46. Schultheiß – jeden z dużych miejskich browarów znajdujący się przy dzisiejszej ul. Jedności Narodowej. Obecnie nie istnieje, ale w czasie likwidacji zakładu część obiektów zakwalifikowano jako zabytki i zachowano. Przed II wojną światową wiele lokali w mieście serwujących piwo z tego browaru posługiwało się jego marką w nazwie. Po wojnie w tym miejscu znajdował się browar „Piast”.
[15] Juno – popularna marka ówczesnych papierosów.
[16] D.H. Wertheim – dziś D.H. Renoma.
[17] Schweidnitzer Stadtgraben – dziś ul. Podwale (między pl. Orląt Lwowskich a ul. Dworcową). Przed wojną znajdował się tutaj budynek Prezydium Policji, o którym w tym przypadku mowa.
[18] Matthias Straße – dziś ul. Jedności Narodowej.
[19] Weißenburger Platz – dziś pl. Słowiański.
[20] Kleinburg – dziś dzielnica Borek.
[21] Eberschen Alle – dziś al. Jarzębinowa.
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Pojechałem na powrót piątką w kierunku centrum. Niestety platynowej piękności tym razem nie zastałem. Chciałem się rozpłakać. Wyskoczyłem na rogu Feld i Kloster Straße[1], gdy tramwaj przyhamował przed światłami. Wbiłem się w tłumek na przystanku siódemki i ósemki w kierunku Ohlauer Uffer[2]. Podjechał stary, rozklekotany gruchot z tablicą reklamową obok lampy czołowej. Skręcając ze zgrzytem, skład minął urząd pocztowo-czekowy i wjechał na Kaiser Brücke[3]. Trochę naokoło, przez Kaiser[4] i Michaels Straße[5], mijając po drodze Kościół Lutra i kilka parków z soczystą zielenią, dotarłem w końcu na Weißenburger Platz, gdzie w rozłożystym cieniu wielkich klonów studziła się okoliczna biedota. Dzieci biegały brudne, jakby przed chwilą wyszły z kopalni, psy goniły koty, a szczury taplały się w kałużach rynsztoków, między zalegającymi tam obierkami, puszkami po żarciu z pomocy społecznej i innymi mniej lub bardziej przetrawionymi pozostałościami po posiłkach wydalonymi wczorajszej nocy przez amatorów mocnych wrażeń w okolicznych lupanarach. Tuż obok przystanku rozwoziciel wody polewał nią swego konia. Wielka niczym parowóz matrona hepała chudego fiakra za oszczaną końskim moczem sukienkę.
Tramwaj toczył się jeszcze, gdy wyskoczyłem wprost na rozgrzany bruk ulicy. Omal mnie nie rozjechał wielki, wiśniowy Duesenberg z zabudową typu Berline. Ryk trąbki pomarszczył mi marynarkę na karku, ale w ostatniej chwili zdążyłem uskoczyć. Kierowca nawet nie zdjął nogi z gazu. Przeskoczyłem szybko na drugą stronę ulicy, minąłem restaurację Emila Pfeifera i zacząłem się rozglądać w poszukiwaniu tabliczki z numerem sto dwadzieścia jeden. W bramie, nad którą wisiał niechlujnie wymalowany szyld reklamujący spelunę U Schilkego, ktoś agresywnie przestawiał skrzynki z pustymi butelkami po piwie. Postanowiłem skorzystać z okazji i zasięgnąć nieco języka. Ogarnęła mnie ciemność i kłębiący się opar przypalonej cebuli. Niemal potknąłem się o leżącego bokiem pod murem pijaka. Zawarczał groźnie i obalił się na plecy. Bezczelnie zaczął chrapać z rękoma rozrzuconymi nad głową. Był u siebie. To ja tu byłem intruzem. Ten szyld to faktycznie miał co reklamować.
Wszedłem w studnię podwórka zastawionego skrzynkami. Wyglądały obco niczym drewniane drapacze chmur Nowego Jorku. Gdzieś w głębi mignął mi bawarski kapelutek z piórkiem. Podszedłem do niego. Dosiadał wielki łeb podobny do arbuza. Był pokiereszowany i spuchnięty. Sina od przepicia twarz z licznymi żyłkami na bulwiastym nosie była pokryta ropnymi pryszczami. Poniżej znajdował się obszerny, nalany tors okryty mokrą od potu i zażółconą pod pachami koszulą. Rękawy wywinięte nad sękatymi łokciami błagały o odrobinę pasty do prania. Bezskutecznie. Spory brzuch z trudem mieścił się w bawarskich portkach z szelkami.
– Ciecia spod sto dwadzieścia jeden gdzie znajdę?
– Znalazł pan. – Arbuz odparł niechętnie.
– Nie wygląda pan na ciecia.
– Bo co? Nie mam miotły i nie zamiatam ulic? – Oparł się łokciem o stos skrzynek z pustymi butelkami. Z kieszeni wyciągnął woreczek tytoniu i powoli zaczął skręcać papierosa.
– Zgadza się. Wygląda pan raczej na kogoś, kto piwo w knajpie sprzedaje.
– Tu mnie pan masz. – Postukał wielgaśną parówką palucha w moją pierś. Musiałem się mocno zaprzeć piętami o ziemię, aby nie upaść. Obgryzał paznokcie. Odpaliłem mu zapałkę. Skorzystał, wydmuchując we mnie śmierdzące spaliny ze swych płuc. Ten smród nie do końca był wynikiem spalania podłego gatunku tytoniu. Nie chciałem jednak sprawdzić, czym jego oddech tak capił.
– A jednak. – Uśmiechnąłem się kwaśno.
– Schilke to ja. Widział pan chyba ten szyld nad bramą, co? Prowadzę tu w bramie mały wyszynk, a jednocześnie mam posadę ciecia i czasem naprawiam to i owo. Dobre, co?
– Wygodne na pewno. Szukam jednej damulki. Spod dwunastego.
– A czego możesz pan od niej chcieć?
– A odwiedzić ją chciałem. – Pstryknąłem palcami w kapelusz. Zsunął się na kark, a ja z kieszonki marynarki wyciągnąłem pomiętą chustkę i wytarłem czoło.
– Ona nie dla takich łapserdaków. Czego pan od niej chcesz?
– Pogadać chciałem.
– O czym pan możesz z nią gadać? Chyba nie o znaczkach? – Roześmiał się, ukazując czarne kikuty zębów.
– Nie, o znaczkach nie. Jakie ona może mieć pojęcie o znaczkach?
– Nie wiem i pan się też nie dowiesz. Lepiej idź pan stąd, nim się rozzłoszczę na dobre. Tu porządna kamienica jest i nikt nikogo nachodził ani rozpytywał nie będzie. – Strzelił taśmami szelek. Może to było groźne. Na pewno. Dla okolicznych szczurów i tego jegomościa, co leżał w bramie.
– Mam do niej interes, a tobie nic do tego. Grzecznie przychodzę do kogoś, kto wiedzieć powinien najwięcej o mieszkańcach. A ty mnie, gadzie, szczuł będziesz? – Zbliżyłem swoją twarz do jego. Z bliska była jeszcze bardziej obrzydliwa. – Jedyne, o co ładnie proszę, to odpowiedzi na dwa pytania. Może nawet byłbym skłonny zostawić jakiś napiwek za podane zimne piwo. Więc proszę o odrobinę szacunku i zrozumienia. – Uśmiechnąłem się na koniec, aby złagodzić odrobinę złą karmę mej wypowiedzi.
– Coś pan taki drażliwy? Taka moja rola tutaj. Chodźmy do kantorka. – Odwrócił się na pięcie i pokazał plecy wielkości boiska piłkarskiego. Poszedłem za nim między stosami butelek, kartonów i skrzyń. Otworzył boczne drzwi do sutereny i wpuścił mnie do środka przed sobą. Wszedłem więc i to był błąd.
Mijając jego wielkie cielsko, musiałem się nieco odsunąć. To mu dało chwilę na sięgnięcie za framugę. Podciął stopą moje nogi, a ręką, której nie trzymał na klamce, chwycił mnie za kark i pchnął mocno w głąb wąskiego korytarzyka zakończonego niewielkim pokoikiem. Wylądowałem na posadzce z biało-czarnych kafelek ułożonych w romby. Drzwi za mną gruchnęły, aż ze ściany posypał się tynk. Zbliżał się, trzymając w ręku drewnianą pałkę.
– Kochanieńki, zaraz ci tak twarzyczkę przemodeluję, że rodzona matka cię nie pozna. Nie będziesz rozpytywał o porządnych ludzi.
Zanim rzucił się na mnie, zdążyłem podkulić nogi pod siebie i odbić się od podłogi. Wylądowałem na drewnianym stołku z dziurą na dłoń pośrodku siedziska. Poddał się biedaczek z głośnym trzaskiem. Jego nogi rozbiegły się, grzechocząc o nagą posadzkę i zaginęły w kątach. Facet wtoczył się jak walec na środek i oparł łapę o stół z ceratą przypiętą do krawędzi blatu gwoździami tapicerskimi. W jego prawej ręce pałka wyczyniała harce, jakby chciała się wyrwać na spacer. Odsuwałem się powoli, plecami szorując po chropowatej ramie łóżka. Starałem się być najdalej, jak się dało. Dotarłem do ściany. Zrobił krok do przodu. Zanotowałem tylko świst pałki. Ruchu nie dało się zauważyć. Musiał się nią posługiwać wiele razy w podobnych sytuacjach. Uchyliłem się w ostatniej chwili. Bez pośpiechu zrobił kolejny krok. Nie miałem już gdzie się cofać. Rozpłaszczyłem się więc pod ścianą, aby stanowić jak najmniejszy cel. Pod łóżkiem wymacałem palcami oderwaną nogę stołka. Dopiero później zdałem sobie sprawę, że tkwił w niej spory fragment poprzeczki z postrzępionym końcem. Kątem oka dostrzegłem, jak przymierza się do kolejnego zamachu, mierząc w moją skroń. Błyskawicznie wyrwałem nogę stołka spod łóżka i zasłaniając głowę, odparowałem cios. Pałka rąbnęła o ścianę, aż zadudniło. Zostawiła tam dziurę, jakby ktoś odcisnął w zaprawie jabłko. Błyskawicznie skróciłem dystans, pokonując w sobie opór przed kolejnym śmierdzącym oddechem. Był prawie jak gaz bojowy, który powinni dopisać do listy zakazanych broni cywilizowanego świata.
Po chwili zamachnął się znowu. Odbiłem mu rękę w lewo tak bardzo, że nie mógł jej zgiąć w łokciu, by mnie dosięgnąć. Nie spodziewał się tego. Odsłonił swoją flankę, a ja tym samym mogłem, zataczając łuk całym ramieniem, trafić go w nalany kark. Nie zrobiło to na nim specjalnego wrażenia. Z całej siły kopnąłem go jeszcze w krocze. Tym razem zgiął się lekko i ponownie oparł łapę o stół. Stęknął. Chyba nie było to jego najsłabsze miejsce. Wolałem nie wiedzieć dlaczego. Wykorzystałem ten moment i walnąłem go urwaną poprzeczką w wierzch dłoni. Tej opartej o stół. Wbiła się głęboko w grubą skórę. Spomiędzy palców popłynęła ciemna krew. Jęknął, ale pałka wypadła z dłoni na podłogę. Złapał się za nadgarstek. Uciekłem więc w dół po jego broń. Wymknąłem się i zaatakowałem od tyłu. Trzymając oba narzędzia w dłoniach, zacząłem go okładać po nerkach. Był gruby, więc i poruszał się wolniej ode mnie. Wykorzystywałem to bezlitośnie. Opadł na kolana, trzymając krwawiącą łapę przy piersi. Przestałem.
– Porozmawiamy?
– Tak – wycharczał. Małe świńskie oczka nie miały wyrazu. Patrzył to na mnie, to na krwawiącą rękę. Podałem mu moją chusteczkę. Próbował owinąć nią dłoń. Oczywiście okazała się za mała. Momentalnie przesiąkła czerwienią.
Rozejrzałem się po pokoju. Był niewiele większy od znaczka pocztowego. Odrapane ściany jeszcze przez wojną burską zapomniały, jaki miały kolor. Nie wisiał na nich żaden obraz. Jedynie po prawej stronie dwie szmaty, które dawno temu były firankami, zasłaniały zakurzone i brudne okno. Usiadł na łóżku. Miało ramę z nieoheblowanych desek. Jęknęło z rozpaczy. Zerwałem ze ściany pozostałość po jedynej oznace luksusu. Poleciało nieco kurzu i ze dwie pajęczyny. Podałem mu. Owinął sobie dłoń dokładniej. Z korytarzyka przyniosłem dwie butelki piwa. Stały w chłodzie cienia, czekając cierpliwie na swoją kolej. Odbiłem porcelanowy korek i łapczywie wypiłem połowę. Było miłe i zimne. Druga butelka zniknęła w jego ogromnej, zdrowej łapie. W rogu stało stalowe wiadro, odwróciłem je do góry nogami i usiadłem na nim. Zdziwiłem się, bo stwierdziłem, że nadal mam na głowie kapelusz zsunięty na kark. Nawet o milimetr nie zmienił położenia. Byłem z niego dumny.
Ktoś zastukał w okno. Nie zareagowaliśmy. Po chwili otworzyły się drzwi i niepewnie wszedł młody, piegowaty chłopak. Kraciaste spodnie za kolano z szeroko obszytym nogawkami i koszula z krótkim rękawem. Na głowie cyklistówka. Także w kratę. Kolorów nie rozpoznawałem, było zbyt ciemno.
– Ja po spiryt, panie Schilke. – Nie zwrócił na mnie najmniejszej uwagi.
– Idź mi stąd. Nie tera. Tera nie mam czasu.
– Ale dziś miał mieć pan nowy towar.
– Zmiataj, smarkaczu – krzyknął, aż kropelki śliny poleciały w stronę chłopaka, jakby miały go zamiar utopić. Zniknął szybciej, niż się pojawił.
– Oj Schilke, Schilke… – Pokręciłem głową.
– Czego chcesz, gnoju?
– Szczerych odpowiedzi na kilka pytań. A jak będziesz grzeczny, to nie powiem komu trzeba, że handlujesz lewą wódą. – Spuścił wzrok na dłoń trzymaną na udzie. Firanka zabarwiała się coraz większą plamą. Myślał. O ile w jego czaszce poza tłuszczem było miejsce na jakiekolwiek szare komórki.
– Kim jesteś? – zapytał smutno.
– Jakie to ma znaczenie? Kimś, kto chce się tylko dowiedzieć to i owo. – Odpowiedzią była cisza, więc kontynuowałem. – Lola ma kogoś na stałe?
– Ma.
– Jak on wygląda?
– A co cię to obchodzi? Zazdrosny jesteś? – Wyszczerzył puste dziąsła w obleśnym uśmiechu. Nie chciałem znać jego myśli, do których się tak lubieżnie cieszył.
– Jak wygląda?
– Wysoki, chudy, krótko obcięty. Zawsze w eleganckim garniturze przychodzi… I z kwiatami.
– Kiedy go ostatni raz widziałeś?
– Nie pamiętam.
– To przypomnij sobie. – Sięgnąłem po nogę od stołka i ją pieszczotliwie pogładziłem. Odwzajemniła się uśmiechem.
– A bo ja wiem? Sobota była chyba. – Zamyślił się znowu. – Tak, sobota, na pewno. Studenci u mnie rozrabiali, więc to na pewno była sobota.
– Co robili? Ten jej kochaś był u niej?
– Tak. Choć mnie to zdziwiło. Bo ona zawsze w sobotę wychodzi w miasto. Zabawić się. Przychodzi później, często podpita i przyprowadza czasem kogo. Zdarzało się jej bojka nawet i u mnie wyrwać. Ale to dawniej było, zanim tego chudego poznała. A jego też tu nigdy w sobotę nie widziałem. Ona przyszła wcześniej, wzięła cztery butelki zimnego piwa od Kipkego[6] i poszła na górę. Później jej nie widziałem, ale dzwoniła z góry, żebym jej posłał jeszcze cztery butelki. Więc zaniosłem.
– Skąd wiesz, że on był u niej?
– W korytarzu na wieszaku wisiał jego płaszcz i kapelusz. A, i teczka też stała.
– Która to była godzina?
– Nie wiem. Po jedenastej. Na pewno przed północą.
– Skąd ta pewność?
– Bo od ósmej miałem tu studentów. Egzamin oblewali. Głośno pili i pani Mensing, spod trójki, o jedenastej właśnie przychodziła, żebym ich uciszył. Groziła, że się wyprowadzi, bo jej takie warunki nie odpowiadają. Gruba krowa. Co mnie to zresztą obchodzi. Niech gada z właścicielem kamienicy.
– A dwunasta?
– Wywaliłem wtedy gównarzerię na zbity pysk, bo i mnie zaczęli wnerwiać. Światło u Loli wtedy się jeszcze świeciło.
– Widziałeś, kiedy wychodził?
– Nie, ale po jakiejś godzinie dorożka podjechała pod kamienicę. Więc pewnie wychodził wtedy od niej.
– Możliwe. A jak on się nazywa, wiesz?
– Nie, mnie tam nie interesują takie sprawy.
– Gdzie ją najczęściej na mieście można spotkać?
– Ona ma przyjaciółkę. Nazywa się Erika. To dziewczyna Bruno Eckerta. Właściciela Schultheiß Palast przy Neue Schweidnitzer. Najpewniej tam, bo tam mogą potańczyć. Ta Lola to lubi tańczyć. Kiedyś, jak popiła na mieście, to mi taki pokaz na stołach zrobiła, że się chłopaki o nią pobili, a ona ich jeszcze srożyła na siebie. I śmiała się do łez, jak który komu zęby wybił. A jak nie tam, w Palast, to bardzo często bywają w restauracji Haasego w Süd Park[7]. Musi pan się jej zapytać, bo ja to nie bywam po lokalach na mieście. Mam swój mały i mi starczy.
– Zapytam. Możesz być pewny. – Wstałem. Położyłem na stole banknot markowy. – To za stołek i piwo. Żebyś nie myślał, że każdego, kto chce zadać parę pytań, należy traktować pałką.
– To ona sama przyszła do mnie i powiedziała, że może się tu rozpytywać ktoś o nią. Powiedziała, żeby nastraszyć. Dała nawet piątkę.
– No to nie zbiedniałeś.
Wyszedłem z bramy, mijając penera. Nadal głośno chrapał. Ktoś dla ochrony przed chłodem podłożył mu pod głowę zwiniętą marynarkę. Skręciłem w lewo i odszukałem drzwi wejściowe na klatkę schodową. Była ciemna i ponura, choć kafle w podłodze próbowały ułożyć się w wesoły wzór. Bezskutecznie.
Powoli pokonałem schody i odszukałem drzwi z numerem dwanaście, przybitym małym srebrnym gwoździkiem. Nacisnąłem przycisk dzwonka. Pomimo wielokrotnie ponawianych prób nie było żadnej reakcji. Niepocieszony schodziłem w dół, gdzie minęła mnie drobna jejmość w poplamionym fartuchu niosąca siatki z owocami i ciemnym, razowym chlebem. Bez entuzjazmu powiodła za mną wzrokiem. Pewnie dlatego, że się nie ukłoniłem. One bywają czułe na tym punkcie. Przez chwilę moją głowę zaprzątnęła myśl, czy to aby nie była pani Mensing spod trójki.
Wyszedłem na ulicę. Była gorąca jak piec hutniczy. Zdjąłem marynarkę i otrzepałem z kurzu podłogi nory Schilkego. Wcześniej nie zwróciłem uwagi na fakt, że jestem aż tak brudny. Zarzuciłem ją na ramię. Koszula przykleiła mi się do pleców, jednak zupełnie mnie to nie obeszło.
[1] Róg Feld i Kloster Straße – dziś skrzyżowanie ul. R. Traugutta z ul. Z. Krasińskiego.
[2] Ohlauer Uffer – nieistniejąca dziś jako ciąg ulic promenada prowadząca od al. J. Słowackiego do mostu Grunwaldzkiego.
[3] Kaiser Brücke – dziś most Grunwaldzki.
[4] Kaiser Straße – dziś oś Grunwaldzka.
[5] Michaels Straße – dziś ul. Nowowiejska.
[6] Kipke – nieistniejący już dzisiaj browar miejski zlokalizowany przy obecnej ul. K. Michalczyka.
[7] Süd Park – dziś park Południowy.
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Ulica była tak samo gorąca jak podwórko, ale przynajmniej przejechała po niej polewaczka. Zmyła nieco brudu do rynsztoka, przynosząc ulgę w oddychaniu. Postanowiłem się przespacerować, żeby zebrać myśli. Ruszyłem więc Blücher Straße[1] w kierunku centrum. Mijałem po drodze liczne sklepy z rozłożonymi markizami. Dawały tylko trochę cienia skwapliwie wykorzystywanego przez okolicznych lumpów. Knajpy przeżywały oblężenie. O ile oczywiście serwowano w nich zimne piwo.
Wszedłem do jednej znajdującej się w narożnej kamienicy, która stała w północnej części Waterloo Platz[2]. Dwa granitowe schodki prowadziły do kamiennego ganku z masywną poręczą, a zdobny szyld gościnnie zapraszał. Nie mogłem się powstrzymać, aby mu odmówić. Wnętrze półokrągłej sali było prawie pełne. Na każdym ze stołów pyszniły się stosy niskich, pustych, pękatych kufli po piwie. Dym papierosowy wisiał ciężką chmurą w połowie drogi do sufitu. Nie dawał sobie z nim rady nawet rattanowy wiatrak zawieszony nad barem. Podszedłem do wyłożonego ciemną boazerią blatu. Nawet nie musiałem się odzywać, a już chudy barman postawił spotniały kufel przede mną. Pianka miło syczała, gdy zanurzyłem w niej usta.
– Coś pan taki styrany? Przecież w taką pogodę to nic się robić nie chce – zagadał, sepleniąc.
– Zdarza się, że trzeba i w taki dzień trochę porobić.
– Oj, coś o tym wiem. Coś o tym wiem. – Pokiwał głową. Nalał sobie też pół kufla i zanurzył w nim wąsy à la jeden kapral z Austrii. Dopiero po chwili zwróciłem uwagę na wiszące pod sufitami sztandary ze swastyką.
– Pan nie stąd. Poznałbym pana. – Oparł się łokciami ze śladami łuszczycy o blat zbryzgany pozostałościami wcześniejszych kufli.
– Tak. Raczej tu nie bywam. Ale piwo macie przednie, więc może się to zmieni. – Uśmiechnąłem się przez denko.
– A bo do browaru mamy niedaleko to i piwo świeże.
– To się chwali. No, czas na mnie. – Rzuciłem mu monetę przez bar. Chwycił w locie.
– Zawołam panu dorożkę. Heinrich…! – Przerwałem mu ruchem ręki.
– Nie trzeba. Pojadę tramwajem. Mam do nich sentyment. Mam stąd czternastkę. – Skierowałem się do drzwi. Zanim na nie naparłem, zatopił się w rozmowie z kolejnym klientem. Taka praca. Będę musiał pomyśleć o zmianie. Przynajmmniej piwa miałbym pod dostatkiem.
Wyszedłem niechętnie na rozgrzany trotuar. Przystanek był na wysepce pośrodku placu, tuż obok miejskiego szaletu z ciemnej cegły. Odór ekskrementów był prawie nie do zniesienia. Zmusiłem się jednak do chwili cierpliwości. Dobrze, że rozłożysty dąb dawał nieco cienia. Wytrzymałem. Tramwaj podjechał po pięciu minutach. Całe szczęście, że miał letnią doczepę.
Zająłem miejsce na tylnym pomoście jak student. Konduktorka była miłą osóbką, ale niestety była zbyt zajęta pracą. Nie dała się zdekoncentrować pytaniem o pochodzenie wzoru koronki jej dekoltu. Widocznie zbyt mocno zaakcentowałem słowo „dekolt”. Szkoda. Był długi i głęboki niczym przełom Neisse koło miejscowości Wartha[3]. Ponownie pomyślałem o zmianie pracy. Tym razem na motorniczego.
Długim ciągiem z północy na południe, pokonując Gneisenau Platz[4] i Neumarkt[5], dotarłem do Garten Straße[6] tuż przy popielatym Hauptbahnhof. Zrobiło się tłoczno i cieszyłem się, że nie skusiły mnie ławeczki z wąskich deseczek wewnątrz pierwszego wagonu. Gdy wsiadałem, były to jedyne wolne miejsca siedzące. Teraz już wiedziałem dlaczego. Minąłem Landeshaus des Provinz Schlesien[7] z niewielkim podjazdem i masywnym portalem. Z tyłu został też szykowny hotel Vier Jahreszeiten[8] z płóciennym dachem rozstawionym nad wejściem. Był wielkości sporej pływalni. Boy obficie polewał go wodą z gumowego węża. Deszcz kropel spadał, tworząc małą zasłonę. Przechodnie nawet nie udawali, że chcą ją omijać.
Tramwaj przyhamował, czekając na swoją kolej, aby podjechać na przystanek, więc wyskoczyłem. Wprost naprzeciw biura Hamburg-Amerika Linie. Uśmiechnąłem się pod nosem, gdyż i tutaj zawiodły mnie kiedyś moje detektywistyczne tropy. Minąłem ciemną bramę z oszklonymi witrynami. Skusiły mnie dorodne pączki na wystawie piekarni. Dzwonek u drzwi dzwonił dokładnie tak samo jak prawie rok temu, gdy zajmowałem się sprawą pięknej Gerdy Stramm. Z papierową torbą w ręku, umazany lukrem, skręcałem za róg, wprost na Neue Schweidnitzer[9], minąwszy wielkie okna sklepu z cygarami. Musiałem wytrzeć palce w spodnie, zanim pchnąłem wahadłowe drzwi do Schultheiß Palast.
To był lokal dla bogatych tego miasta. W wystroju przypominał nieco porcelanowe baby z Meißen[10]. Był taki trochę zbyt strojny. Zbyt szykowny i elegancki. Nie podobał mi się, ale pękate kolumny z bogato zdobionym sufitem, żyrandole w kształcie fontann oraz wielkie, kolorowe malowidła musiały być mocno pociągające dla każdego arystokraty w promieniu stu kilometrów. Nie na darmo nazywano to miejsce pałacem. Za obiad można było tu zostawić miesięczną pensję. Gdybym przebywał tu dłużej, to pewnie bym się zaczął zastanawiać, w jaki sposób zdjąć ze ścian trochę tej złotej farby. Z pewnością dałoby się na niej trochę zarobić.
Powoli nadciągał półmrok wieczoru, więc zapalono pod sufitem i na ścianach żarówki w kształcie płomieni świec. Równe rzędy stolików, z idealnie wykrochmalonymi serwetami, powoli się zapełniały gośćmi. Po sali krążyło kilku kelnerów w specjalnie skrojonych marynarkach. Przewieszone przez ramiona ręczniki dodawały im dostojności. W ich mniemaniu. Tace wirujące nad głowami parowały srebrnymi półmiskami. Z pewnością było to prawdziwe srebro. Pełen luksus. W rogu, na podeście do tańca przygrywał kwartet smyczkowy. Grali muzykę, która powodowała, że trawienie przebiegało szybko i bezboleśnie. Byłem tu trochę obcy. Pewnie dlatego, zanim wahadłowe drzwi za mną przestały się na dobre huśtać, pojawił się kelner i wysyczał uprzejmie:
– Czego? – Pełen Wersal, nie ma co – pomyślałem. Zanim zadał to trudne pytanie, otaksował mnie wzrokiem jak poborca z urzędu podatkowego. Oceniał, ile wart może być mój garnitur.
– Nie interesuj się. – Zniżyłem się do jego poziomu. – Loli szukam, tumanie jeden.
– Kogo zapowiedzieć?
– Nie twój zasrany interes.
Popatrzył na mnie zdziwiony. Zakręcił źrenicami i skinął palcem.
– Idzie za mną.
– Co za wieśniak – wyrwało mi się. Dobrze, że tego nie usłyszał.
Miał wąskie usta i stopy stawiał tak blisko siebie, że byle zefirek wiejący z boku musiał go wywracać. Buty kupował z pewnością w sklepie z konfekcją dziecięcą. W zasadzie to rozmiar, jaki nosił, nawet lalki dla dziewczynek mógł uwierać w stopy. Zaprowadził mnie szerokimi schodami na piętro. Leżał na nich dywan tak puszysty, że czułem się, jakbym pływał. Ciekawe, czy wynajmowali ratownika z tego tytułu. Górna sala rozciągała się na całej długości kamienicy. Czołowe okna z udrapowanymi, ciężkimi seledynowymi firanami wychodziły na Garten Straße. Minęliśmy zawieszony na dwóch stalowych prętach, mocowany do sufitu, okrągły zegar. Prowadził mnie do boksu w rogu. Miał pluszowe siedziska, wysokie ścianki z ciemnej boazerii i okrągły stolik na grubej nodze pośrodku.
Zajmowały go dwie kobiety. Ta siedząca bliżej wejścia blondynka wciśnięta była w wykrochmaloną marynarkę z białego lnu. Jej piersi wielkości małych pomarańczy niesfornie wymykały się spod kontroli guzika zapiętego w połowie wysokości poły. Szerokie, ostre krawędzie kołnierza niemal łaskotały mnie pod oczami. Na głowie miała burzę loków opadających łagodnie bokami ku smukłej, długiej i gładkiej szyi. Mógłbym na niej zawisnąć jak naszyjnik. Miała starannie wymodelowane brwi i rzęsy. Wielkie, piwne oczy w zielonkawej otoczce makijażu rozganiały rzęsy tak długie, że można by nimi zamiatać Blücher Platz. Jej wąski nos odrobinę nie pasował do szerokich, czerwonych i mięsistych ust. Opalonymi rękoma próbowała zapanować nad cygarniczką wielkości kija golfowego. Bez efektów. Pomalowane paznokcie wyglądały tak, jakby ich właścicielka przed chwilą wyszła z rzeźni. Prowadzący mnie rewirowy podszedł do niej i nad uchem wyłożył swoją regułkę. Czekałem. Przez plecy wskazał kciukiem na mnie. Podszedłem, w wyciągniętej ręce trzymając wizytówkę. Zmierzyły mnie wzrokiem. Obie.
Towarzyszka blondynki była prawie kompletnym jej przeciwieństwem. Mniej pociągła twarz, mniejsze oczy, osadzone między starannie wypielęgnowanymi brwiami. Rozdzielane były przez długi i wysoki nos. Udrapowane w fale, ciemne włosy, w tym świetle lśniły jak od pomady. Wąskie usta nie zdradzały kompletnie żadnego zainteresowania. Ubrana była w skomplikowaną konstrukcję z włochatej, czarnej wełny, pełną pasków, przewieszek, połączeń i puchatych pomponików. Miała je na nadgarstkach, zawieszone czwórkami na bransoletce, na przedramieniu na szerokiej opasce, na pasie. Zwisały też fikuśnie wokoło jej dużych piersi i pod szyją niczym obroża. Wyglądała trochę jak pluszowa zabawka dla dzieci okolona czarnymi, włochatymi orzechami laskowymi.
Nachyliły się nad stołem, by wymienić parę uwag na mój temat. Czarna, trzymając mój bilet, spojrzała głęboko w moje oczy. To spojrzenie poczułem w portfelu.
– Słucham pana – odezwała się chłodnym głosem.
– Wilhelm Knocke. Chciałem zamienić z panią parę słów na osobności. – Nawet nie spojrzała na biały kartonik wizytówki, który sfrunął bezpańsko na blat stolika.
– Cóż mógłbyś ode mnie chcieć, przystojniaku? – rzuciła przeciągle i roześmiała się gardłowo. Zawtórowała jej blond piękność.
– Chcę porozmawiać na osobności, jeżeli to nie problem. – Nerwowo miętoliłem w palcach rondo kapelusza.
– To jest Erika. – Żarzący się koniec munsztuczka[11] zatoczył półkole i wskazał na przyjaciółkę. – Nie mam przed nią tajemnic. Żadnych! Erika zna moje wszystkie sekrety.
– Mimo to, nalegałbym na kilka słów sam na sam.
– Popatrz! – Zachichotała. – Sam na sam, powiadasz pan? Zaczyna się robić ciekawie.
– Proszę mnie potraktować poważnie. Przychodzę w bardzo ważnej, dla mego klienta, sprawie.
– Siadaj pan, jak mówię – warknęła, aż z końcówki papierosa posypał się popiół. Usiadłem grzecznie obok niej. Kapelusz wyrwała mi z dłoni i rzuciła na stolik. Skinęła na kelnera. – Jeszcze raz to samo.
– A dla szanownego pana?
– Gin z tonikiem, jeśli można.
– Znikaj Franc i żebym długo nie musiała czekać. – Machnęła na niego niedbale. – Czego więc pan chce? – zwróciła się do mnie.
– To łaps jest. – Erika pogardliwie wydęła usta, przyglądając się mojej wizytówce.
– Domyślam się.
– Chyba nie zamierzasz odpowiadać na jego pytania? – Erika swą zadziornością mogła mi troszkę pomieszać szyki. Franc przyfrunął na swych drobnych stópkach wraz z tacą. Rozstawił oszronione szklanki. Uśmiechnął się do mnie niczym wąż do swojej ofiary. Współczucie było odmalowane na jego przetłuszczonej twarzy.
– Dlaczego nie? W zasadzie to nie dałyśmy mu jeszcze szansy na to, by powiedział, czego chce.
Podciągnęła w górę kolano, chowając stopę pod pośladek. Łokieć powędrował na wierzch oparcia sofy, by dłoń mogła podeprzeć czoło. Starannie wymalowane na czerwono paznokcie kontrastowały z gładką bielą policzka. Wełniane pomponiki na nadgarstku i przedramieniu zatańczyły wesoło. Spojrzała na mnie swymi wielkimi oczami, przekrzywiając nieco twarz. W bieli tych białek można by wyprać dywan. Były tak wielkie, że nie byłbym w stanie przepłynąć z ich jednej strony na drugą. Gdyby były oceanem oczywiście. Delikatna linia brwi uniosła się niemal perfekcyjnym łukiem zdziwienia.
– Słucham więc.
– Spotyka się pani z Hansem Gittmannem?
– Fiuuu… Z grubej rury walisz, koleś. – Erika zagwizdała, wyginając pełną dolną wargę. Jej usta stworzyły małe serduszko. Musiałem się mocno pilnować, aby się w nich nie zakochać.
– Być może. – Lola odpowiedziała powoli na pytanie, przyglądając mi się z coraz większą uwagą.
– Katarino. Proszę o odrobinę szczerości. Czy to tak wiele? Jest pani w stanie to dla mnie zrobić?
– Oooo… Zna twoje imię. Co jeszcze powiesz ciekawego, łapsie?
– A co ja z tego będę miała? – Nie zwracała uwagi na przyjaciółkę i jej docinki. Zdaje się, że zaczynała się mną choć trochę interesować.
– Na początek obiecuję dyskrecję i pomoc w wyjściu z kłopotów.
– Nie mam kłopotów.
– Na razie – zawiesiłem głos na koniec, aby zrobić większe wrażenie. Udało się. Poprawiła się i sięgnęła po szklankę. Listki mięty osiadły na spłukanej rumem ściance. Wyglądał jak olej, pozostawiając delikatny osad rozbitego cukru i lodu.
– Tak. Spotykam się z nim. Ale tobie nic do tego. – Tym razem była skłonna zabijać. Tymi samymi białkami oczu.
– Nie moja sprawa, fakt. Ale możesz mi powiedzieć, kiedy się z nim widziałaś ostatnio.
– A bo ja wiem? Nie pamiętam. – Na końcu języka miałem ciętą uwagę o tym, że przy tej ilości amantów, z jakimi się spotyka, nie może być aż tak daleka od prawdy z tą niepamięcią. Udało mi się jednak w porę zapanować nad sobą.
– Czy to nie była miniona sobota? – pomogłem jej z odpowiedzią, bo zmarszczki na czole przykrytym małymi loczkami robiły się niepokojąco głębokie.
– Możliwe. I co z tego?
– No więc była to sobota, czy nie?
– Tak. – Tym razem Erika mocowała się z papierośnicą. Nachyliłem się, podając jej przez stół ognia. Uraczyła mnie perfekcyjnym widokiem swych kształtnych piersi zanurzonych w dekolcie żakietu. Złapała mnie na tym spojrzeniu. Uśmiechnęła się tajemniczo do siebie, wydmuchując nad głowę stalową strugę dymu. Nie dostąpiłem zaszczytu bycia obdarzonym jej spojrzeniem.
– A dokładniej? Rano, wieczorem?
– Jakie to ma znaczenie?
– Myślę, że ma.
– Wieczorem.
– Znasz jego szefa? – Nieoczekiwanie zmieniłem temat, licząc, że ją to wytrąci z równowagi.
– Hmmm. Trudno to nazwać „znaniem”. Widzieliśmy się raz przelotnie, tutaj w Palast.
– W jakich to było okolicznościach?
– Minęliśmy się w wejściu. Czy jakoś tak. – Erika trąciła nagle łokciem Lolę i brodą wskazała stolik za moimi plecami. Spojrzały sobie w oczy. Odwróciłem się ostrożnie. Kelner właśnie dosuwał krzesło pod rosłym blondynem w mundurze kapitana Wehrmachtu. Odkładał jego Schirmmütze[12] na białą serwetkę, podając listę win. Uroku munduru nie można było mu odmówić. Był prawie tak przystojny jak Doryforos, tylko zamiast oszczepu miał szpicrutę.
– A coś więcej?
– Był z żoną. Szykowna babka, ale jak dla mnie, za stara. Gustownie się ubiera. No i ta biżuteria. – Prawie uwierzyłem, że się rozmarzyła. Erika zaś nie mogła od przystojnego sąsiada oderwać wzroku. Gdyby to nie było karalne, toby go z pewnością pożarła, posypując kminkiem i świeżą pietruszką. Jednak za moment dołączyła do niego wysoka brunetka o nogach dłuższych niż stojący pod ratuszem pręgierz. Starannie wyrównany szew na łydce dodawał jej czaru. Złożyła mocny pocałunek na policzku powyżej srebrnych litzen[13] wylegujących się na kołnierzu. Uwielbienie w oczach Eriki momentalnie przerodziło się w nienawiść. Nigdy nie zrozumiem, jak można tak szybko dokonywać zmiany nastroju. Kobiety…
– Co było dalej?
– A co miało być? Poszliśmy do mnie.
– Coś mówił?
– Kto? Hans?
– A któżby inny?
– A co miał mówić? To co zwykle. Że się ze mną ożeni, z żoną rozwiedzie i takie tam. – Tym razem ja zapaliłem papierosa. Starałem się być wytworny.
– Pytam, czy mówił coś szczególnego. Coś, czego nie mówił, czy nie robił kiedy indziej.
– Phi. Nie wiem. Nie piszę pamiętników.
– Później się już nie widzieliście?
– Nie. Tylko w sobotę. Ale o to już pan pytałeś.
– No tak. Czyli nie wie pani, dlaczego Hansa zamknęła policja?
– No nie, bo skąd mam wiedzieć? – Jej przejęcie nawet nie udawało być udawane. Nie była dobrą aktorką. – A za co go zamknęli?
– Za włamanie i kradzież.
– O cholera. A co ukradł?
– Kolię z sejfu swego szefa.
– Co pan powiesz. – Pokręciła głową. – Nie wiedziałam, że on aż taki spec jest. Palce miał zwinne, nie powiem, ale żeby aż tak? – Erika kolejny raz zalała nas swym perlistym śmiechem. Zaczynało mi się to nawet podobać. Jej piersi falowały frywolnie w rytm urywanych oddechów. Nie mogłem się od nich oderwać.
– Takie są ustalenia komisji dochodzeniowej. – Powiedziałem w zamyśleniu.
– Czekaj pan! – Lola wykrzyknęła i wycelowała we mnie pręt swojej papierośnicy. – On mówił, wtedy, gdyśmy wpadli na tego jego szefa, wychodząc stąd, o kolii. Tak! Ja stwierdziłam, że taką kolię mieć, jaką miała ta żona na sobie, to trzeba mieć szczęście, a on na to, że mi ją przyniesie. Że stać go na taką kolię dla mnie i że też będę, tak jak ona, szczęśliwa. O to chodziło, gdy pytałeś pan o to, czy coś szczególnego się działo?
– Mniej więcej.
– I weź tu takiemu dogódź. Się człowiek nagimnastykuje, a temu zawsze mało. – Nasrożyła się, wyginając gniewnie usteczka. – Idź pan już lepiej stąd.
– Jeszcze tylko jedno pytanie.
– Idź pan. Nie łapiesz po niemiecku? – Erika również zrobiła się groźna. Nachyliła się ku mnie i przestraszyłem się, że będzie próbowała mnie zgnieść tak samo jak mój kapelusz. Piersiami. Pstryknęła palcami nad głową.
– Hans miał wtedy, gdy się spotkaliście z jego szefem, spinki do mankietów. Pamiętasz, jakiego były koloru?
– Czerwonego. Z dużym kamieniem. – Zawiesiła głos. – Idź pan stąd. Ale już!
– Zmiataj stąd, platfusie. Nie rozumiesz, jak się mówi prostymi słowami? – Ponownie wtrąciła się Erika. Dopiero po chwili zdałem sobie sprawę, że za moimi plecami wyrosła góra. Góra mięśni i tłuszczu. Z cienia, jaki mnie ogarnął, powiało polarnym chłodem.
– Otto. Odprowadź pana do drzwi. – Odwróciłem się. Krok w moją stronę zrobił facet ogromny jak autobus. Brakowało mu tylko okien. Zamiast nich jego łysa glaca świeciła się, odbijając światło żyrandoli niczym wypolerowana maska silnika. Łapska swobodnie zwieszone na krótkich rękach wzdłuż tułowia mogły pomieścić wannę wody. Gdyby tylko udało się tłuste paluchy zbić tak szczelnie i ciasno. Brązowa marynarka w drobniutkie prążki była cienka, jakby zrobiono ją z papieru. Musiał wydawać majątek na krawca, albo raczej na te kilometry materiału. Trochę by to tłumaczyło dlaczego była taka cienka. Na czymś musiał oszczędzić.
– Chodź pan. – Ujął mnie za rękę jak przedszkolaka.
– Ale jeszcze nie skończyłem.
– Jak pani Erika ładnie prosi, to się jej nie odmawia. – Nacisk na ramię spowodował, że uwierzyłem mu na słowo. Wstałem uniesiony za pomocą ramienia wielkiego jak dźwig. W zasadzie nie miałem innego wyjścia. W ostatniej chwili uchwyciłem tylko swój kapelusz. Ukłoniłem się grzecznie. Gdybym tego nie uczynił, ten olbrzym gotów był mnie zabrać w powietrze i wyrzucić przez okno.
– Do widzenia, przystojniaku. – Erika machnęła mi na pożegnanie papierośnicą. Puściłem do niej oko. Nie dostałem z tego tytułu klapsa, więc uznałem, że będzie mi tu jeszcze dane wrócić.
Zeszliśmy z Ottem na dół. Nie musiał mnie trzymać. Sam szedłem. W końcu umiałem chodzić. I to całkiem nieźle. Nikt mi w tym nie musiał pomagać. Nikt nas też nie niepokoił, gdy wychodziliśmy na Neue Schweidnitzer. Nikt na nas nie zwracał uwagi. Byliśmy jak para przyjaciół. Starych dobrych przyjaciół. Na zewnątrz sięgnął do wewnętrznej kieszonki marynarki. Wiatr, jaki wywołał, odchylając połę, omal nie zerwał mi kapelusza z głowy. Zapaliliśmy.
– Z Eriką nie radzę zadzierać. To kobieta szefa. – Bochenkowym kciukiem wskazał za siebie na okna lokalu i szyld nad nimi. – Znasz chyba Bruno Eckerta?
Pokiwałem głową w zamyśleniu.
– Znać nie znam. Ale domyślam się, że nie lubi, gdy jego pani ma kłopoty.
– Ona nie miewa kłopotów. Zwyczajowo.
– Rozumiem. To inni je miewają.
– Otóż to. Dobrze żeś to ujął.
Zostałem sam na trotuarze, który zwilżony deszczem mienił się w światłach neonów. Przeglądały się w nim, uśmiechając się do mnie. Były przyjacielskie i życzliwe. Nie wiem, czy mi się dziś ich nastrój udzieli. Ciemność nocy była tak głęboka i lepka, że z trudem rozświetlały ją zawieszone nad jezdnią latarnie. Zawołałem sobie taksówkę, aby w odrobinie luksusu trafić do mieszkania. Czekała tam na mnie uprzejma i życzliwa butelka. Postanowiłem dotrzymać jej towarzystwa.
[1] Blücher Straße – dziś ul. ks. J. Poniatowskiego.
[2] Waterloo Platz – dziś plac między ulicami F. D. Roosvelta, Jedności Narodowej i ks. J. Poniatowskiego.
[3] Mowa o przełomie rzeki Nysy w rejonie Barda Śląskiego.
[4] Gneisenau Platz – dziś pl. gen. J. Bema.
[5] Neumarkt – dziś pl. Nowy Targ.
[6] Garten Straße – dziś ul. marsz. J. Piłsudskiego.
[7] Landeshaus des Provinz Schlesien – przed wojną sejm Prowincji Śląskiej, dziś charakterystyczny budynek NOT.
[8] Hotel Vier Jahreszeiten – bodaj najbardziej reprezentacyjny i najdroższy hotel w ówczesnym Breslau. Obecnie w tym budynku znajduje się hotel Polonia, który stoi on przy dzisiejszej ul. Piłsudskiego 66-68.
[9] Neue Schweidnitzer Straße – dziś fragment ul. Świdnickiej od fosy do torów kolejowych.
[10] Meißen – dziś Miśnia, miasto w Niemczech.
[11] Munsztuczek – cygarniczka.
[12] Schirmmütze – czapka wojskowa z plastikowym, skórzanym bądź sukiennym daszkiem.
[13] Litzeny – srebrne, haftowane wyłogi na kołnierzu bluzy mundurowej Wehrmachtu.
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Poranek wstał mglisty. Szczególnie pod moją czaszką. Budzik, który nastawiłem na ósmą rano, warczał niczym dywizjon bombowców od Junkersa. Jednak, gdy otworzyłem oczy, okazało się, że nie one warczą, ani nie warczy też rzeczony budzik. To Adolf, mój czarny, puchaty przyjaciel, który mieszkał ze mną i łapał tu myszy. Siedział koło mojej głowy na poduszce i warczał. To znaczy mruczał, ale w moim stanie nawet piórko spadające na puchową kołdrę wywołałoby szum niczym pędzący pociąg. Zdałem sobie sprawę, że wczoraj wieczorem zapomniałem dać mu coś do jedzenia. Biedaczek wyłapał już wszystkie gryzonie i głodował.
Wytoczyłem się niezdarnie spod kołdry. Zimna podłoga zapiekła mnie w podeszwy stóp. Podreptałem do łazienki. Śmiała się z mojej fryzury. Musiałem sobie pomóc brylantyną, aby przestała. Nad porcelanową umywalką zapanowałem także nad niepokornym zarostem i ochlapałem się zimną wodą. Wyszczotkowałem najgustowniejszy, wełniany garnitur, jaki miałem, i wbiłem się w niego nie bez kłopotu. Szczególnie trudno było mi się zapiąć, gdy zawiesiłem pod pachą kaburę z waltherem. Mimo jego skromnych rozmiarów miałem kłopoty, aby go tam wcisnąć. Zdecydowanie muszę pomyśleć o nowym garniturze wizytowym.
Wyszedłem na bruk chodnika. Udało mi się bez spocenia przedrzeć na drugą stronę ulicy. Już o tej porze jest gorąco. Strach pomyśleć, jak ciepło będzie w południe. Całe szczęście, że założyłem koszulę z krótkim rękawem. Wszedłem na szybką kawę i coś na ząb, na róg, do Heinricha Schulmbacha. Była to niewielkich rozmiarów restauracyjka, z prostym wnętrzem, małymi boksami i kilkoma stolikami, gdzie stołowałem się, gdy tylko nie miałem nic do roboty. Czyli w zasadzie przez większość czasu. Nazywała się, nie wiedzieć czemu, Pod Białym Bocianem. Ja niestety nie miałem ani czasu, ani ochoty, ani tym bardziej umiejętności na gotowanie, mimo że moje trzypokojowe mieszkanie wyposażone było w kuchnię i spiżarnię. Dlatego więc żona Heinricha, Magda, która traktowała mnie jak syna, zawsze miała dla mnie coś smakowitego. Niemal o każdej porze dnia i nocy. To bardzo wygodne rozwiązanie pozwalające oszczędzać kupę czasu. Tym razem także dostałem tłustą jajecznicę ze skwarkami, trzeszczące bułeczki oraz najprawdziwszą kawę. Jej aromat uwodził mnie jeszcze zanim porcelanowa filiżanka w delikatne różowe kwiatki znalazła się na mym stoliku. Magda przysiadła się, przynosząc cukier w srebrnej cukiernicy.
– Willi, kiedy ty, chłopaku, zmądrzejesz?
– Przecież jestem mądry.
– Wiesz doskonale, o co mi idzie.
– O co? – udałem, że nie mam pojęcia. Machnęła ręcznikiem trzymanym w dłoni z tacą.
– Ożeniłbyś się, ustatkował. Jakieś dzieciaki sprawił. A nie, tak jak teraz… Ganiasz po mieście jak z pieprzem. Nigdy nie dojadasz, nigdy nie masz czasu, wychudzony jesteś, zabiedzonyś taki. Spójrz na mego Heinricha. Widziałeś, jaki ma brzuch? To od mojego gotowania. – Była dumna ze swojej kuchni oraz męża w rozmiarze dorównującym cysternie. Kolejowej.
Pochłonąłem szybko wszystko z talerza, wycierając ostatnie kosmyki tłuszczu i białka skrawkiem bułki. Dopiłem kawę, porwałem marynarkę i zarzuciwszy ją sobie przez ramię, wyskoczyłem ku drzwiom.
– Nakarmisz mi Adolfa? Zapomniałem mu wczoraj dać coś do jedzenia.
– A co mam zrobić? Przez ciebie ten kot kiedyś zdechnie z głodu. – Siedzący przy sąsiednim stoliku gruby hydraulik w poplamionych spodniach na szelkach popatrzył się na mnie wymownie. Najpewniej nie dalej jak za godzinę na mój temat do Gestapo trafi stosowny donos. Ten donos tak jak całe Gestapo miałem w głębokim poważaniu. Po chwili życzliwego zainteresowania grubas poświęcił się wchłanianiu swojej kaszanki. Łyżkę trzymał, jakby była maczugą. Jaskiniowiec.
Pomachałem Magdzie na odchodne i udałem, że nie widzę, jak kiwa głową z ubolewaniem nad mym, godnym pożałowania, losem. Upał zaatakował mnie ze zdwojoną siłą. Dziś w planie miałem wizytę u państwa Drobnicków. Nie byłem zapowiedziany, ale liczyłem na to, że uda mi się zastać pana domu zanim wyjdzie do pracy. W zasadzie na miejsce mogłem jechać tramwajem. Spod domu miałem bowiem linię dwadzieścia sześć, ale wolałem skorzystać z dorożki bądź taksówki. Na rogu Adalbert i mojej Scheltniger Straße[1] zatrzymywała się właśnie czarna buda z gniadym koniem. Pomogłem odzianej na biało matronie pokonać dwa rozkładane stopnie dzielące ją od trotuaru. Jej rozmiar wskazywał na to, iż z pewnością także stołowała się u Magdy. Córka zaś musiała Białego Bociana omijać bardzo szerokim łukiem. Wąska talia, niemal jak u osy. Koronkowa sukienka i sprytne białe bolerko z ogromnym guzikiem na piersiach kształtem przypominających dwie małe piąstki. Uraczyła mnie sporą dozą bardzo pozytywnych doznań wizualnych. Wskoczyłem na kanapę aż zaskrzypiały resory. Zapatrzyłem się w tego młodego anioła oddalającego się w kierunku Dom Platz[2]. Nie zwróciłem uwagi nawet na to, że furman do mnie coś mówi.
– Panie, ona do klasztoru idzie. – Dopiero to zdanie udało mi się zanotować. Jego głos był jak sztylet wbijany prosto w moje serce. Zrobiło mi się słabo. – Gdzie jedziemy?
– Villa Kissling, Kleinburg, przy Eberschen Alle. Wie pan, gdzie to jest?
– Jasne. – Dziarsko podciął konia i wywijając koło na skrzyżowaniu, tuż przed wysokim wozem pocztowym, pognaliśmy przez Lessing Brücke[3].
Wcisnąłem się w kąt postawionej budy i zatopiłem się w myślach. Dawała odrobinę wytchnienia swym cieniem. Wpadający od przodu wiatr nie dawał wiele ulgi. Widząc moje posępne oblicze, dorożkarz nawet słowem się nie odezwał, tylko okładał szkapę kolejnymi razami. Nie chciałbym być w jego skórze, gdyby kiedyś zamienili się miejscami.
Coś w tej sprawie nie dawało mi spokoju, ale jeszcze nie miałem pojęcia co dokładnie. Miałem nieodparte wrażenie, że ktoś tu kogoś mocno w konia robi, ale na pierwszy rzut oka wydawało się, że wszyscy kłamcy są niewinni. Byłem ciekawy, co mi powie następny.
Po dwudziestu minutach zatrzymaliśmy się przed willą Drobnicków. Woźnica objechał dookoła mały skwerek w kształcie ronda i zatrzymał się w cieniu akacji pod samym murem posiadłości. Koń na chrapach miał pianę, a zad parował mu niczym ogromny komin elektrowni. Willa zaś robiła wrażenie swoją wysoką wieżą z zegarem, stromo spadzistym dachem i ogrodem, którego nie powstydziłaby się królowa angielska. Zadarłem wysoko głowę, odruchowo, by sprawdzić która godzina. Przez to zapomniałem upomnieć się o resztę od fiakra. Odjechał, a ja zostałem sam ze sobą na pustej ulicy. Trochę mnie to speszyło.
Furtka z kutego żelaza zatrzaśnięta była między wysokimi, ceglanymi słupkami. Na jednym z nich odnalazłem przycisk dzwonka. Nacisnąłem, ale nic się nie wydarzyło. Na podjeździe stał potężny granatowy bentley przeszklony jak wagon tramwajowy. Odziany w czarny uniform szofer polerował maskę. Zamachałem do niego, ale nie zareagował. Biała szmatka, którą trzymał przez tego samego koloru rękawiczkę, pomimo wielu ataków na brud karoserii, nadal pozostawała nieskazitelna. Zacząłem się zastanawiać, po co on to robi? Dalej, w głębi, w słońcu wygrzewał się kabriolet w kolorze kości słoniowej. Na jego muskularnym pysku pyszniło się kółko z kolorami BMW. Z zamyślenia wyrwał mnie kamerdyner. Także w białych rękawiczkach. Mówił do mnie przez fikuśnie powykręcane pręty furtki.
– Czego szanowny pan sobie życzy?
– Wilhelm Knocke. Chciałem zamienić kilka słów z panem Drobnickiem. – Wsunąłem mu w dłoń bilet wizytowy. Otworzył mi furtkę i puścił przodem przez wysypany białym grypsem podjazd. Chrzęścił pod moimi wypastowanymi trzewikami. Minęliśmy szofera i starannie przycięte w kule klomby różaneczników. Wprowadził mnie przez wysokie, przeszklone drzwi na werandę.
– Zechce pan poczekać. – Wskazał niewielki szezlong obity biało-niebieskim pluszem. Był wytworny. Bałem się, że jak go zajmę, to mnie okrzyczą. Całe wnętrze przepełnione było zapachem magnolii. Ściany wyłożono tapetami, które można by nazwać w przypływie melancholii kawowymi. Oblepione były chyba setką obrazów w ciemnych ramach, a każdy z nich przedstawiał jakiegoś gościa wciśniętego we frak. Z cylindrem na głowie. Każdy z nich nosił siwą brodę i miał brzuch, w którym bez wątpienia zmieściłaby się beczka na benzynę.
Wrócił po chwili bez mojej wizytówki. Dobrze to wróżyło.
– Proszę za mną. Niestety nie ma pan zbyt wiele czasu. Pan Drobnick za piętnaście minut wychodzi do pracy, więc proszę się streszczać. – Obiecałem mu, że tak właśnie zrobię. Wprowadził mnie do przestronnego hallu wyłożonego puszystym dywanem. Po kątach stały rzeźby wspierane przez trzy zegary z wahadłami. Na środku stał okrągły stolik z mahoniu, a na nim wazon ze starannie ułożonymi gałązkami kwiatów magnolii. To ich zapach zniewalał. W głębi, pośrodku ściany, prowadziły na piętro zakręcone schody ze stalową poręczą. Czerwony dywan co stopień przytrzymywały złote pręty z końcówkami w kształcie małych listków figowych. W czterech kierunkach, przez wnęki wyłożone białą boazerią, rozchodziły się podwójne drzwi.
Wybrał lewe. Zapukał z gracją i nacisnął klamkę wielkości złożonego parasola. Wysokość drzwi powodowała, że zawieszona była ona niemal na wprost jego oczu. Wszedłem za nim do długiej jadalni. Na ścianach znów przywitały mnie obrazy. Tym razem rodzinne. Ci sami faceci w cylindrach. Tym razem w towarzystwie żon i gromadek dzieci pozowali w mniej oficjalnych strojach. Przez środek całego pomieszczenia biegł długi, ciemny stół oparty na masywnych nogach. Miały grubość mojego uda. Na nim poustawiano w równych odstępach srebrne świeczniki. Każdy na pięć świec. Były zgaszone, a sięgające sufitu okna nie miały zasuniętych stor i ukazywały znajdujący się za nimi ogród. Krzątał się po nim ogrodnik w meloniku.
– Spodziewałem się pańskiej wizyty, panie Knocke. – Chudy niczym tyczka jegomość, z wąsem jak u Clarka Gable, siedzący najbliżej wejścia wskazał mi dłonią krzesło. Spod gładkich rękawów dopasowanego garnituru wystawały grube mankiety kosztownej koszuli. Spinki z czerwonymi kamieniami powabnie lśniły w promieniach odbitego od srebrnej zastawy słońca. Z pewnością nie były to zwykłe barwione szkiełka. W wypielęgnowanych dłoniach trzymał chustkę z monogramem, którą wycierał wąskie usta. Stalowoszare oczy przewiercały mnie na wylot, a krzaczaste brwi nie uniosły się nawet o milimetr, zdradzając wewnętrzny spokój. Miałem nadzieję go za moment nieco zburzyć. Przejechał palcami po idealnie zaczesanych do tyłu włosach. Wyglądały jak wypastowana do połysku podłoga. Ani drgnęły.
Po drugiej stronie stołu, jakiś kilometr od nas, misternie rzeźbione krzesło z wysokim oparciem zajmowała wysoka blondynka. Loki po bokach głowy układały się w koronę. Opadały łagodną kaskadą w kierunku odsłoniętych, alabastrowych ramion. Bardzo gładkich i idealnych. Od razu mi się spodobały. Miała na sobie coś białego, co wyglądało jak kieliszek od szampana. Głęboko wcięty w talii, podnoszący piersi, które nie wymagały podnoszenia. Na oparciu krzesła sięgającym szyi wisiało białe futerko. Wielkie brązowe oczy pod starannie wyskubanymi brwiami nie zwróciły na nas żadnej uwagi. Kroiła frankfurterkę jakby mnie w ogóle nie było w tym pomieszczeniu. Miała długie, arystokratyczne palce. Zapragnąłem być jej frankfurterką.
– Cieszę się, że zgodził się pan mnie wysłuchać. – Oddałem kapelusz białym rękawiczkom, które wyszły i bezszelestnie zamknęły za sobą drzwi.
– Jestem zapracowanym człowiekiem i mam mało czasu. Ma pan maksymalnie piętnaście minut.
– Zostałem wynajęty przez Klarę Gittmann.
– Wiem – przerwał mi. – Wiem i nie neguję chęci obrony młodego Gittmanna, jakkolwiek obawiam się, że pańskie działania będą wyłącznie stratą czasu. Także mojego cennego czasu – zakończył z naciskiem.
– Jedyne, o co proszę, to odpowiedź na kilka pytań. Ocenę tego, czy będzie to strata czasu czy nie, pozostawię potomnym. Proszę zrozumieć. Ja tak zarabiam na życie. Jestem przekonany, że jako człowiek interesów jest pan w stanie tak postawioną sprawę zaakceptować.
– Oczywiście, młody człowieku. Musi pan jednak wiedzieć, że nigdy nie oceniałem wysoko takich ludzi jak pan. Dlatego nie wierzę w powodzenie działań będących na pograniczu legalności. Kwestie sprawiedliwości wolę oddawać w ręce odpowiednio do tego przeszkolonych i przygotowanych służb. Oczywiście mam na myśli policję. – Skinąłem głową na znak, że rozumiem, i usiadłem na wskazanym wcześniej krześle. Jego odsunięcie od stołu wymagało ode mnie użycia dźwigu. Położyłem przed nim moją legitymację wydaną przez prezydium policji. Szybko rzucił na nią okiem. Niestety, nie poprawiło to mojej pozycji na jego liście legalnych instytucji w tym kraju. – Proszę zatem pytać. – Nie okazał najmniejszego entuzjazmu, więc schowałem ją do kieszeni.
– Czy w czasie włamania przebywał pan tutaj, u siebie w domu?
– Nie. Byliśmy z żoną przez weekend w naszym domu letniskowym w Krummhübel[4].
– Kiedy pan wrócił i odkrył włamanie?
– Około południa w niedzielę. Przed trzema dniami. Skróciłem pobyt w górach, gdyż musiałem się przygotować do spraw zawodowych, jakie mnie czekały w poniedziałek.
– Kiedy zatem musiało mieć miejsce to włamanie?
– Pomiędzy sobotnim porankiem, kiedy to wyjeżdżałem, a moim powrotem z Krummhübel. – Zdziwiło mnie, że o wyjeździe z żoną w góry mówi jednak w pierwszej osobie.
– Dlaczego nikt z obecnych w domu nie zauważył wcześniej nic podejrzanego?
– Może dlatego, że sejf znajduje się w prywatnym, zamykanym przeze mnie gabinecie?
– Ten gabinet znajduje się na piętrze?
– Tak.
– Nie zastanawiał się pan, jak włamywacz dostał się na piętro, nie zwróciwszy uwagi służby?
– Nie. To sprawa dla policji.
– Czy Hans Gittmann był kiedykolwiek u pana w domu?
– Nie. Przynajmniej ja go tutaj nie wprowadzałem. Nie przekroczył nigdy muru otaczającego tę posiadłość.
– Nigdy?
– Tak. Nigdy go tu nie zapraszałem. Spotykaliśmy się wyłącznie w biurze przy Zimmer Straße.
– Wyłącznie?
– Hmmm… – Zmarszczył czoło. Pręgi włosów przykryte brylantyną ani drgnęły. – Jakiś tydzień temu byliśmy z żoną na kolacji. I gdy wchodziliśmy do lokalu, to wpadłem na niego. Obejmował jakąś wydekoltowaną, ciemnowłosą kocicę. Zwróciło to moją uwagę, bo zdarzyło się, że do biura przyszła po niego jego żona. Jest brunetką. Znacznie wyższą brunetką.
– Jest pan pewien, że nie była to ta sama kobieta?
– Panie Knocke. – Popatrzył na mnie z politowaniem. – Ja wiem, że w dzisiejszych czasach kobiety potrafią zmienić kolor włosów w czasie jednej wizyty u fryzjera. Ale to na pewno były dwie różne kobiety.
– Jak wtedy zareagował?
– Speszył się, to oczywiste. Ale nas sobie nie przedstawił. Pomachał tylko na odchodne.
– Co było dalej?
– A co miało być? Weszliśmy do Palast i zjedliśmy kolację. A z Gittmannem zobaczyłem się następnego dnia rano. W biurze.
– Chwileczkę, to było przed Schultheiß Palast?
– Tak. Często tam bywamy. Żona lubi potańczyć, a ja lubię pograć. Mają tam parkiet i salę z ruletą oraz stołami do pokera. Trzeba pragmatycznie podchodzić do życia i łączyć przyjemności, młody człowieku.
– Wracając do włamania. Po czym pan poznał, że to Gittmann był sprawcą włamania?
– Jak tylko odkryłem, co się stało, natychmiast zadzwoniłem po policję. Gdy robili dokładne oględziny sejfu, znaleźli pod fotelem spinki do mankietów. O takie. – Wskazał palcem na swój rękaw. – Gdy widzieliśmy się wtedy pod Schultheiß Palast, miał je na sobie. Zdziwiłem się, bo moje kosztowały półtora tysiąca marek. To są rubiny. A tamte były takie same. Zastanawiałem się, jak stać tak nisko sytuowanego człowieka na tak kosztowne dodatki.
– Być może to były kopie.
– Możliwe. Trudno spodziewać się takich oszczędności po kimś, kto regularnie w Palast zostawia parę setek. W każdym razie miał je na sobie tydzień temu.
– Jest pan pewien?
– Oczywiście. Jak pan widzi, jestem zadbanym człowiekiem przykładającym wagę do szczegółów swojego ubioru i do tego, aby on był kompletny. Zwracam uwagę na to, jak się noszą ludzie z mojego otoczenia. Dlatego wtedy zwróciłem uwagę na te spinki, tak jak teraz na pański garnitur. Aż prosi się o pralnię. Widać, że dawno go tam pan nie zanosił. Wypadałoby wygładzić te fałdy i zagięcia pod pachami.
– Może ma pan rację. Czyli mam rozumieć, że sugeruje pan, iż Gittmann odwiedza Palast także po to, aby grać tam w ruletę?
– Ja na pewno mam rację, młody człowieku. – Uniósł palec ku górze. – Tak, właśnie to sugeruję. Bo cóż innego mógłby tam robić? Zdradził mi kiedyś, że tańczyć to on specjalnie nie potrafi. Czy coś jeszcze? Niestety mój czas dla pana się skończył.
Za moimi plecami pojawiły się ponownie białe rękawiczki trzymające kapelusz. Wstałem posłusznie. Ukłoniłem się uprzejmie. Nie uraczył mnie nawet spojrzeniem. Zanurzył równe zęby w bagietce. Jej połamana skórka rozsypała się na wykrochmalonym obrusie wokół talerza. Chciałem się równie uprzejmie ukłonić bogini z futerkiem. Popatrzyłem w jej stronę. Uniosła smutne oczy. Strzeliłem obcasami, ale nie wywołało to na jej twarzy najmniejszej reakcji. Była jak posąg z muzeum. Nieodgadniona i niewzruszona. Kamerdyner wyprowadził mnie do hallu, gdzie wcisnąłem na czubek głowy kapelusz. W milczeniu otworzył przede mną drzwi. Szofer nadal polerował bentleya. Zdołał przesunąć się może o trzy centymetry od momentu, gdy wchodziłem.
– On do wszystkich zwraca się „młody człowieku”? – Z równym powodzeniem mógłbym pytać klucz francuski. Nie uzyskałem odpowiedzi, gdy białe rękawiczki zamykały za mną z hukiem bramkę.
Ponownie znalazłem się na rozgrzanym placyku z okrągłym skwerkiem na środku. Bezradnie rozglądałem się za jakimś środkiem transportu. Niestety, czekał mnie spacer. W taką pogodę mógł on mnie zabić. Ruszyłem na północ. W kierunku Hindenburg Platz[5].
– Będę musiał rozejrzeć się za jakimś wozem. Taki wóz to wygodna rzecz. Szczególnie jak się ma takiego szofera do polerowania lakieru – mówiłem do siebie na głos, aż się za mną obejrzała służąca wyprowadzająca małego pudelka na plecionej smyczy. Postukała się palcem po głowie.
Wróciłem do biura. W środku było tylko odrobinę chłodniej niż na dworze. Rozsiadłem się za biurkiem i strzyknąłem z syfonu wodą do szklanki. Była brudna. Zdechła mucha uniosła się wraz z poziomem płynu. Przepłukałem ją w małej umywalce i nalałem sobie jeszcze raz. Smakowała jak kawałek szyny kolejowej. Stwierdziłem, że wcale nie jest za wcześnie i sięgnąłem do szafki na akta po butelkę. Nalałem sobie porcję szkockiej. Powąchałem. Pachniała nieco lepiej niż szyna kolejowa. Dolałem sobie wody i usiadłem. Fotel zaprotestował skrzypnięciem. Zdecydowałem się trochę tu posiedzieć. A nuż ktoś zdecyduje się na moje usługi? Wyjąłem pistolet z kabury, a z szuflady biurka stalowe pudełko z przyborami Mausera do pielęgnacji broni. Rozłożyłem go na filcowej szmatce i zacząłem czyścić. Minęła godzina, potem druga i trzecia. Nikt nie przyszedł, więc wróciłem do domu. Adolf przywitał mnie w progu, łasząc się o nogi. Był nakarmiony i wyszczotkowany. Zazdrościłem mu. Nalałem sobie chłodnej wody do wanny. Teraz on mógł mi zazdrościć.
[1] Mowa o skrzyżowaniu dzisiejszych ul. Szczytnickiej z ul. kard. S. Wyszyńskiego.
[2] Dom Platz – dziś pl. Katedralny.
[3] Lessing Brücke – dziś most Pokoju.
[4] Krummhübel – dziś Karpacz.
[5] Hindenburg Platz – dziś pl. Powstańców Śląskich.
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Nadchodził wieczór. Wypoczęty i wyszorowany wbiłem się w biały, lniany garnitur. Na nogi nasunąłem czarno-białe wingtipy z perforowanymi noskami. Pasowały cudnie. Stanąłem przed lustrem. W przestrzeni rozpiętej czarnej koszuli pod szyją wywiązałem aksamitną, wiśniową apaszkę. Gdybym bym kobietą, mógłbym się w sobie zakochać. Wyszczotkowałem jeszcze białe, filcowe borsalino[1] z szerokim czarnym otokiem. Adolf przyglądał się z komody mym zabiegom przez ledwie uchylone powieki. Leżał rozłożony jak kudłaty dywan, a jego różowy język, który nie mieścił się w pysku, wystawał na wierzch. Wyglądał, jakby nie mógł się zdecydować, czy chce coś jeść, czy nie. Na wszelki wypadek nałożyłem mu na miskę nieco wątróbki. Zareagował otwarciem nieco szerzej lewego oka. To była jedyna reakcja, na jaką było go obecnie stać. Trudno się dziwić. Mimo że dochodziła siódma wieczór, upał nie miał ochoty zelżeć. Powietrze stało w miejscu w wąwozach ulic. Odprowadzony przez lewe oko Adolfa, starannie zamknąłem za sobą drzwi. Ruszyłem na podbój nocnego Breslau.
Jedenastką, zapchaną jak puszka sardynek, dojechałem do Taschen Straße[2]. Miałem dość wiszących na moim ramieniu dwóch robotników portowych. Śmierdziało od nich przetrawioną wódką i rybimi łuskami. Wyskoczyłem na wysokości Viktoria Theater, gdy motorniczy zwolnił przed Tauentzien Straße[3]. Skręciłem w prawo i zagłębiłem się między jej wysokimi kamienicami. Wypluła mnie na Tauentzien Platz między kępy iglaków na skwerze przed hotelem Savoy. Musiałem kluczyć intensywnie między wzbierającą masą przechodniów. Trudno się dziwić. Taka pora. Dla restauratorów to czas żniw.
Zatrzymałem się na chwilę przed szerokim wejściem do Schultheiß. Poprawiłem apaszkę i pchnąłem drzwi. Zrobiły przyjemny wiaterek. Rozejrzałem się po sali. Nie dostrzegłem nikogo znajomego, choć niemal każdy stolik był zajęty. Przypłynął Franc. Pytający wzrok zastąpił jakikolwiek dźwięk.
– Dziś prowadź do szefa.
– Kpisz czy o drogę pytasz?
– Jak mówię, to znaczy, że do szefa. Mam ci to narysować na czole?
– To żaden tingel-tangel[4], abyś tak wchodził jak do siebie i wołał szefa. – Wzruszył ramionami i odwrócił się na pięcie. Ruszył swoimi małymi kroczkami w stronę schodów do górnej sali. Weszliśmy w wąwóz stolików oblepionych gośćmi w wykwintnych strojach. Dzisiaj do nich pasowałem. Dzisiaj czułem się, jakbym od dawna należał do tego środowiska. Minął szerokie, łukowo sklepione wejście do kasyna odgrodzone od jadalni czerwonym sznurem z aksamitu grubości rury kanalizacyjnej. Zatrzymał się i postukał mnie w klapę krótkim palcem. Aby tego dokonać, musiał się wspiąć na palce.
– Te, koleś, poczekaj tu.
Kątem oka dostrzegłem ponad stolikami do rulety dwa ciekawe zjawiska. Siedziały w narożnym boksie rozłożone na ogromnej kanapie z zielonego pluszu. Ruszyłem ku nim beztrosko.
Z trzech stojących centralnie zielonych stołów tylko dwa były zajęte. Przytulony do ściany po prawej owal blatu do blackjacka zajmował tylko jeden gracz. Niedbale bawił się kartami, w czasie gdy krupierka w wykrochmalonej koszuli rozkładała swoje. Grał na czterech polach przeciw niej. Po sali krążyło pięciu kelnerów roznoszących różnokolorowe szklanki.
Tym razem było ich trzy. Tej trzeciej początkowo nie zauważyłem, bo siedziała oparta plecami o drewniane przepierzenie odgradzające ich boks od sąsiedniego. Dwie blondynki i brunetka. Każda wbita była w suknię, która biskupa Bertrama sprowadziłaby na złą drogę. Miały tu wyścigi w głębokości dekoltu. Lola wygrywała zdecydowanie. Ukłoniłem się grzecznie.
– Można na moment? – Lola siedząca tyłem do mnie zatrzymała w połowie drogi do ust wysoką szklankę z czymś czerwonym. Kąpały się w niej trzy kostki lodu. Odwróciła się i zlustrowała mnie od stóp do głów. Nachyliła się do ucha Eriki. Ta pokiwała śliczną główką.
– Siadaj. – Zabrzmiało jak rozkaz. Trzecia wpatrywała się we mnie swymi malachitowymi oczami. W dłoni trzymała niezapalonego papierosa. Podałem jej ogień.
– Willi Knocke – przedstawiłem się tej trzeciej.
– Pepe. – Podała mi dłoń owiniętą czarną, koronkową rękawiczką. Była ciepła i delikatna. Wysunęła się z moich palców, zanim na dobre dostrzegłem kolor lakieru na jej paznokciach. Papieros palił się osamotniony, gdyż nie zdołała zbliżyć go do wąskich ust. Miała niemal całkowicie odsłonięte plecy. Zawiązana na karku wełniana sukienka w kolorze ciemnej wiśni spływała łukową kaskadą między piersiami, by przejść przez biodra i pognać ku pośladkom. Włochaty materiał nadawał jej wygląd pluszowej zabawki.
– Czego chcesz? – Lola rzuciła przez ramię niemal agresywnie.
– Przechodziłem obok, więc pomyślałem, że odwiedzę piękne panie. – Tylko na twarzy Pepe zagościł uśmiech delikatny jak poranna mgła.
– No i co?
– Nie wystarczy ci, że chciałem się z tobą zobaczyć? – zakpiłem, ale nie zrozumiała.
– Ty ze mną? – Roześmiała się. – Bredzisz. Mów, czego chcesz, i zmiataj stąd, bo każę Otto powycierać tobą dywan. – Wskazała cygarniczką parkiet podłogi i leżący na środku wełniany prostokąt wielkości toru kolarskiego Grüneiche[5].
– No tak się składa, że się stęskniłem za tobą.
– A ja za tobą nie. Czego chcesz?
– Wczoraj nie zdążyłem ci zadać jeszcze jednego pytania.
– W dupie mam twoje pytania.
– Na jedno możesz mu odpowiedzieć. Zawsze zdążymy zawołać Otto. – Zachichotała Erika.
– Skąd Gittmann miał mieć pieniądze na zakup obiecanej kolii dla ciebie?
– Nie moja sprawa. Nie obchodzi mnie, skąd faceci mają pieniądze.
– A tego Drobnicka znasz?
– Niby skąd? Wtedy widziałam go pierwszy raz na oczy. I ostatni, mam nadzieję.
Wyłuskała niedopałek papierosa z cygarniczki. Wrzuciła go do wielkiej porcelanowej popielnicy stojącej pośrodku stołu. Zabrała ją wielka, tłusta łapa. Nie zwróciłem na nią uwagi. Po chwili przyniosła pustą. Uniosłem się. Jakaś niewyobrażalna siła chwyciła mnie za kark i wyjęła z objęć fotela. Upadłem na dywan. Dopiero teraz zobaczyłem Otto. Nadal trzymał mnie za kołnierz na karku. Postawił mnie na nogi. W jego wzroku znaleźć można było ubolewanie. Jakby ktoś dokładnie poszukał.
– Mówiłem ci już, koleś, że mój szef nie chce, byś wtykał swój nochal w jego sprawy.
Cios w mój żołądek wyprowadził tak błyskawicznie, że gdyby był kolibrem, to mógłby latać, wznosząc się tylko za pomocą ruchu ramion. Zanim zdałem sobie sprawę z tego faktu, siedziałem już na podłodze. Jak przedszkolak. Podszedł niespiesznie i znów postawił mnie na nogi. Za kark. Kolejny raz się zamachnął, ale tym razem byłem czujniejszy. Odchyliłem się w lewo. Złapałem wyprostowane ramię i próbowałem zakręcić na jego plecy. Równie dobrze mógłbym próbować skręcić rękoma parowozowy korbowód. Uśmiechnął się i trafił mnie precyzyjnie w nos. Drugą ręką. Głowa odskoczyła mi do tyłu jak piłka. Poczułem na szyi coś ciepłego, co polało się wąską stróżką. Zezłościłem się na siebie, że nie próbowałem nawet parować jego ciosów. Lewym sierpem huknąłem go w bok, odskoczyłem poza zasięg ramion i trafiłem go w policzek drugą ręką. Nawet nie drgnął, posąg pieprzony. Ponowiłem atak na skroń i mostek. Równie bezskutecznie, przy czym tym razem próbował się zasłonić ramieniem i w nie trafiłem. Wykonał skomplikowany ruch, w wyniku którego ponownie chwycił mnie za szyję. Drugą ręką okładał mnie po czole. Podłoga zafalowała, uniosła się niespiesznie i uderzyła mnie w czoło.
Zrobiło się przyjemnie cicho oraz ciemno. Zdążyłem tylko poczuć, jak dywan łaskocze mnie w nozdrza. Zasnąłem.
Obudziła mnie morska fala. Dawała miły chłód i zrobiło mi się błogo. Myliłem się. Nie byłem w Zoppot[6]. Znajdowałem się w studni podwórka na zapleczu Palast. Między skrzynkami. Ktoś wylał na mnie kubeł zimnej wody i odgonił okolicznych żebraków od mojego portfela. W zasadzie powinienem chyba być mu wdzięczny, ale obecnie nie byłem zdolny do żadnych emocji. Uniosłem się powoli na łokciach. Świat znów zawirował mi przed oczami. Kolejny raz moja twarz sprawdziła, jak chropowate są tutejsze płytki chodnika. Musiałem poleżeć jeszcze chwilkę, zanim pozbierałem się do kupy. Zegarek nadal miałem na ręku. Wskazywał gdzieś koło pół do dziewiątej. Chyba wieczór. Usiadłem. Było lepiej. Wstałem jednak dopiero po trzeciej próbie. Gdzieś przy siódmej stanąłem na tyle skutecznie, że dotarłem przez bramę na Tauentzien Platz. Idąc trotuarem, ludzie ustępowali mi miejsca. Byłem jak skunks. Omijali mnie szerokim łukiem. Bynajmniej mi to nie przeszkadzało. Miałem więcej miejsca na wypracowanie kroków, które by mnie zaniosły do celu. Tutaj koncentracja była konieczna. Trwało to dobre pół godziny, ale w końcu udało mi się dotrzeć do biura. Miałem pewne techniczne problemy z trafieniem kluczem do zamka, więc uczynny pan Rosblatt, nasz cieć, był na tyle miły, że mnie doprowadził pod samiutkie drzwi. Byłem mu wdzięczny, że nie zapragnął zadawać trudnych pytań. Odpowiedzi z pewnością by go nie satysfakcjonowały. A gwarantuję, że byłyby niecenzuralne. Nie mogłem mu tego zrobić, wszak był bardzo religijny.
Szamotanina z zamkiem w drzwiach biura zemściła się spadającą żaluzją. Podeptałem ją w złości. I tak była niesprawna. Wpadłem w fotel stojący naprzeciw biurka. Ten sam, który nosił kształtne pośladki Klary Gittmann. Prawie się załamał, widząc mnie w tym stanie. Przypomniałem sobie, że mam w pokoju umywalkę. Wróciłem do niej i puściłem strumień zimnej wody na kark. Zrobiła się różowa. Pryskała kropelkami naokoło. Wetknąłem korek w odpływ i w zebraną kałużę wsadziłem cały łeb. Piekło, a kropelki chłodu wciskały się pod powieki. Wypuściłem powietrze tak gwałtownie, aż bąble wody wlały mi się za kołnierz. Pomogło.
Wróciłem i usiadłem, tym razem za biurkiem. Olśniło mnie. Sięgnąłem do szafki na akta. Nalałem potrójną dawkę. Działała jak najlepszy rosół Magdy Schulmbach. Nalałem sobie kolejną. Ta była równie miła. Musiałem zadzwonić. Wybrałem numer z Lüsch Straße jedenaście mieszkanie pięć. Dla wygody oparłem czoło o krawędź biurka. Buty, na które patrzyłem, również mi współczuły. Miały porysowane noski. Musiało je to cholernie boleć. Dziwiłem się, dlaczego nie krwawią. Po trzech sygnałach odezwał się chropowaty męski głos.
– Słucham.
– Wilhelm Knocke…
– Chwileczkę – przerwał mi, zanim zdołałem wyartykułować, o co mi chodzi. Minęło dziesięć lat, zanim, szeleszcząc, podeszła Klara.
– Czym mogę służyć, panie Knocke?
– Chciałbym się zobaczyć jutro z pani mężem, jeżeli to możliwe.
– O której?
– W południe?
– Moment. Zapytam. – Stuknęła odkładana na bok słuchawka.
– Mam nadzieję, że wytrzymam ten „moment”. – Powiedziałem do ciszy.
– Jutro o czternastej będzie jadł obiad w restauracji Haasego przy Tauentzien Straße dwadzieścia. Odpowiada to panu?
– Będę. – Ostatkiem sił odłożyłem na widełki bakelitowy ciężar. Był tak wielki, że prawie nie pamiętam, jak mi się to udało. Zasnąłem z dłonią na aparacie i czołem opartym o blat biurka.
[1] Borsalino – założona w 1857 r. przez Giuseppe Borsalino włoska firma produkująca kapelusze. Ich „flagowym” modelem było trilby z szerokim rondem.
[2] Taschen Straße – dziś ul. ks. Piotra Skargi.
[3] Tauentzien Straße – dziś ul. Kościuszki.
[4] Tingel-tangel (niem. Tingeltangel – wyraz dźwiękonaśladowczy od dźwięku uderzanych o siebie talerzy blaszanych) – daw. podrzędna restauracja lub kawiarnia, w której występowały kabarety wątpliwej sławy.
[5] Radrennbahn Grüneiche – słynny tor kolarski, który znajdował się w miejscu dzisiejszego stadionu Ślęża przy ul. Z. Wróblewskiego.
[6] Zoppot – dziś miasto Sopot.
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Obudził mnie odgłos pisania na maszynie. Otworzyłem oczy i zobaczyłem własne stopy. Wszystkie mięśnie mnie bolały, gdyż nadal miałem czoło oparte o blat biurka. Podszedłem do wiszącego w kącie lustra. Przedstawiałem obraz nędzy i rozpaczy. Na całe szczęście twarz mi nie spuchła w żadnym miejscu, ani nie miałem siniaków. Ale czułem się jak po zderzeniu z ciężarówką. Pomyślałem, że następnym razem nie dam się zaskoczyć, i że muszę się lepiej przygotować do kolejnego spotkania z Otto.
Wróciłem do domu, aby doprowadzić się do stanu używalności.
Punktualnie o godzinie drugiej po południu pchnąłem wysokie drzwi wejściowe do restauracji i piwiarni Haasego. Wnętrze przywitało mnie wykwintnymi stiukami na suficie, w które wrzynały się opary tytoniowego dymu. Lokal był pełen gości. Reprezentowali sobą różne zawody i statusy społeczne. W rogu, przy wielkim kaloryferze, półokrągły stolik okupowała setka burszów. Byli głośni. Co chwilę unosili pękate kufle i rozlewali ich zawartość dookoła. Tuż obok nich odnalazłem stolik przy oknie, który zajmował samotnie Hans Gittmann. Dosiadłem się, zdejmując kapelusz. Pot z czoła i karku wytarłem pomiętą chusteczką. Nakładał właśnie na widelec ostatnie kęsy drugiego dania.
– Witam. – Podałem rękę ponad popielniczką. Była jeszcze pusta.
– Grüß Gott[1].
– Jak mija dzień?
– Smutno.
– Dlaczego?
– Zadziwia mnie pan swoim brakiem domyślności. – Wytarł usta szmatką trzymaną na kolanach.
Musiałem zrobić naprawdę głupią minę, bo aż zatrzymał dłoń z widelcem w połowie drogi do ust.
– Jak pan doskonale wie, straciłem pracę u pana Drobnicka. Zamknięto mnie w areszcie. Wczoraj spędziłem cały dzień na pakowaniu własnych rzeczy w biurze w kartony i ich wywożeniu. To naprawdę nie jest budujące zajęcie. – Popatrzył na mnie z politowaniem niczym nauczyciel na krnąbrnego i nieprzygotowanego do lekcji ucznia, którego przyłapał na braku zadania domowego.
– Fakt. Nie pomyślałem.
– Nie spodziewałem się niczego innego – mruknął pod nosem i przypalił swojego brązowego papierosa.
– Chciałem z panem porozmawiać. Mam pewne podejrzenia, ale nie wszystko jeszcze wiem. Chciałem panu zadać parę pytań, jeśli można.
– Tak, żona wspominała mi o tym. Proszę pytać. – Zawołał dłonią kelnera. Przyszedł wysoki i chudy jak patyk. Strzepnął niewidzialne okruchy z wykrochmalonej na sztywno powierzchni stołu. Górował nad nami niczym wieża Eiffla nad Paryżem. Był od niej tylko odrobinę niższy.
– Haasego[2] dla mnie, a dla pana? – Gittmann nachylił pytająco głowę w moją stronę.
– Macie może jakieś piwo pszeniczne? – zwróciłem się do ażurowej konstrukcji z przewieszonym przez ramię ręcznikiem.
– Kumbacher butelkowy, psze pana.
– Doskonale, tylko proszę mi przelać do chłodnego kufla. – Odwrócił się od nas na pięcie i pokazał wąskie plecy.
– Przede wszystkim chciałem się dowiedzieć, jak dobrze zna pan swojego szefa. Nie tylko na stopie zawodowej, ale głównie chodzi mi o kontakty prywatne.
– Praktycznie w ogóle go nie znam. – Wieża Eiffla przyniosła wysmukłe kufle z cieniutkiego szkła. – Nie utrzymujemy żadnych kontaktów pozazawodowych. Raz czy dwa razy widzieliśmy się na mieście. Mam nieodparte wrażenie, że ten hrabia wżeniony ma w pogardzie każdego, kto jest z niższego stanu niż on. Zresztą to nie tylko moje zdanie. Kiedyś, dawniej, jak go jeszcze nie było, jak szefem był pan Karl von Lützow, to było zupełnie inaczej. Raz do roku był bal dla wszystkich pracowników. Nawet specjalnie wynajmował salę balową w Vier Jahreszeiten do tego celu. Wiedział o każdym pracowniku niemal wszystko, kto ile ma dzieci, jak się nazywa jego żona, gdzie mieszka. Sonia, jego córka, była częstym gościem u nas w biurze, a przed balem pomagała dobrać suknie dla żon pracowników. Co roku w lecie w jego willi w Kleinburg był kinderbal… A jak interes przejął Drobnick, to wszystko się zmieniło. Nie wiem, co Sonia w nim widziała.
– Czyli nie utrzymujecie żadnych kontaktów na stopie towarzyskiej?
– Nie, kompletnie żadnych.
– Był pan kiedyś u niego w domu?
– W Villi Kissling?
– Tak.
– Nie. Nie byłem.
– A kinderbal?
– Przecież nie mam dzieci. Nie byłem zapraszany.
– Fakt. Czyli nic pan nie wie na temat jego prywatności?
– Kiedyś, na samym początku, jak czynił awanse do pani Soni i przychodził do nas do biura razem z nią, to mówił, że w młodości szkolił się na stalorytnika. Nie rozumiem, jak taki wyrobnik i rzemieślnik może zdobyć rękę takiej pięknej pani jak Sonia?
– Nie mam pojęcia.
– Ja też nie, ale na mój nos to był w tym jakiś szwindel.
– Po czym pan tak wnosi?
– No niechże pan odrobinę pomyśli, panie Knocke. Spadł z nieba taki sobiepanek, przewrócił w głowie pięknej pannie von Lützow, niegdyś najlepszej partii w tym mieście, bez grosza przy duszy staje się członkiem rodziny i zarządza firmą i majątkiem von Lützowów po śmierci Karla, ojca Soni. – Nachylił głowę w moją stronę tak, że nasze nosy zaczęły się stykać. – Mam nawet nieodparte wrażenie, że maczał palce w śmierci Karla von Lützowa. Nie zdziwiłbym się, gdyby faktycznie tak było.
– Jeżeli ktoś zleci mi zbadanie tej sprawy, chętnie się nią zajmę, obecnie jednak pracuję nad zupełnie innym tematem.
– Tak, wiem. Ma pan coś jeszcze do mnie?
– Właściwie na dzisiaj już tylko jedno pytanie. Grywa pan w kasynie?
– No wie pan? Znam zdecydowanie ciekawsze sposoby na wydawanie moich ciężko zarobionych pieniędzy.
– Tak myślałem. A Drobnick grywa? Nie wie pan?
– Nic mi na ten temat nie wiadomo. A teraz raczy pan wybaczyć, muszę niestety opuścić pańskie towarzystwo. Spieszę się. – Uniósł się nade mną, wyciągnąwszy dłoń w moim kierunku. Chwyciłem ją. Była jak z bibuły. Sucha i miękka. – Piwo ma pan zapłacone. Mam tu otwarty rachunek. – Zdusił niedopałek w popielnicy.
Wyszedł i zostałem sam. W towarzystwie rozwrzeszczanych żaków obok. Bałem się, że przysiądą się do mnie i zaczną mnie poić swoim tanim winem, jakie mieli w ogromnym dzbanku postawionym na środku pomiędzy nimi. Również wstałem. Przechodzącemu obok chudemu kelnerowi rzuciłem monetę markową i wyszedłem na rozedrgany gorącem chodnik.
[1] Grüß Gott – niem.: Szczęść Boże.
[2] Haase Brauerei – jeden z browarów miejskich, którego zabudowania znajdowały się przy dzisiejszej ul. Krakowskiej. Obecnie nie istnieje, a w jego obiektach działają różne inne firmy.
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W drodze powrotnej do domu wstąpiłem jeszcze do biura, gdzie odebrałem tylko pocztę i parę rachunków. Poza monotonnym waleniem sąsiada w klawisze maszyny do pisania nie miało ono mi nic ciekawego do zaoferowania.
Natomiast moje mieszkanie przywitało mnie urokliwym chłodem i szklanką engelhardta[1]. Smakował jak nektar. Nawet Adolf przymierzał się do wylizania szklanki z rozmazanych plastrów piany. Pogoniłem bestię, bo po takich smakołykach miałem więcej do sprzątania po nim niż on przyjemności z upijania się.
Dochodziła dziewiętnasta, gdy wciskałem się w moją drugą i ostatnią lnianą marynarkę. Ta była obszerniejsza od poprzedniej. Tamtą musiałem oddać do prania po przejściach minionego wieczoru. Postanowiłem, że tym razem nie dam się tak łatwo zaskoczyć.
Wysiadając z taksówki przed Palast, wrzuciłem na głowę to samo co wczoraj, białe borsalino. W zasadzie można byłoby powiedzieć, że wyglądałem identycznie jak poprzednio. Nic się nie zmieniło. Wbiłem się między wahadła drzwi i wskoczyłem żwawo na stopnie prowadzące do sali. Byłem tak szybki, że żaden z kelnerów nie zareagował. Od razu skierowałem się ku klatce schodowej prowadzącej na górę. Pokonałem crowlem dywan na schodach i skręciłem w prawo, by trafić w drzwi w głębi z napisem: Biuro. Na parkiecie kręciło się smętnie kilka par, w rytmie granych przez wyleniały kwartet smutnych kawałków. Kątem oka dostrzegłem Pepe w objęciach szczupłego oficera Wehrmachtu. Miała na sobie czarną, połyskliwą sukienkę z odkrytymi plecami trzymającą się wyłącznie na miseczkach piersi. Wycięta na dole w trójkąt, odkrywała kształtne udo, by swym wierzchołkiem sięgnąć kostki drugiej nogi. Wyglądała zniewalająco. Lola rozpływała się w ramionach okropnego esesmana. W mundurze wyglądał tak, jakby go ktoś wbił kafarem w sztywną, czarną, betonową cembrowinę. Była za wąska dla niego. Twarz miał pokrytą wspomnieniem po ospie. Wcale jej to nie przeszkadzało. Owijała jego szyję szalem z białych piór, w czasie gdy jego wzrok tkwił nieustannie zagłębiony w dekolcie.
Już miałem chwycić za klamkę, gdy na moim ramieniu wylądował naleśnik. Szarpnął mnie do tyłu i odwrócił. Naleśnikiem okazała się łapa Otto. Patrzył mi prosto w oczy.
– Mówiłem ci, łapsie, abyś tu więcej nie przyłaził. Mój szef nie życzy sobie, żebyś pchał się w jego biznesy. – Z ledwością udało mi się ująć jego nadgarstek między palec wskazujący i kciuk. Strzepnąłem go jak niechcianego owada z ramienia. – Wyjdziesz sam, czy mam ci znowu narobić wstydu przy ludziach? – Wsunąłem rękę do kieszeni marynarki. Był wielki jak góra, ale ja też nie należałem do tych mniejszych. Całe sto osiemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu i dziewięćdziesiąt kilogramów wagi. W zasadzie mogłem być z tego dumny. Tłuszczu może by się trochę na mnie znalazło, ale na pewno nie za wiele. Zdecydowanie mniej niż na nim.
– Idę do Bruno – odparłem stanowczo.
– Zapraszał cię ktoś? Myślisz, że to jakaś podrzędna speluna, gdzie można wchodzić do szefa, kiedy się chce?
– Idę do Bruno, bo mam do niego ważny interes. Możesz w tym pomóc i mnie zapowiedzieć, jak przystało na wiernego pieska, albo sprawiać problemy. W tym drugim wypadku obawiam się, że będę musiał cię poprosić o zmianę nastawienia.
– Nie kpij, wieśniaku. Ty mi możesz co najwyżej za wytrząsacza popielniczek służyć. – Zacisnął prawą dłoń w pięść. Miała wielkość mojej poduszki do spania. – Powtarzam: wyjdziesz sam?
– Nie rób scen, Otto. – Jego przekrwione białka oczu rozbijały mnie jak walec drogowy.
Zamachnął się, próbując trafić w moją skroń. Tym razem zareagowałem prawidłowo i uchyliłem się w dół i w prawo. Wyszarpałem pięść z kieszeni marynarki i unosząc tułów w górę, wyszedłem do pionu po jego lewej. Skrupulatnie wycelowany cios trafił go prosto w czoło. Nad okiem pojawiła się wiśniowa smuga. Błyskawicznie poprawiłem uderzenie, tym razem w usta. Coś chrupnęło i między wargami wyskoczył mu ząb. Stał chwiejnie na nogach wpatrzony w moją twarz ze zdziwieniem. Odskoczyłem do tyłu, gdy rzucił się na mnie, machając obiema rękoma. Trochę bez ładu i składu. Wyminąłem je tym razem w lewo i ponowiłem serię. Dostał w splot słoneczny, szczękę hakiem od dołu i w nerkę.
Orkiestra przestała grać. Wszystkie pary zatrzymały się w pół kroku. Patrzyli na nas. Wykonałem kolejny odskok i zamachnąłem się szeroko w kierunku jego skroni. Odpowiedzią była krew płynąca rzeką z łuku brwiowego. Kolana się pod nim ugięły i opadł na dywan. Zanurzył w nim prawą dłoń dokładnie w chwili, gdy drzwi z napisem: Biuro odskoczyły z hukiem od framugi. Do sali wszedł gładko wygolony, obszerny brunet z łysą głową. Szerokie bary ledwo mieściły się w wąskim przejściu. Bystre, błękitne oczy zlustrowały sytuację. Wystrzelił ogryzek cygara w kierunku popielnicy wypełnionej złotym pisakiem, w którym odciśnięto herb lokalu. Podszedł do klęczącego Otto i nachylił się nad jego uchem. Szepnął coś. Ten pokiwał głową, rozchlapując krople krwi po dywanie. Bruno skrzywił się z niesmakiem. W panującej ciszy można byłoby zawiesić obraz. Z pewnością by nie spadł – była zbyt gęsta.
– Chodź pan. – Bruno skinął na mnie palcem i zniknął w ciemnym korytarzyku wyłaniającym się zza drzwi, którymi wyszedł. Wsunąłem rękę do kieszeni i podreptałem za nim. Czułem na mych plecach lubieżne spojrzenia tancerek. Wyjmowałem je po kolei w myślach z objęć ich partnerów.
Pokonaliśmy skrzypiące, drewniane schody w wąskim korytarzu wyłożonym ciemną boazerią. Przepuścił mnie w szerokich drzwiach do swojego gabinetu. Znalazłem się w wytwornym wnętrzu wypełnionym ręcznie robionymi meblami na miarę. Pod oknem wychodzącym na Neue Schweidnitzer stało biurko, po którym można by jeździć rowerem. Po prawej, pod ścianą oklejoną zamszową, rdzawą tapetą w białe cieniutkie, kremowe prążki stała szafa zasuwana żaluzją z wąziutkich deseczek. Naprzeciw biurka stały fotele i sofa z gładkiej zielonej skóry. Była upięta w bałwanki guzikami wielkości przeciętych w pół owoców kiwi. Poza wieszakiem na ścianie i kryształowym żyrandolem oblepiającym sufit, nie było tutaj wiele więcej mebli. Jakiś stolik do kawy, mała toaletka, obraz w zdobnych ramach czy blaszany stojak na parasole. Ot – zwykłe biuro w centrum dużego miasta. Dywan rozwinięty na podłodze wyglądał jednak, jakby można go było kosić kombajnem. Był wspaniale puszysty i z ochotą zanurzyłem w nim stopy. Spomiędzy włosia nie było widać moich czarno-białych butów. Byłbym je zdjął z ochotą, aby poprzebierać w tym buszu uwolnionymi palcami stóp. Zatonąłem z rozkoszą w jednym z foteli.
Bruno wtoczył się za biurko, rozsiadł na odchylanym fotelu z brązowej skóry i z inkrustowanego na rogach srebrem pudełka wyciągnął wielkie cygaro. Przyciął je sprytnie w osadzonej w ametyście gilotynce. Ekwilibrystycznym ruchem uruchomił zapalniczkę w kształcie słonia. Rozsiał wokół siebie chmurę pachnącą kubańskim słońcem. Zabrakło mu tylko w ręku drinka z palemką.
– Niewielu jest takich, którzy sprostają Otto. Możesz mieć w nim śmiertelnego wroga. Wtedy nie chciałbym być w twojej skórze. Albo też będzie darzył cię szacunkiem. W tej chwili masz swoje pięć minut. Nie zmarnuj tego. – Splótł pod brodą grube place. – Czego chcesz?
– Powiedzmy, że przyszedłem porozmawiać o wspólnym znajomym.
– Nie wydaje mi się, abyśmy mieli wspólnych znajomych. – Wpółprzymknięte powieki ukrywały świdrujące oczy wwiercające się we mnie.
– Nazwisko Drobnick z pewnością coś ci mówi. Mam rację?
– Znam człowieka. Jak wielu w tym mieście.
– Gruba ryba. Zarządza zakładami papierniczymi von Lützowów.
– Być może. Co z tego?
– Przegrywa do ciebie znaczne sumy, ale nie zawsze ma gotówkę, aby pokrywać długi. – Zapadła cisza, którą można by nazwać znaczącą. Oczy Bruno stały się jakby odrobinę bardziej czujne. Kolejna chmura dymu skłębiła się nad jego łysą głową, gdy ponownie wepchnął sobie do ust parówkę cygara. Nachylił się nad biurkiem w moją stronę.
– Słuchaj no, mały karaluchu. Takie oskarżenia wolno rzucać każdemu, ale tylko nieliczni mają okazję je udowodnić. Więc albo to zrobisz teraz, zaraz, natychmiast, albo przestaniemy się lubić. A to będzie dla ciebie oznaczać kłopoty. Bardzo poważne kłopoty. Moi klienci to śmietanka tego miasta. Nie tylko tego miasta. Dają mi zarobić na dostatnie życie. Szanuję ich za to i rozumiem ich słabostki. Wybaczam im więcej, niż jestem w stanie wybaczyć tobie. Musisz się więc bardzo postarać, aby wyjść z tego pokoju cało. Pracuje dla mnie nie tylko Otto. Pamiętaj o tym. – Pogroził mi palcem.
– Być może Drobnick ma dostęp do znacznej gotówki. Nie siedzę w jego portfelu, aby go rozliczać z każdej wyjmowanej z niego setki. Jednak każdy nałogowy hazardzista prędzej czy później dociera do takiego poziomu, że jego wygrane nie pokrywają strat przegranych.
– Skąd wiesz, że przegrywa?
– Widziałeś kiedyś kasyno, które byłoby deficytowe? Przecież sam powiedziałeś, że żyjesz z takich ludzi jak on, a matematyka jest nieubłagana i niestety oni muszą przegrać. Jedynie poker daje im jakiekolwiek szanse na zwycięstwo, bo przecież bierzesz tylko dziesięć procent ze stołu, a resztę zgarnia wygrany. Grają w końcu do siebie. Nie to co w rulecie, czy blackjacku. Tam grają do kasyna, a ono zawsze w ostatecznym rozrachunku wygrywa.
– OK. Załóżmy więc, że masz rację. Co z tego?
– Wniosek jest dość prosty. Drobnick jest nałogowym hazardzistą. Nie zaprzeczyłeś, więc mam rację. Skoro tak, to prędzej czy później dojść musi do tego, że zabraknie mu gotówki. Z tego co wiem, nie jesteś skory do udzielania długoterminowych kredytów. A już na pewno nie są one korzystnie oprocentowane. Jesteś dyskretnym człowiekiem, podobnie jak on, ale mam powody, aby wierzyć, że twoja cierpliwość się wyczerpała i zmusiłeś go do zwrotu zaległego długu. Mam rację? – W zamyśleniu ponownie pozbył się nadmiaru spalin z cygara z płuc.
– Możemy dobić targu. Ja ci zdradzę kilka szczegółów mojej umowy z Drobnickiem, a ty mi zdradzisz źródło twoich informacji.
– Zamieniam się w słuch.
– Niech stracę. – Machnął ręką. – Drobnick jakieś dwa, trzy tygodnie temu przegrał do mnie prawie dwieście tysięcy marek, a to sporo nawet jak dla niego. To było zamknięte przyjęcie dla wybranych i zaproszonych gości. Na stołach nie było limitu, więc go poniosło. Obiecał w rozmowie na osobności, że zwróci dług w przeciągu dwóch tygodni. Minęło dwadzieścia dni i nie było odzewu. Gdy się pojawił z żoną u mnie tydzień temu, dokładnie w środę, powiedziałem mu, że ma ostatni tydzień na spłatę długu.
– I spłacił?
– Jeszcze nie. Ale każdego dnia rośnie mu dziesięć procent. Ma facet ciśnienie.
– Oszczędności trzymane u ciebie też tak procentujesz?
– Nie zdarzyło się, aby ktoś u mnie trzymał oszczędności.
– Tak przy okazji, dlaczego kazałeś mnie sprać wczoraj Otto?
– Nie lubię szpicli ani ich węszenia. A poza tym Lola z Eriką mnie prosiły. Mam do tej małej słabość.
Uniosłem się z przepastnego fotela. Nie chciał mnie wypuścić niczym rosiczka. Wsunąłem kapelusz na głowę i zasalutowałem.
– Chwileczkę, kolego. – Wycelował we mnie swoje cygaro. – Nie mogę się doczekać, abyś mi powiedział, skąd masz takie informacje?
– Bluffowałem. – Ta odpowiedź wyraźnie go zaskoczyła. Ruszyłem ku drzwiom. Nie zatrzymał mnie strzał z pistoletu. Nacisnąwszy klamkę, odwróciłem głowę w jego stronę. W jego rozwartych ustach można było zatopić krążownik.
– Podobasz mi się, chłopcze. Nie zmarnuj tego. Dobrze ci radzę. – Cicho wysunąłem się na korytarz.
Niezatrzymywany przez nikogo wróciłem do sali, w której nadal grała muzyka. Tak jakby nic się nie stało. Poplamiony krwią dywan ktoś zdążył sprzątnąć, stoliki pełne były wesołych gości. Kelnerzy krążyli wokół nich, roznosząc kolorowe drinki, krupierzy rozkładali nowe talie kart. Sielanka.
Kątem oka dostrzegłem narożny boks zajęty przez trzy znajome erynie. Pomachały do mnie łaskawie. Nie bałem się ich wyroku, więc podszedłem. Nie widziałem wcześniej Eriki. Miała na sobie czerwoną sukienkę na ramiączkach wyszywaną białymi kwiatkami. Zielony, butelkowy plusz kanapy łapczywie oblepiał jej nagie uda. Sukienka bezwstydnie spłynęła z nich ku ziemi. Grawitacja była nieubłagana. W cygarniczce długości całej Garten Straße tlił się skrawek papierosa. Luki między dziewczynami wypełniał widziany przeze mnie wcześniej leutnant Wehrmachtu oraz SS-Sturmbahnführer ze strupami po ospie. Bezczelnie przystawiłem sobie do ich stolika wolne krzesło z obiciem w kremowo-seledynowe paski. Skrzypnęło, gdy je docisnąłem do podłogi. Powoli przesunąłem wzrokiem po każdym z nich. Nic się nie odzywali.
– Kolejkę? Kelner! – zawołałem na całą salę. Zjawił się, zanim echo mojego wezwania skończyło tułać się pod sklepieniem sufitu. – To samo dla wszystkich.
– Pan wybaczy, ale nasze panie nie życzą sobie pańskiego towarzystwa – wysapał grubas w czerni, myśląc, że go ona wyszczupla. Był w błędzie równie grubym jak on sam.
– Pytał je pan czy zgaduje? – odparowałem bezczelnie.
– Jestem o tym przekonany. – Nad moimi plecami zawachlowała taca ze szklankami. Przede mną pojawił się gin z tonikiem. Byłem pod wrażeniem. Upiłem spory łyk, zanim powierzchnia płynu zdążyła się uspokoić.
– Mogę o coś spytać? – Erika była pierwszą, która przerwała ciszę.
– Jasne – odpowiedziałem jej znad krawędzi szklanki.
– Nie zdarzyło się jeszcze, aby ktoś dał radę Otto. Ćwiczyłeś coś od wczoraj?
– Spostrzegawczość i refleks.
– Po wczorajszym dniu nie sprawiałeś wrażenia, że jesteś w stanie mu podołać.
– Zaskoczył mnie. – Muzykanci zaczęli grać Bei mir bist du schön. Ująłem dłoń Pepe spoczywającą na szklance i wstałem, prosząc ją do tańca. Oficerek zareagował, ale zastopował go mój mocny, karcący wzrok. Nie odważył się na więcej. Przestraszył się, że skończy jak Otto.
Popłynęliśmy na parkiet. Co krok moje kolana były obmacywane rąbkami jej sukni. Wymykała się spod kontroli. Po Bei mir orkiestra zagrała Cocktail z repertuaru Erharda Bauschke. Nie jestem dobrym tancerzem, ale kroki podstawowe przyswoiłem w stopniu wystarczającym. Pozwoliła się prowadzić lekko i zwiewnie. Poddawała się moim palcom bez oporu. Każdą figurę wykonywała z niejaką przesadą, aż sąsiednie pary zrobiły pośrodku parkietu dla nas nieco więcej miejsca. Jej uda i łydki obute w wysokie sploty pasków, co rusz obezwładniały mnie swoją bliskością. Nasze kolana łaknęły siebie w każdym kroku.
Czułem ją przez materiał spodni. Groziło to eksplozją. Wpatrywałem się w jej twarz, przedzieloną wysmukłym, wąskim nosem. Starannie wypielęgnowane brwi lekko się unosiły wraz z kącikami ust. Uwodziło mnie to. Blond loki wypływały falami z boków ślicznej główki. Skóra nagich ramion zrobiona z alabastru poddawała się memu dotykowi z lekkim oporem. Gdy kapela skończyła grać, przyciągnąłem ją do siebie. Nie oponowała. Nasze nosy otarły się o siebie. Jej dłonie spoczęły na mych ramionach. Nie stawiła oporu, gdy wtargnąłem w jej pełne usta. Zsunęła powieki, oddając mi swój język. Sprawdziłem jego miękkość. Był miękki. Bardzo miękki i bardzo gorący.
– Miałaś lisa na ramionach?
– Miałam.
– Lis zostaje. Ten czarny grubas dotrzyma mu towarzystwa. Ty wychodzisz. Ze mną. – Ująłem ją za łokieć i poprowadziłem ku wyjściu. Nie oponowała. Spłynęliśmy do dolnej sali. Nikt nie zareagował. Pstryknąłem na najbliższego kelnera:
– Wołaj taksówkę.
Zeszliśmy do przedsionka. Oparłem ją sobie o zakrzywioną poręcz. Zrobiło się chłodniej, więc oddałem Erice moją marynarkę. Zanim przyjechało auto, zdążyłem sprawdzić jak głęboko ma migdałki. Zarzuciła mi na szyję swoje długie ramiona. Jej język buszował w moich ustach. Nie byłem go w stanie opanować. Dopiero, gdy ugryzłem ją lekko, pozwoliła sprawdzić, jak smakuje jej płatek ucha. Uśmiechnęła się, pokrywając się gęsią skórką. Trzymałem ją w ramionach jeszcze jakiś czas, gdy sztywniała pod kolejnymi ukąszeniami. Zamknęła oczy i odchyliła głowę do tyłu. Miałem nieskrępowany dostęp do jej gładkiej szyi, czego nie omieszkałem zaniedbać. Ścisnęła mnie kolanami.
– Chodźmy już – wyszeptała. Wyszliśmy na zewnątrz w momencie, gdy podjechał czarny mercedes. Wpuściłem ją przodem. Miała fantastycznie ukształtowany tyłeczek. Moja dłoń musiała sprawdzić, czy oczy nie kłamią. Nie kłamały. Nie kłamały także w ocenie wielkości jej piersi. Sprawdziłem to, zanim przejechaliśmy Lessing Brücke. Twarde, sztywne sutki prawie rozrywały sukienkę. Moje twarde dłonie niemal ją z nich zdarły. Hamował mnie jedynie taksówkarz. Próbował opierać się pokusie zerkania co chwilę w lusterko. Nie powiem, aby mu się to udawało.
Gdy weszliśmy do bramy, nic mnie już nie powstrzymywało. Tym bardziej ona sama. Zanim doszliśmy do moich drzwi, musiałem pozbierać ze schodów jej pantofle, majtki i swoją koszulę. Drzwi zatrzasnęliśmy z hukiem. Nic nas nie obchodziło, że budzimy sąsiadów. Później mieli jeszcze więcej powodów do narzekania na zakłócanie ciszy nocnej. Bynajmniej nic sobie z tego nie robiliśmy.
[1] Browar Engelhardta – jeden z wielu miejskich browarów. Mieścił się między Am Oderschlosse i Engelhardt Straße – dziś odpowiednio ul. Rzeźbiarska i A. Wiwulskiego.
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Obudziło mnie mruczenie. Adolf buszował między załomami firanki, więc to nie on. To była ona. Mruczała, leżąc na brzuchu z ramieniem oplatającym mnie w połowie. Delikatnie uniosłem kołdrę. Otworzyła jedno oko. Mrugnęła zalotnie. Zgadywała moje myśli, wskakując na mnie. Nie trzeba było jej niczego dwa razy powtarzać. Wiedziała wszystko. Podzieliła się ze mną swoimi nagimi, boskimi piersiami. Pośladki czułem na mych udach, a włosy co rusz opadały mi na twarz za każdym razem, gdy była blisko. Czułem wtedy każdy centymetr jej gorącego ciała. Odwdzięczałem się jej rytmicznie. Czuła to całą sobą. Na pewno w chwili, gdy ujmując ją za ramiona, ukazywała mi białka swoich oczu. Wtedy jej dłonie łapczywie zagłębiały się w czarne włosy na mej piersi. Drapała mnie, prężąc się jak struna pod wpływem elektrowstrząsów. Na koniec przywarła swą spoconą skórą. Czułem jej ciężki urywany oddech. Schlebiał mi. Cała wilgotna pachniała mną. Potem poszliśmy do wanny. Namydliłem ją dokładnie. Na koniec musiałem jednak siebie z niej spłukać. Aby mi to zrekompensować, odwdzięczyła się swoimi pośladkami. Nie oponowałem.
Całe przedpołudnie spędziliśmy razem. Jedynie Adolf był niepocieszony. Mógł sobie znaleźć jakąś samicę. Tak jak ja. Ta moja dzika kocica powodowała, że specjalnie nie chciało mi się wracać do roboty.
W okolicy południa zeszliśmy na dół na śniadanie. Oczywiście zaprowadziłem ją do Białego Bociana i do Magdy Schulmbach. Podała nam wyśmienite kiełbaski w pierzynce z musztardy i chrzanu. Pożerała moją towarzyszkę wzrokiem, puszczając do mnie jednocześnie co chwilę oko.
– Nie boisz się, że mam żonę? – zapytałem ją, gdy pochłaniała kolejne piramidy skonstruowane z dania głównego i dodatków.
– Nie – odparła zupełnie obojętnie.
– Dlaczego?
– Nie interesuje mnie to. Wiem na twój temat tyle, ile mi trzeba. – Wsmarowała ochłap chrzanu w grubą kromkę chleba z nasionami zatopionymi w ciemnej skórce. – Tyle, ile powoduje dreszcz emocji na mym karku.
– Nie chcesz wiedzieć więcej?
– Żony spokojnie czekające na mężów w domu przeważnie wiedzą najwięcej na ich temat. Mnie to nie interesuje. Wystarczy mi, że wiem, w którym miejscu cię chwycić, byś poddał się w całości mej woli. Poza tym gdybyś wczoraj nie dał rady Otto, nie byłoby mnie dzisiaj tutaj.
– Doprawdy? – Uśmiechnąłem się.
– Doprawdy. Kobiety, a raczej mężatki, są zbyt wygodne. – Zamoczyła wargi w filiżance z kawą. – Trzymają się swoich mężów, rodzą dzieci, licząc na względne ciepło domowego ogniska, a później dziwią się, że na Boże Narodzenie dostają w podarunku od swoich mężów komplet porcelany od Ohmego zamiast brylantowych kolii. Te kolie niestety zarezerwowane są dla kochanek. Kupują je mężczyźni, którzy poszukują adrenaliny. Bynajmniej nie zaznają jej w ramionach żon.
Była boska. Żeby każda kobieta chciała wiedzieć o mnie tylko tyle… Tylko i aż tyle. Niestety około południa musiałem ją odwieźć do domu. Obiecałem, że spotkamy się jeszcze. Przynajmniej miałem taką nadzieję.
W drodze powrotnej zajechałem do biura. Nikt na mnie nie czekał. W zasadzie to nawet się nie zdziwiłem. Jedynie zrzucona w nieładzie żaluzja domagała się mojej reakcji. Wrzuciłem ją do kubła na śmieci. Zupełnie bez jej sprzeciwu. Zadzwoniłem do Gittmannów. Łaskawie pozwolono mi przyjechać. Ponownie więc, naprzeciw Schweidnitzer Keller, wskoczyłem do zapchanej piątki, udając się w kierunku ruchliwej Kloster Straße. Ponownie sucha, smutna twarz wpuściła mnie do czerwonego pokoju z białą damą za oknem. Przycupnąłem na niewielkiej pufie, czekając na Hansa Gittmanna. Wszedł opatulony w atłasowy szlafrok w czerwone smoki. Na nogach miał puchate kapcie. Musiały za nie oddać życie ze cztery owce. Bynajmniej wcale nie beczały dzisiaj z tego tytułu.
– Posunął się pan choć trochę do przodu? – zapytał, nurkując w barku. Skinął w moją stronę bourbonem. Nalał dwie szklaneczki i rozrzedził kostką lodu. Wypił swoją niespiesznie. Moją podał mi sztywną ręką.
– Myślę, że można tak powiedzieć. Chciałem tylko jeszcze uzupełnić swoją wiedzę o parę szczegółów. Wierzę, że będzie pan w stanie uczynić zadość moim oczekiwaniom.
– Niech pan pyta.
– Może mi pan powiedzieć, w jaki sposób Drobnick wszedł w posiadanie drukarni von Lützowów?
– Ufff – Usiadł koło mnie. Zafalowałem na miękkiej sofie pod wpływem jego wagi. – To długa historia.
– Posłucham. Mam czas.
– Jasne. Opłacany moimi pieniędzmi.
– Panie Hansie. – Nachyliłem się ku niemu na tyle mocno, że byłem w stanie dostrzec w tęczówkach piwne strzępki. Jego oczy mogły mienić się niebieskimi, ja jednak wiedziałem już, że nie były tak czysto aryjskimi do końca. – Po pierwsze, zapłaciła mi pańska żona. Nie wnikam czyimi pieniędzmi, być może pańskimi, być może pańskiego wuja. Powinien mieć pan jednak do nich szacunek na tyle, aby mnie nie rozpraszać. Po drugie zaś, im większą i szerszą będę miał wiedzę, tym szybciej uda mi się dojść do rozwiązania zagadki. A na tym powinno panu zależeć najbardziej.
– A skąd mam wiedzieć, że pańskie rozwiązanie jest dla mnie korzystne?
– Hans, kurwa, nie chcesz pan współpracować, to mów pan prosto z mostu. Ja jednak dostałem zlecenie od pańskiej żony i mam zamiar się z niego wywiązać. Być może nie wyglądam na takiego, ale nie mam w zwyczaju odpuszczać powierzonych tematów.
– Przepraszam. Nie chciałem pana urazić. O co pan pytał?
– Jak Drobnick wszedł w posiadanie drukarni von Lützowów?
– Jakieś trzy, może cztery lata temu pojawił się znikąd. To znaczy, nie wiem dokładnie, gdzie i kiedy go Sonia von Lützow poznała. Któregoś dnia przyprowadziła go do biura ojca, Karla. Wtedy z nim pracowałem jako plenipotent. Przedstawiła jako swojego narzeczonego. Ojciec się strasznie wściekł, bo Sonia jest… To znaczy była jego jedyną córką. I powinna dziedziczyć po nim cały majątek. No więc pewnego dnia przyprowadziła Ernsta Drobnicka i przedstawiła go ojcu. Ten się strasznie wkurzył. Awantura była okropna, bo Sonia powiedziała ojcu, że jest w ciąży. Więc ten musiał się, chcąc nie chcąc, zgodzić na ich ślub. A ponieważ to był czas, kiedy firma von Lützowa wchodziła na giełdę i emitowaliśmy pierwszy pakiet akcji do wolnej sprzedaży, to on się wściekł, że zamiast emisji akcji na rynek, będzie musiał je przekazać zięciowi. Wcale się nie krył z tym, że nie darzy go jakąś wielką sympatią.
Wstał i nalał nam po kolejnej szklance. Tym razem podwójną porcję. Skwitowałem to przymilnym uśmiechem. Trudno było inaczej traktować osiemnastoletnią whisky.
– No więc, chcąc nie chcąc, przekazał pięćdziesiąt procent akcji przyszłemu zięciowi, tym bardziej, że sam już nie czuł się najlepiej i chyba czuł, że zbliża się jego koniec. Drugie pięćdziesiąt procent przekazał Soni. Tę jedną, ostatnią akcję, będącą języczkiem u wagi, akcję, którą posiadając, można zarządzać ich firmą, pozostawił sobie z zapisem w testamencie, że pozostanie ona w zarządzaniu wykonawcy jego ostatniej woli. Znaczy się – prawnika – chyba, że dojdzie do rozwodu jego córki z winy zięcia. Wtedy akcja ta przejdzie na własność Soni i ona będzie w stanie zarządzać i później wykupić całość przedsiębiorstwa.
– Ależ to skomplikowane. – Odgarnąłem wierzchem dłoni włosy z czoła.
– Będzie pan w stanie pojąć to wszystko?
– Nie wiem. Postaram się. Reasumując: Drobnick jest właścicielem pięćdziesięciu procent akcji drukarni von Lützowa. Dokonano jakiegoś przepisania notarialnego tych papierów na niego?
– Tak się składa, że w 1932 roku, gdy wchodziliśmy na giełdę, pan Karl podjął decyzję, że wszystkie papiery wartościowe w jego firmie, a więc w tej liczbie także te akcje, będą drukowane „na okaziciela”. W efekcie każdy mający w ręku taką akcję jest jej właścicielem.
– Czy ja dobrze rozumiem? Załóżmy, że mam w domu walizkę takich akcji. Mogę się więc mienić właścicielem całej firmy von Lützowa?
– No nie do końca. Akcji jest dokładnie sto tysięcy i jedna. Każda została wydrukowana w drukarni papierów wartościowych Fritza Berge w Berlinie. To bardzo znana i szanowana firma. Każdej jednej akcji nadano indywidualny numer, wobec czego jest ona niepowtarzalna. Ma pan w domu walizkę akcji, ale skąd pan będzie wiedział, jakie numery dla nich będą odpowiednie i prawdziwe?
– Fakt. Czyli ich podrobienie nie wchodzi w grę?
– Zasadniczo można je podrobić. Z pewnością potrzeba do tego dobrego fachowca. Bardzo dobrego. Ale jest to możliwe. Sęk w tym, że przy jakiejkolwiek transakcji związanej z firmą von Lützowów wszystkie numery akcji biorących w nich udział zostaną dokładnie sprawdzone.
– A jeżeli numery będą dokładnie takie same jak na oryginałach?
– Każda tego typu transakcja, szczególnie związana z przejęciem firmy, jest rejestrowana. Powoduje to, że fałszerstwo wyjdzie na jaw.
– Jeżeli więc ktoś będzie sprzedawał akcje w pakietach mniejszych niż większościowy to uniknie kontroli?
– Tylko jeżeli pakiety te będą mniejsze niż dziesięć procent całości. Poniżej tej wielkości transakcje nie są rejestrowane.
– A ta ostatnia akcja? Jest jakoś specjalnie naznaczona?
– Nie mam pojęcia. Być może Sonia von Lützow będzie wiedziała coś na ten temat.
Wyszedłem na rozgrzany granit chodnika. Trzeszczały trzewiki przechodniów. Rozpraszało mnie to, gdy próbowałem zebrać myśli. Pod białą damą na sąsiedniej ścianie zatrzymała się dorożka. Pozwoliłem wysiąść jej pasażerom i sam wspiąłem się na kanapę. Zanurzyłem się w cieniu składanego daszku. Kazałem fiakrowi jechać na południe.
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Popołudniem drzwi do Palast nie zapraszały mnie do wejścia. Nawet więcej, odpychały swą chropowatością. Musiałem je jednak sforsować. Zafurczały wahadłowo. Zanim pokonałem dwa stopnie znajdujące się za nimi i na dobre wszedłem na salę, Otto już wyrósł obok mnie. Jak spod ziemi. Musiał widzieć mnie i mój brak zdecydowania przez okno. Straszył groźną miną, a spomiędzy popękanych warg wychylały się krzywe i brązowe zęby. Jednego brakowało, co skonstatowałem z niejaką satysfakcją. Jego ogromna marynarka falowała dziko w rytm oddechu. Nad okiem miał przylepiony plaster, a żuchwa wyglądała na dwa razy większą niż poprzednio. Zawarczał na mnie, co zabrzmiało jak łamanie kości kołem:
– Czego tu znowu chcesz, śmieciu?
– Ja do szefa. Interes mam.
– Jaki ty możesz mieć do niego interes? Chłopca do polerowania butów już ma. Twoja gęba do tego celu mu niepotrzebna.
– Otto, dajże spokój, nie rób scen, bo się spocisz tak jak poprzednio. Prowadź do Bruno.
Przypłynął do nas kelner w czarnobiałym kitlu. Łzawe oczka kierował pytająco to na mnie, to na Otta.
– Spierdalaj, Klaus – odesłał go wykwintnie.
Posłuchał. Oni tu chyba wszyscy zachowują się jak pieski. Zastanawiałem się, czy łapę też podają na komendę?
– Wyjdziesz sam czy ma ci się zrobić przykro? – Zwrócił się do mnie.
Uśmiechnąłem się miło do jego obleśnego oblicza. Pstryknąłem w rondo kapelusza, zsunął się na kark. Pięści zacisnął w bochny chleba, aż zatrzeszczało. Pochylił się ku mej twarzy i powtórzył z naciskiem:
– Wyjdziesz sam czy mam cię wynieść?
Sięgnąłem do wewnętrznej kieszeni marynarki. Zmieszał się, ale zrobił dokładnie to samo. Omal nie wyciągnął spluwy przy tych kilku gościach siedzących na sali. Podałem mu złożoną w czworo kartkę papieru. Zaszeleścił, rozkładając ją niezgrabnie grubymi paluchami. Przyjrzał się uważnie. Musiała na nim zrobić wrażenie. Oczy mu się powiększyły do rozmiarów małych spodków od filiżanek. Pewnie to te wzory wydrukowane na kartce działały tak hipnotycznie, bo założę się, że czytać to on specjalnie nie umiał. Odchylił się na piętach do tyłu i zakołysał lekko. Pozbawił mnie tym samym wątpliwej przyjemności wdychania jego wyziewów. Skinął na Klausa.
– Daj mu kolejkę. Co chce – zaordynował. – A ty tu czekaj – zwrócił się do mnie. Wielki palec uniósł nad moją głową. – Grzecznie! – Odwrócił się na pięcie i rozpłynął się na schodach prowadzących na górę. Usiadłem przy barze. Hoker[1] chwiał się i trzeszczał niemiłosiernie. Klaus przypłynął znowu, ale gruby barman odprawił go kolejnym krótkim „spierdalaj”. Zacząłem się poważnie zastanawiać, czy ten mały kokainista nie ma przypadkiem tak na drugie imię. Wydął swoje małe, nienaturalnie różowe usteczka i odpłynął strzepywać niewidzialne pyłki kurzu z obrusów na sali. Grubas w parcianych szelkach stojący za barem zbliżył się do mnie. Służbową marynarkę ze złotymi wyłogami miał przewieszoną przez oparcie krzesła stojącego w kącie.
– Czego chcesz… – zawiesił głos, nie wiedząc, jak mnie nazwać – łapsie?
– Szanowny pan będzie łaskaw nalać mi ginu z tonikiem. – Doskonały humor mnie nie opuszczał i nie miałem najmniejszego zamiaru tego zmieniać. Odwróciłem się tyłem do niego i oparłem plecami o bar, gdy zajął się sporządzaniem napoju. Ten lokal prezentuje zdecydowanie wyższy poziom obsługi wieczorem – pomyślałem. Coś mi mówiło, że nawet mógłbym się tu dobrze czuć. Chyba.
Szklanka stuknęła o kamienny blat. Rzuciłem mu monetę markową. Nawet nie pofatygował się wydać reszty. Upiłem łyk, nie zwracając najmniejszej uwagi na fakt, że spora część płynu wyskoczyła z niej na spacer. Grubas oczywiście kompletnie się tym faktem nie przejął, zajmując swój stołek i począł wycierać do sucha jakieś naczynia. Byłem w połowie drogi do dna, gdy z góry zszedł z Otto:
– Te! Szpicel! – zawołał głośno przez całą salę, aż parę głów odwróciło się w naszą stronę. Skinął na mnie. – Do szefa!
Niechętnie ruszyłem się z miejsca odprowadzany wzrokiem ciekawskich gości. Minąłem Klausa niosącego tacę z talerzami. Parowała tłuczonymi ziemniakami, gotowaną marchewką i serdelkami w perełkach smażonej cebuli. Weszliśmy na schody prowadzące do drugiej sali na piętrze. Wykwintny dywan, mimo skrzypienia podłogi, tłumił nasze kroki, łaskocząc czule w kostki. Minęliśmy sklepione wejście do kasyna i zanurzyliśmy się w ciemny korytarz za drzwiami z napisem: Biuro. Otto nucił coś przede mną. Brzmiało to jak wymiotujący tygrys w ataku ciężkiej padaczki. Poręcz skrzypiała nawet głośniej od krzesła barowego, które okupowałem przed momentem. Jej odrapana powierzchnia gryzła me palce. Nie sądziłem, że Otto może być tak delikatny, gdy pukał do drzwi Bruna.
– Wejść! – zabrzmiało kolejne szczeknięcie ze środka. Niczym z psiej budy.
Otto puścił mnie przodem i wsunął się za moje plecy. Bruno, puszczając kłęby dymu z obgryzionego cygara, siedział za swoim gigantycznym biurkiem. Jego brązowy, prążkowy garnitur z kosztownej tkaniny układał się równo bez najmniejszej fałdki. Nawet pod pachami. Postukał palcem w leżącą przed nim kartkę papieru.
– Myślisz, że pokazując takie papierki moim ludziom, będzie ci wolno tutaj wchodzić za każdym razem? Co? – zawiesił na chwilę głos. – Czego chcesz?
Odstawiłem niesioną szklankę na mały stoliczek herbaciany stojący przy sofie pod ścianą z ciemnobrązowej boazerii. Rzuciłem kapeluszem na wieszak przybity do niej tuż obok drzwi. Spadł na podłogę i potoczył się pod nogi Otta. Kapelusz oczywiście. Wieszak został na ścianie. Żaden z nich nie zareagował. Rozsiadłem się więc wygodnie z wielkim skórzanym fotelu naprzeciw biurka. Zabrakło tylko domowych kapci i herbaty z malinami, aby zrobiło się sielsko.
– Skoro tutaj jestem, to znaczy, że historia tego papierka cię interesuje. Mam rację?
Powoli pokiwał głową.
– Mam więc dla ciebie informację, która na pewno będzie interesująca.
– Streszczaj się. Nie mam czasu. Zaraz każę Ottowi powycierać tobą wszystkie kąty na korytarzu. – Jego wrogie nastawienie wcale nie zostało zamaskowane oparami cuchnącego dymu. Za moimi plecami narastało poruszenie. – Wiesz doskonale, że ma z tobą rachunki do wyrównania.
– Takie same papiery ma ci przynieść Drobnick. – Popatrzyłem na jego twarz w oczekiwaniu reakcji. Nie doczekałem się. – Będą fałszywe – dokończyłem.
Ciszę, jaka nastała, można by kroić nożem. Albo jeść łyżką jak lody. Odłożył powoli ogryzek cygara na wycięcie wypolerowane masą perłową w wielkiej kamiennej popielnicy. Chwycił krawędź biurka dłońmi i nachylił się w moim kierunku.
– Właśnie kupiłeś sobie kolejne dziesięć minut bez wypadku, synku. Nie zmarnuj tego.
Nie miałem zamiaru. W jego oczach było tyle sympatii, ile w przebitej oponie rowerowej.
– Otto. Zejdź na dół do swoich obowiązków. Zawołam cię, jak będziesz mi potrzebny. – Zamek w drzwiach nie wydał z siebie dźwięku. Właściwie to dywan pod jego stopami był głośniejszy.
Musiał nacisnąć jakiś przycisk w biurku, bo boczne, wąskie drzwi otworzyły się i dołączyła do nas kuso ubrana kelnerka. Równie bezszelestnie jak Otto. Miała na sobie białą bluzeczkę bez rękawów, ze stójką i muchą pod szyją oraz króciuchną, czarną spódniczkę. Na nogach takież rajstopy. Postawiła przed nim kryształowy dzbanek z wodą, plasterki cytryny na spodeczku i szklankę. Jedną. Odruchowo podrapała się powyżej koronki rajstopy na udzie. Dewotki spod kościoła mogłyby uznać, że jej ręka trafiła w pośladek. Nic z tych rzeczy.
– Ślicznotko! Spraw, by i ma szklanka napełniła się w cudowny sposób. – Nie raczyła się nawet do mnie odwrócić, cały czas pokazując kształtną pupę w zdecydowanie zbyt krótkiej spódniczce. Tak, spódniczka była zdecydowanie za krótka. Cały czas patrzyła w oczy Brunowi. Skinął ospale głową, więc zabrała mi szklankę z ręki i wyszła. Skórę miała zimną i śliską jak ryba.
Nalał sobie szklankę wody. Zagrzechotały kostki lodu. Wypracowanym ruchem wrzucił do niej plaster cytryny zatknięty na wykałaczce. Sięgnął po śmierdzące cygaro, wypuścił ze spokojem kłąb dymu i wlepił we mnie wzrok. Milczeliśmy chwilę.
– Poprzednim razem bluffowałeś. Tym razem sugeruję, abyś tego nie robił. Bylibyśmy zmuszeni zakończyć naszą znajomość definitywnie. – Znacząco zawiesił głos. – A teraz zamieniam się w słuch.
Poprawiłem się w fotelu. Sięgnąłem po leżący na biurku złożony poczwórnie papier. W zasadzie można było powiedzieć, że był bardzo cenny. Dawał władzę nad ludźmi. Schowałem go do kieszeni marynarki. Z drugiej wyjąłem tłoczoną w aluminium papierośnicę i wytrząsnąłem z niej pogiętego juno. Zapalniczka zagrała między palcami i ja również pogrążyłem się w srebrnej chmurze, która podążyła ku drewnianym belkom sufitu.
– Jesteś inteligentny facet, więc nie będę się specjalnie rozwodził nad szczegółami. Doskonale wiesz, że włamanie u Drobnicków było lipne. Sam otworzył wam drzwi, otworzył sejf i dał, co ustaliliście.
Pokiwał głową na znak zrozumienia.
– Tak więc cały ten szwindel, który zaplanowaliście z Drobnickiem, jest mocno naciągany, a policja prędzej czy później dojdzie do tego samego wniosku.
Nadal leniwie puszczał obłoczki dymu. Kontynuowałem więc, a on bujał się na odchylanym fotelu w amerykańskim stylu. Brakowało tylko, aby wrzucił buty na blat biurka.
– Ale jak już dojdzie do tych wniosków, to zrobi się mało przyjemnie. Handel lewymi papierami na okaziciela w tym kraju jest, delikatnie mówiąc, mało legalny i dość mocno ścigany przez nasze kochane władze. A ponieważ obaj wiemy, że ty doskonale wiesz, że papiery dostarczone ci przez Drobnicka będą lewe, to sytuacja zaczyna się robić mocno irytująca. Będą w końcu mieli na ciebie haka. A masz świadomość, że szukają go od dawna. Mnie na razie jakoś ta sytuacja nie porusza, bo w zasadzie nic mi do tego i w sumie to mogliby cię zamknąć. Ale…
Wydawało mi się, że zaczynało u niego kiełkować niewielkie uczucie przychylności do mnie. A może to ja tylko tak interpretowałem? Cierpki uśmiech zabłądził w kącikach jego ust. W mojej ręce pojawiła się kolejna oszroniona szklanka ze sprężynką skórki cytryny w środku. Krótka spódniczka oddaliła się równie bezszelestnie jak się pojawiła. Który to już raz? Zaczynałem powoli nabierać pewności, że winien wszystkiemu był głęboki, kremowy dywan.
– Nie powiesz mi, że przyszedłeś tutaj, by powiedzieć mi, jak bardzo ci przykro z tego powodu. – wypluł z siebie.
– Absolutnie.
– Czego więc chcesz?
– Mam dla ciebie propozycję.
– Jaką? – Popiół z cygara spadł mu na mankiet marynarki. Nawet się z tego powodu nie poruszył.
– Sugeruję, abyś niczego nie brał do ręki od Drobnicka.
– Przecież ja nic od niego nie mam.
– Na razie. Czekasz jednak na spłatę jego długu. A on ci go spłaci fałszywkami. I tu zaczynają się schody. – Ponownie pokiwał głową, robiąc kwaśną minę.
– Mogę ci zaproponować jedną piątą tych papierów, które ci przyniesie. W oryginałach.
Jego kamienna twarz zmieniła swój wyraz. Wyraźnie się ożywił, choć w jego przypadku definicja słowa „ożywiony” bliższa byłaby mojemu pojmowaniu energii życiowej tony węgla.
– A na jakiej podstawie miałbym ci, szpiclu, zaufać?
Rozłożyłem bezradnie dłonie, jakbym nie miał pojęcia, o co w ogóle chodzi.
– I skąd weźmiesz dla mnie taką kasę – kontynuował. – Bo w to, że chcesz z własnej kasy spłacać jego długi, nigdy nie uwierzę.
Przerwało mu natarczywe brzęczenie telefonu. Ospale podniósł do ucha masywną słuchawkę z polerowanego bakelitu. Słuchał przez krótką chwilę i równie powoli ją odłożył na miejsce. Wpatrywał się we mnie przez chwilę. Czyżby szukał w mojej twarzy podobieństw do twarzy Mona Lisy? Raczej marne szanse.
Za moment wiedziałem już, na co czekał. Otworzyły się drzwi, którymi wszedłem. Wtargnęła nimi Lola. W swym żółtym wełnianym żakieciku i obcisłej sukience w biało-niebieskie pasy miała subtelność atakującego krążownika. Albo raczej osy. Takiej na mocnym haju. Na jej czole przycupnął motyl. Z filcu i koronek. Wpłynęła na wody Bruna agresywnie, zajmując dla siebie drugi głęboki, skórzany fotel. Dopiero wtedy zwróciła na mnie uwagę:
– A ten tu czego? – Bardziej mówiła do Bruna niż do mnie. Mimo wszystko jednak wyjęła z błyszczącej czarnej torebki błękitną, obszerną kopertę. Położyła ją ostrożnie na biurku. – Natrętny, jak niechciana mucha, co?
– To, jak mniemam, zapłata za wynajem włamywacza – wtrąciłem się bezczelnie, wskazując brodą kopertę.
Odwróciła się gwałtownie w moją stronę i wyrzuciła:
– O Boże. Skąd on wie? – Zatrzepotała rzęsami w jego kierunku.
– Domyślny jest – odparował posępnie Bruno, chowając kopertę do szuflady.
– Właśnie przyznałaś się, kochanie, do zlecenia włamania u doktora Drobnicka. – Dalej byłem bezczelny.
– O Boże – Powtórzyła, zakrywając dłonią usta. – I nie mów do mnie „kochanie”! – rzuciła gniewnie w moją stronę oburzona. Cóż za teatralna zmiana nastroju – pomyślałem.
Nerwowo znalazła oczami Bruna. Nie wymacała na jego twarzy poparcia. Próbowała się bronić:
– Ale ja nic nie ukradłam!
– Wystarczy, że kłamałaś, kochanie. – Szelmowski uśmiech znów zagościł na mych ustach. Uwielbiam takie małe zwycięstwa.
– Kiedy to niby?
– Pamiętasz, jak się spotkaliśmy tutaj, u Bruna, na piętrze? To było trzy dni temu, w środę dokładniej.
– No i?
– Mówiłaś wtedy, że spinki, które policja znalazła w domu Drobnicka w dniu włamania, Hans miał na sobie wtedy, gdy wpadliście na siebie, ty, on, Drobnick i jego żona.
– No i co z tego?
– Klara, żona Hansa, dała mu je dopiero cztery dni później, w sobotę. Dostał je rano, gdy wychodził się spotkać z tobą w dniu rzekomego włamania. To było cztery dni później, po waszym nieszczęśliwym spotkaniu w czwórkę tu na schodach. – Martwa cisza, jaka w tym momencie nastała swoim chłodem, nawet mnie dotknęła. Zapragnąłem wcisnąć się w jakiś włochaty sweter. Koniecznie z golfem. – Dopiero tego wieczoru, gdy się spotkaliście ostatni raz u ciebie, ukradłaś mu je. A następnie dałaś Otto, aby podrzucił w domu Drobnicka – kontynuowałem.
– O Boże. – Kolejny już raz zakryła usta dłonią. Cały czas nie patrzyła na mnie, tylko na niego, w jakiejś nadziei znalezienia oparcia czy pomocy. I tym razem bez powodzenia. Zupełnie mnie to nie wzruszało. Nagle zerwała się na równe nogi. Wycelowała we mnie swój długi palec uzbrojony w wymalowany na czerwono paznokieć.
– Wywal go stąd! Na zbity pysk! – zawołała do milczącego buddy zza biurka. – Wezwij Otto, niech go zleje na kwaśne jabłko, wybije zęby! – Na koniec zamarła w bezruchu. Bruno patrzył na nią beznamiętnie niczym manekin z wystawy u Gertsela.
– Siadaj! – rozkazał jej cicho. Nie nawykł do podnoszenia głosu.
– Przecież on nie jest w stanie nam nic udowodnić – próbowała bronić się do samego końca.
– Nam? – zdziwił się. Nieco zbyt sztucznie.
Na mojej twarzy zagościł dziki uśmiech. Powoli sięgnąłem do kieszeni marynarki. Wyciągałem kwit kasowy. Dotyczył zakupu tych spinek przez Klarę Gittmann. Podałem go jej i bezczelnie wskazałem datę. Żeby przypadkiem jej to nie umknęło. Zbaraniała. Opadła na fotel, podając wcześniej kartkę Bruno. Ten spojrzał na mnie zza chmury ciężkich oparów swego cygara. Strząsnął popiół i odłożył jego ogryzek do popielnicy. Poszukał wzorkiem spluwaczki stojącej pod oknem. Trafił za pierwszym razem.
Już miałem nadzieję, że uda mi się przez jakiś czas uniknąć wątpliwej przyjemności wdychania smrodu z jego cygar, ale zawiódł mnie. Z dolnej szuflady biurka wyjął wielkie drewniane pudełko. Wyłuskał z niego kolejną brązową torpedę. Ujął w swe paluchy i zaczął wygniatać. Gdy ją przyciął, zrobiło mi się niedobrze.
– Opowiedz jej – rzucił niemal od niechcenia, puszczając gigantyczny opar z nowo odpalonego cygara.
– Hans, po tym jak wpadliście tutaj na Drobnicka i jego żonę, postanowił cię rzucić. W końcu to zrozumiałe, ma kochającą żonę w ciąży, dobrą pracę, której szkoda stracić etc. Umówił się więc z tobą następnego dnia na kawę. Powiedział ci o planach rozstania, a ty się wściekłaś. Jeszcze tego samego wieczoru byłaś tu, w tym pokoju – u Bruno, bo wymyśliłaś idealną, według ciebie, zemstę kochanki. W dniu, gdy spotkaliście Drobnicka i jego żonę, widziałaś na jej szyi kolię z rubinami i błękitnym diamentem. Wymyśliłaś, że wynajmiesz poprzez Bruna włamywacza, który włamie się do ich willi i buchnie kolię, którą później podrzucicie Hansowi.
– Poprawka – wtrącił uprzejmie Bruno. – Pierwsza z tym pomysłem przyszła do mnie Erika, moja kobieta. Ale na prośbę Loli.
– Nieistotny detal.
– Fakt – zgodził się.
– Bruno oczywiście przystał na ten pomysł, ale miał w tym swój cel. Drobnick jest mu winien kupę kasy. Ma długi z rulety i kart. Postanowił zmusić go do tego, aby to „włamanie” wykorzystać także do tego, by „skradziono” również papiery wartościowe. Miały one trafić później w ręce Bruno. Oczywiście Drobnick zgłosił kradzież, jak przykazano, tyle że to nie kasiarz Bruna mu sejf otwierał. Drobnick zrobił to sam. Zresztą w obecności Bruna i Otta. Oryginalne papiery na czas wizyty policji schował w skrytce w biurze. Musieli jeszcze je skopiować. Ale jak sądzę, dzisiaj Drobnick je tu dostarczy. Skopiowane. – Bruno skrzywił się na te słowa.
– Czyż źle mówię?
– Bynajmniej. Można być pod wrażeniem. – Dolał sobie wody.
– Nie odpowiedziałeś mi na pytanie, skąd weźmiesz dla mnie taką górę pieniędzy – dodał.
Jego pytanie dotyczyło wątku, w którym Lola nie brała udziału. Była jakby nieco zagubiona z tego tytułu. Szukała więc odpowiedzi we mnie. Wolałaby raczej zadać inne: O co tu chodzi? W dupie ją miałem. Z bezczelnym uśmiechem na twarzy, patrząc prosto w środek oczu Bruna, odpowiedziałem:
– Przecież Drobnick zaraz ci sam je przyniesie… – zawiesiłem głos. Uśmiechnął się. – W jego teczce przynajmniej część będzie oryginałów.
– Zaczynasz mi się podobać. – Uśmiechnął się.
– A mi nie! – rzuciła obrażona Lola. Jej słowa przerwało energiczne pukanie.
– Wejść! – wyrzucił z siebie krótki rozkaz.
Otto otworzył drzwi i przepuścił przed sobą Drobnicka. Dokładnie tak jak mnie jakiś czas temu. Moje słowa sprawdzały się nad wyraz szybko. Doktorek wszedł i zamarł w bezruchu, gdy zobaczył mnie rozwalonego w fotelu. Do piersi przytulił lakierowaną teczkę z czarnej skóry. Niczym niemowlaka. Był w tym samym gładkim garniturze, w jakim go widziałem w środę rano. A może to nie był ten sam garnitur? W końcu człowieka o jego pozycji stać na pewno na kilka takich samych garniturów. Ale to nie mój problem. Poza tym wypiłem dziś już kilka drinków, mogło mi się pomylić.
– Czego ten szpicel tu chce?
– Przyszedł do mnie omówić pewne sprawy – odpowiedział flegmatycznie Bruno.
– Mówiłem ci już, że nie podoba mi się i on, i jego węszenie.
– Rozumiem, że przyniósł pan, doktorze, zarówno kopie, jak i oryginały. Prawda? – Wszedłem mu w słowo.
Jego oczy zdradziły kompletne zaskoczenie. Z niedowierzaniem wgapiał się w moje źrenice. Bałem się, że będzie chciał im zrobić krzywdę. Przezornie zamknąłem je za powiekami.
– Skąd on to wie? – zapytał niby bezosobowo, ale było to pytanie skierowane do Bruno. Nie uzyskał odpowiedzi. Nawet zaczynało mnie to bawić.
Bezczelnie zaopiekowałem się teczką, którą zdążył już postawić sobie koło stóp. Tak jak przewidywałem. Była ciężka.
– Widzę, że wywiązał się pan z całości swoich zobowiązań wobec Bruno.
– To znaczy? – zdziwił się.
– No przyniósł pan przecież także matryce.
Odpowiedzią była cisza, tyle że w wykonaniu Bruno była jakby nieco bardziej życzliwa.
– No nie wmówicie mi, że zakładaliście, że będę tak naiwny i nie domyślę się, na czym polegała wasza umowa. W końcu jest pan właścicielem jednego z największych zakładów poligraficznych w Breslau, prawda, panie Drobnick? Same kopie to dla Bruno wybitnie za mało. – Tym razem to ja byłem zaskoczony. Niemożliwe, aby mieli mnie za takiego kretyna. – Zrobienie matryc do produkcji kopii to też dla pana nie problem. Jest pan przecież miedzio, i stalorytnikiem z wykształcenia, panie Drobnick.
Odstawiłem teczkę pod nogi Drobnicka. Wpadł ciężko w fotel stojący bokiem. Przysunął ją do siebie.
Ponownie rozszalał się telefon. Po chwili jego słuchawka skryła się w pulchnej dłoni.
– Tak, wiem. – Powędrowała na powrót na swoje miejsce. Jej właściciel patrzył na mnie. Nastała cisza.
– Pstryknij tam ten twój magiczny przycisk do przywoływania tych pięknych zjawisk. Masz tam chyba coś w tym guście. Zaschło mi w gardle od tego gadania. – Wyłuskał go spod blatu i zjawisko wyłoniło się posłusznie zza bocznych drzwi. Niewprawnie poprawiała sobie spódniczkę, a wierzchem drugiej dłoni wycierała nos. Biały opar osiadł delikatną mgiełką na gładkim, różowym policzku. Lola prychnęła pogardliwie. Uniosłem swoją szklankę, a ona obdarzyła mnie czymś w rodzaju uśmiechu. Przynajmniej tak mi się zdawało, że to był uśmiech.
– Herbatę? – zapytała śpiewnie Drobnicka, pociągając jednocześnie nosem. Skinął głową. Tak samo, pytająco rozstawionym palcem wskazującym i kciukiem w kształt pistoletu, zapytała Lolę. Ta również była zainteresowana czymś do picia. Po tych gestach zjawisko ulotniło się tak samo cicho, jak się pojawiło.
Drzwi wejściowe nagle odskoczyły. Trzymająca je ręka chwilę przepychała się z Ottem w ciemnościach korytarza, ale w końcu pokonała jego opór i weszła na środek pokoju. Należała do komisarza Kurta Weidemanna z Kripo. Za nim weszło jeszcze jego dwóch ludzi.
– Dzień dobry państwu! Cześć, Willi – rzucił ku mnie w przelocie. – Zatrzymali się na środku pomiędzy fotelami.
– Przepraszamy za najście, ale widzę, że mamy tutaj komplet zainteresowanych. Jestem komisarz Kurt Weidemann z Kripo. – Brakowało tylko, aby dygnął przed nami jak pensjonarka. Wszystkim dookoła pokazał swoją legitymację. – Prowadzimy śledztwo w sprawie pewnego włamania. Nie ma pan nic przeciwko, jeżeli zajmiemy chwilkę? – zwrócił się do Bruno, któremu nie pozostało nic innego, jak kiwnąć głową na znak braku protestu. Szeroko rozłożył swoje miękkie i zadbane dłonie.
– Dzięki ciężkiej pracy i wysiłkowi wielu ludzi udało się nam rozwiązać zagadkę niezwykłego otwarcia sejfu stojącego w domu obecnego tutaj pana Ernsta Drobnicka.
Skrzywiłem się.
– Stąd nasza wizyta tutaj – kontynuował. – Pozwoli pan, doktorze, że zajrzę do pańskiej teczki. – Błyskawicznie schylił się i sięgnął do środka. – O! Cóż my tu mamy…?
Drobnick odwrócił głowę zmieszany. Kurt wyciągnął plik papierów. Szeleściły, gdy rozwiązywał supełek tekturowej fascykuły. Ujął je delikatnie.
– Doskonała robota, doktorze. To kopie czy oryginały?
– Kopie.
– Czyli w tej drugiej będą oryginały. – Zgadywał, ale cóż to była za dedukcja.
Sięgnął jeszcze raz do teczki i wyjął z niej masywną płytę stalową z wygrawerowanymi wzorami.
– Przykro mi, doktorze, ale muszę to panu powiedzieć: jest pan aresztowany pod zarzutem fałszerstwa papierów wartościowych oraz produkcji narzędzi do ich fałszowania. Proszę wstać. – Wezwał ruchem nadgarstka swojego człowieka. Zadzwoniły kajdanki. – Wie pan, że obrót fałszywymi papierami jest w tym kraju surowo zakazany. Nie mówiąc już o ich fałszowaniu. Bo chyba do tego to służy? – Wskazał trzymaną w ręku matrycę.
Drobnick wyglądał, jakby się miał za moment rozpłakać. Kurt czuł się jak ryba w wodzie i kontynuował:
– Pani również pójdzie z nami – zwrócił się do Loli, która cały czas nie mogła otrząsnąć się z zaskoczenia rozwijającymi się wypadkami.
– Ja? Dlaczego?
– Pani Katarina Gradecky, jak mniemam? – Doprawdy, kolejny powalający proces dedukcji. Rzygać mi się chciało. Na szczęście opanowałem drganie w układzie pokarmowym i wzbierającą falę niestrawności w wędrówce ku górze. Szkoda mi było dywanu.
– Składała pani fałszywe zeznania. Bardzo chcielibyśmy, aby w końcu zaczęła pani mówić prawdę, jeżeli faktycznie jest pani niewinna, jak utrzymuje. Mam nadzieję, że nie muszę pani zakuwać?
– Nie. Będę grzeczna. – Zachowywała się jak mała dziewczynka, którą przyłapano na kradzieży w sklepie z łakociami.
Wychodzili eskortowani przez Otta, gdy boczne drzwi kolejny raz przepuściły moje zjawisko. Stanęła zaskoczona z tacą w ręku. Bruno odesłał ją gestem dłoni. Udało mi się jednak w ostatnim momencie porwać szklankę z cytrynką.
Zostaliśmy z Brunem sami.
– Stanowczo zbyt dużo ludzi wchodzi tutaj wbrew mej woli – podsumował smutno.
Zapalił kolejne cygaro wielkości sporego jamnika. Niestety nie merdało wesoło szpicrutą ogonka ani naleśnikowymi uszami.
– Nadal nie uzyskałem odpowiedzi na moje pytanie.
– Jakie?
– Nie udawaj durnia.
– Przecież znasz odpowiedź.
– Wolałbym ją jednak usłyszeć od ciebie. – Otoczyła go nowa chmura siwego dymu. Chyba zaczynałem się do niej przyzwyczajać.
– A muszę od początku? W zasadzie większość ci już opowiedziałem.
– Nie, nie musisz.
– Pamiętasz, jak wczoraj powiedziałeś mi o długach Drobnicka?
– Pamiętam. I co z tego?
– Dało mi to do myślenia. Stwierdziłem, że byłoby całkiem dobrze, jakbym się zobaczył z Sonią von Lützow. Jednak jeszcze wcześniej byłem u Gittmanna i to mnie upewniło, że wizyta w Villi Kissling pod nieobecność jej właściciela będzie dobrym pomysłem. Pojechałem do niej i porozmawialiśmy bardzo szczerze.
– I?
– To ona mi zaproponowała układ.
– Jaki?
– Spowoduję, że dostanie rozwód, a ja dostanę połowę otrzymanych od rozwodnika papierów firmy von Lützowów. Na rozwód się zanosi, bo w końcu jak tu taka piękna kobieta ma czekać na męża odsiadującego wyrok? Sąd zasądzi jej przynajmniej połowę jego majątku, więc do podziału mamy dwadzieścia pięć procent akcji.
– Hmm… – zamyślił się. – Czy nie mówiłeś o jednej piątej dla mnie?
– Jednej piątej tego, co przyniesie – poprawiłem.
– Dlaczego nie jednej czwartej?
– Sądzę, że jest ktoś, kto powinien od nas dostać małe zadośćuczynienie.
– Kogo masz na myśli?
– Klarę Gittmann. Będzie jej łatwiej zapanować nad chuciami męża.
Zamyślił się ponownie. Kolejny śmierdzący opar wzniósł się do sufitu. Powinien rozdawać na wejściu do siebie maski p-gas.
– Zgoda.
Uśmiechnął się do mnie. Miałem wrażenie, że po raz pierwszy zrobił to szczerze.
– Nie wiem, czy orientujesz się, w jaki sposób Drobnick wszedł w posiadanie drukarni?
– Coś słyszałem.
– No właśnie. Jakiś czas temu był to całkowicie spłukany hazardzista bez perspektyw, przyszłości, ale z miłą buźką i aparycją.
– Owszem. Zawsze sporo do mnie przegrywał.
– Zdarzyło się tak, że poznał piękną i młodą pannę z dobrego domu. Córkę Karla Lützowa, właściciela dużych, przynoszących spore zyski, zakładów poligraficzno-kartoniarskich przy Zimmer Straße siedem. Poznał i swym wdziękiem zauroczył. Ta nieszczęsna panna się w nim zakochała i zaszła w ciążę, chcąc nie chcąc, ojciec musiał wyrazić zgodę na ślub. Zmarło się biednemu jakiś rok później, ale zięć zdążył dzielnie sprawować się jako plenipotent. Zyskał na tyle duże zaufanie, że w testamencie dostało mu się pięćdziesiąt procent akcji. Drugie pięćdziesiąt zachowała Sonia, ale ona się nie udzielała w prowadzeniu firmy i można powiedzieć, że doktorek stał się dysponentem także i jej części. Nawiasem mówiąc, doktorek z niego żaden, bo ani tytułu naukowego nie posiada, ani medykiem nie jest. Problem jednak w tym, że jego natura hazardzisty pozostała niezmieniona, o czym wiesz na pewno lepiej niż ja. – Pokiwał głową. – Interes szedł dobrze, gdy prowadził go teść, jak przejął go zięć, już nie było tak różowo, a wizyty u ciebie bywają kosztowne. Po jakimś czasie skończyła się gotówka, więc zwrócił się do ciebie o pożyczkę. Wyraziłeś zgodę, ale tydzień, może dwa tygodnie temu twoja cierpliwość się wyczerpała.
– Miał dwa tygodnie. Każdy dzień więcej oznaczał dziesięć procent sumy dodatkowo. Trochę go to musiało boleć.
– No więc kazałeś mu ostatecznie spłacić długi. Wtedy przypadkowo spotkał u ciebie swego sekretarza z kochanką. Wpadł mu więc do głowy doskonały – w jego mniemaniu – pomysł. Ale resztę już znasz, bo to kółko tu się zamyka. – Machnąłem ręką.
– Dobrze, ale jednego nie mogę zrozumieć. Jak taki kretyn jak Weidemann zdążył się tak szybko domyślić, o co w tym wszystkim chodzi?
– Sam do niego zadzwoniłem, wychodząc do ciebie z biura. – Bezczelnie wyszczerzyłem zęby.
– Muszę przyznać, że ciebie nie doceniałem.
– Cieszę się, że jednak zdecydowałeś się grać ze mną do jednej bramki.
– I ja się cieszę. Muszę jednak o coś zapytać, jeżeli pozwolisz. Sonia będzie teraz rozwódką, prawda?
Skinąłem głową.
– Rozumiem, że masz ochotę sprawić, aby długo nią nie pobyła.
Uśmiechnąłem się w sposób, który w powieściach określany jest jako szelmowski.
– Powiedzmy, że będę chciał być w pobliżu. Tak na wszelki wypadek – odparłem. Poklepałem się po klapie marynarki. Po tej kieszeni, w którą wsunąłem zabrany z jego biurka skrawek papieru. Odpowiedział pytającym spojrzeniem. Skinąłem głową dla potwierdzenia jego domysłów.
Wstałem z fotela i odstawiłem szklankę na stolik herbaciany.
– Cóż, pozostaje mi się jedynie pożegnać. – Podniosłem z dywanu mój pomięty kapelusz i nasunąłem go na czubek głowy. Przytknąłem dwa palce do ronda. Tym razem on się uśmiechnął.
– Do zobaczenia… – Wyszedłem, zamykając cicho drzwi. – Wspólniku.
listopad 2011 – luty 2012
[1] Hoker – inaczej krzesło barowe.
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Gorące przedpołudnie wygnało mnie z biura. Zostało ono opanowane przez muchy smętnie słaniające się pod sufitem. Nieruchome powietrze nie pozwalało zaczerpnąć tchu i przyklejało koszulę do grzbietu. Nie odważyłem się więc wziąć marynarki ze sobą. Podwinąłem jedynie rękawy i zbiegłem po wypastowanych płytkach schodów na rozpaloną Schweidnitzer Straße. Przyjęła mnie niemal z wrogością. Za ten skwar byłbym się jej z chęcią odwzajemnił. Od przechodzącego chłopaka kupiłem butelkowaną wodę mineralną. Ku jego uciesze odkorkowałem od razu dwie. Porcelanowe zatyczki oznajmiały skwierczeniem, że też mają dość. Taka temperatura zabijała to miasto.
Miałem ochotę na coś zimnego, coś mokrego i ochłodę w zbawczym cieniu. Zostawiłem za plecami złocony w detalach budynek Wertheima i zanurzyłem się w skąpany słońcem północnozachodni zaułek Tauentzien Platz. Minąłem begonie stojące w kamionkowych donicach. Też miały dość. Ich zapach w stojącym powietrzu przyprawiał o mdłości. Nawet iglaki ustawione tuż obok w szpaler zwieszały swe czubki smętnie ku ziemi. Zmierzałem do dość znanej, ale o tej porze z pewnością względnie pustej, restauracji Zum Tauentzien. Pchnąłem szerokie, drewniane drzwi z masywną, pionową, karbowaną rurą zamiast klamki. Farba odłaziła z niej płatami. Zostało mi kilka skrawków na dłoniach.
W środku było chłodniej. Minąłem przepierzenie z małymi szybkami z mlecznego szkła, gdy podszedł do mnie ober. Zmęczony ukropem, dawał temu wyraz, pocąc się obficie pod pachami. Zastawiona niewielkimi stolikami sala była prawie pusta. Zajęte były może ze cztery. Pod sufitem nad krótkim barem leniwie kręcił się wielki wiatrak o ażurowych ramionach.
– Szanowny pan sobie życzy?
– Zimne piwo i coś na ząb. W tej właśnie kolejności.
– W dzisiejszy upał polecam naszą salę restauracyjną. W winiarni oraz sali śniadaniowej mógłby się pan nie czuć komfortowo.
– Wyobrażam sobie. – Obrzuciłem go niechętnym spojrzeniem. Zacieki w zgięciach jego koszuli mówiły, że może mieć rację. Poprowadził mnie do czteroosobowego stolika przykrytego grubym, wykrochmalonym obrusem w kolorze rozjechanej żaby. Powłóczysta firanka w oknie obok falowała delikatnie pod wpływem lekkich podmuchów. To miejsce w zasadzie mi odpowiadało. Jęknęło wysłużone krzesło z giętego drewna. Przestraszyłem się, że nie będzie w stanie udźwignąć mego ciężaru. Na całe szczęście podołało zadaniu. Miejsce przede mną zajął wysoki kufel pełen bursztynowej zawartości. Od razu zrobiło mi się raźniej na jego widok. Pocieszył moje smutki, gdy ująłem wargami jego krawędź. Byłem mu za to dozgonnie wdzięczny. Zamówiłem kurczaka w złocistej panierce. Na przystawkę, dla odmiany, drugie piwo.
Wbijałem właśnie łapczywie zęby w miękkie udko, gdy drzwi wejściowe odskoczyły, energicznie uderzając w ścianę obitą ciemną boazerią. Zadzwoniły, grożąc stłuczeniem wprawionej w nie szyby. Niczym bomba wpadł do środka wysoki jegomość w jasnej, gładkiej marynarce z wymiętym kapeluszem na głowie. Natychmiast go zdjął i zaczął się wachlować. Nabrałem podejrzeń, że skądś kojarzę tę gębę. Omiótł wzrokiem całe pomieszczenie. Delikatne blond loczki przykleiły mu się do skroni. Odgarnął je w specyficzny sposób: palcem wskazującym i kciukiem przesuwając od nasady nosa ku uszom. Po tym ruchu go rozpoznałem. Wstałem, aż krzesło za mną grzmotnęło z hukiem o podłogę.
– Rudi?! To Ty? – zawołałem i zamachałem nad głową łysego szpicla, który siedział między nami. Wszyscy szpicle zawsze wyglądali dokładnie tak samo. Pod każdą szerokością geograficzną. Czarny, skórzany płaszcz leżał obok bawarskiego kapelusika z piórkiem. Rudi znieruchomiał. Powoli, od niechcenia przeciągnął wzrokiem po wszystkich stolikach i w końcu spojrzał na mnie. Nie przestawałem machać. Musiałem wyglądać jak natrętna mucha. Rozejrzał się niepewnie na boki i podszedł do mnie, odsyłając kelnera gestem dłoni. Zwątpiłem nieco, czy się nie pomyliłem. – Rudi? Rudi Siemers? – dopytywałem się, gdy podszedł bliżej.
– Cześć, Willi. – Wyciągnął do mnie chudą dłoń. Potrząsnąłem nią zamaszyście.
– Siadaj. – Odsunąłem przed nim krzesło. Patrzył na mnie jak na zjawę z zaświatów.
– Kopę lat, chłopie. – Jego pociągłą twarz rozpromienił uśmiech. Uraczył mnie szeregiem równych zębów. – Cóż porabiasz w tym wielkim mieście? Myślałem, że dalej kiblujesz w Liegnitz.
– Eee, dawno już się stamtąd wyrwałem.
– Co ty powiesz? Awansowali cię i pchnęli do Breslau?
– Co? Nie. Nikt mnie nie awansował. Na własny rachunek robię.
– No tak. Ostatni raz jak o tobie czytałem w gazetach, toś w komisji zabójstw robił. Rozpracowałeś gościa, co go zwali Mizofobem. Nie powiesz mi, że tego nie pamiętasz.
– No jak mógłbym zapomnieć? Ale po tamtej sprawie miałem dość. Wziąłem nagrodę nadprezydenta i zwiałem od mundurowych. Wkurzają mnie. Szczególnie ci brunatni. – Szpicel obejrzał się i obrzucił nas wzrokiem bazyliszka mającym zamieniać w kamień. Olałem go.
– To co teraz porabiasz?
– Działam na własny rachunek.
– To znaczy?
Wysupłałem wizytówkę z kieszeni koszuli i położyłem wprost przed nim. Kelner przykrył ją kolejnym kuflem piwa. Natychmiast się poplamiła. Rudi wydobył ją spod spodu i przestudiował z uwagą.
– Prywatny łaps. No proszę. Nieźle, nieźle. Da się z tego wyżyć?
– No, udaje mi się jakoś wiązać koniec z końcem.
– Dużo masz roboty?
– Zawsze mogłoby być nieco więcej.
– A teraz co robisz? Masz jakąś sprawę?
– Teraz? W tej chwili? Piję piwo! – Uśmiechnąłem się i uniosłem mój prawie pusty kufel. Stuknąłem denkiem o krawędź jego kufla. Wypiliśmy. Mój zrobił się niebezpiecznie suchy. Uniosłem go nad głowę i pokiwałem na obera. Zrozumiał ten gest bez trudności.
– Masz broń?
– Przy sobie nie. Czemu pytasz?
– Bo jeżeli nie masz obecnie nic do roboty, to chyba miałbym dla ciebie małe zadanie.
– No tak się składa, że na dzisiaj nie mam nic zaplanowanego. Co to miałoby być?
– Muszę załatwić jedną sprawę i potrzebuję kogoś, kto mógłby pochwalić się klamką pod pachą i jest na tyle twardy, że nie dałby mu rady buldożer.
– He, he, he. – Zaśmiałem się pod nosem. – Zdarzyło się parę razy, że pakowałem się w kłopoty, ale zawsze jakoś udawało mi się z nich wykaraskać. Co miałbym dla ciebie zrobić?
– Nic wielkiego. Chciałbym, abyś potowarzyszył mi do jednego gościa i przypilnował, aby nikt mi nie przeszkadzał, jak będę z nim rozmawiał. Mam z nim do omówienia ważny temat i potrzebuję spokoju.
– Rozumiem, że byłby ktoś, komu taka rozmowa na osobności niekoniecznie mogłaby się spodobać.
– Coś w tym guście.
– Musiałbym podskoczyć do biura po pistolet i marynarkę. Teraz tylko wyskoczyłem na chwilkę coś przegryźć i się schłodzić. Upał dzisiaj niemożebny.
– Jasna sprawa. Też coś chciałem tutaj zjeść. Co polecisz?
– Mają całkiem przyzwoitego kurczaka.
Zamówił, gdy kelner przyniósł moje trzecie piwo. Zanim stanął przed nim talerz z jedzeniem, zdążyliśmy wymienić się informacjami o połowie naszych dawnych kolegów z klasy.
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– Kelner! Rachunek! – zawołałem w kierunku sali. Oni zawsze byli w stanie wyłuskać takie wezwanie ze zgiełku czynionego przez gości.
– Pozwól, że ja zapłacę. – Rudi ujął mnie za nadgarstek.
– Chyba oszalałeś. Nie będziesz za mnie płacił – zaoponowałem, ale nie byłem w tym specjalnie aktywny.
– Pracujesz dla mnie. Wyżywienie masz w cenie.
Uśmiechnąłem się i schowałem wysunięty portfel do kieszeni.
– À propos – Kontynuował. – Ile będą mnie kosztować twoje usługi?
– Daj spokój, nie ma co gadać.
– Przestań. Pracujesz dla mnie, a twój czas kosztuje. Pięćdziesiąt marek będzie odpowiednie?
– Za dużo, Rudi. Dla ciebie mógłbym pracować nawet za ten obiad. – Roześmiałem się, ukazując migdałki.
– Zatem pięćdziesiąt będzie w sam raz. Jak masz za mnie nadstawiać karku, to nie możesz tego robić za frajer. Nie jesteśmy już w szkole. Nie spotykamy się po lekcjach z grubym Erwinem, aby mu spuścić łomot. – Szturchnął mnie pięścią w przedramię.
Ober przyturlał się do stolika z rachunkiem. Rozliczyli się dyskretnie na krawędzi stołu.
– Można tu gdzie skorzystać z telefonu? – Rudi spojrzał na brudasa pytająco. Jego oczy miały w sobie tyle wyrazu, ile mieści się w rozlanej misce wody.
– Chodź pan. – Skinął dłonią na mojego towarzysza i odeszli w kierunku baru. Po krótkim czasie wrócił i wyszliśmy na rozgrzany bruk Tauentzien Platz. Poprowadził mnie do małego, szarego Opla Olimpia. Wsiedliśmy do jego rozpalonego wnętrza i przez ruchliwą Schweidnitzer Straße dojechaliśmy migiem na Zwinger Platz. Szybko wbiegłem do biura, założyłem kaburę pod pachę, marynarkę na grzbiet i wróciłem do wozu. Ruszyliśmy przed siebie, mijając po lewej żółty, masywny budynek zakładów kąpielowych. Przy Liebich Hohe[1] skręciliśmy w prawo, w Neue Taschen Straße[2]. Po chwili zaś w lewo, by znaleźć się ponownie na Tauentzien Straße. W trakcie jazdy Rudi tłumaczył mi, na czym miało polegać moje zadanie.
– Potrzebuję cię w zasadzie do ochrony. Nie jesteś już mundurowy, więc chyba mogę ci powiedzieć. Jakiś czas temu musiałem związać się z pewnymi ludźmi, którzy na widok munduru dostają gęsiej skórki. Jeżeli wiesz, co mam na myśli.
– Domyślam się. Ale musisz pamiętać, że jeżeli będę musiał dla ciebie zrobić coś nielegalnego, to spowoduje to u mnie rozterki egzystencjalnej natury. – Jego śmiech rozlał się pomiędzy nami szerokim strumieniem.
– Nie. Możesz być spokojny. Jeżeli ktoś ma robić coś niezgodnego z prawem to tylko ja. Ale nie dzisiaj. Dzisiaj muszę poważnie porozmawiać w imieniu moich mocodawców z pewnym jegomościem. Bez świadków, bo chłopina mógłby za mocno próbować się postawić. A tego wolałbym uniknąć. Tu właśnie będzie zadanie dla ciebie. Staniesz tylko przed drzwiami i przypilnujesz, aby nikt nam nie przeszkadzał. Jasne?
– Jasne.
– Jak będę wychodził, może się okazać, że będziemy się spieszyć, więc tutaj masz pieniądze. – Wcisnął mi w kieszeń marynarki pomięty, zielonkawy banknot z siwym finansistą[3].
– Chyba nie zamierzasz gościa kropnąć i zwiewać stamtąd z policją albo jego gorylami na karku.
– No coś ty. Nic z tych rzeczy. Mam mu tylko przekazać, żeby nie wtrącał się do nie swoich spraw.
Skręciliśmy w Brüder Straße[4] i zablokowaliśmy przejazd tramwajom na środku ulicy. Wjazd na teren magazynów kolejowych blokowała fura, której ułamana oś wisiała smętnie między resorami. Natarczywe brzęczenie dzwonków zmusiło Rudiego do szybkiej decyzji i wyminięcia zawalidrogi z piskiem opon. Strzał z bata wylądował na dachu samochodu. Podjechaliśmy pod odrapany szlaban blokujący wjazd. Kiedyś miał ukośne, biało-czerwono-czarne pasy. Z nędznej, drewnianej budki niechętnie wyłonił się strażnik w granatowym czako. Pot lał mu się po policzkach. Nie nadążał go wycierać zmasakrowaną chusteczką. Bluzę munduru miał rozpiętą niemal do pasa. Na światło dzienne próbował się spod niej wydostać pożółkły podkoszulek. Zrobiło mi się niedobrze.
– Do Schlechta – rzucił Rudi jakby od niechcenia, zwieszając się przez otwarte okienko w drzwiczkach wozu.
– W sprawie?
– Nie twój zasrany interes. Otwieraj, bo ci rozwalę tę budę.
Uwiązana do lnianego sznurka końcówka szlabanu powędrowała w górę. Na pożegnanie zostawiliśmy mu błękitną chmurę spalin.
– Jeszcze jedno. Wiele się działo w moim życiu od naszego ostatniego spotkania. Jakby się kto pytał, to musisz pamiętać, że występuję w tym towarzystwie jako Joachim Schaub.
– Dlaczego? – zdziwiłem się.
– Długo by gadać. Nie mamy teraz na to czasu. Zapamiętaj to, bo może ci się przydać.
Mijaliśmy stojące w szeregu furmanki czekające na załadunek. Na brukowanym kocimi łbami placu kręciło się mnóstwo ludzi wynoszących worki z wagonów lub wnoszących je do innych. Nie analizowałem tych czynności, bo w tym upale mogłoby to mnie przerosnąć. Po lewej stronie placu, pod betonowym płotem stał sznur wagonów, z których wyprowadzano, jedna za drugą, różowiutkie świnie. Kwiczały okropnie, jakby wiedziały, że lada dzień czeka je rzeźnicki topór. Ledwo zdołałem zarejestrować cały ten skomplikowany rwetes, a już skręciliśmy gwałtownie w prawo i stromym podjazdem wspięliśmy się na rampę. Minęliśmy ścianę czołową magazynu z poczerniałej cegły, na której ktoś wymalował niechlujnie czarnymi literami na białym tle: Güterbahnhof Breslau Ost[5]. Wjechaliśmy na wylany betonem plac kończący się przy masywnych, stalowych kozłach oporowych torów kolejowych. Tutaj też panował ruch, ale przynajmniej można się było schować pod dachem. Dawało to sporo ochłody. Znajdowaliśmy się na czymś w rodzaju podestu między ciągami magazynów. Powietrze nad podstawionymi tu blaszanymi dachami wagonów falowało z gorąca. Pośrodku znajdował się kolejny magazyn wyposażony w szereg szerokich, odsuwanych, stalowych bram. Podjechaliśmy pod znajdującą się najbardziej w głębi trzecią linię ceglanych, zadaszonych spadzistym dachem budynków. W tumanie kurzu Rudi zawinął wóz tak, że stanął przodem w kierunku wyjazdu. Zanim zdążyliśmy się zatrzymać, już stawiał stopę na betonowej posadzce między drewnianymi słupami podtrzymującymi dach.
– Idziemy! – ponaglił mnie.
Wyskoczyłem w ślad za nim. Zmierzającemu w naszym kierunku osiłkowi w poplamionym i pomiętym kaszkiecie odchyliłem połę marynarki. Momentalnie zajął się leżącym najbliżej workiem, jakby był najcenniejszym skarbem. Otaczał go skrupulatną opieką, gdy znikaliśmy w wąskim korytarzyku prowadzącym do wnętrza hali. Po prawej zamykała go bielona wapnem ściana z jednymi drzwiami. Wydrapany na brudnej szybie napis informował, że za nimi znajduje się Biuro. Rudi złapał za klamkę. Nieokreślonym gestem ręki nakazał mi sprawdzenie pomieszczenia magazynu. Wystawiłem głowę między sięgające sufitu skrzynki z brukwią. Za nimi przestrzeń zajmowały opony i beczki z ropą. Dalej, w oddalonej o jakieś dwadzieścia metrów ścianie, zauważyłem szerokie, rozsuwane drzwi. Podszedłem do nich, sprawdzając wnętrze kolejnej przestrzeni. Zasunąłem je za sobą. Na uchwytach przykręconych do drewnianej powierzchni zawiesiłem oparty o ścianę łom. Wróciłem do korytarzyka w sam raz, aby zobaczyć, jak Rudi wchodzi do kantorka. Najwyraźniej czekał na mnie, aż skończę oględziny.
– Leon! Tyle czasu się nie… – Dalszy ciąg konwersacji stłumił trzask zamykanych drzwi. Stanąłem za nimi w rozkroku, nasłuchując. Dla pewności zamknąłem jeszcze drzwi, którymi weszliśmy do budynku. Na zewnątrz panował zwykły rozgardiasz. Osiłek gdzieś się zapodział, więc wróciłem na swój posterunek.
Nie minęło pięć minut, a w przestrzeni magazynu załomotały kroki, które poprzedziło rozsuwanie bramy wjazdowej.
– Panie Leonie! Panie Leonie! – ktoś sepleniąc, nawoływał rozmówcę Rudiego. – Jest pan tam? Gdzie mam zrucić te trzy tony pasty do zmywania podłóg? – Głos zbliżał się do mnie. Zmaterializował się w osobie małego, chudego facecika w kraciastej kamizelce i zsuniętym na czoło daszkiem z przezroczystego plastiku zamocowanego na szerokiej gumce. Za uchem miał wsunięty ołówek kopiowy, a w ręku trzymał brulion, na którego wyprodukowanie zużyto niemal pół hektara lasu. Znieruchomiał, gdy mnie zobaczył.
– Pan Leon jest zajęty?
Skinąłem powoli głową, wpatrując się w niego, jakbym chciał zobaczyć, jakiego koloru ma mózg.
– Czy to znaczy, że nie będzie mógł mnie wysłuchać?
– Nie sądzę. – Odparłem flegmatycznie i ponownie dzisiaj uniosłem połę marynarki. Wystająca spod niej kolba pistoletu była na tyle wymowna, że gość przełknął ślinę z hukiem spadającego wodospadu i odwrócił się na pięcie.
– Rozumiem – rzucił przez ramię. Zanim zdążyłem go dopaść, był już w połowie drogi do Berlina. Zwiał przez bramę w ścianie naprzeciw tej, przez którą tu weszliśmy. Wychodziła na platformę ładunkową i plątaninę torów stacyjnych zastawioną szeregami składów pociągów osobowych, pomiędzy którymi uwijało się kilka małych parowozów manewrowych. Zamknąłem ją, starannie blokując skobel, i wobec niepowodzenia pogoni wróciłem pod drzwi kantorka. Przez chwilę panowała niczym niezmącona cisza. Próbowałem wsłuchać się w odgłosy zza ściany. Bezskutecznie. Nie chciałem przykładać ucha do lichej sklejki drzwi. To nie było w moim stylu.
Dla rozrywki zrobiłem kilka kroków wzdłuż ściany w tę i z powrotem. Stukot moich obcasów odbijał się krótkim echem we wnętrzu magazynu. Byłem w trakcie piątej rundki, gdy usłyszałem za moimi plecami szelest materiału. Odwróciłem się instynktownie, w sam raz, aby odbić zmierzający w stronę mojej skroni cios mięsistej pięści. Grzmotnęła w ścianę. Musiałem przeoczyć jeszcze jakieś drzwi albo okno. Łapa zamocowana była do ramienia szerokości wieży Elisabeth Kirche[6] stojącego przy Ringu[7]. To niewdzięczne ramię było przedłużeniem korpusu, na którym ktoś posadził łysą czaszkę wielkości wiadra. Emaliowanego. Lśniła bowiem łysiną w blasku wpadających przez lufciki dachu promieni słońca. Głowa nie miała szyi i przechodziła równomiernie trzema fałdami w nalany kark. To wszystko wyrastało z klatki piersiowej rozmiarów małej parowozowni. Drugi cios próbował mnie zabić, pozbawiając tchu, gdyż trafił w moją wątłą pierś. Mimo to odzyskałem równowagę i nabrałem rozmachu, wbijając łokcie w miejsce, gdzie normalny człowiek ma kręgi karku. Bez większego efektu. Zrzuciłem go tylko z kolan na ziemię, po której przeturlał się w kierunku ściany. Natychmiast stanął na powrót na nogi. Charczał jak wygłodniały wilk, wpatrując się we mnie małymi, świńskimi oczkami. Pochylił się, przyjmując pozycję do ataku. Ciemnymi zębami zagryzł wąską wargę.
Rzucił się w moją stronę natychmiast po tym, jak jego stopy znalazły odpowiednie oparcie na przysypanych kurzem, nieoheblowanych deskach podłogi. W ostatnim momencie usunąłem się na tyle, na ile pozwalała przestrzeń wąskiego korytarzyka. Inaczej zmiótłby mnie, jak lawina schodząca ze szczytu Hohe Rad[8]. Uchwyciłem go tam, gdzie powinien mieć kark, w momencie, gdy przelatywał obok. Czułem się, jakbym wsiadł na kocioł rozpędzonego parowozu. Poniósł mnie ku ścianie. Rąbnęliśmy wspólnie, aż odpadł od niej mały kinkiet i z trzaskiem rozprysł się na ziemi. Okładałem go pięściami po głowie, karku, plecach, ale on nadal biegł. Wpadł do magazynu i zrzucił mnie na skrzynki z brukwią. Momentalnie zostałem przysypany stosem połamanych desek. Zanim się otrząsnąłem, kątem oka dostrzegłem lecącego w moim kierunku spoconego sterowca. Był w najwyższym punkcie swojej trajektorii, gdy zdołałem się wyślizgnąć spod przewidywanego miejsca lądowania. Trafił łbem prosto w beczkę z benzyną znajdującą się wcześniej za moimi plecami. Jej głuche dudnienie słychać było na pewno w okolicach Waldenburga. Skorzystałem z okazji i znalazłem się za nim. Wymierzyłem soczystego kopniaka w krocze. Złapał się za nie rękoma i zajęczał. Próbował zwinąć się w kłębek, ale mu na to nie pozwoliłem kolejnymi kopniakami. Znieruchomiał po trzeciej serii obejmującej twarz, brzuch, podbrzusze i ponownie twarz. Butem przewróciłem go na plecy.
Oddychał chrapliwie. Spomiędzy skrwawionych warg wydobywały się bąbelki różowej śliny. Zza jego paska wyszarpałem lugera. Był bez magazynka. Służył za kastet. Jęczał cicho, gdy wiązałem mu ręce, używając jego własnego paska od spodni. Zrzuciłem na niego kolejną warstwę skrzynek z brukwią. Przestał się ruszać. Wróciłem na swoje miejsce pod drzwiami. W samą porę, aby zobaczyć, jak z kantorka wychodzi Rudi. Spojrzał na mnie, gdy otrzepywałem z kurzu marynarkę. Zmarszczył brwi w krótkiej chwili zastanowienia i odwrócił się do wnętrza pomieszczenia, gdzie za szerokim biurkiem z popękanym blatem siedział okrąglutki jegomość o przylizanych lepkim potem czarnych włosach. Zarękawki niegdyś białej koszuli miał podciągnięte tak wysoko, że wyglądał, jakby się ich wstydził.
– Przekaż Lindemannowi, że już dla niego nie robię. A to – Rudi wskazał brodą na trzymaną w dłoni walizeczkę z połyskliwej blachy – będzie małą zemstą za śmierć mojej siostry.
– Przecież ty nie masz siostry.
– Przypomnij mu Ingrid Siemers. To była moja siostra. Powinien ją pamiętać. Sam ją doprowadził do śmierci.
– Niemożliwe.
– Trzy lata na to czekałem, aby się zemścić. Trzy lata w ukryciu i pod innym nazwiskiem. To boli.
– Masz świadomość, że już jesteś martwy?
– Spieprzaj. Mnie nie tak łatwo złapać. Miałem sporo czasu, aby to wymyślić.
– A gdzie jest Albert? – Nagle zainteresował się moją osobą za plecami Rudiego.
– Jeżeli masz na myśli tę spasłą górę tłuszczu, to leży tu pod skrzynkami – wtrąciłem się. – Za jakiś tydzień powinien dojść do siebie. – Wychyliłem się zza pleców Rudiego i dopiero teraz go poznałem. To był Gruby Leon. Mały i okrąglutki książę półświatka handlujący wszystkim, co przynosiło duży zysk, a niekoniecznie było legalne. Jakiś czas temu, gdy prowadził jeszcze luksusowy burdel przy Yorck Straße[9], szukałem jego dziewczyny, która nie chciała mieć z nim nic wspólnego. I w zasadzie trudno się jej było dziwić. Pech chciał, że on się w niej zakochał bez pamięci i był w stanie dla niej przenosić góry. Dosłownie. Poznał mnie. Widziałem to w jego oczach.
– Znam cię, łapsie. – Wycelował we mnie palec grubości rury kanalizacyjnej. – Robisz teraz, śmieciu, dla Joachima?
– Nie, kurwa, robię dla siebie. Jestem tu na spacerze, jakbyś nie zauważył – wywarczałem.
– Znam cię, łapsie, i dopadnę – powtórzył, grożąc palcem.
– Spierdalaj, grubasie – przerwał mu Rudi. – Jemu dasz spokój, bo pofatyguję się do ciebie raz jeszcze. Tylko tym razem będzie cię to bardziej bolało niż Alberta. Rozumiemy się? – Złożył palec wskazujący i kciuk w kształt pistoletu i skierował w jego łeb. Z takiej odległości, gdyby rzucił białą laską i był kompletnie ślepy, byłby go trafił w oko.
– Rozumiemy. – Grubas za biurkiem zrezygnowany pokiwał smętnie głową.
– To bardzo miło z twojej strony. Teraz wychodzimy, a ty nie używaj żadnej ze swoich brudnych sztuczek, aby przywołać jakiegoś osiłka. Zresztą – tu wskazał dłonią na mnie – jak widzisz, moje wizyty nie wychodzą twoim ludziom na zdrowie. – Uśmiechnął się.
Cichutko zamknął za sobą drzwi i zmrużył lewe oko na znak, że wszystko jest dokładnie tak, jak zaplanował. W opuszczonym ręku trzymał masywną, stalową skrzynkę z drewnianym uchwytem u góry. Wyglądała, jakby polerował ją ktoś co najmniej przez tydzień. Lśniła w mętnym poblasku lichych żarówek zawieszonych w drucianych oprawach pod sufitem. Było to coś w rodzaju szpitalnej skrzynki na wysterylizowane narzędzia. Nie chciałem wiedzieć, co jest w środku.
Ruszyliśmy w kierunku samochodu. Wsiedliśmy przez nikogo nieniepokojeni. Rudi z trudem zmieścił swój bagaż na tylnej kanapie. Silnik zagrał sprawnym pomrukiem i nie minęła minuta, gdy ponownie mijaliśmy uniesiony na lnianej lince drąg szlabanu. Z piskiem opon wyjechaliśmy na Brüder Straße. Tym razem skręciliśmy w lewo. Tuż za Garten skrył nas przepastny wiadukt torów kolejowych prowadzących od wschodu do Hauptbahnhof[10]. Żeliwne podpory furczały mijane za otwartym oknem. Były jak długie kielichy do szampana o bulwiastych podstawach.
– Co mu zrobiłeś?
– Nic.
– Dlaczego więc był taki wściekły?
– Jakbyś był winien Lindemannowi skrzynkę morfiny, to też byś nie był zadowolony, gdyby ktoś przyszedł ci ją odebrać.
– Znaczy się: pracowałem dla Lindemanna?
– Można tak powiedzieć.
– Cholera.
– To chyba dobrze? Pracować dla gościa, z którym liczą się w tym mieście. – Zamilkł, wymijając dorożkę. – Dobrze wiesz, jak bardzo się liczą.
– No jasne, ale mogłeś mnie uprzedzić. Mówiłem ci, że lubię wiedzieć, jak mam robić coś, co może niekoniecznie być zgodne z literą prawa.
– Nie przesadzaj. Ludzi Lindemanna nikt tutaj nie ruszy i dobrze o tym wiesz. I nikt ich nie pyta, czy to, co robią, jest poprawnie politycznie, albo czy jest zgodne z prawem.
– Okaże się. – Lindemann to była gruba szycha. Gość, będąc właścicielem pięciu restauracji, ze trzech burdeli, składu cłowego w porcie, i mając szerokie koneksje wśród ważnych ludzi, umiał wpływać na wydarzenia kluczowe dla tego miasta. Co by nie mówić, facet umiał sobie poukładać rzeczywistość dookoła tak, aby to ona odpowiadała jemu, a nie on jej. Starałem się unikać takich powiązań, ale nie zawsze mi się to udawało. Tak też było i w tym wypadku. Niestety, nie miałem na to najmniejszego wpływu. To właśnie mnie najbardziej wyprowadzało z równowagi.
– Muszę jeszcze podskoczyć po jedną rzecz do domu – stwierdził, kręcąc kierownicą. Wjechaliśmy w gładką Herdain Straße[11]. Minęliśmy w milczeniu skrzyżowanie z Arletius[12] i bielący się w oddali gmach Technikum Kolejowego. Zostały z tyłu ogrody Schreibera. Przecięliśmy Lehmgruben Straße[13], puszczając przodem rozklekotaną szesnastkę. Z jej pomostów zwieszały się kiście brudnych dzieciaków niczym winogrona. Zaraz skręciliśmy w Augusta Straße[14]. Poczułem się jak w wąwozie. Wysokie kamienice wiły się wzdłuż trotuarów. Między swoimi szarymi ścianami kumulowały ciepło popołudnia.
– Poczekaj tu chwilkę na mnie. Już kończymy. Skoczę tylko na górę i zaraz wracam – zwrócił się do mnie, otwierając drzwiczki. – Pilnuj walizki. Jest dla mnie bardzo cenna. – Wskazał ją palcem i zostawił mnie sam na sam z żarem ulicy.
Pod dom, w którym zniknął, podjechała drynda ciągnięta ospale przez łaciatego konia. Woźnica zeskoczył z kozła i wszedł po schodkach do sklepu. Do mnie przypałętał się śmierdzący pener i przez uchylone okienko samochodu wsadził łapę z brudem za paznokciami pamiętającym jeszcze Napoleona.
– Daj na chleb – wycharczał. Ślina zbierała mu się w kącikach ust i zlepiała włoski dawno niegolonego zarostu. Wrzuciłem mu kilka fenigów, które od rana brzęczały mi w kieszeni. Ruszył więc chwiejnie w poszukiwaniu kolejnego szczęśliwca, którego mógł obdarzyć swoją obecnością.
Po chwili wrócił Rudi, dźwigając wielki sakwojaż w blade paski, obity na rogach grubą skórą. Wrzucił go na podest dorożki. Resory ugięły się tak, że aż zacząłem się martwić o zaprzęgnięte do niej zwierzę, czy aby na pewno da radę pociągnąć taki ciężar. Podszedł do mnie, gwiżdżąc wesoło. Do kieszeni wrzucił pęk kluczy dyndający na rzemyku. Kapelusz miał zawadiacko zsunięty na tył głowy.
– Chodź. Zmieniamy środek lokomocji. – Zanurkował do środka po stalową walizkę, której pilnowałem. Zamknął starannie drzwi wozu i obszedł go dookoła. Puścił mnie przodem, gdy wspinałem się po schodkach na rozgrzaną kanapę. Zanim wsiadł, podszedł do niego umorusany chłopak w wełnianych, krótkich spodenkach na szelkach. Rudi pogładził go po głowie, wręczył mu kluczyki od auta i zajął miejsce obok mnie.
– Gdzie teraz? – zapytałem.
– Freiburger Bahnhof![15] – zawołał bardziej do woźnicy niż w odpowiedzi na moje pytanie.
Ruszyliśmy żwawo przez Augusta Straße na zachód, wymijając wóz z węglem, który rozładowywała chmara szczeniaków z okolicy, próbując co większe kawałki schować do własnych kieszeni. Wjechaliśmy na ruchliwą o tej porze Bohrauer Straße[16]. Mijały nas dorożki, automobile, taksówki. Minęliśmy także strzelisty St. Salvator Kirche[17] otoczony kapiącym zielenią parkiem. Na placu przed wejściem tłoczyły się stada kwiaciarek zachwalających jedna przez drugą swój towar. Wjechaliśmy pod stalowy most tuż przy Hauptbahnhof. Rudi przerwał milczenie:
– Jadę do Bad Flinsberg[18].
– Po co? Źle ci tu?
– Tam będzie mi lepiej. Nie tak dawno poznałem piękną panią Veronikę. W spadku po wuju odziedziczyła tam dom, pensjonat właściwie. Nie masz pojęcia, jaki piękny widok się roztacza z jego tarasu. Mówię ci. Będę sobie tam przesiadywał ze szklanką zimnego piwa w ręku i spomiędzy drewnianych podpór tarasu podziwiał piękno okolicy. Chcę tam razem z nią zamieszkać. Tam jest cisza, spokój. Nie to co tu… – Przerwało mu przeraźliwe brzmienie klaksonu. Kierowca szarej taksówki próbował wymusić na nas pierwszeństwo. Ostrzegawcze smagnięcie batem przez lampy wozu ostudziło jego zapał. Skręciliśmy w lewo w Garten Straße.
– A to? – Wskazałem na stalową walizkę leżącą między nami na podłodze.
– To moja emerytura.
– Nie masz zamiaru oddać tego Lindemannowi? – zdziwiłem się nieco.
– Nie teraz.
Tuż przed Sonnen Platz[19] wyprzedził nas długi jak szczupak, dwukolorowy autobus z wymalowanymi butelkową zielenią na burcie wielkimi literami: BAG[20], któremu odwinięto brezent dachu. Kierowca walczył z kołem kierownicy o średnicy cembrowiny. W tylnej części, przypięte do polerowanych rur relingu, piętrzyły się stosy pakunków pokrojone gęstą siatką zabezpieczającą przed spadnięciem. Minęliśmy nowoczesną, okrągłą kawiarnię stojącą między Garten a Tauentzien. Wokół niej kłębiła się grupka amatorów kakao i aromatycznej kawy, na którą zapraszały napisy wymalowane na szybach. Zanurzyliśmy się w zbawczy cień Sonnen Straße[21].
– Rudi, nie wnikam w twoje sprawy, ale nie chciałbym się obudzić jutro rano z lufą pistoletu w ustach, bo ktoś komuś zapomniał coś oddać.
– Możesz być spokojny. Nie obudzisz się.
– Jasne, ale to ja zostaję w tym mieście, gdzie Lindemann ustawia wszystkie pionki.
– Dostał ode mnie informację dokładnie wyjaśniającą w czym rzecz. Wszystko jest ustalone, a on doskonale wie, za co spotyka go ta kara.
– Skoro mówisz… – Nie bardzo mnie przekonał do swojego punktu widzenia, ale co miałem robić? Był moim kumplem ze szkolnej ławy, a kumple powinni się trzymać razem. Choćby nie wiem co.
Wjechaliśmy na wybrukowany plac przed dworcem. Minęliśmy rząd przypominających karawany wysokich taksówek, czekających na klientów w zatoce przed głównym wejściem. Zatrzymaliśmy się u podnóża kolumnady rozpostartej na skrzydle frontowego portalu. Zegar nad wejściem wskazywał pół do drugiej po południu. Zeskoczyłem z kanapy powozu na bruk. Trzewiki zatrzeszczały o granitowy krawężnik. Pomogłem Rudiemu wynieść walizki i ustawiłem je równo koło siebie. Po chwili stanął obok.
– Odprowadzisz mnie na peron?
– I tak nie mam nic innego do roboty.
Poszliśmy ramię w ramię. On niósł stalowy kufer, a ja taszczyłem jego walizę. Weszliśmy do przestronnego hallu. Minął nas bagażowy jadący na pustym wózku niczym na hulajnodze. Odpychał się nogą od wypastowanej posadzki. Granatową czapkę ze sztywnym, lakierowanym daszkiem chował pod pachą. Przywołałem go i zarekwirowałem pojazd. Był zniesmaczony, ale na osłodę dostał kilka monet. Postawiliśmy bagaże i ruszyliśmy ku przejściu na perony. Peronowy uchylił nam uprzejmie wysokie drzwi. Pyszniła się w nich tafla szkła, która wystarczyłaby do przeszklenia wszystkich okien w moim mieszkaniu.
Weszliśmy na środkową wyspę peronu i schowaliśmy się pod jej długim dachem. Jak większość podróżnych tutaj, łapaliśmy zbawczy chłód cienia. Ludzie powoli zajmowali miejsca w przedziałach ciemnozielonych wagonów przypiętych do kanciastej lokomotywy, która wyglądała jak zdziwiony cocker spaniel. Nad oknami na czole miała szerokie daszki. Podeszliśmy do drugiego wagonu, który miał wymalowane złotą farbą spore dwójki między oknami. W pierwszym za lokomotywą można było przewozić większe bagaże.
Pomogłem Rudiemu wejść na stopnie przy drzwiach. Podałem walizki i zaszurałem stopami o betonowe płytki peronu, wyciągając wysoko głowę w poszukiwaniu przedziału i miejsca, które zajmie. Dopiero w trzecim od końca znalazł się wolny fotel, który skrupulatnie obłożył swoimi pakunkami. Na haczyku u wezgłowia powiesił prochowiec. Kapelusz rzucił na siedzisko, aby pilnował mu lokalizacji. Gdy już się rozgościł między pasażerami, przeszedł przez korytarz, który w tym wagonie oddzielał peron od przedziałów i zsunął szybę zamocowaną na grubych, skórzanych rzemieniach. Wyciągnął swą długą dłoń.
– Dziękuję ci za pomoc.
– Cała przyjemność po mojej stronie – odparłem kwaśno.
– Mimo wszystko miło było cię spotkać po tylu latach.
– Ciebie również.
– Wpadnij kiedy do mnie do Flinsbergu.
– Wiesz doskonale, że bardzo bym chciał, ale czasem ciężko jest się wyrwać z tego grajdołu. – Rozłożyłem szeroko ręce, wskazując miasto wokół.
– Przyjedź, będziemy pili piwo na tarasie. Veronika będzie nam donosić kolejne butelki.
– Postaram się – obiecałem. – A mieszkanie, które tu zajmowałeś?
– Mam bliskich sąsiadów. Będą je odnajmować w moim imieniu przez jakiś czas.
– Rozumiem. Nie masz zamiaru się rozliczyć z Lindemannem? – zmieniłem temat.
– Nie.
– Dlaczego?
– To nie jest takie proste, jak może się wydawać na pierwszy rzut oka.
– Mam czas. Twój pociąg odchodzi za trzy minuty. – Rzuciłem okiem na okrągły zegar w czarnej oprawie zwieszający się spod zadaszenia peronowego.
– Dawno temu miałem siostrę. Pamiętasz ją?
– Pewnie, że pamiętam. Co u niej?
– Nie żyje.
– O cholera. Co się stało? – zaskoczył mnie.
– Przyjechała tutaj, do Breslau. W poszukiwaniu lepszego życia.
– I znalazła je?
– Nie. Ale znalazła Lindemanna. Zakochała się w nim. Wtedy jeszcze nie był tym, kim jest dzisiaj. Była mu wierna i posłuszna, jak tylko dziewczyny z Niederschlesien[22] potrafią być. Była na każde jego skinienie i zachciankę. Wykorzystał to. Nie raz. I nie dwa. Gdy tylko miała możliwość, to dzwoniła do domu do starego pana Grosche. Pamiętasz? To był nasz sąsiad. Miał linię podciągniętą, więc często korzystaliśmy z jego uprzejmości w tym względzie. Opowiadała co i jak.
– Wiem. Pamiętam. Co dalej?
– Gdy Lindemann zdobywał coraz więcej wpływów na mieście, stawał się coraz bardziej zaborczy i brutalny. W końcu nie wytrzymała i postanowiła odejść. Niestety. Nie pozwolił jej. Bił ją wcześniej. Ale tym razem zrobił to zbyt mocno. Zmarła, mając połamane obie ręce i obie nogi, wybite sześć zębów i połamane cztery żebra. Zmarła w okropnym cierpieniu. – Próbował ukryć swoje emocje. Bezskutecznie.
– Znaleziono ją w kanale ściekowym. Nagą i zgwałconą stłuczoną butelką. Wierz mi, że matka z trudem wytrzymała wizytę rewirowego, gdy przyszedł do nas z tą wiadomością.
– Domyślam się.
– Niczego się nie domyślasz – krzyczał. – Nigdy nie miałeś starszej siostry, która by cię pilnowała, sprawdzała, czy masz co jeść i pić, czy masz suchą pieluchę. Która by cię uczyła całować i która by dbała o ciebie tak jak o mnie moja Ingrid. Gówno się domyślasz.
– Masz rację.
– Tak. Mam rację – rzucił z naciskiem. – I dlatego postanowiłem, że doprowadzę do sytuacji, kiedy tego skurwysyna zaboli to, co zrobił. Dziś nadeszła ta chwila. To chciwa i egoistyczna gnida, dlatego dzisiaj zaboli go to, co zrobił Ingrid. Dlatego stąd spieprzam. Nie chcę mieć więcej nic wspólnego z tym miastem i z tymi ludźmi. A ta walizka stanowi moje zabezpieczenie.
– A co ze mną?
– Ty to co innego.
– To znaczy?
– Tobie ufam. Zresztą nie mam innego wyjścia.
– Mogłeś mi powiedzieć od początku.
– Wtedy byś nie poszedł ze mną tak ochoczo.
– Fakt – zgodziłem się.
– No więc dzisiaj mnie już tu nie będzie. Wracam do prawdziwego nazwiska, wracam do normalnego życia. Mam w Bad Flinsberg śliczną kobietę, która mnie kocha i którą ja kocham.
– Szczęściarz z ciebie. A jak cię znajdą?
– Zabezpieczyłem się. Zostawiłem Lindemannowi list, w którym wyjaśniam to wszystko.
– I myślisz, że to wystarczy, aby go powstrzymać?
– Spisałem fakty dotyczące śmierci Ingrid i zagroziłem, że wyślę policji, jeżeli zacznie mnie szukać. – Przerwał mu ryk dobywający się z gardzieli kierownika pociągu. Miał rozmiar nosorożca.
– Wsiadaaaać proooszę! – Krzyczał akurat wtedy, gdy mijał go niski jegomość z małym wąsem ubrany w brunatny mundur. Odwróciłem głowę, gdy wyrzucił łapsko w górę.
– To jest pociąg do Hirschbergu?[23] – spytał.
– Tak, proszę pana. Proszę wsiadać. Zaraz odjeżdżamy. – Gruby kolejarz sięgnął po zegarek, dyndający na równie grubej jak on, dewizce. – Jeszcze minuta.
– Nie wiesz, gruba świnio, jak się powinno odpowiadać na niemieckie pozdrowienie[24]? – Niski człowieczek wydał z siebie wysoki dźwięk przypominający drapanie cyrklem po szybie. Zmarszczył czoło i ujął się pod boki. Miałem wrażenie, że zaraz zacznie zbierać siły, aby grubasa zaatakować.
– Panie, idź pan eksternalizować gdzie indziej. Nie wiesz pan, że kolejarze nie muszą odpowiadać na te wasze machanie łapami?
– Nic mi o tym nie wiadomo.
– Jakbym podniósł rękę do góry, to maszynista gotów odebrać to jako znak do odjazdu. O wypadek wtedy nietrudno.
– Nie wiedziałem o tym. – Mały człowieczek szybko spuścił z tonu, a ja straciłem nimi zainteresowanie.
– To jak tam do ciebie dojechać? – spytałem Rudiego.
– Kieruj się na Bad Flinsberg, pensjonat Wal… – zagłuszył go doniosły gwizd lokomotywy. Szarpnięciem dała znać o sobie jej siła. Wagony poczęły z cichym mlaskaniem poruszać się w ślad za nią. Uniósł dłoń i pomachał.
– Do zobaczenia, przyjacielu.
– Uważaj na siebie – krzyczałem za nim. Po chwili zdążył się już tak oddalić, że nie byłem pewien, czy mnie usłyszał z tej odległości. Nic więcej nie mówiłem w związku z tym.
Zostałem sam na peronie. Jeżeli nie liczyć kilku innych odprowadzających, którzy tak samo jak ja, zawracali ku wejściu do budynku. Wsadziłem dłonie w kieszenie spodni i kopiąc kamyczek leżący pomiędzy spoinami płytek, udałem się w ślad za nimi. Zamyśliłem się.
[1] Liebich Hohe – dziś wzgórze Partyzantów.
[2] Neue Taschen Straße – dziś ul. ks. H. Kołłątaja.
[3] Na banknocie 50-markowym, którego przewodnią barwą była zieleń, widniała podobizna Davida Hansemanna, niemieckiego bankiera, filantropa i polityka. Ówcześnie była to równowartość tygodniowego zarobku wykwalifikowanego robotnika.
[4] Brüder Straße – dziś ul. Pułaskiego.
[5] Güterbahnhof Breslau Ost – dworzec towarowy, dziś kompleks magazynów w przedłużeniu ul. Małachowskiego.
[6] Elisabeth Kirche – dziś kościół garnizonowy p.w. św. Elżbiety.
[7] Ring – Rynek.
[8] Hohe Rad – dziś Wielki Szyszak w Karkonoszach.
[9] Yorck Straße – dziś ul. Jemiołowa.
[10] Hauptbahnhof – dworzec główny.
[11] Herdain Straße – dziś ul. Gajowa.
[12] Arletius Straße – dziś ul. J. W. Dawida.
[13] Lehmgruben Straße – dziś ul. Gliniana.
[14] Augusta Straße – dziś ciąg ulic: Wesołej, M. Petrusewicza, Pabianickiej, Szczęśliwej.
[15] Freiburger Bahnhof – dworzec Świebodzki.
[16] Bohrauer Straße – dziś ul. Borowska.
[17] St. Salvator Kirche – nieistniejący obecnie kościół stojący przy ul. Borowskiej obok dworca centralnego PKS.
[18] Bad Flinsberg – dziś Świeradów Zdrój.
[19] Sonnen Platz – dziś pl. Legionów.
[20] BAG – Breslauer Autobus-Gesellschaft, Langner & Co. – przedwojenna firma turystyczna mieszcząca się w kamienicy Rynek 52, świadcząca usługi wynajmu autobusów, organizacji wycieczek autobusowych oraz przewozy autokarowe dla zorganizowanych grup turystów, zarówno po samym mieście, jak i okolicach, a także do niedalekich kurortów.
[21] Sonnen Straße – dziś nieistniejąca ulica łącząca pl. Legionów z ul. Tęczową.
[22] Niederschlesien – Dolny Śląsk.
[23] Hirschbergu – Jelenia Góra.
[24] Deutscher Gruß – gest wyciągniętej na wprost prawej ręki wzorowany na Ave Cesar i określany mianem Heil Hitler.
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Następnego ranka obudziło mnie delikatnie mrowienie między palcami stóp. Oraz chłód. Chłód wylotu lufy rewolweru, która jak tunel kolejowy, była skierowana w moje czoło. Otworzyłem oczy i próbowałem usiąść. Nie pozwolono mi. Rewolwer wprawnie trzymała dłoń faceta o szerokości basenu pływackiego. Przestraszyłem się, że wchodząc tutaj, zniszczył mi drzwi. Rzuciłem szybkie spojrzenie na pokój. Na skórzanej sofce pod obrazem dziadka siedział wysoki gość w białym, wełnianym borsalino i równie nieskazitelnym lnianym garniturze. Miał krótki i dość szeroki, bokserski nos z chrapami jak u araba. Niewielkie, szeroko rozstawione, stalowoszare oczy wpatrywały się we mnie nieruchomo. Wąskie usta przygryzały wykałaczkę wędrującą od jednego kącika do drugiego. Wypielęgnowaną dłonią gładził delikatnie Adolfa. Futrzak siedział mu posłusznie na kolanach i mruczał. Zdrajca – pomyślałem.
Ten siedzący koło mnie na łóżku uniósł się powoli. Wylot lufy nie zmienił położenia ani o milimetr. Z tym człowiekiem raczej nie można było żartować. Pozwolił mi usiąść. Sam zajął miejsce w moich nogach. Rewolwer cały czas trzymał skierowany w moją stronę.
– Wiesz, kim jestem? – odezwał się ten, co obłaskawił mi kota.
– Nie.
– Czy nazwisko Lindemann ci coś mówi?
– Kurwa…
– No właśnie.
– Jesteście od niego?
Uniósł się i zbliżył się do mnie. Kot nadal spoczywał posłusznie na jego ręku. Zwieszał tylną łapę i wcale nie miał zamiaru zeskoczyć na podłogę.
– Rozczaruję cię, przyjacielu.
– To znaczy?
– Pofatygowałem się do ciebie osobiście, co mi się raczej nie zdarza często.
– O kurwa – powtórzyłem. Chciałem się zerwać na równe nogi, ale lufa poprosiła grzecznie, abym tego nie robił.
– No więc właśnie. Nie mam w zwyczaju zajmować się takimi sprawami osobiście, ale dzisiaj zmusiłeś mnie do zmiany przyzwyczajeń. Bardzo tego nie lubię. Dlatego chciałbym, abyśmy się dobrze zrozumieli.
Pokiwałem głową. Na taki ruch lufa się zgodziła.
– Pozwól więc, że wyłuszczę ci sprawę, z jaką do ciebie przychodzę.
Lufa ponownie pozwoliła mi pokiwać głową.
– Wczoraj wieczorem przyszedł do mnie gruby Leon Schlecht. Trząsł się jak galareta, ale przyszedł. Powiedział mi, że odwiedziło go dwóch ludzi i zabrali coś, co należy do mnie. Czy to prawda?
– W zasadzie nie wiem, kto odwiedza grubego Leona. Nic mi do tego.
Tym razem lufa była mniej przyjemna i delikatnie ukłuła mnie w żebro. Była bardzo niezadowolona z mojej postawy.
– Dobrze ci radzę, nie kombinuj – pogroził mi palcem, stojąc pośrodku wydrapanego przez Adolfa dywanu. – Obaj wiemy, że byłeś tam z Joachimem. Tak stłukłeś Alberta, że do teraz nie może stanąć wyprostowany. Można powiedzieć, że tym mnie ująłeś i dlatego jeszcze rozmawiamy spokojnie. Inaczej Klaus – skinął na tego, co siedział na łóżku – byłby zmuszony potraktować cię tak, jak ty potraktowałeś Alberta. Więc bądź grzeczny i odpowiadaj na moje pytania.
– Dobrze – zgodziłem się bez wahania.
– No więc zabrałeś coś, co należy do mnie. Gdzie to jest?
– Nie mam nic, co byłoby twoje. Możesz sprawdzić.
– Nie bądź głupi. Gdybyśmy to znaleźli w tym twoim bałaganie, tobyśmy cię nawet nie budzili.
– Przeszukaliście mi mieszkanie? A kto wam na to pozwolił?
– A kto ci pozwolił zabierać coś mojego?
– Ja nic nie zabrałem.
– Joachim?
– A o co pytasz?
– Matko, czy ty zawsze jesteś taki niedomyślny? Jak udaje ci się utrzymać w tym zawodzie?
– Jakoś daję sobie radę.
– Leon miał dla mnie walizkę. Stalową walizkę, której zawartość wyceniam na jakieś sześćdziesiąt kawałków. To kupa forsy. Nawet dla mnie. Przybyła tutaj z Hamburga. Leon za nią zapłacił i przechował, zaś Joachim dostał ode mnie pieniądze i miał ją dostarczyć wprost do mnie. Leon niestety twierdzi, że nie wywiązałem się z umowy i tej kasy nie dostał, a walizkę oddał. Ja zawsze – podkreślił to słowo odpowiednim gestem – wywiązuję się ze zobowiązań. Muszę dbać o reputację.
– Aha. – Zrobiłem zdziwioną minę.
– No więc zabraliście tę walizkę i mi jej nie zwróciliście, choć takie było zadanie Joachima. Kasa też wsiąkła. Straciłem więc na waszej wycieczce sto dwadzieścia kawałków. To góra pieniędzy.
– Skoro mówisz.
– Nie kpij, proszę.
– Już nie będę – obiecałem. Lufa prawie się do mnie uśmiechnęła.
– Więc gdzie są moje pieniądze i walizka? A dokładniej: jej zawartość.
– Ja nie mam.
– A kto ją ma? Joachim?
– Nie wiem.
– Nie udawaj durnia.
– No nie wiem, czy ją ma czy jej nie ma. Trzeba by jego o to spytać.
– No to go zapytasz.
– Ja? Dlaczego ja?
– Wierz mi, że jak ja go zapytam, to może nie być to tak przyjemne jak teraz.
– Wierzę.
– Dlatego mam dla ciebie propozycję.
– Zamieniam się w słuch. – Lufa rewolweru była bardzo zadowolona ze sposobu, w jaki zareagowałem.
– Przyniesiesz mi tę walizkę oraz pieniądze, a ja zapomnę o tym, że Joachim wykręcił mi taki numer.
– Dlaczego ja?
– Bo Klaus ma obecnie co innego do roboty i mógłby nie wyrobić się przed niedzielą. – Skrzywił się, jakby wypił kieliszek octu. – Człowieku, w twoim dobrze pojętym interesie jest to, aby ta kasa się znalazła. I walizka razem z nią. Chyba nie muszę ci mówić, jakie piekło mógłbym ci w tym mieście urządzić, gdybyś był nieposłuszny? – Nachylił się ku mej twarzy. Mogłem zajrzeć w każdy por jego skóry.
– Nie musisz.
– Cieszę się, że się rozumiemy. Tak więc: odnajdziesz Joachima, wpełzniesz pod kamień, pod jakim się ukrył, i przyniesiesz co moje. Czy to jasne? – Lufa podpowiadała mi, żebym raczej nie próbował zaprzeczać.
– Tak.
– Cieszę się. Dziś jest środa. Czekam na twój telefon najdalej w sobotę. Tutaj masz numer. – Podszedł do nocnego stolika i postukał weń wykwintną, kremową wizytówką z grubego, czerpanego kartonu. Oddał mi też kota. Niestety, ten nie chciał siedzieć ze mną i zwiał pod łóżko. – Do soboty – przypominał, zmierzając do drzwi.
Skinął na Klausa. Lufa poszła razem z nimi. W zasadzie byli bardzo grzeczni i nie mogłem mieć do nich zastrzeżeń. Ciekawiło mnie tylko, w jaki sposób znaleźli się w środku. Drzwi nie były mi w stanie tego wytłumaczyć. Mimo wszystko zamknąłem je starannie i wróciłem do łóżka. Była dopiero dziewiąta rano. Chciałem jeszcze trochę pospać. Niestety. Nie udało się. Wciąż myślałem o tym, co się stało i jak znaleźć Rudiego w Bad Flinsberg oraz, co istotniejsze, jak przekonać go do oddania walizki i pieniędzy. Coś mi mówiło, że z tym właśnie mogę mieć największy problem.
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W zasadzie można powiedzieć, że cały wczorajszy dzień spędziłem na rozmyślaniach, jak załatwić sprawę z Rudim. Co wcale nie było takie proste. Zanim się za to wziąłem, musiałem jeszcze złożyć zeznania w sprawie Hansa Gittmanna i Ernsta Drobnicka. Dlatego nie byłem w stanie zająć się jego poszukiwaniami od razu. Zabrałem się więc za to dopiero w czwartek, czyli dzisiaj.
Spakowałem podstawowe rzeczy do płaskiego nesesera, wcisnąłem ulubione borsalino na łeb i zbiegłem na dół do Białego bociana na śniadanie. Zostawiłem Magdzie, żonie właściciela, klucze do mieszkania. Obiecała opiekować się Adolfem. Wyszedłem na rozgrzany, mimo wczesnej pory, bruk ulicy. Było dopiero pół do ósmej. Zupełnie nie moja pora na działanie, ale musiałem się tak poświęcić, jeżeli chciałem zdążyć na pociąg. Wczoraj byłem na dworcu i sprawdziłem połączenia do Bad Flinsberg. Pięć minut po dziewiątej odchodził ekspres do Berlina, który przez Waldenburg[1] i Hirschberg dojeżdżał do Greiffenberg[2], gdzie miałem przesiadkę na lokalny pociąg do celu. Heinrich Schulmbach właśnie polewał wodą chodnik przed swoją restauracją, aby spłukać kurz nocy. Pomachał mi na odchodne, gdy wsiadałem do tramwaju. Pojechałem jedynką przez Ring do Königsplatz[3]. Pod pomnikiem Bismarcka wyskoczyłem z niej na wysepkę przystanku i wzdłuż fosy przespacerowałem się na Freiburger Bahnhof. Zdążyłem w sam raz, aby w przestronnym hallu kupić bilet i gazetę z pewnym włoskim grubasem wymachującym pięścią na pierwszej szpalcie. Przepuszczając w drzwiach wysoką, atrakcyjną brunetkę w ogromnych lokach, wyszedłem na peron, gdzie właśnie podstawiano skład. Sześć długich, lśniących wagonów miała ciągnąć nowoczesna, opływowa lokomotywa. Na burcie pyszniła się tabliczką z oznaczeniem: E18-15. Jakiś czas temu miałem okazję przejechać się w jej kabinie z prędkością znacznie przekraczającą sto kilometrów na godzinę. Nieziemska frajda, szczególnie dla kogoś kto, tak jak ja, interesuje się tym, co mknie po szynach. Przyklejona obiema pantografami do drutów rozpiętych na stalowych, ażurowych stelażach buczała głośno wentylatorami. Stałem tak blisko, że ich hurgot zagłuszał komunikaty podawane przez radiowęzeł.
Zbliżała się godzina odjazdu, więc postanowiłem przerwać kontemplację i zająć miejsce w wagonie. Wspinając się na stopnie, znów natknąłem się na mijaną wcześniej brunetkę. Wielkie loki musnęły mnie w policzek, gdy siłowałem się w drzwiach z jej wielką walizą. Musiała biedaczka zdjąć kapelusz, którego rondo sięgało aż do Königszelt[4]. Byłaby się przez niego nie zmieściła w korytarzu prowadzącym do przedziałów. Obdarowała mnie zabójczym uśmiechem. Ciemne, mahoniowe oczy skryły się zalotnie za firanką długich jak wykałaczki rzęs. Z trudem wrzuciłem jej bagaż na górną półkę. Usiadła przy oknie, tyłem do kierunku jazdy. Zająłem miejsce naprzeciw. Była śliczna. Jej gładką, opaloną skórę okrywała biała sukienka w granatowe grochy. Krawędzie obszyte były czarną koronką, a wycięcie dekoltu zdobił zielony wisiorek, którym można było się udławić. Na nogach miała wysokie, czarne, lakierowane buty na obcasie. Z paskiem powyżej kostki. I kabaretki. Uwielbiam kobiece kabaretki. I paski powyżej kostki…
Czerwone, pełne usta lśniły wymalowane wilgotną szminką, a róż policzków był tak delikatny jak dotknięcie skrzydeł motyla. Gdy się uśmiechała, wokół kącików ust tworzyły się małe zagłębienia w kształcie księżyców tuż przed nowiem.
– Dziękuję panu. Naprawdę nie wiem, jakbym dała sobie z nią radę.
– Drobiazg.
– Karine. Karine Gartner. – Wyciągnęła do mnie ciepłą dłoń w czarnej, koronkowej rękawiczce sięgającej aż za łokieć. Spomiędzy jej palców zamrugała do mnie obrączka.
Ująłem ją, by pocałować, i uniosłem się z miękkiego, pluszowego fotela. Objęła mnie zapachem drzewa sandałowego.
– Wilhelm. Knocke. Proszę mówić mi Willi.
– Dobrze. – Uśmiechnęła się do mnie swymi głębokimi oczami.
– Jaki jest cel pańskiego wyjazdu z Breslau?
– Muszę odnaleźć przyjaciela. – Dopiero po pewnej chwili zorientowałem się, że cały czas trzymam jej dłoń.
– A gdzie się panu zgubił? – Roześmiała się. Mógłbym się wykąpać w jej głosie. Miała dwa rzędy równych, białych zębów. I migdałki na miejscu.
– W Bad Flinsberg.
– Niesamowite. Poważnie?
– Tak. – Skinąłem głową. Nadal nie wysuwała ręki spomiędzy moich palców.
– Cóż za zbieg okoliczności. Ja też jadę do Bad Flinsberg. Musze zaczerpnąć nieco świeżego powietrza.
– Mógłbym pani towarzyszyć? – wyrwało mi się, a ona znów roześmiała się tak, że byłbym w stanie policzyć, ile ma plomb. Nie znalazłem ani jednej.
– Oczywiście.
Lewą, wolną ręką otworzyła wprawnie stalowe zapięcie torebki. Wyłuskała z niej papierosa i długą, kościaną lufkę. Zerwałem się w poszukiwaniu zapalniczki. Podając ogień, zmierzyłem wzrokiem rozmiar jej piersi. Nie byłbym w stanie objąć żadnej z nich rozcapierzonymi palcami dłoni, choćbym nie wiem jak mocno się starał. Skonstatowałem to z zadowoleniem. Mój wzrok nie uszedł jej uwadze. Uśmiechnęła się, próbując przebić wzrokiem chmurę niebieskiego dymu. Zmrużyła oczy. Lewy kącik ust powędrował ku górze. Rozpłynąłem się w mym fotelu i dziękowałem wszystkim bogom tego świata, że nikt nie zajął miejsca w naszym przedziale.
Wstałem uchylić okno, gdy lokomotywa szarpnęła, by wyruszyć w drogę. Runąłbym jak długi na mą towarzyszkę, gdyby nie chwyciła mnie za łokieć. Speszyłem się. Ale tylko troszkę. Ona za to wcale. Usiadłem na powrót i też wytrząsnąłem z paczki zmaltretowanego papierosa. Zaciągnąłem się, a nasze oczy spotkały się przez dym. Hipnotyzowała mnie. W rewanżu próbowałem odgadnąć jej myśli. Bezskutecznie.
– W jakim pensjonacie będzie się pan zatrzymywał?
– Nie wybrałem jeszcze. Poleci mi pani jakiś?
– Ja zatrzymuję się w Bergfrieden. To w samym centrum. Niemal tuż przy Kurpromenade[5]. Pełnia wygód, cisza i spokój. Dobre jedzenie, miła obsługa, a do tego łóżka mają przeogromne. Czegóż można chcieć więcej?
– Skoro pani mówi, że to takie dobre miejsce, to może też skorzystam. – Pociąg stale nabierał prędkości, lokomotywa trąbiła, mijając kolejne przejazdy kolejowe i liczne zakłady przemysłowe powbijane ceglanymi halami między kije kominów. Pęd powietrza wysysał najmniejsze pasemka papierosowego dymu. Z hukiem przeskoczyliśmy przez stalowy most nad Lohe[6]. Zaraz za nim kolejny przejazd i pędziliśmy już sto dwadzieścia kilometrów na godzinę. Przymknąłem okno, a ona wciąż wpatrywała się we mnie swymi czarnymi oczami. Mógłbym spłonąć rumieńcem wstydu. Gdybym znalazł go w sobie choć odrobinę.
– Mają tam wyśmienitego sandacza. Szczerze polecam. – Znów się uśmiechnęła, jakby chciała mnie rozstrzelać tymi uśmiechami. Nie miałbym nic przeciwko.
– Uwielbiam sandacza.
Za Schmolz[7] pociąg zaczął jeszcze mocniej przyspieszać. Gnaliśmy coraz prędzej. Za oknem drzewa zlewały się w jedną zieloną smugę. Nie zwracałem jednak najmniejszej uwagi na landszafty. Bawiłem rozmową moją towarzyszkę podróży. Była bardziej niż absorbująca. Zarówno osoba, jak i rozmowa.
Przez dwadzieścia minut do Königszelt zdążyliśmy już być po imieniu i dwa razy ująć się za dłonie. Po kontroli biletów poszliśmy do wagonu restauracyjnego. W przejściu między wagonami, zupełnie przypadkiem, oparłem dłoń o jej kibić. Nie zaprotestowała. Przesunąłem ją niżej. Miała koronkowe majteczki. Zachichotałem w myślach sam do siebie. Wypiliśmy po kawie i po kieliszku wina, gdy pociąg wjechał między góry, zbliżając się do Waldenburga. Skład wił się w dolinie, pokonując coraz ciaśniejsze łuki i wspinając się coraz wyżej. Koła jęczały, trąc rantami o główki szyn. Mijaliśmy wielkie gmachy brudnych kopalni i koksowni otoczone kolejnymi kopcącymi kominami. Przez uchylone okna wpadały do wnętrza drobne płatki węgla, które osiadały na jej atłasowej sukience. Musiała co chwilę strzepywać je białą chusteczką z monogramem. Duże „G” obejmowało wysmukłą literkę „L”. Nie próbowałem nawet dochodzić do tego, co może oznaczać ten skrót. Wolałem być literką „G” obejmującą literkę „L” jej długich nóg. Tylko tymi jej dwiema łydkami można by wyżywić średniej wielkości państwo w Afryce. Przez tydzień. Takie były smakowite.
Po godzinie i pięciu minutach, zgodnie z rozkładem, wtoczyliśmy się pod dach peronu stacji Waldenburg-Dittersbach[8]. Wróciliśmy do przedziału. Dosiadła się do nas starsza pani z małym pudelkiem. Dojazd do Hirschberg zajął nam kolejne pół godziny. Wyskoczyłem tam, by kupić w kiosku na peronie papierosy. Złapałem też dwie butelki zimnego, miejscowego piwa. Ujmując szyjkę ustami, prawie doprowadziła mnie do palpitacji serca. Bezczelnie bawiła się wkładaniem czubeczka języka do środka, widząc, jak reaguję na takie gesty. Babcia z pudlem ofuknęła ją i ostentacyjnie wyszła na korytarz. W zasadzie było mi to bardzo na rękę. Niestety, za moment musieliśmy się zbierać do wysiadania, gdyż pociąg zbliżał się nieubłaganie do Greiffenberg.
Pomogłem jej wykaraskać się na peron. Wielką walizę postawiłem na wózku bagażowym o ramie z podrapanych, giętych rur. Przywołaliśmy bagażowego, który za kilka monet popchnął go w kierunku zjazdu łączącego perony. Mieliśmy jakieś trzydzieści minut na zmianę pociągu. Udaliśmy się więc w kierunku przejścia podziemnego skrytego pod obłym dachem z blachy falistej. Karine w swym ogromnym kapeluszu zwracała uwagę wszystkich przechodzących obok pasażerów. Podałem jej swe ramię. Skorzystała bez oporu. Przypaliłem papierosa i wędrowaliśmy dostojnie w kierunku dworcowej werandy. Mieściła się w niej poczekalnia drugiej klasy. Zanurzyliśmy się w zbawczy cień zwieszających się spod krawędzi dachu obfitych krzaków fuksji. Zapach wydzielający się z ich baryłkowatych pąków przywoływał roje pszczół, które walczyły między sobą o co smakowitsze krople nektaru.
Weszliśmy do środka. Restauracja dworcowa miała sporo klientów, więc stanęliśmy niezdecydowanie w przejściu między okrągłymi stolikami poprzykrywanymi wykrochmalonymi, białymi serwetami. Ober podszedł do nas usłużnie, kłaniając się w pas.
– Wielmożni państwo sobie życzą?
– Macie tu jakieś osobne miejsce, gdzie moglibyśmy w spokoju poczekać na pociąg do Bad Flinsberg?
– Oczywiście. Mamy pokój dla gości specjalnych. Mam ogromną nadzieję, że spełni państwa wymagania. Proszę za mną.
Poprowadził nas przez szerokie drzwi do niewielkiego, ciemnego pomieszczenia z tapetami w brązy. Pod ścianami stały pikowane sofy i fotele z butelkowo zielonego pluszu oraz stolik w stylu Ludwika XIV pokryty oryginalną chińską laką. Na jego środku postawiono chronometr pod obłym, szklanym kloszem. Bujał się leniwie w tym upale, odmierzając upływające minuty.
Na ścianach wisiała kolekcja broni białej, którą można by uzbroić, jeżeli nie dywizję kawalerii, to z pewnością cały pułk szwoleżerów. Usiedliśmy.
– Zdążymy wypić po filiżance herbaty? – zwróciłem się do niego.
– Oczywiście, szanowny panie. Pociąg do Bad Flinsberg już co prawda przyjechał i stoi przy peronie, ale jego odjazd zaplanowano na godzinę dwunastą minut pięć. Daje to całe dwadzieścia pięć minut. Czy zająć dla państwa dwa miejsca?
– Tak, proszę. Nasze bagaże wydaliśmy bagażowemu. Proszę dopilnować, aby znalazły się w wagonie. – Wsunąłem mu do kieszeni banknot markowy i odprawiłem dłonią. Wybiegł skrzywiony ukłonami.
– Nie wyglądasz na arystokratę.
– Pozory mylą, moja droga. – Uśmiechnąłem się, zaciągając się papierosem.
Rozprzestrzeniła się na sofce w roślinne wzory. Uroniła skrawek sukni, ukazując kolano. To jedno kolano mogłoby spędzić ze mną resztę życia. Niby przypadkiem ukazała drugie. Byłbym się rozpuścił z rozkoszy, gdyby nie wchodzący przeszklonymi drzwiami kelner. Taszczył tacę z dzbankiem do herbaty, filiżankami w róże, srebrną cukiernicą oraz wysokimi szklankami wody mineralnej. Postawił swój dobytek na stoliku między nami. Zaszeleściła sukienka ukrywająca kolana. Zmartwiłem się.
– Pozwoliłem sobie podać państwu także nieco wody sodowej. – Strzeliły szklanki, zasyczała woda bulgocząca między kostkami lodu i plasterkami cytryny. Zamarudził koło mnie z dłonią wyciągniętą w geście wyczekiwania. Wsypałem na nią kilka monet i zostawił nas samych.
– Powiedz mi, mój chłopcze, kogo we Flinsbergu będziesz szukał.
– Zgubionego przyjaciela.
– To już mówiłeś. Skoro jesteś prywatnym detektywem, to z pewnością masz jakieś swoje sposoby takich poszukiwań. Jestem ciekawa, jak one wyglądają.
– Cóż. Niestety, tym razem nie mam w zanadrzu żadnych specjalnych sztuczek. Zwyczajnie będę chodził od pensjonatu do pensjonatu i szukał takiego, który ma drewniany taras, z którego roztacza się wspaniały widok na miasto.
– Dlaczego akurat takiego?
– Bo w takim właśnie zamieszkał mój przyjaciel, Rudi.
– I tylko tyle?
– Nie mam wiele więcej punktów zaczepienia.
– Szkoda. Myślałam, że praca detektywa bywa bardziej ekscytująca.
– Przykro mi, że cię rozczarowałem. W wielu wypadkach polega ona na cierpliwej obserwacji, czekaniu i wyszukiwaniu zależności, co zdecydowanie bywa nużące.
– Ech – westchnęła, aż jej piersi zakołysały się niebezpiecznie na boki.
Upiłem łyk wody, gdy ponownie wszedł do pokoju ober.
– Szanowni państwo, zbliża się godzina odjazdu. Uprzejmie proszę o przejście do pociągu.
Zagasiliśmy papierosy w popielniczce z brązu i wypłynęliśmy na rozpalony ukrop dworu. Karine wachlowała się kapeluszem. Ober prowadził nas małymi kroczkami w kierunku czekającego przy peronie jedynego wagonu. Obsługa, w postaci konduktora odzianego w długą, sukienną kurtkę z błyszczącymi guzikami oraz maszynisty w czapce z błyszczącym daszkiem, czekała na nas przy odsuniętych drzwiach. Cały pociąg stanowił jeden wagon motorowy, który wyglądał jak letnia altana z ogrodów pałacu Sanssouci. Liczba okien i ich powierzchnia sprawiała, że majaczące w oddali góry można było obserwować nawet, leżąc na podłodze. Na lśniącej, wymalowanej nową, burgundową farbą, burcie widniał złoty napis: Isergebirgsbahn[9]. Zaproszono nas do środka. Zajęliśmy miejsca w przedziale, który miał wyściełane skajem siedzenia w kolorze przejrzałego pomidora. Niestety, nie oddzielała nas od reszty wagonu żadna ściana. Natychmiast po nas wsiadł do środka motorowy i rozkręcił silnik. Wraz z jego terkotem rozpoczęliśmy mozolną wspinaczkę w kierunku Bad Flinsberg.
[1] Waldenburg – Wałbrzych.
[2] Greiffenberg – Gryfów Śląski.
[3] Königs Platz – dziś pl. Jana Pawła II.
[4] Königszelt – Jaworzyna Śląska.
[5] Kurpromenade – promenada od parku Zdrojowego i wzdłuż ul. Zdrojowej.
[6] Lohe – dziś rzeka Ślęża.
[7] Schmolz – Smolec.
[8] Waldenburg-Dittersbach – dziś stacja Wałbrzych Główny.
[9] Isergebirgsbahn – przed wojną linia kolejowa od Gryfowa Śląskiego przez Mirsk do Świeradowa Zdroju oraz do Wolimierza była prywatną inicjatywą o nazwie Kolej Izerska, o czym informowały umieszczone napisy na burtach taboru, którym były głównie nowoczesne wagony motorowe.
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Ze zgrzytem hamulców pociąg zatrzymał się na długich, położonych na łuku, torach stacyjnych. Tablica zwieszająca się pod zadaszeniem peronu informowała podróżnych, że właśnie przybyli do miejscowości Bad Flinsberg. Widok na dolinę wypełnioną porozrzucanymi jak zabawki domkami o czerwonych, spadzistych dachach zapierał dech w piersi. Maszynista wyłączył silnik i wyszedł na peron zapalić ciemnego papierosa. Konduktor pomógł nam wysiąść i przywołał fiakra. Z ich wspólną pomocą załadowaliśmy się do odrapanej dorożki z rozkładanym, przetartym na krawędziach dachem. Pachniała pastą do butów i przetrawioną wódką. Skrzypiała, poddając się uprzejmie każdemu ruchowi naszych ciał.
– Dokąd? – zapytał dryndziarz przez ramię.
– Jedź pan pod Bergfrieden – rzuciła władczo, wtulając się w moje ramię. Absolutnie mi to nie przeszkadzało.
Potoczyliśmy się powoli przez wąskie uliczki wyłożone pieczołowicie małą, granitową kostką lub z rzadka wylane równym asfaltem, obsadzone licznymi klonami. Im bliżej byliśmy centralnie położonego masywnego gmachu pijalni wód, tym więcej pojawiało się kuracjuszy na wypielęgnowanych chodnikach. Mijaliśmy kolejne wille, których nazw nawet nie próbowałem zapamiętać. Ich spadziste dachy i łukowe podcienia nad obszernymi tarasami dawały schronienie tym szczęśliwcom, którzy wynajęli tam pokoje. Dostojnie przejechaliśmy wzdłuż parku zdrojowego, zostawiając po lewej tarasy prowadzące skokami w kierunku drewnianej hali doklejonej do Kurhausu[1]. Minęliśmy Haus Carmen Sylva z wysoką, szpiczastą wieżyczką, by zaraz za nim skręcić w pnącą się stromo do góry alejkę. Powolny woźnica zatrzymał konia przed masywnym budynkiem, którego dwa górne piętra zrobione były z pruskiego muru. Mnogość przybudówek, wykuszy i wieżyczek przyprawiała tu każdego kominiarza o zawał. Wspinać się po tej skomplikowanej bryle, po śliskich, nierównych dachówkach musiało być dramatycznym przeżyciem. Rozliczyłem się z fiakrem, by znów zmagać się z jej ciężką walizą. Mój neseser postawiła na ganku. Weszliśmy do środka.
Masywne drewniane drzwi prowadziły do obszernego przedsionka, gdzie bokiem do wejścia postawiono długie biurko. Stał na nim organizer z polerowanego granitu oraz mały wazonik z ciętymi gerberami. Dalej do wnętrza domu prowadziły cieniutkie przeszklone drzwi zrobione z deszczułek sklejonych ze sobą i wzmocnionych większymi, poprzecznymi. Przy biurku siedziała chuda, siwa kobieta. Jej liche ramiona okrywała dziergana na szydełku chusta w kwiatowe wzory. Uniosła swoje stalowe oczy schowane za drucianymi oprawkami połówkowych okularów do czytania. Uśmiechnęła się na nasz widok.
– Pani Karine! Jakże się cieszę, że panią widzę. – Odłożyła czytaną książkę grzbietem do góry. Karol May. Winnetou. Kto jeszcze to czyta? – zastanowiłem się. Starsza pani wyszła zza biurka, zostawiając chustę na oparciu steranego używaniem krzesła.
– Pani Margarete! – Wpadły sobie w ramiona. Przywitały się wylewnie, obdzielając uściskami policzki.
– A gdzie Ludwik? – Popatrzyła wymownie na mnie wciąż trzymającego w dłoni drewnianą rączkę jej ciężkiej walizy.
– Przyjedzie później. Musi dokończyć jeszcze swoje sprawy w Breslau. Wie pani, jak to czasem jest.
– No nie wiem. Pokój ten sam co zawsze?
– Tak. Oczywiście, tak jak rozmawiałyśmy przez telefon.
– A pan? – Jej wzrok zbadał zawartość mojego portfela, nesesera stojącego na ganku oraz stan moich palców w poszukiwaniu obrączki.
– Ten pan był tak uprzejmy, że zgodził się pomóc mi z walizką. Wie pani, przez zupełny przypadek jedziemy razem od samego Breslau.
– Ymhm… – Nie chciałem wiedzieć, jakie myśli kryją się za takim podsumowaniem sprawy.
Wyciągnęła rękę do tyłu i z sekretarzyka wydobyła klucz z długim, drewnianym wisiorem, na którym wypalona została cyfra dziewięć.
Ruszyłem w ślad za Karine. Weszliśmy do przestronnego pomieszczenia, które było skrzyżowaniem westybulu z salą kominkową. Na wprost, w ceglanej obudowie, pyszniło się palenisko, w którym można byłoby spokojnie upiec autobus. Gdyby tylko komuś chciało się nim sprytnie lawirować między licznymi podporami, wspierającymi łukowe sklepienie. Wspięliśmy się na schody prowadzące na półpiętro, gdzie za masywnymi drzwiami znajdował się korytarz wychodzący na małą werandę. Ostatnie drzwi po prawej stronie miały małą białą tabliczkę z wymalowaną granatowym lakierem dziewiątką.
Pokój był przestronny, z wielkim oknem wychodzącym na ogród. Spod wysokiego sufitu zwieszały się kaskady firanek i zasłon w kolorze ciepłej żółci. Pośrodku stał stół jadalniany wsparty na czterech masywnych nogach rzeźbionych w lwy. Dookoła rozstawiono w nieładzie fotele i sofki. Pomiędzy ich oparciami, na podłodze, nawet na komódce barku, leżały porozrzucane poduszki. Również żółte, przepasane grubymi, granatowymi linkami przyszytymi do krawędzi. Na rogach przechodziły one w długie pompony z frędzlami. Dalej, w głębi, za rozsuwanymi podwójnymi drzwiami dostrzegłem wielkie łóżko z baldachimem oraz toaletkę z lustrem w kształcie serca. Postawiłem walizę na środku pokoju.
– Dziękuję ci bardzo. – Podeszła do okna i otworzyła je na oścież. Rozsuwając zasłony, wyszła na taras.
– Cała przyjemność po mojej stronie.
Dołączyłem do niej. Wdychała czyste, górskie powietrze. Uczyniłem to samo.
– Prawda, że tu ślicznie?
Podszedłem do barierki, na której zawieszono podłużne donice z krzaczkami bratków. Tuż poniżej, na trawie ogrodu baraszkował młody wilczur, goniąc za piłką. Gdyby nie mała furtka wprawiona w schody prowadzące z tarasu na dół, byłby wpadł do nas i zagonił do zabawy. Wróciłem do wiklinowego fotela, w którym usiadła, ukazując ponownie swe kuszące kolana.
– Dasz się zaprosić na kawę?
– Dzisiaj mam już wszystkiego dość. Podróż mnie zmęczyła. Rozpakuję się, wykąpię i idę spać. A ty, chłopcze, szukaj swego przyjaciela. – Uśmiechnęła się zniewalająco.
– Zdążę.
– Wierzę, ale Margarete Mossiers, którą poznałeś przy drzwiach, gotowa zaraz zatelefonować do mojego męża w twojej sprawie. Taki problem nie jest ci chyba specjalnie potrzebny.
– Problem? Mnie żadne problemy się nie imają. – Skryłem się pod rondem jej ogromnego kapelusza i wpiłem się w czerwone wargi. Były miękkie i gorące.
Ruszyłem ku drzwiom, przy których rzuciłem jeszcze okiem za siebie. Siedziała cały czas w fotelu z rozrzuconymi na boki ramionami i wiodła za mną swymi wielkimi oczami. Jej usta nadal były rozchylone po moim języku. Wyszedłem na zewnątrz, kłaniając się bardzo nisko cerberowi w kwiaciastej chuście.
Swoje kroki skierowałem najpierw do centrum uzdrowiska, jakim zawsze jest pijalnia wód oraz Kurhaus. Wysoki, z wieżą zegarową i wielką restauracją wylewającą się na obszerny taras, zapraszał do środka właśnie w chwili, gdy kurant wygrywał godzinę pierwszą po południu. Ażurowe płotki odgradzające konsumentów od reszty tłumu spacerowiczów kapały kiściami kwiatów w zawieszonych na nich drewnianych skrzynkach. Minąłem je, odganiając osy. Pierwszego napotkanego obera w białej koszuli z podwiniętymi rękawami zapytałem o recepcję. Niedbale wskazał ręką przejście do środka. Wbiłem się w przyjemny chłód i dobrnąłem do przepierzenia z marmurowym blatem, które stanowiło rodzaj barku.
– Mam pewien problem – zwróciłem się do młodej panny ubranej w czarno-zielony dirndl[2] przekładającej jakieś ciężkie segregatory z miejsca na miejsce. Przestraszyła się mnie i nieco wycofała w kierunku stojącej pod ścianą szafki zamykanej żaluzją z wąskich listewek. – Poszukuję jednego domu, tutaj w Bad Flinsberg. Może mi pani pomóc?
– A jaki adres?
– Nie znam adresu, niestety.
– To jak chce go pan znaleźć?
– Myślałem, że mi właśnie w tym pani pomoże.
– A nazwę pan zna?
– Coś na literę „W”.
– Trochę mało, nie sądzi pan?
– Wiem jeszcze, że ma drewniany taras, z którego roztacza się wspaniały widok na dolinę. – Spojrzała kpiąco, wyszła do mnie, wzięła pod rękę i wyprowadziła na zewnątrz. Pokazała okalające pagórki, na których rozrzucone tu i ówdzie stały domy i pensjonaty otoczone większymi lub mniejszymi klombami ogrodów.
– Panie, tutaj każdy dom ma drewniany taras. Toż to szukanie igły w stogu siana.
Musiałem przyznać jej rację. Tym bardziej, że goście restauracji słyszący tę wymianę zdań obdarzyli nas kpiącymi uśmieszkami. Wróciłem jak niepyszny na taras przed pijalnią wód. W zasadzie nie bardzo wiedziałem, jak się za to zabrać. Spacerowałem jak inni pomiędzy przyciętymi w kule krzakami róż i rododendronów, mijając dystyngowane pary i grupki kuracjuszy.
Podszedłem do zamiatającego chodnik dziadka w ogrodniczkach o przykrótkich nogawkach.
– Panie, pomóż pan. Szukam domu wczasowego.
– A jakiegoś konkretnego? – Mrugnął do mnie wyłupiastym okiem. – Takiego z uciechami? – Wyszczerzył bezzębne dziąsła.
– Nie, nie takiego.
– Eee, to co mi tu pan głowę zawracasz. – Machnął ręką.
– Boś pan miejscowy, to pomyślałem, że mi pan pomożesz.
– No dobra. Co to za dom ma być? – Wydłubał z kieszeni na piersi małą puszkę z tytoniem i zaczął skręcać papierosa za pomocą sękatych palców.
– Duży, z drewnianym tarasem, roztacza się z niego wspaniały widok na okolicę. Ma nazwę na literę „W”.
– Cholera. Trudna sprawa. – Podrapał się brudnymi paznokciami po równie brudnych, kręconych potem włosach na karku. – Na literę „W” powiadasz pan?
– No. Ten dom ostatnio w spadku dostała kobieta mojego przyjaciela.
– Hmm. Może stary Witte? On zmarł przed rokiem – zamyślił się, wydmuchując chmurę dymu z papierosa, która pachniała tak, jakby gość zgnił w środku. – Nie. Witte miał syna, który przejął interes. To nie to. – Znów się zaciągnął oparty o sękaty kij od szczotki. Rozglądał się po okolicy, jakby szukał wzrokiem tego domu. – Weisenhäuser jest na „W”. Może to to?
– Nie wiem. A gdzie to jest?
– W dole, jak się wjeżdża do miasta, tuż nad torami kolejowymi.
– A jest z niego ładny widok na dolinę?
– No nie. Raczej nie, bo on jest zwrócony na północ.
– No to nie ten.
– Jest jeszcze Waldbaude. Ale tam nie ma tarasu.
– Też odpada.
– Cholera, to nie pomogę panu. Zresztą, ja tu siedzę już tyle lat, a nazwy pensjonatów się zmieniają szybciej, niż człowiek jest w stanie spamiętać.
– Szkoda. Straszna szkoda. A nie zna pan kogoś, kto by mógł mi pomóc?
– Pytaj pan fiakrów, oni jeżdżą po okolicy, to coś może podpowiedzą.
– Spróbuję. Dziękuję w każdym razie. – Uchyliłem mu uprzejmie kapelusza i wsypałem mu do kieszeni spodni kilka monet. Odpowiedział salutem dwóch pożółkłych palców trzymających kikuta papierosa.
Zszedłem niżej schodami na tarasy prowadzące do Kurstraße[3]. Po lewej miała wysypaną białym piaskiem promenadę otoczoną niewielkimi żywopłocikami. Na trawnikach, w starannie ułożonych w okręgi białych palikach, stały młode drzewka wsparte na tyczkach. Ustawione przy promenadzie domy oferowały każdy rodzaj usług potrzebnych kuracjuszom, począwszy od wszelkiej maści salonów fryzjerskich, straganów z watą cukrową, pamiątkami i zakładów fotograficznych, a skończywszy na restauracjach, lodziarniach i barach dla klienteli z każdej grupy społecznej. Tak, tutaj powinien znaleźć się ktoś, kto mi pomoże – pomyślałem.
[1] Kurhaus – dom zdrojowy.
[2] Dirndl – tradycyjny, ludowy strój kobiecy noszony w południowych Niemczech (Bawaria) i Austrii składający się z wiązanego tasiemkami gorsetu, rozszerzanej spódnicy, wiązanego fartucha oraz białej koszuli z krótkimi rękawami. Węzeł na fartuchu może oznaczać status osoby: zawiązany po lewej stronie – nosząca go dziewczyna jest panną, z prawej noszony jest przez mężatki, a z tyłu – przez wdowy.
[3] Kurstraße – dziś ul. Zdrojowa.
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Przysiadłem zmęczony na barierce przed gankiem Haus Luginsland stojącym przy końcu Kurpromenade. Słońce już dawno schowało się za wzgórzami na zachodzie i wdzierający się wszędzie mrok kładł się długimi cieniami. Kurant na wieży Kurhausu bił dziesiąty raz. Miałem dość wędrowania od lokalu do lokalu i zadawania w kółko tych samych pytań. W zasadzie wszędzie zbywano mnie głupawymi uśmieszkami i pukaniem się w czoło. Trochę straciłem rezon w związku z tym.
Moją uwagę zwrócił szyld przymocowany do stalowego pręta wbitego w ścianę długiego, niskiego pawilonu po drugiej stronie ulicy. Napis: U Karla był wsparty na spienionym kuflu piwa. Nie zachęcał jakoś specjalnie do odwiedzin. Ponieważ nie chciało mi się już nigdzie dalej maszerować, a musiałem się czegoś napić i coś zjeść, postanowiłem zaryzykować. Zszedłem więc po wąskich, wysłużonych schodkach do przyziemia i otworzyłem oskubane z zielonej farby drzwi. Sala nie była zbyt obszerna, ale kameralnie podzielona grubymi kotarami na boksy. Na ścianach wisiały obrazy przedstawiające sceny z polowań. Pomiędzy nimi zwieszały się wypchane głowy trofeów. Poroże wisiało nawet nad wejściem do toalety. Nie chciałem wiedzieć, czy oznaczało to, że wewnątrz można było nabawić się rogów. Jeśli oczywiście akurat posiadało się małżonkę. Pośrodku stały cztery okrągłe stoliki. Tylko jeden był zajęty. Siedziała przy nim wesoła kompania dwóch dam i dwóch mężczyzn. Bawili się doskonale, układając domki z kart. Komu konstrukcja się rozsypywała, wypijał kolejkę. Podszedłem do baru, za którym urzędował gruby Bawarczyk. Ubrany w bawarskie spodnie z szelkami pracowicie wycierał do sucha kufel po piwie. Ustawione na blacie radio cicho brzmiało skocznymi dźwiękami Sicilii Hansa Buscha i smyczkami jego Tanzorkiestry. Przydymione wnętrze było rozświetlane przez niewielkie kinkiety umocowane do masywnych kolumn podtrzymujących łukowe, ceglane sklepienie rodem niemal ze średniowiecza.
Zdjąłem kapelusz i marynarkę. Powiesiłem je na stojącym w rogu wieszaku z ciemnego, giętego drewna i usiadłem na wysokim stołku przy blacie, opierając nogi na neseserze.
– Można jedno?
– Jasne, już nalewam. – Wycierany kufel napełnił się piwem i pianką. Spocił się był natychmiast, zanim stanął przede mną.
– Dostanę o tej porze jeszcze coś ciepłego u pana?
– Żona poszła już na górę, ale mogę zrobić panu tosta z szynką. Może być?
– Oczywiście. Nie ma pan pojęcia, jaki jestem głodny.
Wyciągnął z drewnianego chlebaka bochenek ciemnego chleba z ziarnami i ukroił kromki. Postawił przede mną mały talerzyk z dwiema z nich, a obok miseczkę ze smalcem, solniczkę i drewniany nóż do smarowania. Słoik ogórków stał przy radiu. Otworzył wieko i nabił na widelec spory okaz. Smarowałem kromkę smalcem, gdy on kroił szynkę oraz smarował masłem pozostałe. Ułożył z nich dwa tosty i wsunął je na biały talerz bez żadnych wzorów. Zaniósł na zaplecze odgrodzone cieniutką, prześwitującą kotarą. Usłyszałem szczęk otwieranego piekarnika. Wrócił i podsunął sobie krzesło w moją stronę.
– Smalec sam robię. Z jabłkiem. Smakuje?
– Pewnie. – Mówienie z pełnymi ustami sprawiało mi kłopot, ale byłem tak głodny, że nie byłem w stanie się powstrzymać.
– Cieszę się. Co pan tu robi o tak późnej porze? Nie znalazł pan miejsca w żadnym z pensjonatów?
– Eeee. Nie, nawet nie szukałem.
– Zaraz coś panu na górze naszykuję. Mam z żoną tu obok pokój gościnny. Akurat stoi wolny. – Uniósł wzrok ponad moje ramię, gdyż do środka wszedł kolejny spóźniony gość. Niewysoki, szczupły facet z małym plecaczkiem przewieszonym przez ramię. Na klapie zamykającej dostęp do środka zdechło mu jakieś zwierzę i oddało swe futro w ofierze. Podszedł do baru, nie zwracając na nikogo uwagi. Dłonie ukrył w skórzanych rękawiczkach. Zupełnie niepotrzebny w dzisiejszą pogodę szary prochowiec miał zarzucony na ramiona. Jego twarz była podobna do łasicy. Miał małe, ruchliwe, głęboko osadzone oczka, wąski nos i wąsik tak cienki, że mógłby służyć za szpilkę krawiecką.
– Czynne jeszcze? – odezwał się niepasującym do niego, głębokim głosem.
– Do ostatniego klienta. U Karla zawsze do ostatniego klienta.
– Super. Daj pan wódkę i coś na ząb.
– Na zimno?
– Może być. – Wspiął się na krzesło barowe stojące przy drugim końcu blatu. Płaszcz powiesił na oparciu krzesła, wydobył z plecaczka gazetę, rozłożył ją i zagłębił się w lekturze, przestając zwracać na nas uwagę. Z pierwszej strony Benito krzyczał o rasie swoim manifestem. Barman postawił przed nim kolejne kromki chleba ze smalcem, wyłowił ze słoika dwa ogórki i podsunął wszystko pod nos. Do tego przybyła mała salaterka, która wywrócona do góry nogami wypluła z siebie galaretę z nóżek. Flakon z octem stał koło radia, ale błyskawicznie dołączył również do porcelanowej kompanii. Nie usłyszeliśmy ani pół słowa podziękowania. Nawet gdy stopka wódki dołączyła nieśmiało do reszty zastawy.
– Co też pana do nas sprowadza? – Gruby Karl usiadł znów naprzeciwko mnie.
– Szukam przyjaciela.
– O proszę. A jak się nazywa?
– Rudi Siemers. Ale nie sądzę, aby był mi pan w stanie pomóc. On tutaj przyjechał nie dalej jak dwa dni temu. – Zaszeleściła przekładana gazeta.
– No faktycznie, nie znam nikogo takiego. Jak go pan chce znaleźć?
– Będę musiał znaleźć pensjonat, w którym mieszka. Łażę po okolicy od rana, ale bez efektu.
– A to jakiś szczególny pensjonat?
– Nie wiem. Jestem tu po raz pierwszy. Wiem tylko tyle, że ma nazwę zaczynającą się na literę „W” i taras z drewnianymi podcieniami. Roztacza się ponoć z niego doskonały widok na całą dolinę i uzdrowisko.
– Tu sporo domów ma tarasy. Może być ciężko.
– Wiem też, że w spadku ten pensjonat dostała niedawno kobieta mego przyjaciela.
– Moment! Czekaj pan! Spadek, mówisz pan? Nazwa zaczyna się na literę „W”? – Nagle stał się ruchliwy jak torpeda, tym bardziej, że odpowiadał jej kalibrem.
– Tak mi mówił Rudi.
– Poczekaj pan moment, spytam o coś żony. Może jeszcze nie śpi. – Wstał i pospiesznie wyszedł na zaplecze.
Wrócił po paru minutach i postawił przede mną talerz z parującymi tostami.
– Ma pan szczęście – sapał, łapiąc oddech szeroko i otwierając usta jak ryba. – Chodzi może o pensjonat Waldfrieden?
– Całkiem możliwe. Dlaczego pan pyta?
– Moja żona tam sprząta dwa razy w tygodniu. Wieczorem pomaga mi tutaj. Jakieś trzy miesiące temu zmarł jego właściciel i w spadku ten dom otrzymała jego kuzynka Veronika. Ponoć ma jakiegoś narzeczonego, co przyjechał właśnie przedwczoraj. Jak ten pański przyjaciel wygląda?
– Wysoki, chudy raczej, blondyn z kręconymi włosami. Ale fakt. Jego narzeczona ma na imię Veronika. – Zaczęła wstępować we mnie nadzieja.
– No to chyba ten sam. Przyjechał bodaj we wtorek. Sam. Ona na niego czekała. Wczoraj wyjechała do Hirschbergu pozałatwiać jakieś sprawy urzędowe w związku ze spadkiem. Ma być jutro po południu.
– Wszystko się zgadza. – Uśmiechnąłem się. – Nie wiem, jak mam panu dziękować.
– Nie ma za co.
– Gdzie to jest?
– To kawałek stąd. Nie wiem, czy o tej porze znajdzie się ktoś, kto tam pana zawiezie.
– A na piechotę to ile będzie?
– Z pół godziny minimum. Do tego pod górkę kawałek. Może nawet do godziny, bo po nocy. Jak pan nie zna skrótu, to trochę naokoło trzeba by iść.
– Którędy?
– Musiałby pan wyjść na Kurpromenade i skręcić w lewo. Za pawilonem, na skrzyżowaniu znów w lewo i później w prawo do góry jak na Hernsdorf[1]. Pierwsza w prawo i następna też w prawo. Dalej to już chyba są strzałeczki.
– Może mi pan to jakoś zapisać?
– Czekaj pan, mam lepszy pomysł.
Zeskoczył z krzesła skokiem, którego z pewnością nie można by porównać do skoku rączej łani. Schylił się i wyciągnął aparat telefoniczny. Postawił na blacie, ale nie zdążył wykręcić numeru, bo czytający gazetę facet uniósł w górę pustą stopkę w geście zamawiania kolejnej. Grubas podszedł do niego i uzupełnił ją z butelki o niebieskawym szkle.
Wrócił do mnie i wykręcił numer paluchem ledwo mieszczącym się w oczkach tarczy. Czekał chwilkę na połączenie, po czym odezwał się do słuchawki, która ginęła w jego dłoni.
– Claudia? Karl Burghardt z tej strony. Mąż Regine… Tak. Tak… Dzwonię w takiej sprawie. Jest u mnie jeden pan, co to szuka narzeczonego Veroniki. Regine mi mówiła, że przyjechał ostatnio. Powiedz mi, czy on już śpi? – Mówił powoli, dzieląc słowa, jakby się bał, że rozmówczyni go nie zrozumie.
– Rudi, on nazywa się Rudi Siemers – podpowiedziałem mu.
– Aha… Dobrze, a mógłbym prosić cię, abyś mnie do niego przełączyła? Podam tego pana, to sobie porozmawiają. Znają się. Świetnie. Dziękuję ci. – Wyciągnął łapę w moim kierunku. Chwyciłem spoconą słuchawkę i przytknąłem do ucha. Milczała przez moment, po czym odezwał się Rudi.
– Siemers. Słucham?
– Cześć Rudi. Willi z tej strony.
– Cześć brachu. Szybko się uwinąłeś. Już jesteś w Bad Flinsberg?
– Jasne. Piję piwo u pana Karla. Przyłączysz się?
– Dziś już nie mam siły. Zmęczony jestem. Czyściłem komin, a to wcale niełatwe zadanie. Ale może ty przyjedziesz do mnie, co?
– Problem w tym, że to kawałek jest, a ja nie wiem, czy jeszcze złapię tej porze jakąś dorożkę. Mogę mieć z tym kłopot.
– Faktycznie. To kawałek, a nie nakłaniam do błądzenia po nocy. Masz tam gdzie zanocować?
– Myślę, że tak.
– No to zapraszam na śniadanie na tarasie. Na którą godzinę dasz radę się zjawić? Dziewiąta może być?
– Będzie w sam raz.
– No to weź dryndę i przyjedź tutaj do Waldfrieden. Wejdź do środka i powiedz Claudii, to recepcjonistka, że jesteś do mnie. Pójdziesz w prawo, wzdłuż korytarza do końca. Moje mieszkanie jest w części prywatnej na samym końcu, w narożniku z oknami wychodzącymi na południe i zachód. Jakby co, to mnie obudź.
– Za recepcją w prawo – powtórzyłem. – Korytarzem do końca, pokój na parterze na końcu korytarza z oknami na południe i zachód. Chyba zapamiętam – ucieszyłem się. Gość obok odwinął miętówkę z błękitnego papierka, szeleszcząc niemiłosiernie.
– No to jesteśmy umówieni.
– Tak. Jesteśmy umówieni.
– To do jutra.
– Do jutra. – Nastała chwila niezręcznej ciszy. – Lindemann mnie odwiedził. – Niestety tego już nie usłyszał, bo w połowie zdania dobiegł mnie szczęk odkładanej na widełki słuchawki.
Oddałem Karlowi aparat.
– Dziękuję. Nie wiem, co bym bez pana zrobił.
– Odnalazłby go pan na pewno jutro. – Uśmiechnął się do mnie. Zarażał tym swoim optymizmem.
– No to niech pan poda jeszcze jedno piwo.
– Się robi. – Schował aparat pod blat.
– Płacić! – Odezwał się bezosobowo facet w rękawiczkach, unosząc jedną z nich nad głowę. Rolował między palcami banknot. Karl przerwał procedurę wycierania kolejnego kufla dla mnie i podszedł do niego po pieniądze. Wydał jedną ręką resztę z wysłużonej szuflady i nalał mi zimnego piwa. Facet narzucił prochowiec na ramiona, wziął plecak w rękę i wyszedł bez słowa.
Posiedziałem jeszcze chwilkę, rozmawiając niezobowiązująco, dokończyłem piwo i zacząłem się zbierać. Zostawiłem spory napiwek i uścisnąłem wielką dłoń Karla.
– Bardzo panu dziękuję.
– Naprawdę nie ma za co.
– Jest. I proszę przeprosić ode mnie małżonkę, że ją pan obudził.
– Nic się nie stało. A właśnie. Ma pan gdzie spać?
– Jak nic nie znajdę, to wrócę do pana. Ma pan jeszcze gości. – Spojrzałem na towarzystwo bawiące się domkami z kart.
– Jeszcze z pół godziny na pewno.
– Więc jak za pół godziny mnie nie będzie, to może pan zamykać. – Uśmiechnąłem się na odchodne. W połowie drogi zawróciłem na pięcie.
– Butelkę wódki. Zimną!
Uśmiechnął się do mnie bez słowa, sięgając w dół. Zapłaciłem i schowałem ją do neseserka. Wyszedłem na zewnątrz po śliskich, wytartych stopniach. Moje trzewiki głośno i donośnie brzmiały pomiędzy domami uśpionego miasta, gdy wychodziłem na Kurpromenade. Żwir chrzęścił na alejce. Po jakichś stu metrach skręciłem w prawo pod górę.
Zatrzymałem się pod wysokim klonem. Przez chwilę przyglądałem się milczącemu budynkowi. Wsłuchiwałem się we wszechobecną ciszę. W dali pohukiwał tylko jakiś samotny puszczyk. Przeskoczyłem przez niewysokie, siatkowe ogrodzenie, wspierając się na ceglanym słupku. Pies się gdzieś zapodział, a osiadła na trawie rosa oblepiła skórę moich butów. Momentalnie zrobiło mi się zimno w stopy. Kryjąc się w księżycowym cieniu drzew, przebiegłem do tarasu. Minąłem wiklinowy stolik i fotel, na którym siedziała w południe. Zastukałem kłykciem w taflę szkła. Widok do wnętrza przesłaniała zasunięta stora. Odepchnęła ją nerwowo i zamarła w bezruchu, jakby zobaczyła zjawę. Czyżbym był aż tak odrażający?
Miała na sobie czerwony, atłasowy szlafrok z puchatymi krawędziami. Był kusząco krótki i ukazywał silne, kształtne uda. Przepasana taśmą talia wyraźnie zwężała się poniżej drgających piersi wyzwolonych z objęć stanika. W dłoni trzymała niską szklankę whisky, w której grzechotały nieregularne kostki lodu. Zrobiła krok do tyłu, gdy wsunąłem stopę do środka. Skorzystałem z zaproszenia. Popchnąłem ją delikatnie w kierunku stołu z lwami. Palce dłoni oparłem o jej twardy brzuch. Szklanka nie stłukła się wtedy, gdy ją wyjmowałem spomiędzy połów szlafroka, wyprężoną w łuk, opartą łopatkami i pośladkami o blat. Spadła z hukiem na podłogę dopiero wtedy, gdy zanosiłem ją nagą do sypialni. Ten hałas nie zrobił na nas najmniejszego wrażenia. Mieliśmy bardziej absorbujące zajęcia.
[1] Hernsdorf – Czerniawa Zdrój.
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Muskające me powieki promienie słońca wpadające przez niewielką szparę między firankami nie dawały spokoju od świtu. Zmusiły mnie w końcu do uniesienia głowy z poduszki. Żal mi było, ale musiałem wysunąć dłoń spomiędzy jej smakowitych piersi. Były niezwykle gładkie i z trudem się opanowałem, aby się nimi ponownie nie zająć. Usiadłem na skraju łóżka. Zarówno sypialnia, jak i pokój za rozsuniętymi, podwójnymi drzwiami przedstawiały obraz po bitwie. Wszędzie leżały porozrzucane w nieładzie części mojej garderoby. Pozbierałem je cicho i zacząłem się ubierać. Wiązałem krawat pod szyją, gdy do drzwi wejściowych ktoś delikatnie zapukał. W pośpiechu porwałem marynarkę, kapelusz i neseser. Zniknąłem za kotarą drzwi tarasu. Były uchylone, więc słyszałem, co się działo w środku. Spojrzałem na zegarek. Pół do dziewiątej.
– Kochanie! Otwórz, to ja, Ludwik. Przywiozłem ci kwiaty. W ramach przeprosin. – Zaszeleściła atłasowa pościel zsuwająca się z ciepłego, alabastrowego ciała. Tupot bosych stóp o deski podłogi. Zgrzyt zamka w drzwiach. – Jesteś naga?
– Yhmmm. – Zaspany głos Karine mówił mi, że włosy także ma w nieładzie. Nie tylko na głowie.
– Gniewasz się na mnie jeszcze?
Zsunąłem się po schodkach na trawę ogrodu i wyszedłem przez bramkę. Na podjeździe stał długi, zielony mercedes. Ktoś wyładowywał z kufra walizkę. Zignorowałem fakt, że mógł mnie dostrzec. Wyszedłem na białą Kurpromenade. Poranny ruch jeszcze się nie rozpoczął, choć przy sklepie z nabiałem kręciło się już kilku amatorów białego sera. Wnoszono go właśnie w koszach z płaskiego wozu stojącego opodal. Zamachałem na przejeżdżającą dorożkę. Nie zauważyłem, że jest zajęta. Woźnica podjechał do mnie i krzyknął:
– Jak pan poczeka, to zaraz po pana podjadę. Odstawię tych państwa do Kurhausu i już wracam.
– Świetnie. Czekam.
Odjechał, skrzypiąc stalowymi obręczami kół na asfalcie. Starsze małżeństwo, które wiózł, nawet nie odwróciło głów w moją stronę.
Wrócił tak szybko, że nie zdążyłbym nawet zawiązać sznurówek u trzewików. Spadłem na kanapę z gracją młota kowalskiego.
– Coś pan taki zmęczony? Wcześnie rano jeszcze jest.
– Miałem intensywną noc. Jeżeli tak się mogę wyrazić.
– Gdzie jedziemy?
– Waldfrieden. Wie pan, gdzie to jest?
– No jasne. Wczoraj po nocy wiozłem tam jednego spóźnionego jegomościa.
– No to w drogę.
Jechaliśmy w milczeniu, mijając kolejne budzące się ze snu domy i wille. Droga wspinała się pod górkę zakrętami. Wjechaliśmy w rzadki las sosnowy. Spomiędzy drzew przebijała się panorama całej miejscowości. Faktycznie mogła budzić podziw. Mnie jednak zachwycały bardziej dwa interesujące wzgórza, z którymi miałem okazję obcować tej nocy. Zatopiony w myślach próbowałem sobie jakoś poukładać planowaną rozmowę z Rudim. Bezskutecznie. W mojej głowie niestety nie chciały się zawiązać żadne sensowne zdania, którymi mógłbym go przekonać do zwrotu stalowej walizki. Tak mnie to pochłonęło, że nie zwróciłem uwagi na fakt, gdy zatrzymaliśmy się przed okazałym budynkiem o dwuspadowym dachu z czerwonej dachówki wspartym na drewnianych, masywnych słupach. Parter był murowany i tynkowany na kremowo, z podbudową z szarych głazów. Piętro zaś było drewniane. Nad gankiem wisiała tablica z nazwą ułożoną z malowanych cieniutkim pędzelkiem krzaczków kosodrzewiny. Zeskoczyłem na brukowany podjazd, rozliczyłem się z dorożkarzem i wszedłem w cień przy drzwiach. Neseser zostawiłem w sieni. Kapelusz dotrzymał mu towarzystwa. Dzwonek zamocowany do futryny obwieścił wszystkim, że przybyłem. Wewnątrz było cicho i przytulnie. Pachniało świeżą, chrupiącą skórką bułek i wykrochmalonymi obrusami. Na okrągłym stoliku pośrodku hallu stał wielki dzban z polnymi kwiatami. Tuż obok, na kredensie, kolejny. Ktoś tutaj lubi spacery i przyrodę. Fotel z wysokim oparciem stojący na wykrzywionych nóżkach w rogu zajmował duży, trójkolorowy kot. Otworzył leniwie oko, ziewnął i odwrócił się do mnie tyłem. Zostałem zignorowany. Z przejścia prowadzącego do jadalni, o czym informowała blaszana tabliczka starannie przybita powyżej, wyszła szczupła osóbka w rudych włosach. Nie byłem świadom, że ten kolor może być aż tak intensywny. Definicja „ognisty” pasowała tutaj wybornie. Od jej fryzury można było odpalać papierosy. Miała na sobie obcisłą, długą, wełnianą sukienkę w drobną, szarą kratkę i białą koszulę ze stójką. Sprawiało to wrażenie, że jej szyja była długa i przesadnie chuda jak u żyrafy. Młodą, piegowatą twarz rozorały masywne, kościane oprawki okularów ze szkłami o grubości denka od butelki. Powiększały jej zimne, szare oczy tak, że wydawało się, że za moment będą chciały wypaść z czaszki.
– Czym mogę służyć?
– Wilhelm Knocke. Ja do Rudiego. Wczoraj wieczorem…
– Tak, wiem. – Wskazała drobną dłonią, z sinymi żyłkami tuż pod skórą, podwójne drzwi po prawej stronie. Na szybce naklejono kartkę z napisem: Prywatne.
– Dziękuję pani. – Niestety, już mnie nie słuchała. Zanim zdążyłem się uśmiechnąć, zniknęła w jadalni. Po chwili dobiegł mnie stamtąd dźwięk rozkładanych sztućców i talerzy.
Nacisnąłem niepewnie klamkę w kształcie zawiniętego liścia i wszedłem w długi korytarz z dywanem w biało-czerwone pasy. Tłumił moje kroki. Minąłem dwoje starannie polakierowanych na biało drzwi zamkniętych na głucho. Na jednych mosiężny młodzieniec próbował trafić do stojącego przed nim nocnika. Dotarłem do niewielkiego przedpokoju z pluszowym fotelem, stolikiem do kawy nakrytym białą serwetą oraz wielką popielnicą na żeliwnej nodze. W uchylonym oknie falowała firanka. Były tu tylko jedne drzwi, które musiały prowadzić do mieszkania Rudiego. Zastukałem ostrożnie. Niestety, nie doczekałem się odpowiedzi. Ponowiłem próbę. Z takim samym efektem.
Musiał gdzieś poleźć – pomyślałem, wyciągając z kieszeni papierosy. Fotel stojący pod oknem przyjął mnie z ochotą, gdy oddałem mu swój ciężar. Zapaliłem. Dym rozpuścił się pod sufitem w porywach porannego chłodu wpadającego przez uchylone okno. Popiół strąciłem na piasek popielnicy. Spadł na błękitny skrawek papieru, który zaskwierczał sparzony. Zdusiłem niedopałek tuż obok i ponowiłem próbę dostania się do środka. Niestety, także i tym razem mi nikt nie odpowiedział. Nacisnąłem klamkę. Nie ustąpiły. Wróciłem więc poszarzałym dywanem w poszukiwaniu wychudzonej Claudii. Znalazłem ją oczywiście rozkładającą zastawę na stołach jadalni.
– Nie otwiera mi. Nie wie pani, czy gdzieś wyszedł?
– Nie. Nigdzie nie wychodził. Na pewno jest u siebie.
– Może śpi jeszcze?
– Możliwe. Wczoraj zamknął się sam z butelką i kazał nikogo nie wpuszczać. Miał pan szczęście, że to pan Karl zadzwonił. Jakby pan sam to zrobił, tobym pana nie połączyła. – Słowo „nie” zaakcentowała w taki sposób, że nie miałem wątpliwości, że gdyby nawet sam Kaiser zatelefonował, to też by odmówiła.
– Bardzo dziękuję.
– Karlowi. Karlowi niech pan podziękuje. Chwileczkę. – Podeszła do stojącego w rogu kredensu z białymi drzwiczkami oszklonymi mlecznymi szybami. Na blacie leżał gruby brulion i pęk kluczy. Odpięła jeden z nich i wsunęła mi w dłoń. – To klucz do jego drzwi. Niech go pan obudzi. Za godzinę przyjedzie rzeźnik. Będę się musiała z nim rozliczyć. Proszę mu powiedzieć, żeby przygotował dla mnie pieniądze.
– Dobrze. Dziękuję. – Odwróciłem się na pięcie i pomaszerowałem kolejny raz dywanem w prążki. Tym razem towarzyszył mi kocur. Ten trójkolorowy. Wspiął się na fotel przy popielnicy i wyskoczył oknem, odgarniając wprawnie firankę z przejścia. Zadudniła blacha, na której wylądował. Zerknąłem w ślad za nim. Stał, czujnie obserwując okolicę z pofalowanego dachu skrywającego schody do piwnicy. Od parapetu okna dzieliło go może z pół metra. Otworzyłem drzwi i wszedłem. Pośrodku narożnego pokoju, którego okna wychodziły na zachód i południe, stał stół i cztery krzesła. Jedno z nich leżało na plecach. Tuż obok, pomiędzy oknami, stała sofa w jasne kwiaty. Przed nią postawiono niski stolik ze szklanym blatem i dwa fotele po bokach. Centralnie, na drewnianej tacy, gościła butelka i dwie szklanki. Pod całością zalegała miękka, kremowa wykładzina sięgająca aż na drewniane progi przy ścianach. W rogu, po lewej, komoda z ciemnego drewna zasłaniała niemal pół ściany. Jej szuflady były wyciągnięte, a zawartość skotłowana. W prawym narożniku stała palma w donicy wielkości małego domku. Musiała ważyć ze dwie tony. Tuż obok drzwi, przez które wszedłem, były kolejne, prowadzące do łazienki wyłożonej niewielkimi beżowymi kafelkami. Były otwarte. Trzecie zlokalizowano między komodą a ścianą z oknami. Rzuciłem okiem na łazienkę. Była pusta. Jeżeli nie liczyć rozrzuconych po podłodze ręczników. Skierowałem się więc do sąsiedniego pomieszczenia.
To była sypialnia ze stojącym pośrodku łóżkiem o zmiętej, białej pościeli. Pod oknem, w ścianie po prawej, stał stolik z dwoma miękkimi krzesłami o takim samym obiciu jak te w salonie. Na stoliku przy wazonie z kwiatami z łąk stało elektryczne żelazko. Obok niego walały się kremowe koperty listowe i pogniecione kartki. Między nimi pełno było pociętych skrawków. Rozgarnąłem je. Sfrunęły w nieładzie na podłogę, ukazując nożyczki leżące pod spodem. We wnęce naprzeciwko wejścia zamontowano szafę z potrójnymi drzwiami z drewnianych żaluzji. Tuż przed nią leżał mały Matterhorn koszul, spodni, marynarek i swetrów. Były nawet ze dwie sukienki i parę kapeluszy z falbankami. Przy ścianie, między szafą a łóżkiem, postawiono toaletkę, której wysokie lustro oświetlone było dwoma pionowymi kloszami po bokach. Bezsensownie zalewały pokój mlecznym światłem. Stojące tu zwyczajowo kobiece bibeloty, fiolki, słoiczki, buteleczki, pudełeczka, leżały porozrzucane po podłodze. Do stalowej, kutej poręczy łóżka przywiązano krawat. Rudiego niestety nie zauważyłem. Zacząłem się zastanawiać, gdzie mógł się podziać. Wróciłem do pierwszego pokoju i usiadłem na sofie pod oknem. Stojąca obok, kwadratowa w przekroju, butelka szkockiej spojrzała na mnie tęsknie. Nie mogłem jej odmówić. Nalałem sobie kilka kropli, które przyjemnie rozlały się po moim wnętrzu. Rozejrzałem się jeszcze raz. Pokój był umeblowany skromnie, ale ze smakiem. Można było wyczuć wprawną rękę damy. Na wieszaku przy drzwiach wisiał płaszcz Rudiego. Kapelusz też był na miejscu. Więc nigdzie nie wychodził. Trzewiki rozrzucały swe sznurówki na boki pod spodem małej półeczki. Nie pasował mi tylko ten bałagan. Nie podejrzewałem Rudiego o jakieś ekscentryczne szaleństwa po nocy, które mogłyby doprowadzić wnętrze do takiego stanu.
Wróciłem do sypialni. Był tam mimo wszystko. Zwinięty i wciśnięty pod dolną półkę szafy. Jak tylko odsunąłem nogą garderobę blokującą dojście do drzwi, wysunął się z niej i wypadł na podłogę. Żaluzje w drzwiach zaterkotały, gdy jego nagie ciało osuwało się po nich na dywan. Był martwy. Każdy byłby martwy, mając dwa wypalone ślady żelazka na piersi. Czerwone, nabrzmiałe plamy na krawędziach miały zwęgloną skórę. Włosy pod wpływem temperatury spaliły się, zostawiając nagie ciało. Zrobiło mi się niedobrze, ale zdołałem zapanować nad żołądkiem. Ułożyłem go na wznak. Wsunąłem rękę do kieszeni grafitowego szlafroka z żółtym paskiem, jaki miał owinięty wokół stóp. Były puste. Zamknąłem mu oczy. Nie mogłem zmusić się, aby w nie spojrzeć. Był już zimny.
Zajrzałem pod łóżko. Leżała tam tylko wielka waliza, którą taszczyłem mu do pociągu. Wysunąłem ją. Była pusta. Ten, kto to zrobił, szukał tego, czego i ja szukałem. Walizki z polerowanej stali z drewnianą rączką. Nigdzie jej nie było, w związku z tym założyłem, że ją znalazł. Przecież ona była tak duża, że nie byłoby sposobu, aby ją tu ukryć. Dlaczego więc zrobił Rudiemu taką krzywdę? Czego jeszcze od niego mógł chcieć? Zastanawiałem się w myślach nerwowo, rozglądając się po pokoju. Sama skrzynka morfiny nie była więc tutaj najważniejsza.
Wyszedłem do salonu, nalałem sobie do pełna kolejną porcję ze szklanego stolika i wypiłem jednym haustem. Przystanąłem pośrodku i przejrzałem na szybko zawartość szuflad komody. Same ubrania, choć w nieładzie. Płaszcz również miał puste kieszenie. Nie było w nich nawet skrawka papieru, pudełka zapałek, monety. Nic. Kompletnie. Uniosłem bakelitową słuchawkę telefonu bez tarczy. Wcisnąłem czerwony przycisk i poczekałem na połączenie.
– Słucham, panie Rudolfie? – Głos Claudii był równie zimny jak kolor jej oczu.
– Z tej strony Willi. Dała mi pani klucz przed momentem.
– Pamiętam – przerwała, co zabrzmiało mniej więcej tak, jakby mnie smagnęła klingą noża w trzewia.
– Może pani przyjść tutaj na moment?
– Mam pracę do wykonania. Zaraz wydajemy śniadanie. Nie mam czasu wam usługiwać. – Miałem wrażenie, że będzie chciała przerwać rozmowę.
– Cholerna, zimna, młoda damo, albo pofatygujesz tutaj natychmiast swój chudy tyłek, albo nie będziesz miała za moment gdzie pracować. – Nie wytrzymałem i odłożyłem słuchawkę na widełki, nie czekając na jej reakcję.
Dywan w korytarzu dudnił pod jej obcasami, gdy się zbliżała. Kipiała furią. Złapałem ją za nadgarstek, gdy tylko popchnęła drzwi. Nie zaoponowała. Wprowadziłem ją do sypialni.
– O Boże! – wyszeptała. Opadła na kolana, zasłaniając usta dłońmi. Okulary się jej przekrzywiły i natychmiast odwróciła głowę. Uniosłem ją za wątłe ramiona do pionu. – Co… co… co się stało?
– Nie wiem. Właściwie to też chciałbym wiedzieć. Miał wczoraj jakiegoś gościa po moim telefonie?
– Nie. Nie. Nie. – Szybko kręciła głową, rozrzucając czerwone loki dookoła.
Nagle zaczęła się wyrywać z moich objęć. Wiła się niczym piskorz. Uwolniła swoją dłoń i stanęła w rozkroku w drzwiach.
– To pan! – Wycelowała we mnie swój długi, kościsty palec.
– Co też pani opowiada? To mój przyjaciel. Nie mógłbym… Zresztą gdybym to zrobił, tobym tu pani nie wołał, tylko zwiewał tak, żeby mnie pani nie widziała.
– No tak. Ma pan rację. – zastanowiła się.
– Poza tym jest już zimny. Proszę go dotknąć. – Wzdrygnęła się i energicznie pokręciła głową. – To stało się w nocy. Po moim telefonie. Miał jeszcze jakiegoś gościa?
– Nie, nikogo tu nie było.
– Jest pani pewna?
– Absolutnie.
– Sprawca czegoś szukał. Nie ma pani pomysłu czego?
– No co pan? Ja pana Rudiego poznałam jakieś pół roku temu. Spokojny człowiek, bez nałogów, przyjeżdżał co jakiś czas na kilka dni. Nie znam go na tyle dobrze, aby móc panu odpowiedzieć na takie pytanie. – Patrzyła się na leżące ciało pod drzwiami szafy.
– Nie zostawił czego pani do przechowania?
– Nie, nic nie zostawił. Wszystko co miał, przytargał tutaj. Chodźmy stąd.
Przykryłem go wzorzystą narzutą z łóżka i przeszliśmy do salonu. Wyciągnąłem z kieszeni marynarki wizytówkę.
– Miałem do Rudiego sprawę, która jest już nieaktualna. Proszę teraz zadzwonić po policję i dokładnie opisać, co się stało. Ja muszę jechać do Breslau. – Ujęła ją palcem wskazującym i środkowym.
– Detektyw? Prywatny? – Spojrzała mi w oczy. – Złapie pan mordercę Rudiego?
– Jak mówiłem, przyjechałem tu, bo miałem sprawę do niego. Teraz to zajęcie dla policji. Ja nie zajmuję się takimi poważnymi rzeczami.
– Rozwody? Grzebie się pan w ludzkim nieszczęściu – rzuciła kpiąco i wydęła cienkie, sine usta.
– Nie, ale mam pewien pomysł, co tu się mogło stać. Dlatego natychmiast muszę wracać do Breslau.
– Jasne. Wystraszył się pan i tyle.
– Proszę wezwać policję – zignorowałem ją – i opowiedzieć dokładnie to, co się stało. Jeżeli będą chcieli mojego zeznania, to proszę do mnie zadzwonić. Przyjadę.
– Dobrze.
Przeszliśmy przez korytarz i do sieni. Wyszła za mną, wciąż trzymając moją wizytówkę w dłoni. Ubrałem się pospiesznie. Z kącików oczu pociekły jej łzy. Nie mogłem uwierzyć, że była skłonna do takich emocji. Podałem jej chusteczkę.
– Pamięta pani może, jaki jest numer mieszkania Rudiego w Breslau?
– Jak meldował się za pierwszym razem, to podawał. Proszę moment zaczekać. Zaraz sprawdzę. To ważne?
– Myślę, że tak. – Zostawiła mnie samego na schodach. Po chwili wróciła z karteczką.
– Dwanaście. Kant Straße czternaście, mieszkania dwanaście.
– Dziękuję pani bardzo. Będziemy w kontakcie. Wiem, że jest tu jakiś skrót, ścieżka, którą dotrę szybciej do stacji. Którędy to?
– Tak. Tu za płotem pójdzie pan w dół, będzie stromo, ale ostatnio zrobiliśmy schodki. Zejdzie pan do samego centrum.
– Dziękuję. – Ruszyłem przed siebie. Byłem już w połowie drogi do furtki, gdy wołała za mną, wyciągając nad głową moją chusteczkę. Nie wróciłem się. Musiałem jak najszybciej dotrzeć na dworzec. Pociąg do Breslau odchodził za dwadzieścia minut.
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Wpadłem na peron tuż przed odjazdem pociągu. Tak samo jak wczoraj, składał się z jednego tylko wagonu o szybach wielkości boiska piłkarskiego. Ponieważ wszyscy pasażerowie już siedzieli w środku, także i ja wspiąłem się po schodkach, wspierając się na kremowych rurkach poręczy. W przedziale było łącznie dwanaście osób. Razem z maszynistą i konduktorem, który ze skórzaną torbą biletową przewieszoną przez ramię natychmiast do mnie podszedł. Kupiłem bilet i stanąłem na tylnym pomoście. Od przedziału pasażerskiego oddzielały go odsuwane, szerokie drzwi. Bacznie przyglądałem się wszystkim na pokładzie. Niestety, na żadnej półce pod sufitem nikt nie trzymał stalowej, wypolerowanej walizki. Co więcej, nikt ze zgromadzonych nie miał na tyle dużego bagażu, aby móc w nim zmieścić jej zawartość. Zmartwiłem się. Koła dudniły na łączeniach szyn, a niedokręcone do końca śruby stopowe dzwoniły podkładkami. Rozpędzaliśmy się, jadąc łukami w dół. Stojące przy torach drzewa śmigały za uchylonymi oknami z coraz większą prędkością. Podszedł do mnie konduktor.
– Chciałoby się zapalić, co?
– Wytrzymam. W końcu do Greiffenberg nie jest daleko. Jeździ pan dziś od rana?
– Tak. W tym tygodniu mam poranną zmianę.
– Jechał może porannym pociągiem ktoś z taką sporą walizką zrobioną z polerowanej blachy? – Pokazałem wielkość, rysując dłońmi w powietrzu bryłę o stosownych wymiarach.
– A bo ja wiem? Tyle ludzi jeździ teraz. Sezon jest. Nie patrzę na bagaże.
– Szkoda.
– Chociaż… Czekaj pan. – Ruszył do przodu, przez przedział pasażerski, do przedsionka, który zajmował maszynista. Nachylił się mu nad uchem i chwilę rozmawiali. Bujając się w rytm podskoków wagonu, wrócił do mnie.
– Tak. Rano był tu jeden pasażer, co miał taką walizkę. Stalową skrzynkę. Wysiadł w Greiffenberg. Pytał o połączenia do Breslau.
– Złapał je?
– Jeżeli nigdzie nie spił się jak bela to tak. W Greiffenberg byliśmy za piętnaście siódma. Planowo miał pociąg do Hirschberg o szóstej pięćdziesiąt pięć. – Z kieszonki w spodniach wyciągnął srebrny zegarek wielkości małego naleśnika. – Ale mieli opóźnienie, jakieś dwanaście minut. Na pewno nie zdążył na ten Elizug[1] o siódmej trzydzieści dziewięć odjeżdżający stamtąd do Breslau. Następny był osobowy o ósmej dziesięć. Po mojemu teraz powinni ruszać z Waldenburg-Dittersbach.
– Ma pan rozkład jazdy w głowie.
– Jakby pan na kolei pracował od trzydziestu lat, to też by pan miał. – Uśmiechnął się spod siwego wąsa.
– To z pewnością powie mi pan, jak ja mogę się najszybciej dostać do Breslau.
– Będziemy o czasie w Greiffenberg, bo nie ma gdzie złapać spóźnienia. A więc będzie to dziewiąta pięćdziesiąt siedem. Dalej ma pan Elizug o dziesiątej trzydzieści siedem. Może nim pan jechać przez Hirschberg aż do stacji Waldenburg-Dittersbach, ale nie dalej, bo ten pociąg jedzie do Glatz[2], więc trzeba się przesiąść. Tam ma pan o dwunastej szesnaście osobowy do Breslau.
– Na miejscu będę o…?
– Tak daleko moja pamięć już nie sięga. Niech pan poczeka, spojrzę do rozkładu. – Ponownie uśmiechnął się i wydobył z torby owinięty szarym papierem pakowym brulion. Śliniąc palce, przerzucił kilka jego cienkich jak bibuła kartek.
– Mam! Na miejscu jest pan za dwie druga.
– A ten gość co przede mną jechał. O której będzie na miejscu?
– Planowo jedenasta dwadzieścia trzy. – Pochylił się nad tabelą.
– Cholera. – Dwie i pól godziny straty. Sporo.
– Dlaczego on jest taki ważny dla pana?
– Muszę go dogonić. Założyliśmy się o pudełko cygar o to, kto będzie wcześniej w Breslau.
– Wychodzi na to, że za późno pan wstał.
– Na to wygląda – zamyśliłem się na wspomnienie kształtnych pośladków Karine. – Na to wygląda…
Zająłem miejsce w przedziale tuż obok grubej niczym tysiącletni dąb jejmości trzymającej na kolanach koszyk z małym, białym, puchatym szpicem o czarnym nosku. Całą drogę do Greiffenberg warczał na mnie i szczerzył swoje cieniutkie kiełki. Jak tylko jego właścicielka odwracała wzrok, odwzajemniałem jego minę, unosząc wargę do góry. Rozpoczynał wtedy jazgot niczym karabin maszynowy. W efekcie ciężka łapa jego pani lądowała mu na łbie. Bawiła mnie ta sytuacja, gdyż do celu zdążyła zdzielić go w łeb ze dwadzieścia razy. Wysiadając, nie chciałem być blisko jego zębów, więc jak tylko zbliżyliśmy się do stacji końcowej, natychmiast zająłem miejsce na pomoście w oczekiwaniu na peron.
Wszystko odbyło się dokładnie tak, jak zapowiedział mi konduktor. Pociąg do Waldenburga przyjechał o czasie i w długim, sześcioosiowym wagonie bez korytarza między przedziałami zająłem miejsce do dalszej podróży. W południe kolejna przesiadka i kolejny wagon. Z monotonnym stukotem kół wracałem do Breslau. Miałem nadzieję, że zbliża mnie to do rozwiązania zagadki i uwolnienia się od brzemienia współpracy z Lindemannem.
Miałem sporo czasu na przemyślenie całej sprawy i zdążyłem wyrobić sobie pewien pogląd na rozwój wypadków, których byłem uczestnikiem. Jednak, aby doprowadzić to wszystko do końca, musiałem załatwić jeszcze dwie kwestie.
Natychmiast po tym, jak pociąg zatrzymał się przy peronie Freiburger Bahnhof, zeskoczyłem ze stalowych, ażurowych stopni i ruszyłem biegiem do wyjścia. Dopadłem pierwszej taksówki, jaka stała na podjeździe, i bezceremonialnie wpakowałem się do środka, rozpychając innych oczekujących. Zignorowałem okrzyki i przekleństwa, jakie wysłano w ślad za mną.
– Gdzie jedziemy?
– Kant Straße[3].
– To długa ulica. Jakieś konkretne miejsce?
– Tak. Skrzyżowanie z Augusta.
– No to w drogę.
Czułem się niezbyt świeżo. Od wspólnej kąpieli z Karine minęło już trochę czasu, a prażące słońce niestety dawało się we znaki. Wymięta koszula nie wydawała się już najlepszym strojem dla mnie. Ukryłem zacieki potu pod marynarką. Nie na wiele się to zdało. Zapach pozostał. Zignorowałem to. Mimo wszystko musiałem się spieszyć.
Napiwek, jaki dałem taryfiarzowi, mógł mu starczyć na opłacenie rachunków przez tydzień. Należało mu się. Złamał chyba wszystkie możliwe przepisy i prawdopodobnie będzie musiał odkażać swój wóz. Wbiegłem po dwóch granitowych stopniach do wąskiej i długiej bramy. Kolorowe kafelki w romboidalne wzory zaprowadziły mnie korytarzem do klatki schodowej, na którą wychodziły tylne drzwi wyszynku. Śmierdziało tu przetrawionym piwem, szczochami i trutką na szczury. Uroku dodawały poustawiane pod ścianami skrzynki z pustymi butelkami po piwie Kipkego. Wspiąłem się na drewniane schody wijące się ku górze. Przeskakiwałem po dwa, trzy stopnie, byle szybciej dotrzeć pod odpowiednie drzwi. Gdzieś w okolicy drugiego piętra dopadła mnie zadyszka. Musiałem zwolnić. Już nie te lata. Dało mi to jednak chwilę na zastanowienie, co chcę osiągnąć. Wszak klucza w rzeczach Rudiego we Flinsbergu nie znalazłem, a przecież widziałem, jak je zawieszone na rzemyku zabierał ze sobą. Oznaczało to tylko tyle, że ten, kto go zabił, zabrał także klucze do jego mieszkania. Dobrnąłem w końcu na to jego wysokie, trzecie piętro. Stanąłem przed sięgającymi sufitu, oszklonymi drzwiami. Zastukałem delikatnie. Nie było odzewu. Nacisnąłem czerwony, bakelitowy dzwonek wsparty na kartce z napisem: J. Schaub. Efekt taki sam. Zacisnąłem dłoń w pięść i zacząłem nią walić.
– Panie Joachmie! Poczta!
Niestety, raczej spłoszyłem ewentualnego gościa. Za to wywołałem, niczym wilka z lasu, wścibską sąsiadkę po prawej. Uchyliła niepewnie swoje drzwi i wsunęła, ozdobiony wiśniową purchawką brodawki, nochal w szparę.
– Pan Joachim wyjechał – wysapała z trudem. Głośno świszczała, wdychając powietrze. Trudno się było dziwić. Z takim kulfoniastym nosem mogła z powodzeniem grać na puzonie w filharmonii. Bez konieczności posiadania instrumentu.
– Mam do niego pilną sprawę.
– Mogę przekazać.
– Muszę się z nim skontaktować. Nie wie pani, gdzie jest?
– Nie wygląda pan na listonosza.
– Bo nie jestem. Muszę mu dostarczyć ważne dokumenty.
– Mogę przekazać.
– „Do rąk własnych”, szanowna pani. – Odsunęła mokry od potu lok siwych włosów z niskiego czoła i zasępiła się. Wyraźnie widać było, że myślenie sprawia jej problem.
– Piętro wyżej. Pójdzie pan piętro wyżej. Tam, pod szesnastym, mieszkają Höckerowie. Oni z nim trzymali.
– Dziękuję bardzo. – Odwróciłem się na pięcie i już byłem w połowie drogi na następne piętro, gdy dobiegł mnie jej cichy głos.
– To źli ludzie, panie. Piją na umór i wiecznie się awanturują. Niech pan na nich uważa.
– Będę – obiecałem i pokonałem brakujące kilka schodów.
Stanąłem przed brązowymi drzwiami, z których ktoś wyłamał jedną deskę. Można było wsadzić rękę do środka. Przez tę szparę słychać było dźwięki dobrej zabawy. Ktoś tłukł szkło o ściany. Ktoś z kimś głośno rozmawiał o wyższości SA nad SS, ktoś próbował nastawić płytę gramofonową. Bezskutecznie. Wyjąłem z nesesera butelkę wódki jaką kupiłem wczoraj u Karla. Była ciepła jak kompot. Miałem wrażenie, że od tamtej pory minął miesiąc. Już miałem nacisnąć klamkę, gdy z mieszkania wyszedł niewysoki chłopczyk o gładkiej blond czuprynie. Miał na sobie wełniane, krótkie spodenki na szelkach i białą koszulkę. Gryzł jabłko. Popatrzył na mnie i wpuścił do środka, gdyż w wyciągniętej dłoni ciągle trzymałem butelkę. Musiał być to dla niego chleb powszedni. To z nim Rudi żegnał się, jak wsiadaliśmy do dorożki, odjeżdżając na dworzec.
Nikt mnie nie zaczepił w szerokim korytarzu prowadzącym do trzech pokoi i kuchni. W pokoju po prawej, do którego prowadziły otwarte drzwi, bawiono się w najlepsze. Ktoś wyrzucił w moją stronę brązowego trzewika. Byłby mnie trafił w czoło, gdybym się w porę nie uchylił.
Wszedłem do środka. Szeroki pokój miał poustawiane pod ścianami cztery wytarte kanapy, w rogu umieszczono niewielki kaflowy piec. Pośrodku stał niski stół zastawiony butelkami w różnym etapie opróżniania. Siedziało przy nim wykwintne towarzystwo trzech nieogolonych mężczyzn o pooranych zmarszczkami twarzach, ubranych w koszulki na ramiączkach i drelichowe spodnie z szelkami. Towarzyszyły im cztery kobiety o dawno minionej świetności. Każda z nich była bardziej zmęczona życiem od pozostałych, co uwidaczniało się wielkością worków pod oczami i marnością makijażu. Gadali jeden przez drugiego, co chwilę podnosząc głos i kłócąc się zawzięcie. Wymachiwali przy tym rękoma nad głowami, zupełnie nie zwracając na mnie uwagi. Na talerzu między nimi, zawinięta w papier, leżała kaszanka. Jedno pęto ktoś rozłupał widelcem. Zawartość kiszki wysypała się na poplamiony obrus, który kiedyś miał wzory z kwiatów. Dawno temu zginęły pod grubą warstwą zaschniętych zup, rozmazanych ziemniaków i plam od sosu. Uniosłem butelkę nad stołem. Nie zdążyła opaść na blat, gdy zajęły się nią ze cztery pary dłoni. Natychmiast napełniły się kieliszki i urosły kopki ogórków na małych talerzykach. Zmuszono mnie do wypicia dwóch kolejek za zdrowie szczodrobliwego darczyńcy, jakim się okazałem.
Wyciągnąłem z kieszeni paczkę papierosów. Przyfalowała do mnie agresywnie wymalowana nimfa o czarnych, tłustych włosach w nieładzie i bez trzech zębów na przodzie. Sądząc po wyglądzie jej twarzy, musiała pamiętać czasy wikingów. Wysunęła w moją stronę dwa pożółkłe palce. Wcisnąłem między nie bibułkę wypełnioną tytoniem. W przesadnie teatralnej pozie czekała na podanie ognia. Miałem problemy z przypaleniem, ponieważ chwiała się na boki tak mocno, że musiałem ją przytrzymać za łokieć. Przyszyta na nim skórzana łata została mi w ręku. Zanim odpaliłem swojego papierosa położyła mi brudny palec na ustach. Zapewnił jej jaką taką stabilność. Nogi nie były w stanie. Z ledwością mogły utrzymać ją w pionie.
– Kochasiu, tu się nie pali – wybełkotała.
– Jasne.
– Chodź na balkon. Tam można. – Pociągnęła mnie za sobą. Bałem się, że będzie miała problem z trafieniem w podwójne drzwi. W ostatnim momencie jednak zebrała się w sobie i zmieściła się w ich wąskiej szczelinie. Wyszliśmy. Nie towarzyszył temu dźwięk rozbijanego szkła. Na zewnątrz betonowy murek oddzielał nas od otoczenia.
– Piękny widok, co? – zagaiła z gracją rozdeptanej langusty.
– Fakt. – Z góry rozpościerał się niesamowity obraz na czeluść wijącej się w dole Augusta Straβe.
– Kurde, koleś. Od kiedy Joa wyjechał i zostawił nam swój wóz, bawimy się bez przerwy. Ale właśnie dziś nam zabrakło. Spadasz z nieba. Normalnie jak jakiś pierdolony anioł. – Wypluła gęstą, zieloną ślinę na betonową posadzkę.
– Nie przesadzałbym.
– Nie rżnij głupa, tylko przynieś mi wódki.
Wróciłem do środka. W ostatnim momencie porwałem moją butelkę. Zawartości zostało na dnie w sam raz, aby zaspokoić jej pragnienie. Pozostało tylko pytanie, jak ono było wielkie. W przelocie zabrałem jeszcze dwa kieliszki z rżniętego szkła. Postawiłem je na półokrągłym parapecie balkonu i rozlałem to, co zostało w butelce. Chwiała się wsparta o narożny wykusz zwieńczony betonową kulką. Nogi się jej splątały. Łapiąc równowagę, strąciła jeden z kieliszków. Roztrzaskał się o bruk na dole.
– Chuj z nim – skwitowała. Jej przekrwione oczy wpatrywały się we mnie, z trudem utrzymując powieki powyżej źrenic. – A ty, kochasiu, jak masz na imię?
– Willi.
– Pięknie. Pij. – Podała mi kieliszek.
– Panie przodem. – Oddałem jej. Nie oponowała. Wlała go sobie jednym ruchem, jakby zawierał tylko wodę kranową. Uniosła palec nad głowę i pomachała całym nadgarstkiem.
– Poczekaj tu na mnie. Zara skołuje jakie paliwo. Bedziem pić dalej – wybełkotała, rozsiewając wokoło chmurę kropelek śliny.
Tym razem trafiła barkiem we framugę. Posypał się tynk ze ściany. Nic sobie z tego nie zrobiła. Zniknęła za firanką. Wspiąłem się na palcach i spojrzałem w dół. Zakręciło mi się w głowie. Wysoko. Piętro niżej, po lewej, był balkon z obramowaniem z kutego żelaza. Wąski jak deska do prasowania. I lichy jak ona. Uniosłem się na wyprostowanych łokciach nad betonową barierę. Usiadłem okrakiem na niej i dostrzegłem gzyms mniej więcej na wysokości podłogi. Weszła z powrotem, dzierżąc kieliszki i w połowie opróżnioną butelkę bez zamknięcia. Przerzuciłem nogi na zewnątrz, łapiąc się za obramowanie i betonową kulkę na rogu.
– Tfu. – Wypluła korek trzymany w wąskich, bladych ustach. Podążył łukiem w ślad za kieliszkiem. – A ty, kurwa, gdzie się wybierasz?
– Na spacer.
– Nie pierdol. Będziemy pić. – Nalała do dwóch kieliszków, które przytulała do wychudzonej piersi. Zsunąłem stopy w dół, w kierunku gzymsu, wspierając się na obramowaniu balkonu. Gdy złapały oparcie, poczułem się pewniej. Postawiła przede mną dwa kieliszki i ogórka. – Łykaj. – Wskazała jeden z nich palcem, który mógłby służyć za pogrzebacz. Taki był chudy i brudny. Uniosłem kieliszek do góry i wypiłem, odchylając głowę daleko do tyłu. Gdybym nie trzymał się parapetu, z pewnością rozpocząłbym efektowny lot ku brukowi ulicy. Moja towarzyszka uczyniła to samo i zabrała się do napełniania drugiej kolejki. Wzdrygnąłem się i zacząłem się opuszczać niżej. Tylko głowa wystawała mi powyżej betonowego obramowania.
– Jednak jesteś ciulem. Z kobietą się nie napijesz. – Wlała w siebie obie przygotowane działki.
Zignorowałem ją i opuściłem się jeszcze niżej. Jedną stopą stojąc na gzymsie, próbowałem dosięgnąć go prawą dłonią. Bez powodzenia. Lepiej było zrobić to inaczej. Prawą nogą zacząłem szukać po omacku oparcia coraz niżej. Po chwili moje możliwości się skończyły i rozkrok stał się bolesny. Zrzuciłem więc z gzymsu lewą. Zawisłem na wyprostowanych rękach, ale dalej nie byłem w stanie dosięgnąć podłogi niższego balkonu u Rudiego. Po rękawie marynarki poleciały grudki betonu. Zsypały mi się za kołnierz. Bałem się spojrzeć za siebie. Nimfa wychyliła się za mną.
– Twoje zdrowie, popaprańcu.
Puściłem się i miękko wylądowałem piętro niżej, które było odległe od moich wiszących stóp nie więcej jak o pół metra. Skuliłem się za fragmentem murku pod oknem. Ostrożnie wyjrzałem przez szybę. Podwójne drzwi balkonowe były uchylone. Układ pomieszczeń był taki sam jak na górze. Z tą różnicą, że to mieszkanie było zdecydowanie bardziej zadbane. Mimo to cały pokój był w nieładzie. Podłogę zaściełała zawartość szuflad komody stojącej tuż przy wejściu. Nasłuchiwałem. Za plecami miałem wąskie okno sypialni. Było wprawione w wykusz znajdujący się pod balkonem, z którego się opuściłem. Zaszeleściła firanka. Spadło jakieś pudełko. Jego zawartość w postaci papierów i zdjęć rozsypała się po wiśniowym dywanie z krótkiego włosa. Z sypialni do pokoju, który obserwowałem, wszedł ktoś, niosąc przed sobą na wyciągniętych ramionach kartonowe pudełka. Facet miał podwinięte do łokci rękawy białej koszuli w delikatne prążki. Na czubku głowy miał zatknięty wysłużony kapelusz z jasnego filcu. Nie zauważył mnie. Postawił paczki na stole. Odsunął krzesło stojące najbliżej drzwi balkonowych, ale nie usiadł na nim. Zagłębił się w największym pudle, jakie przytaszczył, i wysypał papiery na powierzchnię stołu. Wziął do ręki jakieś zdjęcia. Dwa z nich odłożył na kupkę innych, leżących obok. Resztę papierów zostawił w dłoni i podszedł do stojącego po prawej, wielkiego jak góra, pieca z białych kafli. Sięgał aż do samego sufitu, po bokach wspierany na białych, roznegliżowanych damach. Palenisko było otwarte, a kuty ze stalowych prętów płotek odsunięto na bok. Wrzucił kartki do środka. Błysnęły języki ognia i zamigotały w gładkiej płaszczyźnie glazury. Wrócił do stołu. Bliżej mnie już nie będzie. Zaryzykowałem.
Wskoczyłem do środka, odrzucając na bok dwie pary drzwi balkonowych. Huknęły o mur, aż z brzękiem na podłogę spadła połowa ich szyb. W ostatnim momencie usunąłem się w lewo, aby nie trafiły mnie ostre jak brzytwa okruchy. Facet dostrzegł kątem oka, że szarżuję, i rzucił się do ucieczki w kierunku drzwi prowadzących na korytarz. Ruszyłem się za nim, ale musiałem ominąć stół. Mijał piec, gdy obejrzał się za siebie. To był ten gość, co siedział koło mnie przy barze u grubego Karla w Bad Flinsberg. Jego szczupły wąsik zagiął się ku górze we wrednym uśmieszku. Już chwytał za klamkę, aby mi zatrzasnąć drzwi przed nosem, jak potknął się o stojącą niemal na środku przejścia kuwetę z popiołem. Wylądował bokiem na podłodze, a pył i węgiel rozsypał się w szarą chmurę dookoła. Blaszana tacka potoczyła się z brzękiem po podłodze.
Dopadłem go, wsiadając mu na plecy. Złapałem za szyję i walnąłem łbem o deski podłogi. Wykręciłem ręce do tyłu i uniosłem je nad głową. Zajęczał z bólu, wykrzywiając twarz w grymasie. Charczał, a z kącika ust poleciała mu krew pomieszana razem ze śliną. Małe, szare oczka pod firanką rzęs wpatrywały się we mnie z wściekłością. Wąski nos oparty o przerwę między deskami wygiął się pod nienaturalnym kątem. Mógł być złamany, ale nie dbałem o to.
– Zabiłeś mi przyjaciela.
– Spieprzaj.
– Zabiłeś mi przyjaciela – powtórzyłem. – Nie daruję ci tego.
– Nic mi nie zrobisz.
– Jesteś pewien? To patrz. – Uniosłem mu jeszcze wyżej łokcie nad głowę, aż coś chrupnęło w barku.
– Jaaaauuuu! – zawył z bólu.
– Na razie masz tylko wybity staw. Nie panikuj.
– Spieprzaj.
– Mógłbyś się do mnie odnosić nieco grzeczniej.
– Bo co?
– Bo jajco. – Moja pięść wylądowała mu na skroni. Uniesiona głowa trafiła czołem w podłogę. Ciemne, kręcone loki zabarwiły się na czerwono. Znieruchomiał.
Wstałem z niego i za nogę pociągnąłem do salonu, gdzie z niemałym trudem posadziłem na krześle. Sznurkiem obwiązującym pudła, które przyniósł z sypialni, związałem mu ręce za plecami. Biała koszula uwalała mu się popiołem. Szare spodnie garnituru na kolanach miały dziury i ślady kurzu podłogi. Broda dotykała piersi, a z rozciętego łuku brwiowego kapała na kołnierz krew. Odwróciłem sobie krzesło oparciem ku niemu. Usiadłem naprzeciwko i spoliczkowałem go, aby się obudził. Za trzecim razem przyniosło to efekt. Popatrzył na mnie swymi głęboko osadzonymi oczami bez wyrazu. Mogłem w nich utopić szczeniaka. Uśmiechał się tylko spod wąsa.
– No więc po co jechałeś za mną do Bad Flinsberg?
Splunął na podłogę. Ślina pomieszana z krwią zabarwiła dywan na różowo. Wyszczerzył małe ząbki w bezczelnym uśmiechu.
– Zadałem ci pytanie, gnoju.
– Wal się.
– Niezbyt ładnie się do mnie odzywasz. – Wyjąłem spod pachy pistolet i przeładowałem. Wycelowałem w kolano popaprane popiołem i kosmykami kurzu.
– Lindemann cię zabije.
– Mylisz się. Zabije ciebie. Za niewykonanie zadnia.
– Skoro wiesz, jakie było moje zadanie, to po co się jeszcze dopytujesz?
– Będzie lepiej, jak ty mi o tym opowiesz, niż jak ja miałbym to zrobić.
– Wal się.
– Powtarzasz się.
Kolba pistoletu odbiła mu się nad uchem. Głowa jak piłka odskoczyła w lewo i zawisła nad piersią. Po kołnierzyku rozlała się kolejna stróżka krwi. Wyszedłem do kuchni po szklankę wody. W drodze powrotnej zabrałem z wieszaka w korytarzu jego marynarkę, płaszcz i plecak. Przejrzałem kieszenie, a ich zawartość wyrzuciłem na stół. Były tam kluczyki od samochodu z brelokiem w kształcie koła z gwiazdą w środku, parę drobnych, portfel z paszportem na nazwisko Vonegern i dwa pełne magazynki. W kieszeni płaszcza znalazłem do kompletu lugera. Był zbyt ciężki jak na jego drobną dłoń. W plecaku spoczywał wełniany, czarno-biały sweter, pudełko miętówek i bardzo gruba koperta z kremowej papeterii. Była wypchana pieniędzmi o samych wysokich nominałach. Nie liczyłem. Założyłem, że zawiera sześćdziesiąt tysięcy marek. Chlusnąłem wodą w jego twarz. Ocknął się i spojrzał na mnie krzywo.
– Gdzie się umówiłeś na rozliczenie z Lindemannem?
– W dupie.
– Grzeczniej, skurwysynu! – Wypaliłem wprost w niego. Pocisk oderwał kawał oparcia wystającego mu nad barkiem i poleciał w kierunku ściany. Facet nawet nie drgnął. Musiał mieć jaja z betonu.
– Kiepsko strzelasz.
– Za chwilę się przekonasz, jak bardzo się mylisz. Gdzie?
– Już mówiłem. W dupie – odparł spokojnie.
– Ostatni raz pytam. Gdzie?
– Pieprz się! – Wypaliłem ponownie. Tym razem pocisk urwał mu kawałek lewego ucha i rozsmarował je na kolanie porcelanowej damy wspierającej piec. Kolano odpadło na podłogę, rozpryskując się w drobny mak. – Kurwa! – zawył z bólu. Szarpał się, ale więzy na nadgarstkach za plecami trzymały mocno. Krew poleciała sporym strumieniem i wlała mu się za kołnierz.
– Gdzie? – spytałem. Jego wyraz twarzy zmienił się. Zagryzł dolną wargę, oczy zaszły szkłem, jakby się miał zaraz rozpłakać. Zbladł.
– Gaststätte Arthur Pohl, Springer Straße[4] 35-36.
– Godzina?
– Dziewiętnasta.
– No to mamy jeszcze trochę czasu.
Poszedłem do kuchni, zmoczyłem ręcznik i przytknąłem mu do głowy. Momentalnie zabarwił się na czerwono. Wróciłem do kuchni jeszcze raz i w szafce przy wejściu znalazłem bandaż i gazę. Zrobiłem mu prowizoryczny opatrunek. Całe szczęście, że go przywiązałem, bo z pewnością odgryzłby mi policzek, gdy się nad nim nachylałem. Wróciłem na swoje krzesło. Wziąłem do ręki leżące na stole zdjęcia. Przedstawiały sympatyczną kobietę w towarzystwie Lindemanna. Rozpoznałem siostrę Rudiego. Była elegancko ubrana w szykowne, lśniące, czarne futro. Wsunąłem je do kieszeni marynarki. Tak samo jak kopertę z pieniędzmi. Ledwo się zmieściła.
– I co ja mam z tobą zrobić? – Spojrzałem na niego z góry.
– Lindemann cię zabije – wycedził przez zęby.
– Ciekawe jak zareaguje, gdy u Pohla zjawię się ja, a nie ty? Trochę mu to pomiesza plany. – Zachichotałem pod nosem. – Zbieraj się. Będziemy szli. Mamy jeszcze jedno miejsce do odwiedzenia.
– Będzie to nieco trudne. Nie uważasz? – Wskazał brodą za ramię.
– Jak będziesz grzeczny, to może pozwolę ci wynieść cało głowę z tego zamieszania.
– Cóż za wielkoduszność. Nadal wierzysz, że możesz się z Lindemannem dogadać?
– Może to naiwne, ale tak. Teraz cię rozwiążę, a ty się grzecznie położysz na podłodze.
– A jak nie?
– Odstrzelę ci kolano. Później drugie. Nie dasz rady dopaść nawet balkonu. – Ustawiłem się za jego plecami i rozwiązałem sznurek. Wstał. Zawahał się przez chwilę, jakby rozważał szansę na ucieczkę, ale wysokie trzecie piętro skutecznie go zniechęciło. Położył się więc na dywanie.
– Ręce na plecy – rozkazałem i szturchnąłem go w bark lufą. Ten wybity. Sapnął z bólu, ale uczynił to z niechęcią. Przycisnąłem jego plecy kolanem do podłogi i związałem mu nadgarstki. Część więzów przepuściłem przesz szlufkę paska spodni. Skutecznie zmniejszyło to możliwość ruchu. Podniosłem go za bark do góry. Zajęczał ponownie. Nie zrobiło to na mnie żadnego wrażenia. Zgarnąłem wszystkie jego rzeczy ze stołu do plecaka z futrem na wierzchu i kierowałem go lufą w stronę drzwi.
– Ten mercedes to twój?
– Lindemanna.
– Bardzo dobrze. Przyda się.
Wyszliśmy na korytarz. Leżący na środku kapelusz podrzuciłem kopniakiem w górę. Złapałem go wolną od broni dłonią i nachyliłem się mu nad zdrowym uchem.
– Nie próbuj żadnych sztuczek na korytarzu. Stale będę miał cię na muszce, a nie muszę ci chyba mówić, że twoja wiedza o moich zdolnościach strzeleckich jest, delikatnie mówiąc, nieco nieaktualna. Jak mnie zmusisz do tego, to cię zastrzelę jak psa. Policja mnie uniewinni, gdy im powiem, coś zrobił Rudiemu. Rozumiemy się?
Pokiwał smętnie głową. Wsadziłem mu na bandaż rondo kapelusza. Opatrunek zniknął pod nim bez trudu. Przewiesiłem sobie plecak przez ramię, a na ręce, w której trzymałem pistolet, powiesiłem jego płaszcz. Od biedy nikt nie powinien na nas zwrócić uwagi na ulicy. Bardzo liczyłem, że tak się stanie. Jak zacznie się wyrywać i zwiewać, to nic mu nie zrobię. Mógłbym kogoś postrzelić. A jakby mi zwiał, to cały mój misterny plan się momentalnie zawali. Musiałem zaufać swoim umiejętnościom przekonywania.
Przepuściłem go w drzwiach na klatkę. Zatrzasnąłem drzwi z hukiem i ruszyliśmy powoli w dół. Na półpiętrze minął nas ten sam chłopak, który wpuścił mnie do mieszkania na górze. Przyszedł mi do głowy pewien pomysł.
– Hej, młodzieży. Chcesz zarobić dziesięć marek?
– Się wie. – Vonegern popatrzył na mnie, ale ruchem nadgarstka kazałem mu wyglądać za okno. Zrozumiał. Sięgnąłem do kieszeni i wydobyłem pomarszczony banknot.
– Wiesz, gdzie są magazyny przy Brüder Straße?
– Wiem. Chodzimy tam z chłopakami na jabłka. Cieć się wkurza, ale zwiewamy mu przez dziurę w płocie.
– No więc pójdziesz tam i zapytasz go o Leona Schlechta.
– Wiem, gdzie on ma magazyn.
– No to jeszcze lepiej. Dasz mu to – oparłem banknot o plecy Vonegerna i napisałem na nim jedną ręką kilka słów. – Przekaż mu, że obiecałem ci drugie dziesięć marek. Da ci je na pewno. Zrozumiałeś?
– Tak.
– Dasz sobie radę?
– Jasne. Mam tam iść już teraz?
– Tak. Jak najszybciej.
– A jak nie będzie tam pana Leona, to co mam zrobić?
– Znaleźć kogoś od niego i przekazać to, co masz ode mnie. Leć już.
– Dobra. – Zbiegł, przeskakując po dwa stopnie. Ruszyliśmy ostrożnie w ślad za nim.
[1] Na kolejach niemieckich pociągi dzieliły się na 3 kategorie: D-zug – pociąg ekspresowy (nazwa od numeru pociągu w rozkładzie jazdy rozpoczynającego się od litery D), Elizug – pociąg przyspieszony, niezatrzymujący się na każdej stacji, oraz pociąg zwykły, osobowy zatrzymujący się na każdej stacji.
[2] Glatz – Kłodzko.
[3] Kant Straße – dziś ul. Łódzka.
[4] Springer Straße – dziś ul. W. Bogusławskiego.
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Czarnym mercedesem 170V Vonegerna zjechałem w lewo z Garten w wąską Theater Straße[1]. Minąłem stojący na rogu sześciokątny słup ogłoszeniowy zwieńczony blankami niczym średniowieczna wieża. Na tylnej kanapie grzecznie połyskiwała walizka z blachy. Leżała tu, od kiedy ten chłopak posadził ją, wysiadając niemal w południe z pociągu. Minąłem masywny gmach Schauspielhausu[2], przed którym zbierali się już wieczorni goście w smokingach, i wjechałem w Springer Straße. Zatrzymałem wóz naprzeciwko biało-czerwonej elewacji, na której wymalowano kanciastymi literami nazwę lokalu. Restauracja była zlokalizowana w dwóch obszernych salach wygospodarowanych w łukowo sklepionych podcieniach estakady. Górą, dudniąc, co jakiś czas przetaczały się ciężkie składy osobowe zmierzające z Hauptbahnhof na zachód i północ. Niestety nie był to lokal dla śmietanki towarzyskiej. Dlatego zacząłem się zastanawiać, czy Vonegern nie wprowadził mnie w błąd. Jak to możliwe, że Lindemann będzie się chciał z nim spotkać właśnie tutaj? Doszedłem jednak do wniosku, że w tej okolicy można było mieć pewność, że nikt nie będzie zadawał zbędnych pytań. To była niezaprzeczalna zaleta tego miejsca z punktu widzenia ludzi, jakich miałem tu zamiar spotkać.
Na chodniku przed wejściem stało dwóch obszarpanych i brudnych młokosów w przykrótkich, czarnych spodniach. Wspierali stojącą przed drzwiami lampę, zabezpieczając ją przed upadkiem na gładki bruk chodnika. W trzech kwadratowych oknach wprawiono pionowe kraty. Nie wróżyło to dobrze. Szczególnie w kwestii klienteli tego miejsca. Taka sama krata zdobiła framugę drzwi. Była odchylona na bok. Zawieszono na niej tablicę z wypisanymi kredą specjałami serwowanym wewnątrz. Kwiaty w drewnianych donicach zawieszone pod parapetami dawno nie widziały wody. Zrobiło mi się ich żal. Wysiadłem i wydobyłem walizkę. Natychmiast zainteresowała się mną para łapserdaków.
– Może pomóc szanownemu panu? – Nachylili się nade mną w poszukiwaniu portfela. Ukazałem im kaburę pod pachą.
– Spieprzać. Ale już! – Początkowo nie zareagowali, ale po chwili zawinęli się tak szybko, że nie dogoniłby ich najszybszy policjant w mieście. Pokazywali tylko podkute obcasy trzewików. To jedno potrafili robić doskonale. Może powinienem pójść w ich ślady? Zostałem sam na zakurzonym chodniku. Żar lejący się z nieba cały dzień o tej porze już zelżał, choć nadal było nieznośnie gorąco. Zanurzyłem się więc w zbawczym cieniu lokalu u Arthura Pohla. Wnętrze sali było nad wyraz skromne. Po lewej, w rogu stał krótki bar ze szklanym blatem, pod którym poukładano w równych rzędach paczki papierosów. Za nim, na ścianie wyłożonej niewielkimi lustrami, zamocowano półki z poustawianymi butelkami. Zegar z kukułką zawieszony między barem a przejściem do drugiego pomieszczenia właśnie kuknął raz. Na drzwiach przylepiono kartkę z niechlujnie, odręcznie napisaną informacją: Remont. Pod ścianami poustawiano proste, drewniane stoliki. Przy każdym z nich stały po cztery stare, zniszczone krzesła. W dalekim kącie za niewysokim przepierzeniem było przejście do kuchni i zaplecza. Tuż obok było wysokie, potrójne okno. Pod sufitem, w rytm przejeżdżającego właśnie górą pociągu, dyndały trzy lampy z kloszami z mlecznego szkła w kształcie kul. Przymocowana dookoła boazeria z ciemnego drewna dawno temu straciła połysk. Lakier odpadał z niej płatami i zalegał na podłodze z nieoheblowanych desek.
Za barem krzątał się chudy jegomość w meloniku na głowie. Czoło miał zroszone potem. Zasalutowałem mu na powitanie.
– Czytałem na zewnątrz, że macie zimnego Bärgora. Prawda to? – Skinął głową i przerzucił słomkę z lewego kącika ust do prawego.
– Polać?
– Oczywiście. Usiądę tam. – Wskazałem stolik zajmujący najdalszy od wejścia róg pomieszczenia, tuż przy dużym oknie i wyjściu na zaplecze. To powinno być dobre miejsce do obserwacji.
– Siadaj pan. Zara przyniese.
Podreptałem na miejsce i zająłem krzesło zwrócone plecami do chłodnej ściany. Płaszcz Vonegerna i jego plecaczek położyłem na stole, walizkę zaś posadziłem na krześle naprzeciwko siebie. Rozejrzałem się jeszcze dookoła. Stojący pośrodku sali wyleniały stół do bilardu okupowali dwaj faceci w samych koszulach i spodniach na szelkach. Marynarki przerzucili przez oparcia krzeseł stojących obok. Cztery puste kufle stały na obramowaniu placu gry. Zupełnie jednak im nie przeszkadzały w rozpędzaniu bil ku łuzom. Nie spieszyli się. Ich ruchy były niezwykle powolne. Nie omawiali sytuacji na stole, nie wymieniali ze sobą żadnych wrażeń minionego dnia. Poruszali się jedynie wokół stołu niczym dwie czarno-białe muchy wokół końskiego łajna rozdeptanego w rynsztoku. Barman przyniósł mi piwo w niewysokim, pękatym kufelku z grubego szkła.
– Podać co jeszcze?
– Co pan poleci?
– Na ciepło, na zimno?
– Na ciepło poproszę.
– Kaczka nadziewana śliwką i purée ziemniaczane. Do tego groszek z marchewką. Może być?
– A coś innego?
– Nie ma nic innego. Bierzesz pan czy nie?
– Biorę. – Odpłynął do kuchni z zamówieniem. Przy samym wejściu siedział jeszcze jeden gość. Pochylał się nad stołem tak nisko, że kąciki wąsów kąpały mu się w piwie. Wrócił barman z trzema małymi talerzykami bez monogramów. Każda część potrawy zajmowała inny. Ustawił je przede mną. Sztućce zawinięte w papierową serwetkę położył pośrodku stołu.
– Marka pięćdziesiąt.
– Sekunda. – Wydobyłem portfel z wewnętrznej kieszeni marynarki. – U was nie płaci się przy wyjściu?
– Nie. Zbyt dużo tu wychodzi bez płacenia. – Rzuciłem mu dwa banknoty ze snopkiem[3] na stół. Zabrał je i poczłapał do siebie. Wrócił po chwili, niosąc bilardzistom kolejne kufle. Pozbierał te stojące dookoła stołu i wyniósł je na zaplecze. Po drodze wysypał mi na stół monety reszty.
Zagłębiłem widelec w kupkę ziemniaków przyprószonych koperkiem i polałem ją marchewką. Kaczka była sucha i twarda. Śliwka zaś wielkości rodzynka. Ziemniaki smakowały jak trociny. Miały też podobną konsystencję. Gdy wrócił, wskazałem mu mój pusty kufel. Skinął bez słowa. Zanim dotarł za bar, próbował wyrzucić jeszcze śpiącego pijaka. Ten był oporny i nie dał się wynieść na zewnątrz. Dotarło do mnie kolejne piwo. Czekałem.
Punktualnie o dziewiętnastej do środka weszło dwóch wysokich i barczystych facetów w krojonych na miarę czarnych garniturach. Idący z tyłu stanął przy drzwiach, wypuszczając kompana na środek. Rozejrzał się po sali. Podszedł do mnie. Spojrzał mi w oczy i bez słowa odwrócił się na pięcie. Wyszedł. Ten przy drzwiach pozostał. Splótł bochny dłoni na piersi. Po chwili drzwi znów się otworzyły. Tym razem do środka wszedł w swoim idealnym, białym garniturze Lindemann. Sprawdzający lokal goryl szeptał mu coś do ucha. Zatrzymali się na wysokości baru. Zamienili jeszcze dwa zdania i Lindemann ruszył w moim kierunku. Goryle zajęli miejsca dwa stoliki dalej.
– Można? – Wskazałem mu dłonią krzesło naprzeciwko siebie. – Chyba cię, chłopcze, nie doceniałem. – Na stół rzucił niedbale swój wypielęgnowany, biały kapelusz. Musiał mieć nie więcej jak tydzień.
– Całkiem możliwe.
– Co masz mi więc do powiedzenia?
– Myślę raczej, że to ja powinienem oczekiwać pewnych wyjaśnień od ciebie.
– Dlaczego miałbym ci się z czegokolwiek tłumaczyć?
– Bo kazałeś zabić mojego przyjaciela. – Moje słowa zabrzmiały w cichym lokalu jak dzwon kościelny zapowiadający orszak pogrzebowy. Bilardziści spojrzeli na nas i bez słowa zabrali swoje marynarki. Wyszli, przepychając się wzajemnie w drzwiach. Barman też się gdzieś zapodział.
– To poważne oskarżenie. Uważaj, co mówisz, synu.
– Doskonale wiem, co mówię.
– Masz świadomość, że takie słowa mogą być bolesne.
– Źle to rozegrałeś.
– To znaczy?
– Nie trzeba było za mną wysyłać tego chłystka.
– Co z nim? – zdziwił się, ale próbował nie dawać tego znać po sobie.
– Nic mu nie jest. Troszkę go tylko ucho zabolało. Przeżyje. Po co go za mną posłałeś? Nie wierzyłeś, że uda mi się nakłonić Rudiego do oddania walizki?
– Kogo?
– A tak. Ty go znasz jako Joachima. Nie wierzyłeś, że będę w stanie przywieźć ci tę walizkę?
– To nie to.
– A co w takim razie?
– Nikt mnie w tym mieście nie będzie okradał. Nikt!
– Jakbym ci ją przywiózł, to sprawa byłaby zamknięta. Nikt by się nie dowiedział, że ktokolwiek próbował cię okraść.
– Możliwe. Jednak nie ufam ci na tyle, aby uwierzyć, że nie puścisz w tej sprawie pary z ust.
– Wolałeś więc posłać za mną cyngla, aby dał nauczkę Rudiemu. Nie rozumiem tego.
– I właśnie dlatego ja siedzę tutaj, a ty po drugiej stronie stołu.
– Tak się nieszczęśliwie dla ciebie składa, że wiem też, jakie ten twój cyngiel miał dodatkowe zadanie. – Lindemann ze zdziwienia otworzył szeroko oczy. – Tak. Zabicie Rudiego miało być dla niego karą i przestrogą dla innych, aby ci w drogę w podobny sposób nie wchodzili.
– Powiedziałem. Nikt mnie w tym mieście okradał nie będzie. Muszę dbać o reputację.
– Fakt. Na pewno tej reputacji nie pomoże cień, jakim się na niej położy morderstwo niewinnej dziewczyny.
– O czym ty, gnoju, mówisz? – Wydobyłem spod blatu plik zdjęć, jakie zabrałem ze stołu u Rudiego. Rzuciłem je na obrus przed Lindemannem. Spuścił na nie wzrok. Rozsunął palcem dwa z nich. Uśmiechnęła się z nich ta piękna osóbka.
– Mam więcej takich. Twój cyngiel nie wykonał zadania. Ja to zrobiłem za niego. Mam wszystkie papiery, jakie łączą cię z Ingrid Siemers.
– Czego chcesz? – wysyczał przez zęby.
– Żebyś się ode mnie odpierdolił. Nie lubię szumowin takich jak ty. Nieważne czy mieszkają w pałacach, czy w ruderach i jakimi sznurkami ciągną. Ja pracuję na własny rachunek i też mam swoją reputację. Będzie mi przeszkadzało, jak ludzie na mieście będą mnie wiązać z tobą.
– Ja dbam o swoich ludzi.
– Tak jak o Rudiego? – zakpiłem. Ruchem płynnym niczym zmarszczka od zefirka rozchodząca się po tafli jeziora wydobył z kieszeni pistolet. Wycelował go w moje czoło. – Nic ci to nie da – odezwałem się spokojnie. – Jak mi się coś stanie, to te fotki dotrą do prasy. – Postukałem w nie palcem. – Wraz z opisem wydarzeń. Myślisz, że bym się nie zabezpieczył przed przyjściem tutaj? Policja oczywiście też się dowie o całej sprawie. Poza tym ucierpi na tym twoja, jakże istotna, reputacja. Zabijesz faceta, co to dla ciebie wykonał zadanie. Wykonał je lepiej niż twoi ludzie. Wykonał, choć nie wierzyłeś, że mu się to uda. Schowaj więc tę pukawkę, bo się jeszcze nie rozliczyliśmy.
Ze stukotem odłożył pistolet na blat obok zdjęć. Machnął nad głową na swojego goryla.
– Nalej mi piwa. Czego chcesz? – zwrócił się do mnie.
– Powiedziałem. Dajesz mi spokój i więcej się nie spotykamy. Chyba, że jako uczciwy obywatel przyjdziesz z jakimś zleceniem dla mnie. A ja nie będę miał akurat nic innego do roboty. Rodzinie Rudiego przekażesz okrągłą sumkę zadośćuczynienia. Na koniec oddasz Vonegerna policji. Ma beknąć za jego zabicie.
– Nie sądzisz, że to za wiele?
– Nie.
– A jak Vonegern zacznie sypać i wygada się, na czyje polecenie pracował?
– Masz tam tak dużo przyjaciół, że sobie poradzisz. Dopilnujesz, aby nie gadał za wiele. Może czapy nie dostanie.
– Muszę się zastanowić.
– Masz dziesięć minut.
– Bo?
– Bo za jedenaście wychodzę. Z walizką.
– Jaką mam gwarancję, że ty nie doniesiesz policji?
– Nie obrażaj mnie. – Znacząco zawiesiłem głos i przekrzywiłem głowę. Na prostokątnej tekturce spoczął przed nim kufel ciemnego Bärgora. Zacisnął palce na obramowaniu stołu, aż pobielały mu kostki.
– Walizka i kasa – rozkazał. Wskazałem palcem krzesło obok niego. – Koperta jest w środku. – Nerwowo szarpał się z zamkami. Zdążyłem upić prawie do dna moje piwo, zanim wydobył grubą, szarą, zaklejoną kopertę. Położył ją koło zdjęć i pistoletu.
– Skąd ją masz? – spytał.
– Vonegern odebrał ją Rudiemu w Bad Flinsberg. A ja odebrałem ją jemu tutaj. W Breslau.
– Mówisz to tak, jakby to było dziecinnie proste.
– Bo było. Możesz poprosić tego swojego pomagiera, aby mi też nalał? – Skinął na goryla. Ten słysząc naszą wymianę zdań, nie kazał na siebie długo czekać. Ponownie zajął miejsce za barem.
– Gdzie jest Vonegern?
– Mówiłem. W bezpiecznym miejscu. Troszkę gorącym i ciasnym, ale bezpiecznym.
– Chcę go zobaczyć.
– Po co?
– Chcę z nim pomówić.
– Nie widzę potrzeby.
– Musi wiedzieć, co ma mówić mundurowym.
– Ja mu przekażę. Samochód też na razie zatrzymam.
– Nie wierzę ci.
– Nie musisz.
Drzwi wejściowe otworzyły się z hukiem. Do środka jak bomba wpadł gruby facet w ciemnym garniturze i ciemnym kapeluszu na głowie. Brakowało mu tylko lotek stabilizujących po bokach. Tuż za nim człapało dwóch ludzi. Jednego znałem dość dobrze. Jego obita gęba mówiła mi, że będzie miał ze mną rachunek do wyrównania. Lindemann odwrócił się, aby zobaczyć, co się dzieje, i widząc Leona, natychmiast wrócił po leżący na stole pistolet. Byłem szybszy i jego dłoń trafiła w pustkę.
– Rączki, kochanieńcy. – Albert z twarzą jak spękany bochenek chleba zwrócił się do siedzących przy stole ochroniarzy Lindemanna. Wstali posłusznie z uniesionymi rękoma ku górze. W swej przepastnej łapie trzymał lugera. Byłem pewny, że tym razem jego magazynek znajduje się na miejscu. I jest pełen. Drugi, niski, z barami szerokimi na dwa metry, stanął w rozkroku na środku między nami a nimi. Nie wiedział, w kogo wycelować swój mały pistolecik. Wyglądał jak karykatura, niemal szerszy jak wyższy, z marynarką symbolicznie zapiętą na brzuchu na jeden guzik. Więcej się nie dało. Banda spaślaków – podsumowałem ich w myślach.
– Widzę, że się bawicie beze mnie. – Leon przystawił sobie krzesło z sąsiedniego stolika i zaległ na nim jak sflaczały balon.
– Leon, jak możemy się bawić bez ciebie? – Lindemann był jakby nieco speszony.
– To moje? – Wskazał lufą kopertę leżącą na stole.
– Tak. Jak widzisz rozliczam Willego z jego zadania odzyskania co nasze.
– Dzięki, Willi – zwrócił się do mnie. Skinąłem głową w milczeniu. Stwierdziłem, że przez chwilę będzie lepiej milczeć. Niech sobie wyjaśnią to i owo.
– Ty mu powiedziałeś, gdzie się rozliczamy? – Lindemann spojrzał na mnie. Również niemo skinąłem głową.
– Jak widzisz, nie wszystko kręci się koło twojej dupy. – Na nalanej twarzy Leona zagościł dziki uśmieszek satysfakcji.
– Co przez to rozumiesz?
– To, że nie dam się tak łatwo oskubać z sześćdziesięciu kawałków.
– Są twoje. Wiesz, że ja zawsze uczciwie rozliczam się z dostawcami.
– Uczciwością bym tego nie nazwał. Czemu mnie nie powiadomiłeś, że sprawę udało się rozwiązać?
– Willi miał także jeszcze jedno małe zadanie dla mnie do wykonania. Wolałem się najpierw z nim rozliczyć i przyjść do ciebie.
– Bujać to my, ale nie nas.
– No co ty, Leon?
– Znam cię. Zwaliłbyś wszystko na Joachima. A ja bym się musiał obejść smakiem. A gówno! Dzięki Willemu możemy wyrównać rachunki. – Tym razem czarujący, bezzębny uśmiech posłał w moją stronę. Nie pozostałem mu dłużny. Przy czym mój uśmiech był wyposażony w elegancką klawiaturę. W czasie wymiany zdań z Lindemannem nieufnie trzymał pistolet wycelowany w jego stronę. Teraz wskazał nim kopertę.
– Podaj mi moje pieniądze. – Lindemann powoli zrealizował to polecenie, posługując się jedynie palcem. Grubas chwycił ją swoją spoconą łapą, zważył w dłoni i wstał. – Bardzo ładnie z twojej strony. Ale muszę cię powiadomić, że to była ostatnia dostawa, jaką realizuję dla ciebie. Poszukaj sobie innego źródła.
– Dlaczego?
– Nie lubię, jak mnie ktoś kołuje. Chociażby dlatego. Panowie wybaczą. – Odwrócił się na pięcie i skierował do wyjścia. – Chłopaki. Czas na nas! – Wycofywali się rakiem, cały czas osłaniając szefa swoimi pistoletami.
– Kurwa mać. – Lindemann walnął pięścią w stół, gdy już wyszli.
– Co jest? – Zaskoczył mnie tym wybuchem.
– Gówno! Nie mogliście tych śmieci powstrzymać? Za co wam płacę? – Wściekał się na swoich ludzi. – A ty, pajacu, powiedz mi, gdzie jest Vonegern! – Wyrwał mi spod dłoni swój pistolet i kolejny raz wycelował go w moją głowę. Zaczynałem się przyzwyczajać.
– W bagażniku.
– Gdzie?
– W bagażniku twojego merca.
Drzwi ponownie z furią wbiły się w ścianę, gdy Leon wrócił do nas ze swoją wesołą kompanią.
– Co to, do kurwy nędzy, jest? – Rzucił na stół bilardowy rozprutą kopertę. Z wnętrza wysypały się kremowe skrawki papieru o wymiarze banknotów. – Chciałeś mnie oskubać na sześćdziesiąt kawałków. Drugi raz! To o dwa za dużo.
Jego pistolet zagrzmiał salwą w tym samym momencie, gdy tknięty przeczuciem, rzuciłem się pod stół. Lindemann trafiony w ramię poleciał na blat, przewracając się na blaszaną walizkę. Nieskazitelny garnitur umazał mu się moją marchewką z groszkiem. Jego ludzie błyskawicznie wydobyli swoją broń. Widać było, że nie robili tego po raz pierwszy. Gruby Albert wypalił ze swojego lugera w jednego z nich, padając za stół do bilardu. Kula przeleciała mu przez kapelusz i wyłupała dziurę w ścianie. Drugi z ochroniarzy Leona nie zdążył nawet nacisnąć spustu, gdy dostał kulę prosto w mostek. Musiała być wystrzelona z armaty, gdyż rzuciła go na bar. Wpadł między wysokie drewniane stołki i połamał połowę z nich swoim ciężarem. Opadł na podłogę i znieruchomiał. Lindemann zsunął się ze stołu i dołączył do mnie. Na jego ramieniu powiększała się czerwona plama. Ze zdziwieniem wgapiał się w dziurę w rękawie marynarki.
Leon szybko uciekł do Alberta i zza bezpiecznej bilardowej zasłony prowadzili ostrzał goryli Lindemanna. Ci zastawili się wywróconym stołem i odgryzali się celnymi strzałami. Jeden z nich trafił Leona w dłoń. Pistolet wypadł mu na podłogę. Schylił się po niego, a wtedy wypalił w jego stronę Lindemann. Rozłupany krawężnik granitowego gzymsu w zielonym suknie spadł grubasowi za kołnierz. Albert wyczołgał się w ślad za swoim chlebodawcą i obaj zaczęli strzelać do nas skrytych pod stołem, który po upadku Linemanna także się przewrócił. Zsunęliśmy więc walizkę z krzesła i postawiliśmy ją dla ochrony na podłodze. Pociski trafiały ją co rusz. Blacha wybrzuszyła się niebezpiecznie w kilku miejscach, ale nie została przerwana. Jakaś kula stłukła okno nad moją głową. Na spodnie spadł grad odłamków szkła. Z trudem w tej ciasnej kryjówce udało mi się wydobyć mojego walthera. Powietrze było gęste od fruwających drobinek prochu oraz dymu wystrzałów. Trudno było cokolwiek dostrzec. Wystawiłem głowę zza walizki. Lindemann zrobił to samo z drugiej strony. Położył się na podłodze i złożył się do strzału. Trafił Leona w kolano widoczne przy ziemi. Ten padł plackiem na podłogę. Jego głowa wyskoczyła zza stołu i wtedy trafił ją w sam środek skroni jeden z ochroniarzy Lindemanna. Z wdziękiem pęta kiełbasy spadającego na patelnię wylądował płasko na podłodze.
Nagle zrobiło się cicho. Zupełnie cicho.
– Albert? – odezwałem się.
– Czego chcesz, łapsie?
– Skończmy to. Twój szef nie żyje.
– Żyje. Dyszy jeszcze.
– Długo nie pociągnie. – Zza stołu bilardowego dobiegł nas szczęk wkładanego magazynka i przeładowywania broni. Albert był znów gotowy do walki. Wystawił ostrożnie nad stół spory fragment lustra, jaki spadł ze ściany za nimi. Wstałem z uniesionymi rękoma. Pistolet zwiesiłem lufą w dół na palcu wskazującym wsuniętym za obejmę spustu.
– Ja nic do ciebie nie mam.
Wystrzelił raz jeszcze. Kula przeleciała mi nad uchem i rozorała boazerię. Zmusił mnie do wykonania kolejnego padu za bezpieczną walizkę. Wokoło utworzyła się już spora kałuża. Umoczyłem w niej opuszki palców. Smakowała gorzko niemal jak cytryna. Ochroniarze Lindemanna zasypali Alberta kulami. Część z nich zmasakrowała ścianę za nim. Dwie jednak trafiły go w wystające udo. Zaskowyczał jak zarzynane prosię. Upadł na ziemię. Złapał się obiema dłońmi za ranę. Spomiędzy palców rozlewała się coraz większa plama krwi. Ludzie Lindemanna wyszli zza stołu. Wyższy z nich stanął w rozkroku nad rannym. Kopnął leżącego lugera w kąt. Niższy miał rozerwany rękaw marynarki. Ze spuszczonej w dół dłoni kapały krople krwi. Rany nie było widać.
– Albert – odezwałem się ponownie.
– Spieprzaj, gnoju.
– Albert. Możemy się dogadać. – Lindemann stanął obok mnie. Uniósł walizkę nad ziemię. Dziurami wybitymi przez kule lała się morfina przemieszana z drobinkami szkła strzaskanych fiolek. – To nie musi się tak skończyć.
– A jak?
– Wyjdziemy stąd jak kumple.
– Nie jesteś moim kumplem. Chciałeś nas okantować na grubą kasę.
– Ja tego nie zrobiłem.
– A kto?
– Vonegern – odezwałem się.
– Co? – Wszyscy zebrani wyrazili zdziwienie. W oddali dało się słyszeć pomruk policyjnych syren. Nasz czas tutaj się kończył.
– Vonegern was wszystkich chciał okantować. Jak zabił Rudiego, to stwierdził, że może zarobić trochę na boku. Wypełnił kopertę ścinkami gazet i papierami, zakleił ją na powrót i chciał wszystko zwalić na Rudiego.
– Kto to jest Rudi? – Z podłogi odezwał się Albert.
– Znasz go lepiej jako Joachima.
– No patrz. A mnie się wydawało, że to Lindemann dyma wszystkich dookoła.
– Nikogo nie dymam. – Jego oddech był coraz bardziej urywany. Wsparł się na sąsiednim stoliku.
– Te, Lindemann. Ty mi nie wciskaj teraz kitu. Wszyscy wiedzą, że zawsze myślisz najpierw o sobie, a dopiero później o innych. Nawet twoi ludzie to wiedzą, że ich zostawisz, jak będą ci przeszkadzali.
– Nieprawda.
– Prawda. Leon mi mówił, jak go dawno temu zrobiłeś na szaro, zabierając mu kobietę.
– O czym ty gadasz?
– O tej blondynie, co to się pan Leon w niej zakochał. Chciałeś go upokorzyć i mu ją zabrałeś. A później wsadziłeś do swojego burdelu w porcie. Zabrał ją stamtąd, ale ty go postrzeliłeś w kolano. Żeby ci nie uciekł. Niszczysz ludzi, Lindemann. Niszczysz ludzi dookoła.
– Zamknij się!
– Wszystko niszczysz. A ten tu też to wie, bo wtedy pracował dla pana Leona.
– To prawda? – Lindemann zwrócił się do stojącego nad Albertem goryla.
– Nie. – Ten wycelował w leżącego i strzelił.
Spomiędzy nóg stołu do bilardu rozlała się rzeka krwi. Wypływała ze spuchniętego czoła Alberta.
– Idziemy. – Odwrócił się na pięcie.
– Nie możesz mieć przede mną tajemnic. Żadnych. – Lindemann zwrócił się do swojego człowieka. Gdy skończył zdanie, nogi się pod nim ugięły i runął z hukiem na podłogę. Był blady jak jego garnitur. Ochroniarze momentalnie znaleźli się przy nim. Próbowali na szybko ocucić. Bez efektu.
– Zabierajcie go stąd. Nie może go tu być, gdy przyjedzie policja – ponagliłem ich.
Ujęli go pod ramiona i wynieśli na zewnątrz. Zebrałem ze stołu zdjęcia i ruszyłem za nimi. Nic tu po mnie. Ostrożnie położyli go na tylnej kanapie wielkiej limuzyny bentleya. Odjechali w pośpiechu w kierunku zachodzącego słońca. Zostałem sam na pustej ulicy. Zza winkla wyjechał pierwszy granatowy radiowóz.
Poklepałem się po klapie marynarki. Wyczułem spoczywającą w wewnętrznej kieszeni kremową kopertę. Połowę jej zawartości dostanie rodzina Rudiego. Druga połowa przyjdzie przekazem do pogrążonej we łzach pięknej Veroniki. Może choć troszkę załagodzi to jej ból?
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[1] Theater Straße – dziś ul. G. Zapolskiej.
[2] Schauspielhaus – Przed wojną teatr „Metropol”, dziś w tym miejscu stoi budynek Teatru Polskiego.
[3] Mowa o banknotach o nominale 1 rentenmarki, emitowanych przez Niemiecki Bank Rentowy (Deutsche Rentenbank) powołany do życia w 1923 r. w celu przeprowadzenia reformy walutowej. W owym czasie były one nadal w obiegu.
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PRZEJĘCIE
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Od samego rana czułem się odrobinę nieswojo. Jeżeli tym eufemizmem można oczywiście określić mój stan.
Leżałem.
Tak, zdecydowanie było to leżenie. Na wznak. Plecy mi mówiły, że coś je podpiera. Więc to musiała być pozycja horyzontalna. Podłoga?
Nie! Wróć! Łóżko? Na to by wyglądało. Cholera, nie przypominam sobie, aby wczoraj udało mi się dotrzeć aż tak daleko.
Z trudem uniosłem rękę, by wyczuć miękkość kołdry. Schowała się przede mną. No chyba, że ktoś uciął mi rękę. W każdym razie nie czułem nic, co mogło być kołdrą. Próbowałem unieść powiekę. Ważyła tyle co lokomotywa. Nie dałem rady.
Spróbowałem jeszcze raz z tą ręką. Czasem taka ręka to potrafi oszukiwać. Bywa, że to wredna i zdradziecka bestia. Nie można jej za bardzo ufać. Szczególnie, gdy ostatnim zapamiętanym epizodem dnia poprzedniego jest bezczelnie uśmiechające się denko drugiej butelki. W końcu jednak udało mi się złapać za prześcieradło na krawędzi materaca. Przynajmniej tak mi się zdawało, że to było prześcieradło. Szeleściło i było wykrochmalone na sztywno. Zadowolony tym odkryciem udałem się na drzemkę. Przecież takie poszukiwania bywają nadzwyczaj męczące. W związku z tym, że nie byłem w stanie otworzyć oczu, nie miałem innego wyjścia, jak tylko zasnąć. Ale akurat w tym, dzisiaj byłem dobry.
Drugie podejście. Zostałem do niego zmuszony smakiem firanki w gębie. Nie, żebym jadał firanki. Nic z tych rzeczy. Miałem w ustach cholerną Saharę i koniecznie musiałem coś z tym zrobić. Spuściłem więc stopę na podłogę. Stuknął obcas. Co za pomysł, aby włazić do łóżka w butach? Uniosłem się na łokciu. Świat zawirował, jakby mi ktoś wjechał betoniarką pod czaszkę. W końcu jednak udało mi się uzyskać pozycję pionową. Taką przynajmniej miałem nadzieję, że jest pionowa. Niestety grawitacja była silniejsza. Osunąłem się na kolana. Przez chwilę byłem zmuszony do kontemplowania mojego dywanu. Pozostając z nim w bezpośrednim kontakcie, oczywiście. Nie byłem jednak w stanie policzyć nawet kolorów, jakie go budowały. Mimo wszystko wziąłem się w garść i pomaszerowałem do kuchni w poszukiwaniu czegoś mokrego. Przy czym definicja słowa „pomaszerowałem” w tym kontekście była bardzo niestosowna. Zmuszony byłem bowiem skorzystać z wszystkich moich czterech kończyn. Uchyliłem drzwi i przywitał mnie mój puchaty przyjaciel – Adolf. Czarny jak noc, długowłosy pers odmiany azjatyckiej – z normalnym, a nie spłaszczonym, niczym po zderzeniu z czołgiem, pyskiem. Wpatrywał się we mnie swoimi wielkimi, żółtymi ślepiami. Moja głowa znalazła się na jego wysokości, więc uznał, że mam zamiar dobrać się do jego miski. Ofuknął mnie groźnie.
Wspiąłem się po szafkach i sięgnąłem po dzbanek z wodą. Rozlała mi się po szyi, ale swoim działaniem przywróciła wiarę w ludzi. W końcu ktoś ją tutaj postawił dla mnie. Nie wypiłem całej zawartości. Połowę wylałem sobie na głowę. Była przyjemnie chłodna. Ucieszyło mnie to niezmiernie. Adolf jednak wolał nie wchodzić z nią w kontakt. Zwiał przez uchylone drzwi, głośno tupiąc.
Spojrzałem na zegarek. Dochodziło południe. Czas chyba zebrać się do roboty. Może ktoś zechce skorzystać z moich usług? Musiałem więc zdobyć się na odwagę i wskoczyć do łazienki, a konkretnie pod prysznic. Odwaga skończyła się w momencie spojrzenia w lustro. Tu zaczął się dramat. Musiałem koniecznie coś ze sobą zrobić. Raczej odstraszałbym każdego potencjalnego klienta. Zmusiłem się jednak do puszczenia wody. Prysznic był na przemian zimny i gorący. Prawie postawił mnie na nogi. Potrzebowałem się jeszcze tylko ogolić. Spojrzałem w lustro i nie podjąłem tego wyzwania. Mógłbym się zabić. Pozostawiłem niewielką szczecinę na brodzie. Wcisnąłem się w sportowy, jasny garnitur, parujący łeb przykryłem borsalino z białego filcu i zbiegłem na dół na śniadanie. Magda Schulmbach wielokrotnie w podobnych sytuacjach ratowała mi życie. Tak też stało się i tym razem.
Wyszorowany i najedzony zaczynałem przypominać cywilizowanego człowieka. Wsiadłem do stojącego w cieniu podwórka małego opla, który był niemiłosiernie gorący w środku. Po zakończeniu zadania zleconego przez Klarę Gittmann mogłem sobie pozwolić na zakup takiego autka. Stwierdziłem, że w pracy prywatnego detektywa samodzielny środek lokomocji będzie niezbędny. Nie zawsze można liczyć na tramwaje czy dorożki. Opłaciło się.
Nie był ani wielki, ani dystyngowany, ani szybki, ani mocny. Zapewniał mi jednak znacznie większą swobodę ruchów. Był to model Olympia OL38, w wersji LZ, czyli czteromiejscowy sedan, który został tak nazwany, aby uczcić berlińskie igrzyska. Też mi powód do nazywania samochodu w taki sposób. Mimo to polubiłem go. Miał dla mnie jeszcze jedną zaletę. Wcześniej jego właścicielem był Rudi Siemers. Mój przyjaciel ze szkoły, którego wczoraj pochowałem. Za każdym razem, gdy wsiadałem do środka, jego twarz stawała mi przed oczami. Można powiedzieć, że przyczyniłem się do jego śmierci. Mimo wszystko trochę trudny bagaż doświadczeń.
Wcisnąłem się więc i tym razem za kierownicę, odchyliłem okna i wyjechałem na rozpalone ulice Breslau. Przez Lessing Brücke, Kloster Straße dotarłem do Zwinger Platz, gdzie w narożnej kamienicy wynajmowałem biuro. Udało mi się nikogo nie rozjechać ani nie spaść z mostu w nurt przepływającej pod nim rzeki. Rosnące tu klony dawały przyzwoitą ilość cienia i nadzieję, że jak będę wracał po pracy do domu, to nie roztopię się w kabinie.
Wszedłem na górę po szerokich, lśniących i pachnących pastą polerską schodach. Były przeraźliwie czyste, w przeciwieństwie do szyby w moich drzwiach.
Nic mnie tu nie zaskoczyło, nawet uporczywe walenie w klawisze maszyny za ścianą. Któryż to już raz? Wrzuciłem leżące pod drzwiami listy do kuwety na szafce i opadłem na fotel. Stęknął nieprzyjemnie, jakby jemu ten upał doskwierał równie mocno jak mnie. Otworzyłem pierwszą z czterech butelek piwa od Kipkego zakupionych w restauracji Hugo Cohna na dole. W tak gorącym dniu porównanie jego smaku do czegokolwiek byłoby wysoce niestosowne. W związku z tym delektowałem się nim w milczeniu.
Z letargu wyrwała mnie drgająca na widełkach słuchawka telefonu. Była namolna jak obijająca się o szybę mucha. Zmusiłem się do tego, aby ją unieść.
– Wilhelm Knocke. Detektyw prywatny. Czym mogę służyć?
– Szanowny panie, hrabia Markus Hradecky z tej strony. Bywa pan czasem w biurze? Dzwonię do pana od samego rana. Może warto pomyśleć o sekretarce?
– Tak. Ma pan rację. Muszę pomyśleć o sekretarce. – Bałbym się jednak zdradzić mu moje myśli na temat mojej ewentualnej sekretarki. Mógłby ich nie zrozumieć.
– Dzwonię do pana z Rombergu[1] – to taka niewielka miejscowość pod Breslau – z pewnym pytaniem. Miałbym dla pana zlecenie niezwykle delikatnej miary. Chciałbym, aby pan pofatygował się tutaj w celu omówienia sprawy. Ma pan czym dojechać, czy mam wysłać szofera?
– Yyy… Tak, panie hrabio. Witam, panie hrabio. – Usłyszawszy wywód dobiegający z uniesionej słuchawki, jakaś niewidzialna siła zmusiła mnie do wstania. Prawie jak w wojsku. – Niezmiernie mi miło, że zechciał był pan osobiście pofatygować się i wybrać mój numer. Uprzejmie proszę o nakreślenie charakteru zadania, jakim miałbym się dla pana zajmować, zanim wolno będzie mi się wypowiedzieć, czy się go podejmę – bełkotałem raczej bez ładu i składu.
– Proszę pana, sprawa jest niezwykle delikatna. Dotyczy kwestii finansowych i dużej odpowiedzialności za moją rodzinę. Być może zakończy się dzisiaj w późnych godzinach wieczornych, ale istnieje niebezpieczeństwo, że może przeciągnąć się do jutrzejszego poranka. Wiele więcej nie mogę powiedzieć, a wszystkie szczegóły usłyszy pan na miejscu. Jeżeli nie zdecyduje się pan dla mnie pracować, a mimo wszystko przyjedzie pan do mnie, aby wysłuchać tego, co mam panu do zaproponowania, otrzyma pan ode mnie honorarium za fatygę w wysokości dwustu marek. Czy to będzie satysfakcjonująca kwota?
– Wybitnie. Proszę przysłać szofera. Ostatnio miały miejsce na tyle trudne dla mnie wypadki, że mogę kondycyjnie nie być w stanie podołać trudom podróży do pańskiej rezydencji. – Kurwa. Kto mi ten tekst napisał? Nie powstydziłby się go Goethe – pomyślałem. – Tym bardziej, że powiem szczerze, nie bardzo mam pojęcie, gdzie znajduje się pański Romberg.
– Proszę więc czekać w biurze. Roland właśnie wsiada do samochodu.
– Dziękuję uprzejmie za łaskawość. – Opadłem ciężko za fotel. Nie spodziewałem się, że dzisiaj ktoś potraktuje mnie taką wykwintną rozmową. Nie byłem w stanie stanąć z nim w szranki i fechtować słowem.
– Dziękuję panu. Roland, mój kierowca, będzie u pana w biurze najdalej za godzinę. Proszę być gotowym.
– Oczywiście. Czekam.
Sięgnąłem po drugą butelkę Kipkego. Odskoczył porcelanowy korek. Zawartość spłynęła, zwilżając gardło. Delikatny posmak goryczki mile mnie łaskotał. Zrobiło mi się błogo. – Być może trud dzisiejszego poranka nie pójdzie na marne? Koszula na plecach zaczynała być lepka.
Nie minęło czterdzieści pięć minut i przyjechał. Owalna twarz z mięsistymi ustami, głęboko osadzonymi oczami i nosem zwichrowanym jak u boksera. Szeroki w barach, wysoki, w garniturze krojonym na miarę. Troszkę za spokojny jak na swój wygląd. Forsując moje drzwi, chował do kieszeni cieniutkie, skórkowe rękawiczki. Zasalutował do złamanego daszka swojej fedory[2]. Stalowe oczy próbowały mnie przyśrubować do oparcia. Nie dałem się. Bez pytania rozsiadł się w zdezelowanym fotelu stojącym bezpańsko po drugiej stronie mojego biurka.
– Roland Schweiberer. Kierowca hrabiego Hradeckyego – przedstawił się.
Entuzjazmem w jego oczach można by napełniać kanki z mlekiem co rano u mleczarza. Tęczówki były zimne jak lód, miały też podobny kolor. Moja prawa dłoń, obejmująca lubieżnie wysmukłą butelkę z wypukłym nadrukiem Kipkego, zatrzymała się w połowie drogi do celu. Zrozumiał moje intencje.
– Nie ma sprawy, chłopie. Poczekam, aż nieco ugasisz pragnienie.
– Dzięki. – Zamaszystym ruchem wlałem sobie połowę pozostałości do gardła. – Zaoferowałbym i tobie butelczynę, ale niestety ta jest ostatnia. – Podskórnie wyczułem, że będę w stanie się z nim dogadać. Odstawiłem ją na biurko. Zakołysała się niebezpiecznie, grożąc wylaniem zawartości. – Możemy jechać. – Wstałem, nałożyłem marynarkę na grzbiet i kapelusz na kark.
Wskazał dłonią butelkę. Nie była pusta. Stwierdziłem, że nie mogę mu odmówić. Wylałem w siebie to, co w niej pozostało. Otarłem usta rękawem. Uśmiechnął się pod nosem. Puściłem go przed sobą w drzwiach. Pachniał drogim zapachem zza morza. Zacząłem się zastanawiać, czy mnie kiedykolwiek będzie stać na tak ubranego szofera. Byliśmy w połowie drogi do klatki schodowej, gdy przypomniała mi się jedna bardzo istotna rzecz.
– Wróć! – wykrzyknąłem, unosząc palec wskazujący prawej dłoni w górę.
– Co znowu? – Zanim zdążył się odwrócić, byłem już z powrotem za drzwiami biura. Wróciłem jeszcze szybciej. Między palcami dyndały mi dwie kolejne butelki Kipkego. Przecież kupiłem ich łącznie cztery.
– Widzę, że miałeś, chłopie, wczoraj ciężki dzień. – Podrapał się po nosie. Wyciągnąłem w jego kierunku jedną z butelek. Staliśmy na ocienionej klatce schodowej, gdzie podesty wykładane były kafelkami w biało-czarne wzory. Zawahał się ułamek sekundy. Przysiedliśmy na półpiętrze na parapecie.
– Wiesz, co to za sprawa, którą ma dla mnie twój szef?
– Nie mam pojęcia. Ale wczoraj ktoś porwał jego młodszego syna. Myślę, że to w związku z tym cię wezwał.
– Patrz pan. Wystarczyło, że raz porwali młodego Lindbergha[3] i już się ludziom spodobało porywanie cudzych dzieci.
– A co byś chciał, żeby porywali swoje?
– Może to wcale nie taki głupi pomysł? – Roześmiał się głosem, którego nie powstydziłaby się Marlene Dietrich.
Piwo się skończyło, więc niespiesznie zeszliśmy na dół. Za bramą uderzyła nas fala gorąca. Jakbyśmy weszli do piekarnika.
Przy krawężniku, pilnowany przez stójkowego, czekał na nas wielki jak krążownik, butelkowozielony Bentley Drophead Cupe z tysiąc dziewięćset trzydziestego roku. Niewiele brakowało, aby w jego lampach, między błotnikami wielkości stadionu olimpijskiego, kąpały się łabędzie z pobliskiej fosy. Blask chromu oślepiał przechodniów, aż musieli zasłaniać oczy parasolkami. Między szczebelkami grilla chłodnicy mógł przechadzać się murzynek ze szmatką. Wóz był ogromny, wypolerowany na wysoki połysk i kosztował tyle, że można było za niego wybudować linię kolejową. Z Breslau do Königsbergu[4]. W całości i za jednym zamachem, i na niczym nie oszczędzając. Na podeście przy drzwiach można było grać w piłkę i sędzia by nie odgwizdał autu. Oniemiałem.
Otworzył mi tylne drzwi. Wsiadłem. W zasadzie lepiej byłoby powiedzieć, że wóz mnie wchłonął. Zanurzyłem się w przyjemnie chłodnej skórze kanapy. Po chwili stwierdziłem, że to miejsce jednak nie było dla mnie. Wyskoczyłem na zewnątrz i uchyliłem drzwiczki po stronie pasażera.
– Poczekaj tu na mnie, przyjacielu. Zaraz wracam – powiedziałem i popędziłem ponownie do Cohna. Wróciłem, trzymając kolejne cztery butelki.
– Ale masz dziś, chłopie, pragnienie…
– Wybacz, stary, ale nie jestem egipską mumią, aby mnie wozić w tej gablocie muzealnej z tyłu. – Wpakowałem się bez pytania na miejsce pasażera. Ponownie na jego twarzy zabłądził uśmiech niepokazujący zębów. Zaczynałem się zastanawiać, czy jego mimika jest zdolna do jakichkolwiek innych ruchów. – Nie chcesz wiedzieć, dlaczego. Oj, nie chcesz… – kontynuowałem.
– Jasne. Nie wnikam w to co robisz, ale nie wydaje ci się, że byłoby dobrze, jakbyś miał jasny umysł w rozmowie z moim szefem?
– Kiedy ja po paru bulgoczących kufelkach jestem błyskotliwy jak skrzyżowanie mistrza szachowego z pieprzoną, przebiegłą kuną.
– Kuną? – Popatrzył na mnie, jakbym wyrywał mu pincetą włosy z dłoni.
Ruszyliśmy. Silnik długości całej Garten Straße nie wydał z siebie więcej dźwięków niż chusteczka lądująca na puszystym dywanie. Przepłynęliśmy przez Schweidnitzer Straße, by w milczeniu dotrzeć do rynku.
Otworzyłem zamaszyście butelkę. Podałem mu, gdy opierał dłoń na gałce zmiany biegów.
– Pij.
– Pracuję, nie mogę.
– Nie wciskaj mi tu głupot. Jak ja mówię, to możesz.
– Szef wyczuje ode mnie alkohol i będę miał z głowy robotę.
– Nic z tych rzeczy. – Wyciągnąłem z kieszeni woreczek goździków. – Pogryzaj. Nie ma lepszego specyfiku na odór piwa z paszczy.
Mijając Striegauer Platz[5], musiałem otwierać nam po kolejnej porcji rumianku z pianką. Minęliśmy wysoki most kolejowy linii prowadzącej do polskiego Poznania. Przejechaliśmy majestatycznie przez skomplikowane sploty torów koło Linke Hoffman Werke. Wychodzący przez bramy zakładów robotnicy patrzyli na nas z zazdrością. Tym większą, że popijaliśmy chłodne piwo. Oni do niego mieli jeszcze spory kawałek drogi. Po lewej stronie między drzewami majaczyły czerwone dachy dzielnicy Mochbern[6]. My jechaliśmy jednak dalej, w prawo. Pokonaliśmy Maria Höfchen Straße[7]. Tutaj kończyła się moja znajomość topografii Breslau. Wiedziałem tylko, że gdybyśmy skręcili w prawo i przejechali przez kolejne tory kolejowe, dotarlibyśmy do lotniska Klein Gandau[8].
Jadąc dalej, zostawiliśmy za plecami małą osadę z folwarkiem pośrodku i znów dotarliśmy do torów kolejowych. Jeden z nich nawet przeskoczył nad nami wysokim betonowym mostem. Równa droga z małych granitowych kostek prowadziła nas wprost do miejscowości Neukirch[9]. Tak przynajmniej informowała stosowna tablica. Przejechaliśmy przez nią, by znów zobaczyć wyłaniające się spomiędzy jej niewysokich zabudowań tory. Co za namolny typ je tu pobudował w takiej ilości? W końcu zostały po prawej, zmierzając ku Liegnitz. Przedarliśmy się przez zatłoczoną furmankami Herrmannsdorf[10]. Odbywający się tutaj targ skutecznie zablokował drogę, a wszyscy mieszkańcy gromadzili się wokół wydeptanego placu przy kościele. Unosiła się z niego wielka chmura kurzu. Jechaliśmy spokojnie dalej. Roland bawił mnie rozmową, opowiadając o mijanych miejscowościach i o tym, kto jest ich właścicielem bądź rodziną właściciela albo ma tu w posiadaniu folwark czy cegielnię. Za Herrmannsdorf zaczęły się niewielkie pagórki i pojawiło się więcej drzew. Zbliżaliśmy się do doliny rzeki Weistritz[11]. Wraz z nią pojawiły się także młyny. Minęliśmy więc Arnoldsmühle[12], potem Schillermühle[13]. Jechaliśmy powoli, aby kury i gęsi biegające przed kołami zdążyły uskoczyć z drogi.
W końcu dotarliśmy do Romberg. Zostawiliśmy z tyłu kilka wypielęgnowanych ogródków, w których ukrywały się domki z gołej cegły. W końcu, na łagodnym łuku drogi, pojawiła się długa fasada stodoły folwarku. Z niewielkiego wykusza spuszczono akurat żuraw i ładowano z jego pomocą na furmankę palety worków z mąką. Pozostawiliśmy po prawej stronie wysoki dom dla służby i wjechaliśmy między zabudowania. Ostry skręt kierownicą i znaleźliśmy się na wysypanym jasnym piaskiem podjeździe. Musieliśmy objechać spory kawał klombu przed pałacem. Sam plac nie był jakiś specjalnie wielki czy okazały. Mógł jednak robić wrażenie. Ale nie na mnie. Po tej ilości wypitego od rana piwa, bardziej by mnie urzekł zamek z piasku na plaży. Nawet jeżeli nie byłby wyższy od pudełka zapałek. Ten też w zasadzie był pudełkowy. Na parterze miał wysokie okna rozdzielone portykiem wspartym na czterech kolumnach. W jego głębi ściany były pomalowane na czerwono. Podobnie jak dwa owale z płaskorzeźbami nad wejściem. Nie wiem, co przedstawiały. Mało mnie to obchodziło. Dach o dwóch kątach spadku był czerwony poniżej załamania, a szary powyżej. Dziwnie ktoś to wymyślił. Fragment ściany czołowej porastały róże. Chyba herbaciane. Ale mogę się mylić, w końcu nie znam się na różach.
Z poziomu gruntu do drzwi prowadziły szerokie schody. Jak je zobaczyłem, zacząłem się obawiać, czy będę w stanie je pokonać. Były imponująco długie i wysokie. Wyglądały niemal jak jeden z boków piramidy egipskiej.
Zanim się przed nimi zatrzymaliśmy, zbiegł z nich, odziany w liberię fircyk z wypomadowanym wąsem niczym czarny szpikulec. Gdyby facet chciał, mógłby na niego nabić ze trzy kiełbaski i upiec nad ogniem. Otworzył mi drzwi. Zanim postawiłem stopę na ziemi, musiałem jakoś dyskretnie zamaskować wrzucanie pustych butelek na tylne siedzenie. Nie wyszło mi to zbyt cicho. Patrzył na mnie, jakbym zjadł mu gronostajowy kołnierz. Co za pajac. Nie wie, że w taki dzień jak dzisiaj może być odrobinę gorąco, a taki facet jak ja będzie potrzebował ochłody. Wyturlałem się w końcu z wozu i stanąłem wyprostowany. Mniej więcej wyprostowany. Zdziwił się i wcale tego nie ukrywał. Od gorąca zakręciło mi się w głowie. Musiałem uchwycić dłonią dachu wozu. Oparzył mnie, więc go skląłem. Przed nami stał mały, biały kabriolet Auto-Union z brązowym, materiałowym dachem. Wąskie koło zapasowe ze szprychami zamocowane na kufrze miało cieńszą oponę niż mój rower z lat dziecinnych.
[1] Romberg – dziś Samotwór.
[2] Fedora – rodzaj filcowego kapelusza z szerokim rondem i wklęsłą fałdą wzdłuż główki.
[3] Chodzi o słynną sprawę porwania pierworodnego syna Charlesa Lindbergha (pierwszego człowieka, który przeleciał nad Atlantykiem), które było niezwykle szeroko opisywane w prasie jako pierwszy kidnaping dla okupu. Sprawa ostatecznie nigdy do końca nie została jednoznacznie wyjaśniona, choć skazano domniemanego sprawcę na krzesło elektryczne.
[4] Königsberg – dzisiaj Kaliningrad.
[5] Striegauer Platz – dziś plac Strzegomski.
[6] Mochbern – dziś dzielnica Muchobór.
[7] Maria Höfchen Straße – dziś ul. Nowodworska.
[8] Flughafen Breslau Klein Gondau – nieistniejące już dziś główne miejskie lotnisko trawiaste zlokalizowane przy dzisiejszej ul. Lotniczej.
[9] Neukirch – dziś dzielnica Żerniki.
[10] Herrmannsdorf – dziś dzielnica Jerzmanowo.
[11] Weistritz – rzeka Bystrzyca.
[12] Arnoldsmühle – dziś dzielnica Jarnołtów.
[13] Schillermühle – dziś fragment Jarnołtowa, przed wojną osobny przysiółek z młynem i gospodą.
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Zachwiało mną chyba nieco za mocno. Fircyk patrzył na mnie z niedowierzaniem. Pokazałem mu język. Zamurowało go.
– Roli, ty tu na mnie poczekaj. Ja zaraz wrócę. – Oczy lokaja zrobiły się jeszcze większe. O ile w ogóle to było możliwe. Roland wychylił się z wnętrza i podał mi kapelusz.
– Piłeś coś? – Fircyk zapytał go swoim piskliwym głosem, którym mógłby wyrzynać szklanki w hucie szkła ozdobnego. Bez użycia rąk.
– Odwal się. – Zatrzasnął mu drzwi przed nosem i odjechał, roztrzepując naokoło pchełki piasku. Zaszczypały mnie w nogawki. Chcąc nie chcąc, zostałem sam z tym gogusiem.
– Prowadź do swego szefa, nudziarzu – rzuciłem, a on wskoczył żwawo na schody. Nie byłem w stanie za nim nadążyć. Musiał podać mi pomocną dłoń w połowie drogi, abym się nie wywrócił. Na szczycie zatrzymałem go na chwilę. Chciałem złapać oddech. Okolica pachniała końskim łajnem.
– Dostajecie tu jakiś dodatek za wspinanie się na te góry?
– Co też pan mówi? – Uwierzyłbym w jego zdziwienie, gdyby wykazał odrobinę więcej zaangażowania. Chociaż odrobinę więcej niż piaskowcowy podest schodów, na którym staliśmy. Złapał mnie jednak pod ramię i doprowadził do pionu. Dzięki Bogu, zapanował nade mną, zanim zdążyłem zwalić się na sam dół. Całe szczęście, gdyż nie wiem, czy byłbym w stanie pokonać te schody raz jeszcze. – Już dobrze? – Zapewniłem go o tym fakcie nieokreślonym ruchem ręką. Chyba nie uwierzył.
Zanim ruszyliśmy do przodu, przez podwójne drzwi wypadł chudy jak patyk, wysoki młodzieniec z włosami Willego Fritscha[1]. Idealnie wyprofilowany w brylantynie przedziałek lśnił, jakby go ktoś pociągnął lakierem bezbarwnym i wyrzeźbił siekierą. Jasna, kraciasta marynarka powiewała w rytm wymachów jego ramion. Wąski jak igła wąsik drgał nerwowo pod nosem. Piszczał damskim falsetem, a szpiczasta grdyka pod idealną, gładką skórą szyi poruszała się skokami, to w górę, to w dół.
– Pieprzony arystokrata bez odrobiny szacunku dla czyichś marzeń i fantazji! – W wypielęgnowanych dłoniach trzymał parę białych, aksamitnych rękawiczek. Gdy mnie zobaczył, oparł zgięty pod nienaturalnym kątem nadgarstek o swoje wykrzywione biodro. – Widziałeś pan? – zwrócił się do mnie. – Widziałeś pan tego skąpca? Własnemu synowi odmawia godnego życia. Własnemu synowi… Ostatni raz tu jestem! Jeszcze tego pożałujesz! – krzyczał i wygrażał piąstką niebu. Moje bębenki w uszach stwierdziły, że mają tego dość.
– Pedał. Jak pragnę zdrowia. Pedał. Clownów i żonglerów też tu macie? – zwróciłem się do fircyka. Na mym policzku wylądowały rękawiczki. Cios miał energię kolibra. Nie zrobił na mnie najmniejszego wrażenia.
– Wypraszam sobie, nędzna kreaturo!
Warknąłem na niego, tupiąc jednocześnie nogą w piaskowiec. Uciekł do kabrioletu, zanim zdążyłem się obrócić.
– Co to za cudo? – zapytałem służącego.
– Starszy syn hrabiego Hradeckyego. Hubert.
– Co go tak ugryzło?
– Jakiś tydzień temu pan hrabia mu powiedział, że zostanie wydziedziczony, jeżeli nie zmieni trybu życia.
– W sensie, że jeżeli nie zacznie pukać panienek, to nie dostanie kasy? – Skrzywił się, jakby połknął całą cytrynę.
– Przyjeżdża od tego czasu codziennie i próbuje przekonać ojca do swoich racji.
– Z tego co widzę, raczej bezskutecznie.
– Pan hrabia jest raczej tradycjonalistą w pewnych kwestiach. Poza tym, nie ma za wiele szacunku do ludzi zakładających codziennie brunatne mundury.
– Wcale mu się nie dziwię. To ten goguś zakłada taki mundur?
– On nie, ale jego przyjaciele.
– Aha. – Przeszedłem z tym do porządku dziennego i ruszyliśmy ku otwartym na oścież drzwiom.
Przyjemny chłód pałacu wchłonął nas bez zmrużenia okiem. Spowodował, że momentalnie zrobiło mi się zimno. Trudno się temu dziwić. W końcu od wspinaczki miałem mokrą na plecach koszulę. Wziął ode mnie kapelusz. Płaszcza nie miałem, więc zrobiło mi się prawie przykro, że nie jestem w stanie wykorzystać jego drugiej ręki nastawionej wyczekująco. Miałem nadzieję, że nie liczył na napiwek. Prowadził prosto, przez kolejne wysokie, białe drzwi. Pchnął je przede mną. Wszedłem do przestronnej, owalnej sali zastawionej płochymi sprzętami o cienkich nóżkach. Minąłem kominek wyłożony białymi kaflami, szezlong obity w burgundowo-kremowe pasy i stanąłem pośrodku wypolerowanego parkietu układającego się w równe, różnokolorowe kwadraty. Z sufitu zwieszał się kaskadą kryształowy żyrandol wielkości sporego sterowca. Był zaczepiony do wymalowanego złotą farbą plafonu na suficie. Jego cztery mosiężne opaski tworzyły fale opadających rzędów błyszczących kryształów. Przeglądało się w nich słońce wpadające przez okna, które sięgały aż do podłogi. Za nimi widać było zadrzewiony park z niewielkim klombem. Pan hrabia otulony aksamitnym szlafrokiem w kolorze mocnego wina stał przy barku wypełniającym wnękę po prawej. Na blacie piętrzyły się stosy szlachetnego szkła. Mieszał sobie drinka. Stojący przy szezlongu stolik wypełniały kopy kremowych ciastek. Zajadała się nimi jejmość rozmiaru i powierzchowności małego kombajnu.
– Jestem hrabia Markus Hradecky. Niech pan siada. – Skwapliwie skorzystałem z jego propozycji i spłynąłem na szezlong. Gdybym tego nie zrobił, mogliby mnie wykorzystać jako dywan. Wszak na podłodze go nie zauważyłem.
Miał miły głos. Był ubrany w biały garnitur, którego poły niepewnie wychylały się spod szlafroka. Ciekawiło mnie, czy tembr wypowiadanych słów zawdzięcza apaszce łaskoczącej go w szyję. Możliwe. Z pewnością kosztowała więcej, niż wynajem mojego mieszkania przez pół roku. Zajął miejsce na stojącym obok stołu krześle. Wąska, pociągła twarz z drastycznie wystającymi po bokach kośćmi policzkowymi sprawiała wrażenie, że jest niedożywiona. Lekko przyprószone siwizną na skroniach włosy układały się w zgrabne fale. Orli nos i głęboko osadzone oczy sprawiały, że czułem się jak na przesłuchaniu albo co najmniej na klasówce w szkole.
– Polecono mi pana jako skutecznego detektywa, któremu można zaufać. Jak teraz na pana patrzę, to nie wygląda pan zbyt zachęcająco. Ten zarost, pogniecione ubranie, mętny wzrok. Jakby pan pił od tygodnia. W zasadzie nie bardzo podzielam tę pozytywną opinię o panu.
– Przykro mi z tego powodu. Niemniej jednak postaram się stanąć na wysokości zadania i sprostać pańskim oczekiwaniom. Proszę mi powiedzieć, na czym polega problem, którym miałbym się zająć.
– Musi pan pamiętać o jednej bardzo ważnej kwestii. Dla mnie rodzina jest najważniejsza i za wszelką cenę będę jej bronił. Bez względu na wszystko.
– Rozumiem.
– Dobrze więc. Sprawa dla pana będzie bardzo prosta. Dostanie pan przesyłkę i będzie pan miał ją na określonych warunkach dostarczyć we wskazane miejsce.
– Tylko tyle?
– Mniej więcej.
– Co to za przesyłka?
– Koperta.
– Co będzie zawierać?
– Nie musi pan wiedzieć.
Wstałem, choć przyszło mi to z niewielkim trudem. – Nie lubię, gdy przedstawia mi się sprawy w ten sposób. Obawiam się, że nie będę panu w stanie pomóc. – Zacząłem się zbierać do wyjścia. Patrzył na mnie osłupiały.
– Co pan wyrabia?
– Przepraszam, ale nawykłem do pracowania w warunkach pełnej transparentności. Skoro pan uznaje, że mój udział w tej sprawie ma się skończyć wyłącznie na tym, o czym pan mówi, to niestety zmuszony jestem odmówić.
– Dlaczego?
– Jestem prywatnym detektywem, którego zadaniem jest rozwiązywanie problemów klientów. Poważnych problemów. A nie kurierem przewożącym paczki. Z całym szacunkiem, ale do tej roli może pan równie dobrze wynająć Rolanda. Sprawdzi się zdecydowanie lepiej niż ja. – Gdybym miał kapelusz pod ręką, miąłbym go teraz między palcami.
– Czy mam rozumieć, że odmawia pan wykonania tego zadania?
– Bynajmniej. Nie podejmę się go jednak, jeżeli będzie pan mnie miał za ograniczonego wyrobnika. Jeżeli miałbym się zająć czymkolwiek zleconym od pana, muszę mieć pełną wiedzę na ten temat. Nie może pan przede mną ukrywać żadnych szczegółów. Czy to jest dla pana zrozumiałe?
– Tak. Z grubsza.
– Cóż jeszcze mam wyjaśnić na temat warunków mojej pracy?
– Nic. Napije się pan czegoś?
– No! Wreszcie mówi pan jak człowiek. – Usiadłem. – Zdecydowanie coś zimnego poproszę, jeżeli pan ma. – Miałem wrażenie, jakby odetchnął.
– Coś mocniejszego?
– Lej pan dżin z tonikiem. – Zmieszał błyskawicznie. Miła, zimna szklanka wsunęła mi się w dłoń. – Czego więc pan oczekuje?
– Powiedziałem już. Dostarczenia przesyłki. Koperty w zasadzie. Ode mnie, we wskazane miejsce.
– Co będzie w kopercie?
– Pieniądze?
– Dla kogo?
– Dla porywacza mego syna.
– O! I zaczyna pan mówić z sensem. Proszę mi więc dokładnie opowiedzieć o tym, co się stało. – Rozsiadłem się wygodniej. Kostki lodu z cichym trzaskaniem roztapiały się szklance. Usiadł naprzeciwko mnie.
– Musi pan wiedzieć, że wczoraj porwano mojego syna. Był na balu swojej koleżanki. Pojechał ze swoją guwernantką i z Rolandem do Breslau. Gdy wychodzili, na klatce schodowej zaatakowało ich dwóch zamaskowanych typów. Porwali Uwe. Zabrali go. – Ukrył twarz w dłoniach. Można było pomyśleć, że się zaraz rozpłacze.
– Gdzie to było?
– Przy Kronprinzen Straße 70[2]. To taka duża kamienica narożna przy Goethe Straße[3]. Wchodzi się od skrzyżowania.
– Jakieś szczegóły?
– To był bal przebierańców. Uwe ma dziesięć lat. Był przebrany za pirata.
– Nie o takie szczegóły mi chodziło.
– A o jakie? – Jego rzęsy posklejały się ze sobą, choć kącików oczu wcale nie miał mokrych.
– Porwania, panie hrabio. – Z politowaniem popatrzyłem na niego znad szklanki. Wyschła mi.
– Aaaa, no tak. Ma pan rację. Nalać panu jeszcze? – Przez grzeczność nie odmówiłem, a on powłóczystym ruchem wyjął mi szkło z dłoni i stanął ponownie przy barku. Hrabina skończyła pochłanianie półmiska z ciastkami. Trochę się przeraziłem, że zamierza zabrać się i za jego porcelanowe brzegi. Popatrzyła na mnie niewidzącym wzrokiem. Bez entuzjazmu go odwzajemniłem, próbując zliczyć metry materiału, jaki został zużyty na jej sukienkę. Dla mnie starczyłoby na trzy garnitury. Oczywiście, jeżeli byłbym zainteresowany paradowaniem w zielonych, atłasowych i lejących się stroikach z czerwonymi, wyszywanymi różami na klapach. Nie przekonywały mnie do siebie. Na niej leżały mniej więcej jak zmoczony namiot przykrywający Jahrhunderthalle[4]. Czyli w sumie całkiem nieźle, biorąc pod uwagę fakt, że gabarytami mogłaby zmierzyć się z tą budowlą. I wcale nie była na przegranej pozycji. Sięgnęła po srebrny dzwoneczek, by od niechcenia zakołysać nim na boki. Bocznymi drzwiami weszła pokojówka w granatowym kaszkiecie. Podeszła do Hradeckyego i nachyliła się nad jego uchem. Spojrzałem na nią, by zdjąć miarę z jej gorsetu. Stwierdziłem, że jego zawartość mieściła się w kręgu moich zainteresowań. Zwróciła na to uwagę. Jej gładkie, dwudziestoletnie policzki spłynęły rumieńcem. Ujęła hrabinę pod rękę i wyszły, szczebiocząc.
– Może pan kontynuować, panie hrabio.
– Na czym to ja skończyłem? Aha! No więc, Roland odwiózł Uwe i pannę Heilmann, to jego guwernantka, na bal przebierańców. To było wczoraj, byli u państwa Kirchnerów. O trzeciej po południu. W tym czasie Roland czekał na dole, przy wozie. Uwe zaś poszedł do góry z guwernantką. Po skończonej zabawie, schodząc do auta, ktoś ich napadł. Anna-Lena, guwernantka znaczy się, została uderzona czymś twardym w głowę i straciła przytomność. Ma potwornego siniaka. W tym czasie ktoś porwał mi syna. Zbiegli na dół na podwórze, gdzie czekał na nich podstawiony wóz, i odjechali. Pannę Heilmann znalazł na schodach służący Kirchnerów idący po kolejną porcję lemoniady. – Ponownie usiadł przede mną. Podał mi moją szklankę. Zdążyłem się za nią stęsknić.
– Co było dalej? – Jednym haustem upiłem niemal połowę zawartości. Spojrzał na mnie wymownie.
– Pan już jest pijany. Jak pan może, o tak wczesnej porze dnia?
– Proszę uznać to za część mojej pracy.
– Upijanie się na mój koszt?
– Gdyby pan pracował w tak stresującym środowisku jak ja, gdyby stykał się pan z takimi nędznymi kreaturami jak ja, to też musiałby pan sobie golnąć od czasu do czasu. – W jego oczach nie znalazłem ani naparstka zrozumienia. – Dla dodania sobie odwagi, oczywiście – dokończyłem.
– Niech będzie, że panu wierzę. Jak już wspomniałem, polecono mi pana jako skutecznego detektywa, więc na razie będę się tego trzymał, ale ostrzegam pana, że jeżeli się mi pan przestanie podobać, to natychmiast zakończymy znajomość. Roland także jest pijany. To pańska sprawka?
– Panie hrabio. Roland to już duży chłopiec i umie o siebie zadbać. Zaręczam panu, że jest też nad wyraz odpowiedzialny i gwarantuję, że nie umoczył ust w żadnej szklance w trakcie mojej obecności. No tak, w szklance ust nie moczył – dodałem już w myślach.
– Jakoś nie przekonuje mnie pan.
– Woli pan wierzyć donoszącym służącym?
– Moi pracownicy nie donoszą na siebie.
– A ta panienka, która weszła tutaj po hrabinę, to co niby szeptała panu na ucho? Proszę mnie traktować poważnie, tak jak ja pana traktuję.
– Ma pan rację. Proszę wybaczyć, jestem przewrażliwiony. Proszę postawić się w mojej sytuacji.
– Przeprosiny przyjęte. Proszę kontynuować. – Pogroził mi jednak palcem.
– Gdy guwernantka ochłonęła nieco po całym wydarzeniu, znalazła tę oto kartkę. – Podał mi zmięty w kulkę skrawek papieru wydarty z zeszytu liniowego. Rozprostowałem go jedną ręką. Druga nadal była zajęta trzymaniem szklanki.
Młody będzie żył, jak tylko będziecie grzeczni i nie będziecie robić głupstw.
Nie wzywać policji. Czekajcie na telefon.
Była pisana na maszynie. Popatrzyłem znad niej w jego stronę. Stał z rękoma opartymi na pasie.
– Policją pan nie jest, więc pozwoliłem sobie po pana zadzwonić. Przekaże pan okup.
– To już dzwonili?
– Panie Knocke… – Z politowaniem pokiwał głową. Myślałem, że jest pan bardziej rozgarnięty. – Oczywiście, że dzwonili. Z samego rana.
– Aha. No tak. Dobrze więc. Co mam robić?
– Dostanie pan kopertę. Będzie w niej dwadzieścia tysięcy marek. Zawiezie pan ją do Scheitniger Park[5]. Jest tam zakątek o nazwie Göppert Hain. Za Pass Brücke[6] zjedzie pan w Adolf Hitler Straße[7] i za Eichborn Teich[8] skręci pan w Grüneiche Weg[9]. To taka wysypana szutrem droga przez park. Wie pan, gdzie to jest?
– Znajdę na mapie.
– Dobrze. Skręcając w Grüneiche Weg, będzie pan musiał zapalić światło we wnętrzu wozu, a zgasić lampy zewnętrzne. Chodzi o to, aby mogli zobaczyć, że jest pan sam.
– Rozumiem. O której godzinie mam się stawić na miejscu?
– Dzisiaj, punktualnie o jedenastej wieczorem. Podjedzie pan na wysokość Schrotholz Kirche[10] i tam pan poczeka z wyłączonym silnikiem. Podejdzie do pana ktoś, pan wysunie kopertę przez okno i natychmiast pan odjedzie w kierunku Finken Weg[11].
– A pański syn? Mam nie czekać na niego?
– Nie. Zostanie odesłany, gdy tylko przeliczą gotówkę.
– Nie wydaje się to panu dziwne?
– Nie.
– Ma pan do porywaczy aż takie zaufanie?
– Muszę mieć.
– W sumie racja – zgodziłem się niechętnie, ale w końcu to nie mnie porwali dziecko. Trudno mi oceniać, jakbym się zachował w takiej sytuacji.
– Proszę, oto koperta. – Wyciągnął z kieszeni szlafroka szare opakowanie grube na dwa palce. Ważył na wyciągniętej ręce. Popatrzył mi prosto w oczy. – Powierzam w pana ręce los mego syna. Niech pan to uszanuje.
– Przyprowadzę go do domu. Obiecuję to panu, panie hrabio. – Z namaszczeniem wsunąłem dłoń z kopertą do kieszeni marynarki. Zaczęła ciążyć tak, jakbym do niej wsadził kowadło. Położył mi dłoń na ramieniu.
– Wierzę panu, bo nic innego mi nie pozostało. Nie mam się już w tym kraju do kogo zwrócić. Jestem Czechem z pochodzenia, a w obecnych czasach nie jest to naród jaki wy, Niemcy, darzycie szacunkiem czy jakimkolwiek pozytywnym uczuciem.
– Co też pan powie? Ja tam pana lubię. – Uśmiechnąłem się do niego. Miał całkiem dobre alkohole w barku, jak więc mógłbym go nie lubić?
– Niestety, może się to okazać niewystarczające, gdybym chciał mimo wszystko tutaj mieszkać.
– Dlaczego?
– Nie widzi pan, co się dzieje na ulicach? Brunatnym panom tego kraju nie podoba się każdy, kto ma paszport pochodzący ze słowiańskiego państwa.
– To pan nie jest Niemcem?
– Jestem. Mieszkam w Niemczech dwadzieścia lat. Czuję się Niemcem, ale mam paszport czeski i tam też mam rodzinę i majątki. Są ludzie, którzy tego nie akceptują.
– Nie wiedziałem. Strasznie mi przykro.
– Zdążyłem się już przyzwyczaić. Mam nadzieję, że im przejdzie.
– Ja też. – Ujął mnie pod rękę i poprowadził do wyjścia.
– Dlatego musi pan stanąć na wysokości zadania. Proszę się dobrze sprawić.
– Aha, jeszcze jedno – przypomniało mi się. – Ma pan może zdjęcie swojego syna? Tak na wszelki wypadek.
– Mam. – Sięgnął do drugiej kieszeni swojego szlafroka. Wyjął fotografię uśmiechniętego, pyzatego chłopca z czupryną jasnych włosów ubranego w szkolny garniturek. Schowałem je razem z kopertą.
– Ma pan jakichś wrogów? Groził ostatnio ktoś panu?
– Skądże znowu. Jestem osobą spokojną, niewadzącą nikomu. Co też pan wymyślił?
– Szukam przyczyn takiego stanu rzeczy.
– Ma pan dostarczyć okup. To i tylko to. Niczego więcej od pana nie oczekuję.
– Wiem, ale zawodowa dociekliwość nie pozwala mi przyjąć pewnych spraw tak, jak pan je przyjmuje.
– Myślę, że zupełnie niepotrzebnie.
– Nie zauważył pan, aby ktoś pana śledził? Albo kogoś z pańskiej rodziny?
– Bynajmniej. Roland z pewnością by to zauważył.
– Jakieś podejrzenia, domysły?
– Żadnych. Musi pan jednak pamiętać, że jestem majętnym człowiekiem. Nie każdemu może się to podobać.
– Tak, to też może być jakiś trop. – Wyszliśmy na schody. Słońce przesunęło się za budynek pałacu i teraz panował tu przyjemny chłód. W jego cieniu chował się ogromny wóz, którym mnie tu przywieziono. Tylko Roland gdzieś się zgubił. – Tak więc, wróci pan teraz do siebie. Będzie pan czekał w mieszkaniu na ewentualny telefon ode mnie, gdyby się coś zmieniło. O dwudziestej trzeciej zjawi się pan na miejscu. Ma pan czym tam dojechać czy potrzebny panu samochód?
– Mam swojego małego opelka. Dam radę.
– Dobrze więc. Teraz Roland pana odwiezie. A po przekazaniu pieniędzy przyjedzie pan tutaj zdać mi relację.
– Nie będzie pan spał o tak późnej porze?
– Proszę mi wierzyć, że nie.
– No tak. Porwali panu syna, to może nieco wyprowadzać z równowagi.
– Można powiedzieć, że mniej więcej trafił pan w samo sedno. – Zamachał ręką nad głową. Skądś pojawił się Roland w białych rękawiczkach. Otworzył mi drzwi. Po stronie pasażera. Posadzili mnie wspólnie. Tym razem nie protestowałem. Hradecky podszedł do zsuniętego okna i oparł się o nie łokciami.
– Proszę już dzisiaj nic więcej nie pić. Będzie panu potrzebny działający mózg.
– A tego niestety nie mogę panu obiecać. Mój mózg często chadza własnymi ścieżkami i nie mam na niego zbyt wielkiego wpływu. – Oddałem mu szklankę, którą nadal trzymałem w ręku. Była pusta.
– Proszę się jednak postarać.
– Tak, to mogę panu obiecać. – Roland zajął miejsce za kierownicą. Była wielkości cembrowiny od studni. Stwierdziłem, że jakbym w nią zawołał, to z pewnością odpowiedziałoby mi echo.
– Roland ma dla pana honorarium. Tak jak się umawialiśmy przez telefon. Dwieście marek. Wypłaci panu, jak dojedziecie na miejsce. – Postukał w dach na znak, że rozmowę uznał za skończoną.
Silnik zamruczał i ruszyliśmy. Zwinnie ominęliśmy klomb, by zniknąć między budynkami folwarku, wyjeżdżając na szosę prowadzącą do Breslau.
– Widziałem tutaj po drodze sklepik. Zatrzymaj się, przyjacielu, na moment.
– Masz, chłopie, zdrowie.
– W moim zawodzie czasem nie można inaczej. Czytałeś ostatnio gazety? Słyszałeś o strzelaninie w knajpie Arthura Pohla?
– No coś czytałem w Breslauer Neueste[12].
– No to wiesz, dlaczego muszę się dzisiaj napić.
– Byłeś tam? To było już z tydzień temu. Garujesz już tyle czasu?
– Chłopie! Kule świstały mi nad głową jak motyle. Jakbyś miał siatkę, to byś nałapał tyle, że można by nimi okleić twoją gablotę. Wybacz więc i zatrzymaj się przy najbliższym sklepie z piwem.
Wybaczył i spełnił moją prośbę.
[1] Willy Fritsch – urodzony na Górnym Śląsku w 1901 r. aktor niemieckiego kina niemego. Nosił fryzurę zaczesanych do tyłu włosów odsłaniających obszerne zakola nad czołem.
[2] Kronprinzen Straße – dziś ul. Gwiaździsta.
[3] Goethe Straße – dziś ul. Wielka i ul. Przestrzenna.
[4] Jahrhunderthalle – dziś Hala Stulecia. Hala widowiskowa wybudowana z okazji stulecia „Bitwy Narodów” pod Lipskiem, oddana do użytku w 1913 r. jako nowoczesna konstrukcja żelbetowa w kształcie kopuły. W okresie powojennym zwana Halą Ludową.
[5] Scheitniger Park – dziś park Szczytnicki.
[6] Pass Brücke – dziś most Zwierzyniecki.
[7] Adolf Hitler Straße – dziś ul. A. Mickiewicza.
[8] Eichborn Teich – nieposiadający dziś nazwy staw w Ogrodzie Japońskim Parku Szczytnickiego.
[9] Grüneiche Weg – dziś aleja Dąbska w Parku Szczytnickim.
[10] Schrotholz Kirche – drewniany kościółek stojący w parku Szczytnickim.
[11] Finken Weg – dziś ul. M. Kopernika.
[12] Breslauer Neueste Nachrichten – ówczesna, popularna gazeta codzienna.
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Roland przywiózł mnie grzecznie do mego mieszkania. Nawet wniósł mnie na górę. Okropnie z niego uprzejmy gość. Mógłbym w zasadzie wejść sam, ale chodzenie chwilowo mi się wyłączyło, więc zmuszony byłem skorzystać z jego pomocy. Położył mnie na skołtunionym łóżku, nakręcił budzik na dziesiątą i powiedział, że mimo wszystko będzie dzwonił. Aby mnie obudzić w razie, jakbym zaspał. Nie oponowałem. Trudno jest oponować, gdy powieki ważyły po dwie tony każda.
Obudził mnie pęcherz. Był strasznie niecierpliwy. Kazał się zaprowadzić do ubikacji. Natychmiast! Co miałem robić? W końcu to mój pęcherz.
Gdy wróciłem, czekał na mnie telefon. Znaczy się, krzyczał, aby go odebrać. Odebrałem
– Słucham?
– Willi? Wstałeś już? Dziesiąta minęła. Roland z tej strony.
– Taaa. Wstałem. Jaki Roland?
– Roland Schweiberer. Od hrabiego Hradeckyego.
– Aaaa. Ten Roland… Nie znam – wysapałem.
– Jasny gwint, Willi, nachlałeś się jak świnia, a miałeś być o jedenastej przekazać okup za młodego Uwe.
– Co też pan powiesz. Poważnie?
– Cholera. Czekaj tam na mnie. Zaraz będę.
– A po co?
– Kurwa, Willi. Piłeś coś jeszcze?
– Nie. Ja nic dzisiaj nie piłem. Nic a nic! Ani kropeleczki! – Nawet palcem zamachałem dla podniesienia wagi moich słów.
– Sam przy mnie wytrąbiłeś z sześć butelek piwa.
– Co to jest za ilość?
– Nieważne. Czekaj tam na mnie.
– Dobrze. Poczekam. – Usiadłem na łóżku. Miękkie było i miło skrzypiało. Zapraszało mnie do siebie. Nie byłem w stanie mu odmówić. Zostałem porwany przez puchową kołdrę.
Obudził mnie łomot. Coś waliło. Nie wiedziałem tylko gdzie. Wstając, przydzwoniłem łbem w półkę zawieszoną nad łóżkiem. Łomot przeniósł się do wnętrza mojej czaszki. Trochę mi doskwierał. Ale dałem mu radę. Opierając się o ściany, dotarłem do drzwi. Udało mi się bowiem wykoncypować, że to drzwi tak natarczywie łomocą o framugę. Nie myliłem się. Gdy tylko je otworzyłem, wpadł do środka jak huragan Roland. Zmiótł mnie do salonu. Wyrwał z pomiętego garnituru i zostawił w samych majtkach. Pogonił do łazienki. Puścił wodę z prysznica zamontowanego na wykafelkowanej ścianie i wepchnął pod lodowaty strumień. Prawie wyskoczyłem, taka była zimna. Wepchnął mnie z powrotem. Nie mogłem spod niej uciec, bo mnie coś trzymało. To było wielkie, silne i wpychało mnie co rusz z powrotem. Skonstatowałem, że to była sękata łapa Rolanda. Była silniejsza ode mnie, choć za ułomka się nie uważałem. W końcu odpuściła. Wypadłem wprost na ręcznik. Puchaty, miękki i pachnący. Owinąłem się nim. Wyglądałem jak w kokonie. Małymi kroczkami, wymuszonymi ciasno zawiązanymi nogami, podskakiwałem do salonu. Tam czekał na mnie świeżutki granatowy garnitur w kremowe prążki. W brustaszy bieliła się chusteczka. Nie podejrzewam Rolanda, aby mi go prasował. Wyglądał tak groźnie, że nie odważyłem mu się przeciwstawiać.
Po pięciu minutach byłem gotowy. Siedział w moim ulubionym fotelu, gdy wychodziłem z garderoby. Palił długiego papierosa. Pokiwał głową na znak, że akceptuje mój powrót do cywilizacji.
– Potrzebujesz czegoś? Żarcia, picia, wody kolońskiej?
– Wodę kolońską już wypiłem – odparłem bezczelnie.
– Nikt cię wąchał w tym parku nie będzie. Idziemy. Zjesz coś na szybko na dole.
Zbiegliśmy na ulicę. Nawet mi się nie poplątały nogi na schodach. Mogłem być z siebie całkiem dumny. Weszliśmy do Bociana Schulmbachów na szybką kawę. Zanim zdążyliśmy ją połknąć, Magda postawiła przede mną parującą kaszankę i chrupiącą bułeczkę z ogórkiem kiszonym i chrzanem. Ponieważ nie pamiętam, kiedy ostatni raz jadłem coś ciepłego, pochłonąłem ją łapczywie, rozrzucając grudki kaszy jaglanej naokoło talerza. Roland przyglądał mi się zza szarej zasłony dymu unoszącego się z kolejnego papierosa. Wyglądał, jakby się denerwował.
– Dasz radę pojechać tam sam?
– No pewnie. Dlaczego nie?
– Wpompowałeś w siebie dzisiaj tyle, że nie wiem, czy będziesz w stanie poprowadzić wóz.
– Spokojna twoja rozczochrana łepetyna.
– No nie wiem. Jak się wpakujesz pod tramwaj, to nie będę w stanie ci pomóc.
– Nie wpakuję się. – Wsunąłem do ust kolejną górkę kaszanki. Zaciągnął się tak intensywnie, że myślałem, że żar papierosa oparzy mu palce.
– Dzięki za uratowanie mi tyłka dzisiaj wieczorem. – Wydmuchał z ust chmurę, którą można by napełnić sterowiec.
– Ale co masz na myśli?
– W Rombergu powiedziałeś dzisiaj Hradeckyemu, że nic nie piłem. Uwierzył ci na słowo i nie sprawdził mnie, jak to ma w zwyczaju.
– Nie ma sprawy.
– Wiesz, on cię ma za ochleja i mało rozgarniętego chłystka od prostych zadań.
– Wiem.
– Nie przeszkadza ci to?
– Skąd. Wolę, żeby mnie miał za kogoś takiego, niż stawiał wygórowane żądania, którym nie potrafiłbym sprostać.
– Słusznie.
Odsunąłem od siebie pusty talerz. Przywołałem Magdę i poprosiłem ją o syfon. Postawiła przede mną wielką szklankę od piwa wypełnioną wodą, cytryną, kostkami lodu i bąbelkami. Uratowała mi życie. Spojrzałem na zegar zawieszony nad barem.
– Czas na nas. – Zsunąłem z blatu moje szare trilby[1] i wcisnąłem je sobie na czubek głowy. Wyszedłem na dwór. Roland stanął za mną. Bezszelestny jak mój Adolf. Ruszyliśmy przez spłukany wodą bruk Scheitniger Straße. Pachniał końskim łajnem i bratkami. Na łuku zaskrzypiała trzywagonowa jedenastka ciągnięta przez wagon Zeppelina. W ostatnim letniaku, na pomoście, studenciaki grali na mandolinie i raczyli się tanim winem. Musieliśmy odskoczyć, aby nas nie zmoczyli jego fontanną.
– Na pewno dasz radę?
– Dlaczego mam nie dać?
– No, mam nadzieję, że uda ci się trafić w bramę.
Udało mi się za trzecim razem. Udało mi się także skręcić w Hirsch Straße[2]. Nie zaprzątałem sobie głowy sposobem, w jaki moje auto trafiło spod biura, gdzie je rano zostawiłem, tutaj, ale coś mi podpowiadało, że ja sam nie byłbym w stanie go tak równo zaparkować. Rolanda wysadziłem na rogu przed skrętem w kierunku Scheitniger Stern[3]. Zanim zamknął drzwi, stojąc już na trotuarze, nachylił się do wnętrza.
– Uważaj na siebie. Nie ryzykuj. – Z wewnętrznej kieszeni marynarki wyciągnął kopertę. Upuścił ją na fotel, który przed momentem zajmował. – Nie zapomnij tego. – Postukał w nią palcem. – Raz ci się to już udało, jak wysiadałeś ostatnio z mojej gabloty.
– Dzięki, brachu.
– Aha, jeszcze jedno. – Sięgnął do spodni i wyjął mojego walthera. Nie chciałem wiedzieć, skąd go wytrzasnął. Podał mi go na rozłożonej dłoni. Wyglądał w niej jak dziecięca zabawka. – Postaraj się go nie używać.
– Normalnie dbasz o mnie bardziej niż moja kochana mamusia.
– Ktoś musi. Poczekam na ciebie na podjeździe przed główną bramą targów, naprzeciwko głównego wejścia do ogrodu zoologicznego.
– Dobra. – Wcisnąłem pedał gazu i wąskie opony zabuksowały na bruku. Piszczały, jakby ktoś zarzynał wykastrowanego osła śpiewającego falsetem. W okolicy Gertruden Straße[4] miałem już z sześćdziesiątkę na liczniku. Na Tiergarten Straße[5] omal nie trafiłem w nadjeżdżającą z naprzeciwka jedynkę. Jej lampa świeciła tak symbolicznie, że gdyby nie błysk świateł ulicznych w jej szybie czołowej, tobym jej nie zauważył. Zmieściłem się na grubość farby. Dojeżdżając do Schitniger Stern, modliłem się tylko, aby światło nie zmieniło się na czerwone. Zmieniło się. Zostałem skrzyczany setką klaksonów. Miałem je w dupie. Stojący przy krawężniku rewirowy pogroził pięścią. Zanim zdążył zanotować moje numery, zniknąłem w szerokiej alei prowadzącej do Pass Brücke. Wpadłem na most o tyle za szybko, że wyrzuciło mnie prawie na jego masywnie sklepione wsporniki z czerwonego piaskowca. Tuż za nimi musiałem ostro hamować. Koła wpadły w poślizg i ustawiło mnie bokiem. Całe szczęście, że od strony Bischofswalde[6] nic nie nadjeżdżało.
[1] Trilby – rodzaj kapelusza z wąskim rondem z przodu skierowanym ku dołowi, z tyłu wywiniętym ku górze.
[2] Hirsch Straße – dziś ul. Mikołaja Sępa-Szarzyńskiego.
[3] Scheitniger Stern – dziś pl. Grunwaldzki.
[4] Gertruden Straße – dziś ul. B. Polaka.
[5] Tiergarten Straße – dziś. ul. M. Skłodowskiej-Curie.
[6] Bischofswalde – dziś dzielnica Biskupin.
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Skręciłem ostro kierownicą w lewo i wpadłem w wysadzaną niskimi drzewami Adolf Hitler Straße. Była długa i prosta jak struna. Minąłem nobliwą Park Straße[1] i zatrzymałem się tuż za nią na wysokości budynków targowych z charakterystycznymi kopułami. Wyciągnąłem ze schowka plan miasta i rozłożyłem go sobie na kolanach. Odbyłem podróż palcem po mapie w miejsce docelowe. Nie było daleko. Zrzuciłem ją na fotel pasażera i otworzyłem sobie okno. Ruszyłem tak gwałtownie, że byłbym zwrócił dzisiejszy obiad. Gdybym go jadł, a nie wypił oczywiście. Przyjemny chłód wpadał do środka, targając mi kosmyki włosów wystające spod kapelusza. Małym mostkiem przeskoczyłem nad dopływem do Eichborn Teich i gwałtownie wcisnąłem pedał hamulca. Ponownie spod kół wydobył się dym, a auto stanęło prawie w poprzek drogi. Przez tory tramwajowe wjechałem powoli w wąską i odrzewioną alejkę. Wysoki słup trzymał w objęciach tabliczkę z napisem: Grüneicher Weg. Zapaliłem wewnętrzną lampkę i zgasiłem światła drogowe. Zanurzyłem się w mrok parku. Było cicho i spokojnie. Rozsypany na drodze szuter trzeszczał pod oponami. Jakieś ptaszyska ćwierkały w koronach drzew. Mijałem kolejne ławki, alejki i coraz większe drzewa. Wiedziałem już, dlaczego wybrano właśnie to miejsce. Drzewa drzewami, ale w tej części parku między nimi znajdowało się mnóstwo krzewów forsycji i rododendronów. Rozłożyste gałęzie z mięsistymi liśćmi dawały doskonałe schronienie dla kogoś, kto nie chciał być odkryty.
Powoli toczyłem się coraz głębiej w ten gąszcz. Gdy minąłem trzecią poprzeczną alejkę, wybiłem bieg, zaciągnąłem hamulec ręczny i zgasiłem silnik. Otworzyłem sobie okno do końca. Poza świerszczami dobiegało mnie także syczenie instalacji chłodzącej oraz cykanie rozgrzanego metalu. Zapaliłem papierosa. Dym wypuszczałem oknem. Była gorąca, letnia noc. Momentalnie wokół lampki w środku wozu zaroiło się od insektów. Leżącego na fotelu pasażera walthera schowałem do wewnętrznej kieszeni marynarki. Niestety nie pomyślałem o zabraniu do niego kabury. Sprawdziłem, ile mam nabojów w magazynku. Był komplet. Lśniąc lekko, czekały grzecznie na swoją chwilę. Całe szczęście, że je miałem. W knajpie u Pohla uratowały mi życie. Pogładziłem je pieszczotliwie. Należało im się trochę delikatności. Spojrzałem na zegarek. Była punktualnie jedenasta.
Rozłożyłem sobie na kolanach mapę. Niestety nie zabrałem żadnej książki, aby ją poczytać, czekając. Zawsze natomiast lubiłem oglądać mapy. Wodziłem palcem w ślad za liniami tramwajowymi. Zwiedziłem już pół miasta, gdy sparzył mnie w palce żar papierosa. Odpaliłem następnego. Rozejrzałem się wokoło. Niestety park, poza odległym skrzeczeniem ptaków nie oferował za wiele ciekawych dźwięków. Za kępą krzewów, w oddali majaczyła masywna sylwetka Schrotholz Kirche. Cały zrobiony z ciemnego drewna, wyraźnie odcinał się między koronami kasztanowców na tle granatowego nieba. Gdzieś niedaleko zatrzeszczał konar, poddawszy się zefirkowi, który delikatnie miętolił gałęzie. Żałowałem, że nie zabrałem ze sobą jakiegoś zapasu butelek od Kipkego czy Schultheißa. Ponownie spojrzałem na zegarek. Wskazówki mówiły mi, że minęło dopiero piętnaście minut.
Z nudów przeliczyłem banknoty w kopercie. Zgadzało się. Ponownie więc rozłożyłem mapę na kolanach. Powędrowałem palcem w kolejne dzielnice. Gdy skończyłem śledzenie wszystkich, bez wyjątku, linii tramwajowych w tym mieście, nastała godzina jedenasta czterdzieści. Wytrąciłem kolejnego papierosa z pogniecionej paczki. Wyprostowałem go i zapaliłem niespiesznie. Rozglądałem się po okolicznych krzakach w poszukiwaniu ewentualnego odbiorcy koperty. Bezskutecznie. Zdrętwiały mi nogi, więc postanowiłem je rozprostować. Otworzyłem drzwi i wystawiłem ostrożnie stopę na zewnątrz. Nie rozległ się żaden strzał. Stwierdziłem więc, że wolno mi będzie wystawić drugą.
Stanąłem obok wozu i zrobiłem kilka przysiadów. Bardziej dla pokazania ewentualnemu obserwującemu, że to wszystko robię raczej dla rozruszania kości niż dla faktycznej gimnastyki. Oparłem się o dach. Dobiegał mnie rechot żab z płynącego niedaleko w zagłębieniu strumienia. Obszedłem wóz dookoła, odpalając kolejnego papierosa. Stwierdziłem, że ten rodzaj pracy może mnie wpędzić w nałogi. Pstryknąłem go więc między drzewa i usiadłem, jak nakazali, za kierownicą, zamykając drzwi. Okno pozostawiłem uchylone. Noc stawała się coraz bardziej gorąca.
Jedenasta pięćdziesiąt.
Jedenasta pięćdziesiąt pięć.
Dwunasta.
Stwierdziłem, że gdyby ktoś chciał ode mnie odebrać przesyłkę, to już dawno by to zrobił. Dla pewności poczekałem jeszcze pięć minut, wypalając kolejnego papierosa. Nic się nie działo. Zacząłem liczyć muchy i komary krążące wokół żarówki lampki. Po osiągnięciu wyniku zbliżonego do setki dałem sobie spokój. Minęło kolejne pięć minut.
Zapaliłem silnik. Tym razem również nikt nie strzelił. Wrzuciłem jedynkę, wciąż trzymając wciśnięte sprzęgło. Nikt nie podszedł do mnie, uznając, że mam zamiar odjechać. Nikt nie rzucił mi się pod koła. Ruszyłem więc powoli. Ponownie szuter zatrzeszczał pod oponami. Odjechałem. Nikt mnie nie zatrzymywał.
Dojechałem do Finken Weg. Skręciłem w prawo, by wyjechać na oświetloną jeszcze o tej porze Horst Wessel Straße[2]. Ponownie skręciłem w prawo, przekraczając tory tramwajowe. Ruszyłem raźniej i skryłem się pod pierwszym z dwóch nowoczesnych mostów dla pieszych przerzuconych nad szosą i torami. Zaraz za drugim minąłem długą halę wystawową targów, której niemal wszystkie okna pozostawiono na noc pootwierane. Wyglądała jak burta liniowca czekającego na pasażerów. Skręciłem w prawo na parking i podjazd. Stał tam tylko jeden wóz. Wielka gablota Hradeckyego. Roland czekał oparty o próg, paląc papierosa.
– Wszystko w porządku? – zapytał, wypuszczając siwą chmurę dymu.
– Można tak powiedzieć. Nikt się nie pojawił. – W oddali zaryczał lew.
– Co takiego?
– No mówię przecież. Nikogo nie było.
– Jak to?
– Zwyczajnie. Wysiedziałem się godzinę w parku, gadając z kaczkami i żabami i nic.
– Cholera.
– No. Co teraz?
– Jedziemy do Rombergu.
– Moim czy twoim?
– Moim. Odwiozę cię później do domu.
Pojechaliśmy więc do mnie do domu, zostawiliśmy opelka, nakarmiliśmy Adolfa, wypiliśmy po szklaneczce i pojechaliśmy do Rombergu. Zatopione we śnie miasto nie zatrzymywało nas na żadnym skrzyżowaniu. Była pierwsza w nocy, gdy stanęliśmy pod niezwykle długimi schodami rezydencji hrabiego. Tym razem nikt mnie nie musiał wyprowadzać ani pomagać się na nie wspiąć. Hrabia stał na ich szczycie.
– Czekałem na nich do północy. Nikt nie przyszedł – powiedziałem przepraszająco.
– Wiem. Dzwonili przed momentem.
– Co? – zdziwiliśmy się z Rolandem w tej samej chwili.
– Wejdźcie, proszę, do środka. – Otworzył przed nami szerokie, dwuskrzydłowe, przeszklone drzwi. Weszliśmy do tej owalnej sali co poprzednio. Rozświetlały ją same kandelabry, gdyż zawieszony u złotego sufitu szklany żyrandol był wygaszony. Ciepłego światła przydawała jeszcze stojąca na muskularnej nodze lampa z aksamitnym abażurem. Pompony zwieszone z jej dolnej krawędzi falowały bez pośpiechu. Za nami weszła służąca w białym czepku. Trzymała srebrną tacę. Parował na niej dzbanek z kawą, ciastka oraz komplet kolorowych filiżanek od Ohmego.
– Dzwonili nie dalej jak dwadzieścia minut temu. – Odjęło mi mowę. Moja filiżanka zatrzymała się w pół drogi do ust. Nie byłem jej w stanie zmusić do pokonania ostatnich centymetrów. – Powiedzieli, że myśleli, iż okup przekażę osobiście. A że nie byłem to ja, to dlatego nie zdecydowali się na wymianę.
– To znaczy, że mnie rozpoznali?
– Tak, rozpoznali. Zauważyli, że pan to nie ja.
– To źle?
– Bynajmniej. Stwierdzili, że faktycznie nie jest pan z policji. Mimo wszystko zaakceptowali pana jako pośrednika. Wobec tego, niestety, nie zakończył pan dla mnie pracy na dzień dzisiejszy. Nie podali jednak, kiedy nastąpi następne spotkanie. Mamy czekać na kontakt od nich. Zadzwonią jutro koło południa w tej sprawie.
– Mam zostać tutaj, aby wysłuchać ich instrukcji?
– Nie. Niech pan jedzie do domu odpocząć. Około południa zadzwonię do pana z tymi informacjami, jakie uzyskam od porywaczy.
– Dobrze. Proszę, oto koperta. – Wyciągnąłem ją z kieszeni marynarki i ułożyłem starannie na wyciągniętej dłoni. – Proszę przeliczyć.
– Proszę ją zatrzymać do jutra. Jutro będzie ją pan mógł przekazać. Mam nadzieję, że bardziej efektywnie niż dzisiaj. I wierzę, że nic z niej nie ubyło.
– Też mam taką nadzieję.
[1] Park Straße – dziś ul. Parkowa.
[2] Horst Wessel Straße – dziś ul. Z. Wróblewskiego.
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Biedny Roland odwiózł mnie kolejny raz do mojego mieszkania. Wstąpił na drinka na górę. Niestety emocje całego dnia udzieliły się także i jemu, więc długo nie posiedział. W związku z tym i ja poszedłem spać. W towarzystwie warczącego jak ciężarówka czarnego kocura.
Ze snu wyrwał mnie telefon. Który to już raz z kolei? Spojrzałem na budzik stojący na nocnej szafce. Była druga. Miałem nadzieję, że po południu. Zaciągnięte story w oknach skutecznie odcinały mnie od wiedzy, czy jest noc, czy dzień.
– Halo?
– Hradecky z tej strony. Wyspał się pan?
– Można tak powiedzieć.
– To dobrze. Będę pana potrzebował.
– Proszę mówić.
– Dzwonili przed momentem. Ma pan wziąć pieniądze i pojechać na Junkern Straße[1]. Tam pod numerem piętnastym jest piwiarnia Conrada Kisslinga. Powinien pan widzieć, gdzie to jest.
– Tak, wiem. Co dalej?
– Wejdzie pan do pierwszej sali od strony Junkern Straße, bo to lokal przechodni do König Straße[2]. Będzie czekał tam na pana zarezerwowany stolik na moje nazwisko. Usiądzie pan przy nim i będzie czekał.
– Tylko tyle?
– Około godziny szesnastej przejdzie koło pana mój syn. Po tym jak go pan rozpozna, zostawi pan kopertę.
– Tak zwyczajnie na stoliku? Ktoś mógłby ją zabrać.
– Nie. Za pana plecami będzie okno do wewnętrznego dziedzińca kamienicy. Zostawi ją pan na parapecie.
– Co potem?
– Wyjdzie pan i poczeka przy samochodzie. Gdy Uwe przyjdzie do pana, zabierze go pan do domu.
– Dobrze.
– Kopertę i zdjęcie Uwe pan ma. To wszystko w tej chwili. – Zawiesił głos, jakby oczekiwał moich pytań.
– Do zobaczenia wieczorem w takim razie.
– Powodzenia. – Odłożył słuchawkę.
– Przyda się, oj, przyda się – szepnąłem do głuchego aparatu. Nie podobała mi się ta zbytnia ufność w lojalność i poczynania porywaczy. Niestety, nie ja tu rozdawałem karty.
Ubrałem się starannie, zrobiłem w kuchni kilka kanapek oraz gorącej herbaty i usiadłem koło radia. Znalazłem jakieś skoczne kawałki. Adolf łasił się o moje łydki. Był miękki jak poduszka. Zapaliłem fajkę, aby zebrać myśli. Wiele to nie dało. Miałem nadzieję, że dzisiejsze działania rzucą nieco światła na to, kto jest ich sprawcą. Zanim wyszedłem na dobre, musiałem jeszcze przynieść mojemu puchatemu przyjacielowi coś do jedzenia. Ucieszył się chłodno. Parszywa bestia zaczynała się przyzwyczajać do tego, że go karmię. W związku z tym coraz mniej myszy łapie. Nie obraziłbym się, gdyby odwzajemniał moje zabiegi w jakiś bardziej pozytywny sposób. Niestety był zimny jak skała i pozwalał się głaskać tylko wtedy, gdy sam nabierał na to ochoty. A to nie zdarzało się za często.
Przed wyjściem sprawdziłem jeszcze, czy kabura pod pachą nie odcina się za bardzo w kroju marynarki. Sprawdziłem też, czy w kieszeni nadal znajdowała się koperta. Czekała cierpliwie, więc zszedłem na podwórko do wozu. Całe szczęście, że stał cały dzień w cieniu, bobym się chyba roztopił w jego wnętrzu. Słońce znów prażyło tak niemiłosiernie, że na krawężnikach można by smażyć jajka. Wsunąłem się za kierownicę. Parzyła mnie. Wyłowiłem w schowku skórkowe rękawiczki i nasunąłem je na dłonie. Choć odrobinę chroniły przed tym żarem.
Zanim dojechałem na Junkern Straße, zrobiłem jeszcze mały przystanek na stacji benzynowej Olex[3], stojącej tuż obok wielkiego pomnika Fryca na koniu. Musiałem zaopatrzyć się w palenie. Cień rzucany przez wyniosły niczym góra budynek Städtische Sparkasse in Breslau[4] sprawiał, że było tu prawie ciemno. Ktoś nierozważnie nawet zapalił neon. Pulsował na czerwono.
Zignorowałem go. Ruszyłem z piskiem opon na południe, by za moment gwałtownie skręcić w Junkern Straße, mijając na rogu piwiarnię Siechen Richarda Guhlicha, która reklamowała się przyklejonym do narożnika kamienicy pionowym neonem. Ten niestety jeszcze nie błyskał. Prawie potrącając rowerzystę stojącego na chodniku, omal nie wpadłem przez wielkie okna wystawowe do sklepu z hamburską porcelaną. Ciut przesadzałem z naciskaniem pedału gazu. Odpuściłem go na moment i po chwili wylądowałem w długiej, wąskiej szczelinie między kamienicami. To Junkern Straße. Była na tyle wąska, że cienie rzucane przez mury nie pozwalały na zalanie jej bruku zachodzącym pomału słońcem. Majestatycznie wyhamowałem naprzeciw numeru piętnaście. Przede mną stał z obojętnie spuszczonym łbem gniady koń. Do zadu miał przypiętą płaską bryczkę. Właśnie rozładowywano z niej drewniane beczki. Spuszczano je po pochylni do okna piwnicznego, którego żeliwne, niewysokie drzwiczki wyglądały tak, jakby zostały porwane przemocą z saloonu dzikiego zachodu pana Maya. Wprawne ręce odziane w śnieżnobiały kitel odbierały je poniżej, by pieszczotliwie ułożyć w orzeźwiającym chłodzie. Tuż za wozem stał wielki jak dom mercedes z rozłożonym dachem oraz dalej, mały kabriolet. Jemu także, dla ochłody, spuszczono parciany dach. Cała elewacja kamienicy, w której mieścił się cel mojej przejażdżki, wyłożona była niewielkimi prostokątami cegieł w charakterystyczne kwadraty. Wewnątrz były one czerwone. Po obwodzie układały się porcelanowo bielone dodatki. Wyglądała jak flaga.
W półokrągłej bramie z szerokim łukiem portalu, w który wpisywała się nazwa lokalu, stał spocony, łysy osiłek. Spod zakasanych rękawów wyłaniały się wiązki muskułów. Na czubku głowy miał niewielkiego kanotiera[5] z granatowym, aksamitnym otokiem. Trzymał go na cieniutkiej gumce poprowadzonej za uszami i pod brodą. Jak małego pieska.
Facet zastawiał niemal połowę szerokości przejścia. Zmusił mnie, abym go odsunął delikatnie na bok. Nie było innego rozwiązania, jeżeli chciałem wejść do środka. Zanim jednak wykonałem krok w tamtym kierunku, wielgaśna łapa chwyciła mnie za kołnierz i postawiła przed sobą na powrót na chodniku.
– Może tak ostrożniej, szanowny panie. – Spojrzałem mu w przekrwione oczy. Odbijał się w nich wiszący nad wejściem kolorowy lampion wielkości psiej budy. – Gruby książę, tak to się traktuje klientów tego przybytku? Nie obawiasz się, że szef będzie chciał cię pozbawić pracy?
– Dbam o to, aby takie obszarpańce jak ty się tu nie kręciły, i wierz mi, że mój szef mi nie tylko dobrze płaci, ale ma także w tej mierze do mnie całkowite zaufanie. Więc zmiataj stąd, pókim dobry. – Zacząłem się zastanawiać nad długością tego wywodu. Jakby się facet postarał, mógłby z powodzeniem dołączyć do autorów Starego Testamentu.
– Bo?
– Bo mi się nie podobasz, orangutanie jeden.
– Orangutanie? Jak śmiesz, gruba beczko! – Mówiąc to, zgiąłem się mniej więcej w pół i cofnąwszy się o krok, zdzieliłem go barkiem w splot słoneczny. Zachwiał się nieznacznie, jakby był zrobiony z pieprzonego granitu, a ja odbiłem się od niego niczym piłka tenisowa. Splecione na brzuchu ręce ani drgnęły. Ruszyłem raz jeszcze. Tym razem przyjął cios na udo. Zabolało mnie czoło. Usiadłem na chodniku, a tragarze noszący beczki zarechotali, wyszczerzając okruszki zębów z zaniedbanych dziąseł.
Gramoliłem się powoli, najpierw lądując na czworakach, po chwili łapiąc pion, oparłszy się dłonią o gładką kolumnę portalu. Grubas śmiał się, aż mu podskakiwały wszystkie trzy opony tłuszczu zgromadzone na brzuchu. Mnie nie było do śmiechu.
Za jego plecami pojawił się cienki jak kartka papieru ober w długim płaszczu wojskowego kroju z zielonymi wyłogami na kołnierzu. W obu rzędach jego guzików można by się przeglądać całą dywizją piechoty. W jednym momencie. I każdy widziałby swoją twarz bez przepychania.
– Co to za cudak?
– Jakiś pijaczyna chce wejść do nas do lokalu, ale mówię mu, że zamknięte dziś mamy.
– Nic takiego nie mówiłeś, spaślaku – wysapałem.
– No to właśnie mówię. Impreza zamknięta dla chłopaków z SA. Spieprzaj stąd.
– Sam spieprzaj. – Wyszarpałem z kieszeni kastet, wsuwając go sobie na palce dłoni. Dostał nim w podbródek, choć wymagało to ode mnie wspięcia się niemal na drabinę. Stał, bestia, na wysokim, granitowym progu.
Zachwiał się, gdy jego kwadratowy łeb odbił się od ściany. Cofnął się i złapał równowagę dłonią opartą o masywne odrzwia. Miałem nadzieję, że dudniło mu pod czaszką stado szarżujących bizonów. Niestety, jeszcze nie tym razem. Rzucił się na mnie szczupakiem, próbując uchwycić w połowie tułowia. W ostatniej chwili uchyliłem się i grzmotnął o bruk. W Berlinie odczuli to jako trzęsienie ziemi. Wskoczyłem mu na kark. Gumka pękła i kapelutek potoczył się do rynsztoka. Odwróciłem sobie jego łeb tak, aby spadający kastet trafiał w skroń. Nie robiło to na nim większego wrażenia. Po trzecim ciosie uniósł się niczym feniks z popiołów i zrzucił mnie z siebie. Potoczyłem się po bruku jak jabłko. Skoczył za mną. Przycisnął mnie do trotuaru swym kolanem wielkości kopuły Panteonu. Momentalnie straciłem oddech. Trafił mnie kowadłem w czoło. Uniósł je raz jeszcze wraz ze swoim ramieniem i spuścił je na moje ucho. Przestałem na nie słyszeć cokolwiek.
– Feliks. Dajże spokój. Mamy ważniejsze sprawy na głowie. – Na jego ramieniu pojawiła się blada dłoń. – Chłopaki z SA czekają na świeże piwo.
Odpuścił uścisk trzymający mój krawat. Gdyby tego nie zrobił, za trzy sekundy pozbawiłby mnie przytomności na zawsze. Uniósł się powoli. Wyglądał jak most. Wielki, kamienny most z wąsami. Postawił mnie do pionu. Z ucha ciekła mi krew. Czułem ją za kołnierzem.
– Zmiataj stąd, śmieciu – wycharczał mi prosto w twarz. Zaśmierdziało przetrawionym piwem i wątpliwej jakości kiełbaskami. Zachciało mi się rzygać. Odwróciłem się twarzą do ziemi i uniosłem na łokciach.
– Hradecky. Mam tu stolik na to nazwisko.
Zapadła cisza. Odjeżdżający wóz opróżniony z beczek piwa mijał nas bezszelestnie. Miałem wrażenie, że końskie podkowy ktoś uprzejmie owinął szmatami, aby nie wydawały z siebie żadnego dźwięku.
– Coś powiedział, gnoju? – Odór przetrawionego piwa zbliżył się do mej twarzy. Wyczułem w nim niecną nutkę czosnku i cebuli. – Powtórz.
– Hradecky. Stolik. – Uroniłem się na zimny bruk.
Postawił mnie za ramiona do pionu. Zachwiałem się, więc mnie przytrzymał swą wielgaśną łapą. Spojrzał na zdziwionego obera.
– Słyszałeś? – odezwał się do niego przez ramię.
– Dawaj go tu. – Niewidzialna siła uniosła mnie w powietrze i postawiła na wprost szczupłego gościa z zakolami wielkości zatoki biskajskiej. Ukłoniłem się uprzejmie.
– Dziś mamy zamkniętą imprezę dla SA. Nie ma rezerwacji stolików.
– Ja mam.
– Sram na to. Nie ma żadnych stolików zarezerwowanych. Rozumiesz to?
– Dla mnie jest. – Uśmiechnąłem się głupkowato.
– Feliks. Uśpij go, bo nam będzie za bardzo przeszkadzał. Najwidoczniej dni mu się pomieszały.
– Stój!
Rozpędzające się ramię Feliksa zatrzymało się w połowie drogi do mojej skroni. Trochę przestałem nadążać za wypadkami. Zza jego pleców wyłonił się maleńki jegomość w okularkach z drucianą oprawą.
– Dobrze słyszałem? – mówił cichym głosem. – Stolik dla Hradeckyego?
– Tak, szefie.
– Spieprzać do roboty, matoły. Zajmę się panem osobiście. – Nachylił się nade mną. Miał gładko wygoloną twarz i czarny, trzyczęściowy garnitur na sobie. – Raczy pan wybaczyć. Czasem te głupki są zbyt gorliwe. Szczególnie jak bawią się u nas mundurowi, a to zdarza się ostatnio często. Myślą, że mogą się przed nimi wykazać. Oczywiście, stolik jest dla pana przygotowany i czeka. Zechce się pan udać za mną. – Odwrócił się i poszedł w kierunku bramy. Nie miałem innego wyjścia, jak tylko wyminąć grubasa, cieniasa i udać się za nim. Nogi mi się lekko plątały, więc z wielkim trudem trafiłem w przestrzeń bramy.
– Przepraszam najmocniej za moich pracowników, ale niestety tak się składa, że są emocjonalnie związani z naszymi dzisiejszymi gośćmi. Gorąco proszę więc o wybaczenie. – mówił, nie odwracając głowy. Wprowadził mnie do środka, przez szerokie, dwuskrzydłowe drzwi. Weszliśmy między gęsty tłum brunatnych i czarnych koszul. Zrobiło mi się słabo. Temperatura była o dobre dziesięć stopni wyższa niż na dworze. Non stop trzaskały o siebie kolejne kufle. Ich zawartość lądowała na podłodze i stołach. Musiałem się nieźle nagimnastykować, aby i mnie nie ochlapali rozweseleni panowie. Smród wygazowanego piwa i spoconych męskich ciał był nie do zniesienia. Szczególnie w tym upale.
Poprowadził mnie między stolikami okolonymi setką skrzypiących, drewnianych krzeseł, do stojącego w rogu, samotnego stołu, przy którym nikt nie urzędował. Było to o tyle dziwne, że wszystkie pozostałe miejsca były zajęte, a knajpa pękała w szwach. Usiadłem.
– Przyniosę piwo. Napije się pan oczywiście. Na koszt lokalu. – Nachylił się nade mną.
– Oczywiście. Proszę jeszcze o kartę.
– Naturalnie. Zaraz wracam.
Sięgnąłem po stojącą serwetkę. Była wbita w zajmujący środek blatu stojak w kształcie tygrysa. Był zimny i nieprzystępny. Trudno się dziwić. W końcu odlano go z brązu. Wytarłem nią sobie ucho. Momentalnie zrobiła się czerwona. Zmiąłem ją i wyrzuciłem za uchylone okno studni wentylacyjnej. Wiało z niej chłodem. Szyba z równiutkich, okrągłych fragmentów kolorowego szkła zasłaniała skutecznie wszystko, co było za nią. Zresztą, nie miałem ochoty tam zaglądać. Nie moja sprawa, co mają na zapleczu. Zapaliłem papierosa. Jego dym wchłonęła drewniana boazeria wycięta w równe prostokąty.
Przede mnie stanął spotniały kufel. W jego pianie mógłbym się wykąpać. Ożywczo schłodziła moje gardło. Wyjąłem z kieszeni kopertę. Ukryłem ją pod udem. Piłem piwo małymi łyczkami, rozglądając się łapczywie na boki w nadziei zaobserwowania czegoś ważnego.
Nic się nie działo. Poza standardowym pijaństwem. Sąsiednie stoliki zajmowała silna ekipa, która co rusz waliła swoimi kuflami w siebie, zalewając piwem podłogę, ściany i znajdujące się na nich obrazy. Jej członkowie byli tak pijani, że mógłbym całą dwudziestkę pokonać jednym skinieniem palca. Upadliby na podłogę, zanim zorientowaliby się, z której strony padł cios. Nie oni byli jednak moim celem. Zachowywałem czujność.
Chóralnym śpiewom nie było końca. Zanim na dobre zacząłem się w nie wsłuchiwać, już mnie znużyły. Czekałem jednak cierpliwie na to, co miało dla mnie największe znaczenie. Zainteresowałem się leżącą przede mną kartą. U przechodzącego kelnera zamówiłem pieczeń z indyka z wiśniami, purée ziemniaczane ze skwarkami i porcję zasmażanej kapusty. Zdjąłem kapelusz i nakryłem nim tygrysa. Nie zareagował.
Kończyłem właśnie piwo, gdy przede mną wylądował parujący talerz z wyszczerbionym brzegiem. Zamówiłem kolejną szklankę. Rozmazałem widelcem kapustę. W ślad za nią do ust powędrował kawał pieczeni. Trzeszcząca między zębami skórka pachniała ziołami prowansalskimi i kolendrą. Zachlupotało kolejne piwo, które niewidoczny kelner postawił na blacie. Jego pianka spływała ospale płatami po cienkich krawędziach kufla. Miał wydrukowany herb Breslau. Pod spodem uśmiechała się nazwa lokalu i adres.
Po skończonym posiłku odsunąłem się od blatu stołu i zakołysałem się na tylnych nogach krzesła. Trzeszczało niebezpiecznie. Obserwowałem gości. Nie sprawiali dobrego wrażenia. Ot, banda zapijaczonych gęb wykrzykujących dziwne piosenki. Śmiać mi się z nich chciało. Byli nieporadni jak stado górskich owiec na śliskim lodzie. Nogi się im rozjeżdżały, twarze wpadały w kałuże piwa na stołach. Chwiejne kroki nie były w stanie zaprowadzić ich do wychodka znajdującego się głębiej, w przejściu prowadzącym do König Straße.
Zapalałem właśnie papierosa, gdy zza prowadzącego w głąb lokalu narożnika wyłonił się wielki osiłek. Miał łysą głowę i podwinięte do łokci rękawy brunatnej koszuli. Na ramionach złowieszczo bujał się skórzany płaszcz. Sięgał mu prawie do kostek. Między jego ramionami można było przeprowadzić dowód na teorię względności. Gdyby tę powierzchnię zamienić na tablicę szkolną i dać mu kredę.
Tuż za nim podążał mały, złotowłosy Uwe. Głowę skulił nisko i posuwał powoli noga za nogą. Nie miał innego wyjścia, gdyż tuż za nim szedł kolejny wielkolud w brunatnej koszuli. Ten miał nieco brązowych włosów układających się w niewielkie fale. Poganiał chłopca małą trzcinką. Cała trójka nie zwracała uwagi na żadne szczegóły otaczającego świata. Byli pochłonięci torowaniem sobie drogi do wyjścia. Moja osoba także nie była dla nich na tyle interesująca, aby można było na niej zawiesić wzrok na dłużej niż trzy sekundy. Zanim się na dobre zdążyłem zorientować, co się dzieje, zniknęli za drzwiami prowadzącymi na korytarz. Odstawiłem kufel i ująłem w dłoń kopertę z pieniędzmi. Ważyła więcej niż cała kamienica. Z oporem położyłem ją na parapecie okna za moimi plecami. Nikt nie zwrócił na ten fakt najmniejszej uwagi. Wsunąłem ją nieco głębiej. Dla pewności.
Wstałem i rzuciłem na blat banknot dwumarkowy. Nadal nikt się mną nie przejął. Zrobiłem dwa kroki i stanąłem w przejściu między stolikami. Również brak efektu. Minąwszy grubego clowna z nieodłącznym kanotierem na łbie wyszedłem na zewnątrz. Znikali właśnie w cieniu bramy po drugiej stronie ulicy. Pierwszą myślą było, aby za nimi wskoczyć w jej cień. Zanim to jednak uczyniłem, na drodze stanął mi ten z brązowymi loczkami na czole.
– Czego tu?
– Yyy. Nie, nic. – Schyliłem się, aby zawiązać trzewik. Podniosłem się, poprawiłem kapelusz i odszedłem krokiem spokojnego przechodnia, który pomylił bramy. Zajął się innymi sprawami. Wsiadłem do auta. Czekałem.
Przed lokal zajechała kolejna płaska bryczka z beczkami piwa. Stojący przede mną wcześniej wielki mercedes gdzieś się zapodział. Na jego miejscu stał mały citroen. Po chwili wsiadła do niego wysoka brunetka o włosach tak gęstych, że można by z nich wyplatać liny okrętowe. Na głowie miała coś, co przypominało odwrócony talerz. Cała była biała w czarne, duże kropki. Począwszy od kapelusza, poprzez obcisłą, połyskliwą sukienkę z czarnymi wszywkami na krawędziach, skórzaną torebkę, a skończywszy na lakierowanych pantofelkach z wysokim obcasem. Uśmiechnęła się do mnie promiennie swymi karminowymi ustami. Odwzajemniłem ten uśmiech. Nie miałbym nic przeciwko, gdyby zechciała wsiadać do mojego wozu. Niestety, odjechała, pozostawiając po sobie jedynie chmurę błękitnych spalin jako wspomnienie. Zmartwiłem się z tego powodu. Spodobały mi się bowiem te kropki. Były tak kuszące, że mógłbym je jeść łyżkami.
Mijające minuty złączyły się w kwadranse. Nic się nie działo. Czekałem cierpliwie, ale przestawało mi się to wszystko podobać. Osiłek w bramie zniknął, a jego miejsce zajął mały, wąsaty karakan z brunatnym czako z daszkiem z czarnej skóry, lakierowanej na wysoki połysk. Splótł ręce na brzuchu. Omiótł mnie ze dwa razy wzrokiem cerbera. Nie wywołałem jednak u niego większego zainteresowania niż przechodząca kwiaciarka. Podejrzewam, że z chęcią opuściłby swój nudny posterunek i przyłączył się do kumpli u Kisslinga.
Gdy mijał kolejny kwadrans, zza rogu przy Schweidnitzer Straße wyłonił się wielki wóz hrabiego Hradeckyego. Roland zatrzymał się przede mną. Wysiedliśmy.
– Dzwonili porywacze. – Uścisnąłem jego masywną dłoń.
– Co?
– Tak. Powiem szczerze, że nic z tego nie rozumiem, ale hrabia kazał przyjechać po ciebie. Skończyłeś pracę dla niego.
– Ale przecież właśnie czekam na Uwe.
– Niepotrzebnie.
– Bo?
– Bo ktoś nas zrobił w konia. Uwe nie porwano dla pieniędzy.
– No to po co? – przerwałem mu.
– Kazali wynieść się Hradeckyemu z kraju. Wtedy, gdy na stałe wyjedzie i zrzeknie się niemieckiego obywatelstwa, oddadzą mu syna.
– Cholera. Czyli, że to sprawa polityczna.
– Na to wygląda.
– A kasa? Po co mieszali z tą kasą? – myślałem na głos. Nie usłyszałem jednak jego odpowiedzi, bo popędziłem przez ulicę do bramy lokalu Kisslinga. Grubas kręcący się w środku próbował mi ponownie zagrodzić drogę. Tym razem chwyciłem za kaburę pod pachą i wyrwałem z niej walthera.
– Spieprzaj, świnio. – Odskoczył na bok i przywarł do drzwi. Tuż za mną słyszałem na bruku stukot trzewików Rolanda. On też wszedł do środka bez problemów.
Wpadliśmy pomiędzy pijanych gości. Roztrąciłem ich i na boki niczym piny od kręgli. Dopadłem do stolika, przy którym siedziałem wcześniej. Był zajęty przez pięciu facetów. Na mój widok przestali się o coś spierać i wgapiali się we mnie. Odsunąłem ich i zajrzałem we wnękę okna. Była pusta.
– Cholera! – zakląłem i dopiero wtedy zorientowałem się, że trzymam pistolet w dłoni.
– Stało się coś? – zapytał najwyższy z nich w okularach z ciemnymi, rogowymi oprawkami.
– Nie, nic. Przepraszam. – Odwróciłem się na pięcie i popędziłem przez wąskie zaułki lokalu. Minąłem zdziwionego szefa, który uratował mnie przed łapami Feliksa w bramie, i wybiegłem, przez salę z łukowymi podcieniami, na König Straße. Była pusta. Jeżeli nie liczyć dwóch pijaczków dokonujących ablucji w fontannie Germanii[6]. Trzasnęły za mną ciężkie dębowe drzwi. To Roland.
– O co chodzi?
– O kasę.
– Nie rozumiem.
– Skoro ktoś porwał Uwe po to, by zmusić Hradeckyego do wyjazdu z kraju, po co cała ta szopka z kasą?
– Nie wiem.
– Ja też nie, dlatego mi się to nie podoba.
– Co teraz? – Przysiedliśmy na niewysokim, ochlapanym murku fontanny. Schowałem pistolet do kabury i zanurzyłem w chłodnej wodzie chusteczkę. Zwilżyłem sobie nią czoło. Drugim razem wylałem sobie jej zawartość na kark.
– Myślę właśnie. W każdym razie kasę ktoś zabrał.
– Ano. Jak Uwe nie wróci, to będzie problem.
– Podejrzewam, że nie wróci.
– Niedobrze.
– Właśnie. Chodź. Mam pewien pomysł. – Wróciliśmy do lokalu. Nikt na nas nie zwrócił najmniejszej uwagi. Wszyscy nadal byli zajęci piciem swojego piwa i rozprawianiem o polityce. Złapałem za rękaw pierwszego z brzegu kelnera niosącego nad głową tacą pełną pustych kufli.
– Szefa gdzie znajdę?
– W kantorku, rozlicza dostawę.
– Gdzie ten kantorek?
– O tam. – Wskazał ręką niewielkie przejście do ciasnego zaplecza przesłonięte wahadłowymi półodrzwiami.
– Dzięki. – Weszliśmy do środka. Unosiła się tutaj woń stęchlizny, skwaśniałego piwa i cebuli. Zastukałem ostrożnie we framugę, wsuwając niepewnie głowę do środka.
– Można na chwilkę? – Uniósł wzrok znad papierów.
– Ale na minutkę tylko, bo mam robotę. – Był wysoki jak wskazówka ratuszowego zegara.
– Jasne. Jedno szybkie pytanie.
– Słucham. – Wskazał ręką na stojące naprzeciw niego krzesło z wyszczerbioną politurą na każdej możliwej krawędzi. Nie skorzystałem.
– Kto zamawiał ten stolik dla hrabiego Hradeckyego?
– Nie mam pojęcia.
– Ale był ktoś osobiście?
– Nie. Telefonicznie. Opłatę dostarczono przez umyślnego. Czasem przyjmujemy takie zlecenia. To chyba nic złego?
– Absolutnie. Proszę wybaczyć moje zachowanie, ale prowadzę dochodzenie w sprawie porwania. – Podałem mu wizytówkę. Spojrzał na nią i odłożył na bok.
– Rozumiem. Coś jeszcze?
– Pamięta pan może coś charakterystycznego w tej rozmowie?
– To znaczy?
– Jakieś dźwięki w tle? Głos? Jaki był?
– Hmmm… – zamyślił się. – Piskliwy taki jakiś.
– Dziecka?
– Dziecka nie. Młodzieńca raczej. Albo kobiety. Sam już nie wiem.
– Kobiety?
– No tak brzmiał. Dziwnie jakoś.
– Rozumiem. Nic więcej nie rzuciło się panu w oczy? W uszy raczej. – Uśmiechnąłem się do swego przejęzyczenia.
– Nie. Nic więcej nie jestem w stanie panu powiedzieć.
– Dziękuję panu bardzo. I tak mi pan wiele pomógł. I przepraszam jeszcze raz za kłopot.
– Nic się nie stało. Do widzenia.
Wyszliśmy już na korytarzyk, ale wróciłem i wsadziłem samą głowę na powrót do kantorka.
– A dlaczego oni piją? Co to za okazja? – Wskazałem kciukiem za siebie.
– Skończyli remont swojej kamienicy, którą mają po drugiej stronie. Piją z okazji jej otwarcia jako swojej kwatery.
– Aha. Jeszcze raz dziękuję.
Przedarliśmy się kolejny raz przez pijany tłum brunatnych opojów i wyszliśmy z Rolandem na Junkern Straße. Była chłodna od zalegającego cienia.
– Co teraz? Hrabia kazał mi cię przywieźć do siebie.
– Jeszcze nie teraz. Jedziemy w jeszcze jedno miejsce. Muszę coś sprawdzić.
[1] Junkern Straße – dziś ul. Ofiar Oświęcimskich.
[2] König Straße – dziś ul. S. Leszczyńskiego.
[3] Nieistniejąca już stacja benzynowa, która stała w południowej części placu Gołębiego.
[4] Mowa o budynku obecnego Banku Zachodniego zajmującego północno-zachodni narożnik przejścia między Rynkiem a pl. Solnym.
[5] Kanotier – słomkowy kapelusz z niską główką i niedużym rondem, ozdobiony czarną (czasem białą) jedwabną wstążką niczym otokiem.
[6] Germaniabrunnen – fontanna stojąca na pewno do 1964 r. przy dzisiejszej ul. Leszczyńskiego z kolumną, na której ustawiono figurę Germanii. Do dzisiaj przetrwała jedynie obudowa basenu na wodę i służy jako kwietnik.
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– Wiesz, gdzie ma mieszkanie Hubert?
– Jasne. Hindenburg Platz, pod numerem dziewiątym. Na parterze.
– Jedźmy.
Zajęliśmy wygodne miejsca w krążowniku hrabiego. Zagulgotał silnik i popłynęliśmy w kierunku Blüher Platz. Wykręcenie w tej wąskiej uliczce tak długim wozem było niemożliwe. Trzeba było jechać dookoła, więc po chwili minęliśmy ratusz oraz przystanek tramwajowy i skręciliśmy w Schweidnitzer Straße. Ruch gęstniał o tej porze z minuty na minutę. Musieliśmy się przepychać między licznymi składami tramwajów, sporą liczbą aut i ogromną plątaniną przechodniów. Minęliśmy moje biuro, Tauentzien Platz, przejechaliśmy pod stalowym mostem niosącym torowisko na grzbiecie. W końcu wjechaliśmy niespiesznie na szeroką Straße der SA[1]. Lśniła wyszlifowanym brukiem.
Okrągły Hindenburg Platz przywitał nas swoimi rozłożystymi dębami i kasztanowcami. Majestatycznie skręciliśmy w prawo i minęliśmy Hohenzollern Straße[2]. Roland bujnął kołem kierownicy. Przycumowaliśmy do szerokiego chodnika. Skwerek przed wysoką kamienicą z wystającym, półokrągłym balkonem porastały rododendrony. Kołysały się delikatnie muskane wiatrem. Weszliśmy przez wielką, drewnianą bramę. Wykute kraty wyglądały jak jakieś drapieżne rośliny oblepiające cały portal od ziemi aż do wysoko sklepionego sufitu. Maluteńkie płytki na podłodze przypominały szachownicę. Kilkoma schodkami z kręconą poręczą dotarliśmy na podest wysokiego parteru. Jakiś gruby facet męczył się z zamkiem w drzwiach, posapując. Dokręcał ostatnią śrubę i sprawdzał, czy wszystko działa poprawnie. Roland podszedł do niego bezszelestnie i położył swoją wielką łapę na jego ramieniu. Facet odwrócił się gwałtownie. Położyłem palce na ustach, wyjmując pistolet spod pachy. Spojrzał na nas bez większego zainteresowania i usłużnie otworzył nam drzwi. Weszliśmy.
Korytarz wyłożony był dywanem, za który oddały życie wszystkie owce w prowincji Nieder Schlesien. Był gruby i puszysty. Tłumił odgłos kroków. Byłbym się wzruszył z tego tytułu, gdybym tylko miał na to czas. Zza rozsuwanych, podwójnych, przeszklonych mlekiem drzwi, prowadzących najpewniej do salonu, dochodziły głosy. Skierowaliśmy się w tę stronę. Zanim jednak tam weszliśmy, ostrożnie zajrzałem do pokoju obok. Był wypełniony wielkim łóżkiem. Pościel na nim leżała zwinięta w kłębek na podłodze. Poza łóżkiem i lustrem wielkości bramy od garażu na ścianie, pokój był pusty. Dostrzegłem kątem oka drzwi prowadzące do tego samego salonu. Wskazałem je palcem Rolandowi. Zsunął buty, by na wypastowanym i błyszczącym parkiecie z ciemnego drewna nie czynić więcej hałasu niż mój Adolf. Skinął głową, że czeka na mój sygnał. Stanąłem za drzwiami i rozsunąłem je gwałtownie na boki. Zanim drzwi dojechały do końca prowadnic, byłem w środku. Huknęły za mną w odbojnik i zasunęły się na powrót niemal do końca. Przestronny pokój zastawiony był mocno wypchanymi, puszystymi sofami w kolorze przegniłej zieleni. Ciemne ściany pokrywała tapeta w wielkie złocone róże. Okrągły stolik pośrodku pokoju był przykryty dywanem z niebieskich banknotów[3]. Na sofie stojącej bliżej mnie leżał Hubert Hradecky z cienkimi ramionami rozrzuconymi nad głową. Nad nim pochylał się drugi chłoptaś z przylizanymi, czarnymi włosami. Lubieżnie całował go w czoło. Miał na sobie tylko czarne spodnie. Jego gładka, drobna klatka piersiowa była idealnie wydepilowana. Bocznymi drzwiami od sypialni wszedł Roland. Chłopcy wpatrywali się w nas z osłupieniem. Młody Hradecky miał podbite oko i spuchnięty, siny policzek.
Zrobiłem krok w ich stronę. Lufą pistoletu wskazałem pieniądze rozrzucone na blacie.
– Rozumiem, że to kasa od starego Hradeckyego. Z okupu. Mam rację?
Nic nie odpowiedzieli. Zrobiłem jeszcze jeden krok. Ten drugi wciąż trzymał skronie Huberta w delikatnych, wypielęgnowanych dłoniach. Miałem nieodparte wrażenie, że paznokcie pomalował bezbarwnym lakierem. Wpatrywał się we mnie, jakby chciał wzrokiem sprawdzić moje preferencje. Zawiódłby się sromotnie.
– Zadałem pytanie. – Zrobiłem kolejny krok w ich stronę.
– Skąd pan wie? – Ten drugi wyjąkał piskliwie swoim falsecikiem. Wiedziałem już, kto zamawiał stolik u Kisslinga.
– Gówno cię to obchodzi, smarkaczu.
Przestał się we mnie wpatrywać. Rzucał nerwowe spojrzenia to na mnie, to na Rolanda, który też był coraz bliżej. Nagle zerwał się i jednym susem pokonał odległość od sofy do uchylonych drzwi prowadzących na półkolisty balkon. Nie minęła sekunda, a już przeskakiwał przez murek. Rzuciłem się w pościg, ale potrącona przez niego wysoka lampa spadła mi pod nogi. Wyrżnąłem jak długi. Zanim się podniosłem i dopadłem balkonu, był już na wysokości sąsiedniej bramy. Oparłem ramiona o stalowy parapet i pociągnąłem za spust. W ograniczonej przestrzeni wystrzał zabrzmiał, jakbym strzelał z armaty. Kula nie zrobiła mu najmniejszej krzywdy. Sponiewierała jedynie kilka liści rododendronów, które spokojnie opadały na trawnik.
– Cholera z nim – mruknąłem pod nosem i wróciłem do pokoju, gdzie Roland trzymał swoją wielką jak naleśnik dłoń na ramieniu młodego Hradeckyego.
– Będziesz grzeczny?
Pokiwał powoli głową. Przez szparę między drzwiami zaglądało ciekawe ślepię tłustego dozorcy. Podszedłem do niego, stale trzymając w dłoni pistolet. Przestraszył się mnie. I słusznie.
– Zrobiłeś swoje?
– Tak.
– To spieprzaj.
– Ale…
– Spieprzaj, mówię. – Trzeci raz nie musiałem powtarzać. Chybotliwym kłusem podreptał przez puszysty dywan ku drzwiom wejściowym. Zamknął je za sobą bezszelestnie. Byłem pewien, że będzie podsłuchiwać. Nie miałem jednak ochoty tego sprawdzać. Wróciłem do salonu. Siedzieli naprzeciwko siebie w milczeniu. Usiadłem obok Rolanda. Pistolet stuknął o stolik.
– Jak to było?
Nie doczekałem się odpowiedzi. Z rozdziawionymi ustami wgapiał się we mnie. Machnąłem ręką.
– Nie chcesz gadać, to ja ci powiem. Jakiś czas temu ojciec ci powiedział, że jak nie zmienisz sposobu prowadzenia się, to cię wydziedziczy. – Pokiwał głową na potwierdzenie. – Nie zastosowałeś się do jego próśb, więc jakiś tydzień temu nadszedł ten dzień. Wkurzyłeś się, bo wystawne życie kosztuje. Szczególnie utrzymanie takiej mety jak ta. – Rozejrzałem się po pokoju. Za same firanki zapłacił więcej niż ja za wszystkie bochenki chleba, jakie zjadłem w swoim życiu. – Ojciec był nieugięty. Wszystko miał zamiar przekazać Uwe. Wraz ze swoim kochasiem postanowiłeś więc porwać młodego. Mam rację? To chude coś, co prysnęło jak kozica przez balkon, to twój fagas?
– Tak. – Smętnie puścił głowę między ramiona.
– No więc umyśliliście porwanie. W tym celu wyczekałeś moment, kiedy młody będzie sam z guwernantką. Nadałeś sprawę, a sam, będąc u ojca w Rombergu wykłócać się o kasę, byłeś poza podejrzeniami. Porwaliście go więc i zażądaliście okupu. Tak się złożyło, że to ja go przywiozłem do Scheitniger Park. Czekał tam twój kochaś. Sam stwierdziłeś bowiem, że będzie zbyt niebezpiecznie pójść do parku po pieniądze. On więc czekał na hrabiego, a że się go nie doczekał, to kasy nie odebrał. Ale opisał ci mnie, a ty skojarzyłeś, że widzieliśmy się wtedy, na schodach waszego pałacu. – Zrobiłem pauzę dla efektu. – Jak on ma na imię?
– Arno.
– A dokładniej?
– Arnold Hofstetter.
– Więc ten Arnold opisał ci mnie bardzo dokładnie. Stwierdziłeś, że będzie mnie łatwo wykołować. Musieliście tylko wykombinować, jak to zrobić. Dlatego zadzwoniliście w nocy do ojca z informacją, żeby czekał na dalsze instrukcje od was. Tak było?
– Tak.
– Nie wziąłeś jednego tylko pod uwagę.
– Czego?
– Że twój kochaś gra na dwa fronty. Jego kumple z SA wpadli tu dzisiaj z rana. Rozwalili ci drzwi, obili buźkę i zabrali Uwe. To Hofstetter nadał im całą sprawę, a oni stwierdzili, że to wykorzystają. Od początku grał dla tamtej drużyny. Nie zdziwiłbym się, jakby nie tylko grał… Więc jak już zabrali wam młodego, to mieliście problem, jak wydobyć kasę od hrabiego. To Arnold podsunął ci pomysł z piwiarnią Kisslinga?
– Tak.
– Wiedział, że tam będą balowali jego kumple. Mają po drugiej stronie ulicy swój lokal, gdzie bez problemu mogą przetrzymać Uwe do czasu, kiedy sprawę się uda rozwiązać. Wiedział też, że będą zamawiać u Kisslinga żarcie dla niego. Jasnym było, że będą w tym lokalu w tym właśnie czasie. Albo nawet sam ich namówił na odegranie tej szopki z wyprowadzeniem młodego na spacer.
– Zgadza się. Mówił, że bez problemu, w tym tłumie uda mi się odebrać pieniądze.
– Miał rację. – Wskazałem na stół. – Zbierz wszystko i przelicz. Nie chciałbym dokładać do waszych kombinacji z własnej kieszeni.
Wykonał polecenie, a my z Rolandem zapaliliśmy. Później przeliczyliśmy pieniądze raz jeszcze. Dla pewności. Zgadzało się co do marki. Dawno nie widziałem tak wielu setek w jednym miejscu. Wyglądały nobilitująco. Wsunąłem je do podanej przez Huberta koperty. To była ta sama koperta, którą otrzymałem, jadąc do parku. Troszkę już się poprzedzierała na zagięciach.
Zebraliśmy się z Rolandem do wyjścia. W milczeniu odprowadził nas do drzwi. Zanim zamknął je za nami, podałem mu jeszcze swoją wizytówkę.
– Jak będziesz potrzebował pomocy, to dzwoń. – W gruncie rzeczy nie był złym chłopakiem. Wpakował się tylko między ludzi ze złymi intencjami.
– Myśli pan, że mój ojciec będzie chciał jeszcze ze mną rozmawiać?
– Nie wiem. Na pewno może mieć obiekcje co do twojego zachowania.
– Proszę mu powiedzieć, że go przepraszam.
– Sam mu to powiedz. Zdecydowanie tak będzie dla ciebie najlepiej.
[1] Straße der SA – dziś ul. Powstańców Śląskich.
[2] Hohenzollern Straße – dziś ul. Zaporoska.
[3] Banknoty o nominale 100 RM posiadały dominującą niebieską barwę.
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Wyszliśmy na rozgrzany bruk Hindenburg Platz. Przywitał nas uprzejmie zniewalającym zapachem rododendronów. W krzaku pod balkonem Huberta nurkował gruby cieć. Sapał, że ktoś mu je bezczelnie połamał.
– Powiem szczerze, że mnie zaskoczyłeś. – Roland odezwał się po raz pierwszy od momentu, kiedy wysiedliśmy z auta.
– Czym?
– Nie wpadłbym na to, jak to zostało rozegrane.
– To proste. Brakowało mi tylko tego, skąd mogli wiedzieć, że młody będzie przechodził koło mnie w knajpie Kisslinga.
– Rozumiem.
– Co teraz?
– Do Rombergu.
– Prowadź. – Wsiedliśmy odprowadzani zazdrosnymi spojrzeniami przechadzających się w zachodzącym słońcu matron. Odwzajemniłem te spojrzenia, przykładając szczególną wagę do wrażenia zazdrości. Dla ich dekoltów.
Zajeżdżając pod schody pałacu w Rombergu, niemal rozjechaliśmy znajomego fircyka w liberii zbiegającego na nasze przywitanie. W ostatniej chwili uskoczył w bok.
– Pan hrabia czeka z wielką niecierpliwością. – Otworzył mi drzwi i podał dłoń, jakbym był jakąś damą do towarzystwa. Odtrąciłem ją jednym ruchem. Wydawała mi się zbędna. Wszak nie miałem w zwyczaju nosić kiecki.
Roland także wyskoczył z wozu i wbiegliśmy równolegle na schody. Komicznymi skoczkami podążał za nami zrażony laluś. Razem pchnęliśmy drzwi wejściowe, aż uderzyły w ścianę za nimi. Wpadliśmy do hallu, a później skierowaliśmy się do owalnej sali, z której wychodził właśnie hrabia Hradecky wraz z żoną i pokojówką. Odprawił je gestem ręki i bez słowa zaprosił nas do środka. Usiedliśmy przy stoliku do kawy.
– Wezwałem tu pana, gdyż jak pan już zapewne wie, cała sprawa przybrała inny, nieoczekiwany obrót. Podejrzewam, że Roland już pana zaznajomił z najnowszym rozwojem wypadków.
Wyjąłem kopertę z kieszeni i położyłem ją na blacie. Popchnąłem palcem w jego stronę.
– Może pan nie liczyć. Zgadza się co do marki.
Prostacko rozdziawił usta w nieopisanym zdziwieniu. Popatrzył na kopertę, rozsunął jej krawędzie, zajrzał do środka i spojrzał na mnie.
– Jak mam to rozumieć?
– Tak jak widać.
– A konkretniej?
– Porwanie pierwotnie zostało zaplanowane przez pańskiego syna, Huberta. A dokładniej przez jego kochanka, Arnolda. Niestety jednak, można powiedzieć, że został on zdradzony i w tej chwili Uwe znajduje się w rękach SA.
– Tyle to i ja się domyśliłem. W końcu dzwonili do mnie w tej sprawie.
– Kazali panu się wynosić z Niemiec.
– Złożyli mi taką ofertę. Jeżeli tak to można nazwać.
– Nie do odrzucenia. I dlatego wysłał pan do mnie Rolanda?
– Pańska rola w tej sprawie jest zakończona, panie Knocke. Nic więcej nie da się zrobić, a ja podjąłem już decyzję.
– Wyjazdu?
– Tak, ale to już nie pańska sprawa.
– Panie hrabio. Mówiłem już panu, że nie jestem zwykłym chłopcem na posyłki. To po pierwsze. Po drugie – obiecałem panu, że przywiozę panu syna.
– Co z tego, jeżeli nie jest pan w stanie zrealizować tej obietnicy.
– To już mój problem.
– Skoro pan tak uważa. – Sięgnął do kieszeni kamizelki i wydobył z niej dwa duże banknoty ozdobione grzywą Justusa Liebiga[1]. – Oto pańskie honorarium. Jest pan wolny.
– Czy ja mówię po chińsku? – Wstałem, bo nie było żadnej reakcji. – Roland, byłbyś tak uprzejmy i odwiózłbyś mnie do domu, jak obiecałeś? – rzuciłem przez ramię, mijając porcelanowy piec stojący przy drzwiach. Był podobnie niewzruszony jak żołnierz Gwardii Szwajcarskiej. Pieniądze zostały na swoim miejscu.
Dołączył do mnie przy samochodzie. Minę miał nieszczególną.
– Kiepsko to rozegrałeś.
– Chyba kpisz.
– Willi, wierz mi, że z tymi kretynami z SA nie wygrasz.
– Nie chcę wygrać. Chcę zrealizować zlecenie.
– Jak uważasz.
Odwiózł mnie na Junkern Straße w milczeniu. Nie zamieniliśmy ani jednego słowa. Miałem wrażenie, że się na mnie obraził. Gdy dotarliśmy na miejsce, wsiadłem w swojego opla i pojechałem do domu. Byłem strasznie zmęczony. Dochodziła północ, gdy otwierałem drzwi. Przywitał mnie Adolf. Wziąłem go na ręce. Mruczał przymilnie. Usiadłem w fotelu stojącym obok komody. Drapałem go za uchem. Zaczął układać się do snu na moich kolanach. Chyba się stęsknił. Myliłem się. On po prostu chciał jeść. Jakby sobie sam nie mógł nic upolować.
Mimo to udało nam się zasnąć.
Z objęć Morfeusza brutalnie wyrwał mnie telefon. Podskakiwał tak, że Adolf uciekł pod łóżko. Przeciągnąłem się, bo spanie w fotelu nie należy przecież do najwygodniejszych. Bolały mnie chyba wszystkie kości. Całe szczęście, że od tego się nie łamią, bo musiałbym kolejne trzy miesiące spędzić w gipsie. Zrażony moją powolnością telefon ucichł. Ruszyłem do kuchni zrobić sobie kawę. Nie zdążyłem przekroczyć jej progu, gdy znów zaczął natrętnie dzwonić. Zrezygnować z kawy? Nigdy!
Dzwonił tak jeszcze trzy razy, zanim zdążyłem go odebrać. Miałem go w dupie. Dzisiaj stwierdziłem, że wszystko będę miał w dupie. W końcu się ulitowałem nad nim i podszedłem do komody, na której podskakiwał.
– Słucham?
– Panie Wilhelmie, to ja, Hubert. Hubert Hradecky. Syn hrabiego Hradeckyego. Poznaje mnie pan?
– Poznaję. Co się stało?
– Może pan przyjechać?
– Powiedz najpierw, co się stało. Kawę muszę wypić i śniadanie bym zjadł.
– Ale proszę…. Musze z panem porozmawiać. To niezmiernie ważne.
– Teraz?
– Tak, właśnie teraz. Przed momentem miałem wizytę. Arno przyszedł do mnie ze swoimi kumplami.
– Mów. – Zmarszczyłem brwi.
– Przyszli rano. Był z jednym z tych wielkich drabów z SA. Dostałem od niego w twarz. Pięścią. Arno chciał, abym mu oddał te pieniądze, które dostaliśmy od mojego ojca. Mówił, że zarobił na nie tak samo jak ja i mu się należą.
– Co jeszcze?
– Przeszukali mi mieszkanie, ale pieniędzy nie znaleźli. Byli strasznie wściekli. Zdemolowali mi wszystko niemal. Powiedzieli, że wrócą po pieniądze. Boję się!
– Mówili coś jeszcze?
– Żebym się do tej sprawy nie mieszał, bo jestem dla niej za krótki i za głupi. Tak mówili. Więc lepiej będzie, jak przestanę im przeszkadzać. Stwierdzili, że tą sprawą wybiją się wyżej. Że osiągną więcej i uda im się dostać tam, gdzie ja mógłbym tylko pomarzyć.
– A mówili coś o Uwe?
– Tylko tyle, że przejmują go chłopcy z Berlina.
– Tak powiedzieli? A oni?
– Jadą go tam zawieźć.
– Kiedy?
– Nie wiem, ale w aucie został jeszcze jeden z nich. Widziałem przez balkon jak odjeżdżali.
– Kurwa.
– Co jest?
– Czekaj tam na mnie. Nigdzie się nie ruszaj! Zaraz będę!
[1] Wspomniane wcześniej banknoty o nominale 100 RM posiadały największy rozmiar z będących w obiegu. Były ozdobione podobizną Justusa von Liebiga, chemika znanego między innymi z wynalezienia kostki bulionowej.
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Niedawno przebudowana Straße der SA wygrzewała się w słońcu. Wyskoczyłem spod torów kolejowych i wbiłem się w jeden z jej dwóch szerokich pasów wykładanych polerowaną kostką granitową. Były równiejsze niż stół. Przed przebudową tramwaje zajmowały część jezdni, a środkiem biegła szeroka aleja spacerowa wysadzana dębami. Teraz ta promenada zamieniła się w funkcjonalne torowisko, po którym mknęły jeden za drugim składy tramwajowe. Cień dawnych dębów zastąpiony dziś został przez rozgrzany piec wnętrza miasta. Przycisnąłem mocniej pedał gazu. Wyprzedzałem wszystkie wozy. Całe szczęście, że z boku mi nikt nie wyskoczył, bobym na pewno nie zdążył wyhamować. Odchyliłem szybkę, aby choć trochę owiał mnie chłód. Pęd powietrza zerwał mi kapelusz. Biedak wylądował na tylnej kanapie. Gdyby wypadł na zewnątrz, mógłby urwać komuś głowę swoim rondem. Na wysokości cukierni Seeliga, gdzie w ogródku otoczonym palmami wystawionymi na szeroki chodnik gnieździło się stadko szczeniaków, musiałem trąbić jak parowóz. Drogę zajechał mi furgon z lodem. Hamowałem tak ostro, że chmurą dymu spod kół można by otoczyć cały szczyt Schneekope[1]. Ciasnym zwodem wyminąłem tę zawalidrogę z prawej, aż tylne koło zarzuciło na krawężnik. Omal nie roztrzaskałem rachitycznego drzewka wspartego na dwóch drewnianych tyczkach, które stało opodal. W moją stronę poleciały kulki lodów. Rozchlapały się jasną plamą na tylnej szybie. Musiałem komuś napędzić stracha. Mało mnie to obchodziło. Przeskoczyłem nad wysepką u wylotu Augusta Straße. Jej krawężnik był wymalowany w biało-czarne pasy. Silnik ryczał na najwyższych obrotach. Miałem sporo szczęścia także przy Goethe Straße. Właśnie na środku zatrzymywał się tramwaj i ludzie zaczęli z niego wysiadać. Próbowali przedostać się przez pas jezdni w kierunku trotuaru. Doleciały mnie kwieciste wiązanki, w zamian za to jak z piskiem opon prawie przejechałem im po palcach.
Na Hindenburg Platz wyleciałem z zakrętu tak, że przeciąłem wszystkie trzy pasy i otarłem się o żywopłot rosnący przy krawężniku po lewej stronie drogi. Opony rżały na rozgrzanym bruku niczym klacz przed mutacją, gdy hamowałem przed domem Huberta. Wyskoczyłem, zostawiwszy otwarte drzwi i silnik na chodzie. Chowający się w cieniu bramy ten sam gruby cieć postukał się w głowę, widząc mnie w galopie z rozrzuconymi na boki połami marynarki. Dopadłem drzwi. Nie były zamknięte. Huknęły o ścianę. Stał w korytarzu rozmazany jak meduza. Rękawem koszuli przesunął po twarzy i wytarł nos. Opuchnięty policzek tak zasłaniał oko, że było wąskie jak żyletka.
– Zbieraj się.
– Sekunda. – Zniknął za winklem korytarza. Wracając, poślizgnął się na rozłożonym na podłodze dywanie. Byłem przekonany, że nóż, który trzymał w ręce, zwiedzi jego trzewia. Złapał jednak równowagę i nie zatrzymując się obok mnie, wybiegł na klatkę schodową. Ruszyłem za nim. Zatrzymałem się jednak w pół kroku. Wróciłem do salonu i do komody, na której stał telefon. Wykręciłem numer hrabiego Hradeckyego. Te trzy sygnały trwały tyle co wszystkie opery Wagnera razem wzięte.
– Halo? – Głos pokojówki był mniej więcej taki, jakby ją ktoś karabinem zmuszał do podniesienia słuchawki.
– Tu Knocke. Z panem hrabią Hradeckym poproszę. Pilnie! – wywrzeszczałem do słuchawki.
– Pana hrabiego niestety już nie ma. Właśnie pojechał z małżonką do Liberca. Roland ich odwozi bentleyem.
– Dawno pojechali?
– Będzie z pół godziny.
– Słuchaj więc uważnie, bo nie mam czasu powtarzać. Jest szansa na odzyskanie Uwe. Porwało go SA po to, by zmusić pana Hradeckyego do wyjazdu z kraju. Ruszamy w pościg za nimi. Zawożą go właśnie do Berlina. Jadą autostradą. Może uda nam się go odbić.
– Kto rusza? – przerwała mi.
– Ja i Hubert. – Rzuciłem słuchawkę na blat i wybiegłem. Drzwi do mieszkania zostawiłem otwarte.
Po chwili gnaliśmy dalej, w kierunku autostrady. Przy Kirch Alle[2] wymusiłem pierwszeństwo przejazdu na skręcającym składzie tramwajowym. Odpowiedzią na jego natarczywe dzwonienie była tylko kolejna chmura błękitnych spalin. Nie zwracałem więcej uwagi na takie szczegóły jak skręcające tramwaje. Zbyt mnie rozpraszały. Raz tylko musiałem przyhamować, by przepuścić matkę z wózkiem. Trąbiłem, ale ta krowa stanęła na środku i ani myślała ruszyć się w którąkolwiek stronę. W ostatnim momencie przeskoczyłem między jej plecami a krawężnikiem. Wygrażała mi parasolką jak strzelbą. Można było oczekiwać, że zaraz rozlegnie się strzał.
Podałem Hubertowi chustkę. Wytarł spuchniętą twarz. Materiał momentalnie stał się mokry. Bynajmniej nie od potu. Na koniec głośno wydmuchał w nią nos. Zrobiło mi się niedobrze. Posłałem ją za okno, za co była mi dozgonnie wdzięczna, opadając na gładki bruk jezdni.
Hubert miał spuchnięte wargi, a w kącikach ust widać było zaschniętą krew. Szkliste oczy otoczone były posklejanymi rzęsami. Wpatrywał się tępo w szosę przed nami. Ja zaś kurczowo trzymałem kierownicę, rozpaczliwie walcząc o zachowanie minimum panowania nad wozem. Wyjechaliśmy właśnie spod mostu kolejowego przy Süd Park[3] i zarzuciło mnie na niewielkim łuku. Dobrze, że nic nie jechało z przeciwka. Opony ponownie wyły, starając się nie dać przeciążeniu.
– Był ze mną tylko dlatego, aby mnie szpiegować – odezwał się drewnianym głosem. – Otto Herzog[4] mu to zlecił. Arnold od dwóch lat sypia z jego adiutantem. Wysłali go do mnie tylko po to, aby na mnie donosił.
– Arnolda?
– Tak.
– Ale Herzog, bodaj od trzydziestego szóstego roku nie urzęduje już w Breslau.
– A myśli pan, że tutaj nie pociąga dalej za sznurki poprzez swoich ludzi? To oni wszystko wymyślili, a ja stałem się tylko narzędziem w ich rękach – łkał.
Przyciśnięty do kierownicy odwróciłem głowę w jego stronę. Troszkę było to niebezpieczne, gdyż na liczniku miałem jakieś sto kilometrów na godzinę. Wóz jechał jednak prosto. Mimo to, przerażenie w jego oczach kazało mi skoncentrować się na prowadzeniu.
– Chcesz mi powiedzieć, że to wszystko SA planowała od dawna?
– Na to wychodzi. Od dawna chcieli się pozbyć mojego ojca, szukali sposobu, a ja im go podsunąłem na złotej tacy. – Rozpłakał się jak dziecko, ukrywając twarz w dłoniach. – Wszystko straciłem. Poważanie ojca, kochanego brata, a teraz jeszcze to.
– Nie becz. Spróbujemy go odbić.
– Nie widziałeś tych facetów, co z nim byli. To zakapiory. Silne i wielkie draby. I na pewno noszą broń.
– Zdarzało mi się mieć do czynienia z takimi. Damy sobie radę. – Pocieszałem się nieco na wyrost, bo z facetami wielkimi jak domy dawałem już sobie radę. Sęk w tym, że akurat wtedy miałem kastet w kieszeni marynarki. Dziś ciążył mi tylko mój walther. Odruchowo sprawdziłem, czy leży tam, gdzie powinien. Leżał. Czekał. Ciekawe, czy stanie mężnie w mojej obronie i nie spanikuje? Kiepsko jednak nadawał się do walki wręcz, choć można nim było nabić sporego guza.
– Otwórz schowek. Sprawdź, czy są w nim magazynki.
– Są.
– Pełne?
– Tak. Dwa.
– Daj. – Wrzuciłem je do kieszeni.
Dopadliśmy zjazdu na autostradę. Ogromna, drewniana strzała z napisem Berlin kierowała nas w prawo. Niewiele brakowało, a wypadlibyśmy z drogi na zakręcie. Całe szczęście, że ktoś pomyślał i rozwiesił stalową szarfę na niewielkich stalowych słupkach wbitych w ziemię. Odgryzła mi spory płat lakieru z błotnika, ale powstrzymała od wpadnięcia do rowu. Przejeżdżając koło stacji benzynowej, zostawiliśmy za sobą rząd rozdziawionych gęb. Nawet gość z obsługi, w granatowych ogrodniczkach, zatrzymał pistolet dystrybutora w pół drogi do wlewu paliwa jasnego kabrioletu. Włochaty lis na karku blond piękności przykrył się warstwą brunatnego kurzu. Bezczelnie uniosłem tę brudną chmurę kołami mojego wozu.
Wyciskałem z silnika ostatnie konie mechaniczne. Pedał dawno leżał na podłodze. Przywarłem do szyby i zniżyłem się, jakby to mogło pomóc w osiągnięciu większej prędkości. Wymijaliśmy co rusz ciężarówki i poruszające się wolniej samochody. Gdy tarasowały nam drogę mrugałem światłami i dusiłem klakson. Jego charkot bardziej ogłuszał nas, niż dawał im znać, że się zbliżamy. Na długiej prostej opadającej delikatnie w dół wskazówka prędkościomierza stanęła na grubej kropce między sto a sto dwadzieścia. I nie chciała się, skubana, przesunąć dalej nawet o milimetr. Wiatr łomotał o karoserię, jakby chciał ją rozpłatać. Opony wyły i jęczały jak opętane. Silnik grzmiał. Wwiercał się w bębenki uszu bezlitosnym rykiem.
– Wiesz, jakim wozem jadą?
– Tak. Siedmioosobowym, wiśniowym mercedesem ze składanym dachem.
– Rejestrację widziałeś?
– Nie.
– Dach miał postawiony?
– Tak.
– To ten? – wskazałem palcem majaczący w oddali wóz.
– Chyba tak. Nie widzę dokładnie. – Zniknęli nam za drzewami zakrętu. Musiałem wyprzedzić jeszcze jedną ciężarówkę i małego citroena. Gdy się z nimi uporałem, wyjechaliśmy na odcinek prostej. Byli jakieś pół kilometra przed nami. Może więcej. Zbliżaliśmy się szybko. Wszak różnica prędkości była znaczna.
– Tak, to ten! – Klasnął w dłonie. Przestraszyłem się, że ten nóż, który w nich trzymał, sprawi mu wiele cierpienia.
Widziałem ten wóz już wcześniej. Stał przed knajpą Kisslinga. Zdjąłem nogę z gazu. Prędkość spadała. Dystans także. Zjechałem na prawy pas, aby ustawić się za nimi. Gorączkowo szukałem w myślach sposobów na ich zatrzymanie. Sposobów, które będą bezpieczne dla Uwe.
– Co teraz? – Pozostawałem jakieś sto, sto pięćdziesiąt metrów za nimi. Jechali osiemdziesiątką. Całkiem szybko jak na trzytonowego mercedesa.
– Nie wiem. Myślę.
– Chyba nie zamierzasz za nimi jechać aż do Berlina?
– Nie.
Przygryzał wargi. To jedną, to drugą.
– Może ich staranować?
– Nie, moglibyśmy spowodować wypadek. A chyba nie chcesz, aby Uwe coś się stało?
– Nie chcę.
Przyszła mi pewna myśl do głowy.
– Umiesz strzelać?
– Nie wiem. Strzelałem dawno temu, teraz brzydzę się przemocą. – Popatrzyłem na jego wypielęgnowane palce. Paznokcie mogły mi służyć za lustro, gdybym tylko zapragnął się ogolić. – Wyjąłem z kieszeni pistolet. Zważyłem w dłoni. Podałem mu. Chwycił go niezdarnie.
– Odbezpiecz. – Po trzech próbach zrezygnował.
– Cholera. Mógłbyś strzelić im w oponę. Musieliby zwolnić.
– Ale przecież wtedy też mogłoby dojść do wypadku. Nie ma nic gorszego niż pęknięta opona w pędzącym wozie.
– Fakt. – Zasępiłem się. – Wiem! Wyprzedzimy ich i strzelisz im w chłodnicę. Po jakimś czasie zabraknie im chłodzenia silnika i będą musieli stanąć.
– Nie wiem, czy dam radę.
– Dasz. – Wziąłem od niego broń, uchwyciłem lufę między kolana, przeładowałem, odbezpieczyłem i podałem z powrotem. – Pocisk jest w komorze. Teraz wystarczy tylko nacisnąć spust.
Bał się. Wyglądał, jakby zastanawiał się, czy pistolet nie zechce go pożreć. W jego wymanicurowanej dłoni wyglądał topornie, wręcz szorstko.
– Ja ich wyprzedzę, jak gdyby nigdy nic. Ty na ten czas musisz się schować, aby cię nie widzieli. Zsuniesz się niżej. Jak już będę przed nimi, dam ci znak, że już i wychylisz się przez okno. Strzelisz w maskę silnika. Najlepiej jakbyś trafił w tę dużą chromowaną siatkę na przodzie.
– A jak nie trafię?
– Musisz. – Po chwili zastanowienia nie było to jednak aż tak oczywiste. Mimo że ich wóz miał maskę wielkości parkuru i można było po nim jeździć parą dorodnych ogierów, bałem się, że trafi kierowcę, albo co gorsza, któregoś z pasażerów.
– Gotowy?
– Tak. – Zsunął się z fotela w miejsce na nogi. Przycisnąłem więc mocniej pedał gazu. Zjechałem na lewy pas. Wybrałem takie miejsce, gdzie przed nami trasę widać było daleko do przodu i nic nam nie zagradzało drogi. Powoli zbliżałem się do błotnika wielkiego jak łuki Kaiser Brücke. Gdy się moje przednie koło zrównało się z ich tylnym, dostrzegłem, że na tylnej kanapie siedzi tylko jedna osoba. Po fryzurze rozpoznałem Hofstettera. Siedział z boku, z prawej strony. Można było podejrzewać, że miejsce po lewej stronie zajmuje niewielki Uwe. Dwa przednie fotele zajmowały małe czołgi. Brakowało im tylko pieprzonych armat na czołach. Widoczne przez szybę ramię trzymające koło kierownicy było większe w obwodzie niż moje udo. Kark pozbawiony szyi zlewał się w jedną całość z plecami szerszymi niż Blücher Platz. Kierowca spojrzał na mnie z życzliwością średnio zdezelowanej łyżki do zmiany opon. Momentalnie zrobiło mi się zimno między łopatkami. Ukłoniłem się życzliwie i kontynuowałem manewr wyprzedzania. Prowadził łysy gość, który wyprowadzał Uwe od Kisslinga.
Nagle na siedzeniu pasażera rozpętała się burza. Cały ich wóz zakołysał się, jakby nieco opadł na prawą stronę. Ramiona pasażera wachlowały tak gwałtownie, że można było się przeziębić od podmuchu. Znalazłem się na wysokości ich przedniej szyby, gdy kierowca opanował terror na sąsiednim fotelu i w jego ogromnej dłoni pojawił się pistolet. Zaskoczył mnie i na moment zdjąłem nogę z gazu. To ocaliło mi życie. Nawet przy tej prędkości grzmot wystrzału zmierzwił mi włosy z tyłu głowy. Kula przeleciała nad Hubertem i roztrzaskała przednią szybę po stronie pasażera w deszcz ostrych okruchów. Spadły na fotel. Część jednak wylądowała mu na kołnierzu. Jeden rozciął jego ucho. Popłynęła krew.
– Siedź! – warknąłem i wcisnąłem pedał hamulca. Mercedes wystrzelił do przodu. O ile oni byli przed nami, miałem cień szansy na wyjście z tego cało. Moja połowa szyby była nieuszkodzona. Nie na długo. Kolejny strzał posłał ją do krainy wiecznych szyb. Pęd kuli poczułem na policzku. Zwolniłem jeszcze bardziej. Wyprzedził nas i zajechał mi drogę. Trzymałem się dokładnie za nim, ale wciąż przyspieszał. Odległość między nami zwiększała się nieubłaganie. Niestety nie byłem w stanie się mierzyć z tym potworem. Odjechali nam na jakieś dwieście metrów. Hubert wysunął się ze swojej kryjówki.
– Co się stało?
– Ktoś od nich musiał mnie rozpoznać.
– I co?
– Zaczęli do nas strzelać pierwsi.
– To co teraz? – Pęd powietrza targał naszymi policzkami, gdyż nędzne pozostałości szyb nie dawały żadnej zapory. – Jak to: rozpoznał cię?
– Jedzie z nimi Hofstetter. To on mnie mógł poznać. Dodali dwa do dwóch i zaczęli strzelać.
– Co teraz zrobimy? – powtórzył. Nie musiałem odpowiadać. Spod przednich kół mercedesa wystrzelił tuman błękitnej mgły. Zanim zdążyłem zareagować na czerwone światła na błotnikach, byli tuż przed nami. Szofer znał się na swojej robocie, w odpowiednim momencie zwolnił hamulec i nacisnął gaz. Nie uderzyłem w ich zderzak, ale oni zdążyli się odsunąć na lewo. Z okienka pasażera wychylił się drugi czołg. Tym razem w łapie trzymał armatę. Wylot jej lufy skierowany był w moje czoło. Była jak tunel kolejowy. Brązowe fale włosów rozrzucał mu na czole bezładnie pęd wiatru. Zawyłem i skuliłem się za kierownicą, naciskając hamulce. Wóz zarzuciło, ale udało mi się go opanować. W sam raz, aby zainkasował dwie szybkie kulki w chłodnicę. Cholera, szkolą ich w precyzyjnym strzelaniu z pędzących samochodów, czy jak? – pomyślałem.
Kabinę wypełnił smród przepalonej gumy i rozgrzane, brudne krople. Maska, pozostałość szyby i nasze twarze pokryły się momentalnie brązowymi cętkami. Wskazówka temperatury silnika wskoczyła na czerwone pole. Spadło też ciśnienie oleju. Zapaliła się czerwona lampka. Dźwięk silnika przyprawiał mnie o mdłości. Bałem się z nim dyskutować. Oddalali się, a ja nie byłem w stanie nic na to poradzić. Szukałem miejsca na poboczu, aby się bezpiecznie zatrzymać. Nierówne dudnienie silnika było dla mnie trudne do zniesienia. Musiałem dać mu odpocząć.
Jeszcze jakiś kawałek jechaliśmy siłą rozpędu, bo było lekko z górki. Zza zakrętu wyłonił się most nad autostradą. Wielka tablica wskazywała w prawo zjazd na Kostenblut[5] oraz Strehlen[6]. Stanęliśmy.
– Kurwa mać. – Walnąłem dłonią w obręcz kierownicy. Nie ugryzła mnie w odwecie. Całe szczęście.
– Co teraz?
– Do jasnej cholery. Przestań się mnie co chwilę pytać „co teraz”. Nie mam bladego pojęcia „co teraz”. Załatwili nas naszą własną bronią. Szlag by to trafił. – Wysiadłem na rozgrzany beton. Pęd mijających nas wozów zrywał marynarkę z grzbietu. Usiadłem na krawędzi rowu. Wysupłałem papierosa. Próbowałem go zapalić, ale ręce tak mi się trzęsły, że nie byłem w stanie. Bałem się, że przypalę sobie włosy na czole. Skrzypnęły drzwi po jego stronie. Ostrożnie wysunął się na zewnątrz i po chwili zajął miejsce obok mnie. Przytrzymał mi zapalniczkę. Zaciągnąłem się, jakby to było jedyne dostępne powietrze na świecie. Podsunął kolana wysoko pod brodę. Ujął je ramionami.
– I co teraz? Co teraz? – powtarzał w kółko. Cykanie rozgrzanego żelaza brzmiało jak seria z karabinu maszynowego. Zdecydowanie czeka mnie remont silnika. Wstałem i uniosłem jego klapę. Wydostająca się z wnętrza chmura pary niemal mnie przewróciła. Ponownie usiadłem na ziemi.
[1] Schneekope – Śnieżka.
[2] Kirch Alle – dziś al. Wiśniowa.
[3] Süd Park – dziś Park Południowy.
[4] Otto Herzog – działacz NSDAP, nominalny dowódca SA na terenie Śląska, aczkolwiek od 1.05.1936 r. do 15.06.1939 pracował w sztabie SA w Berlinie.
[5] Kostenblut – dziś Kostomłoty.
[6] Strehlen – dziś Strzelin.
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Zdążyłem wypalić kolejnego papierosa, gdy za naszymi plecami zatrzymał się krwistoczerwony kabriolet długi jak wagon kolejowy. Wykładane beżową, gładką skórą wnętrze zapraszało do środka równie uprzejmie jak machająca dłoń opięta brązową rękawiczką z wyciętymi owalami na kostkach. Roland uniósł się za kierownicą:
– Długo mam was zapraszać? – Zerwaliśmy się i dopadliśmy klamki. Wskoczyłem na siedzenie pasażera tuż po tym, jak tylko Hubert wsunął się do tyłu. Ruszył, buksując kołami i rozrzucając wokół kamyczki żużlu z pobocza. Zagrzechotały o karoserię mojego opla.
– Stój! – wrzasnąłem. Momentalnie wcisnął hamulce. Ogromne koła zatrzymały się niemal w miejscu. Oczy prawie wypadły mi z czaszki, by za moment uderzyć mnie w potylicę. Pobiegłem z powrotem do mojego wozu i z siedzenia pasażera porwałem pistolet. Nie zdążyłem na dobre oderwać stopy od podłoża, wsiadając, gdy wskazówka prędkościomierza zbliżała się już do sześćdziesiątki. Zapiąłem pas. Roland uśmiechnął się do mnie. Z wprawą zmieniał biegi. Pod mostem niosącym szosę przemknęliśmy, mając setkę. Prędkość wciąż rosła. Szum wiatru wzmagał się nieznacznie. Przednia szyba, po której można by jeździć na łyżwach, dawała mnóstwo osłony. Poczułem się prawie bezpiecznie. Silnik mruczał nerwowo pod wyciętą po bokach i ryflowaną maską. Była dłuższa od skoczni narciarskiej. Kolejny bieg. Pomruk zmienił się w charkot lekko wkurzonego dobermana. Wskazówka sięgała stu czterdziestu i nie miała zamiaru się zatrzymać. Zerknąłem na licznik. Wyskalowano go do dwustu. Zmroziło mnie.
– Wróciliśmy, bo pani Eva zapomniała kuferka z biżuterią z bursztynami. Wszystkie inne zapakowaliśmy, ale tego jednego zapomniała. – Ubiegł moje pytanie. – Helga powiedziała, co się stało, więc pan Hradecky kazał mi jechać za wami. Dał mi poprowadzić to monstrum. – Pieszczotliwie pogładził drewnianą kierownicę. – A to nie zdarza się często. To Bugatti Type 57SC Stelvio. Cudowna maszyna.
– Dogonimy ich? – Z tylnego siedzenia odezwał się Hubert.
– Jeżeli tylko nie zjadą nigdzie w bok.
– Jadą do Berlina.
– No to do Liegnitz powinni być nasi. – Popatrzył na trzymany przeze mnie pistolet. Spojrzał mi w oczy. Odchylił połę marynarki, ukazując kaburę pod pachą. Z powodzeniem w jej skórzanych zakamarkach mógłby się schować słup ogłoszeniowy Musiał być nie tylko zaufanym kierowcą, ale także kimś więcej.
Rozpędzaliśmy się coraz bardziej. Opony tylko mlaskały o beton, nie czyniąc więcej hałasu niż poranna kąpiel. Roland swobodnie trzymał kierownicę, panując całkowicie nad wozem, pomimo że prędkościomierz wskazywał niemal sto czterdzieści. Lekko wkurzony doberman zaczynał pokazywać ostre zęby. Warkot z rur wydechowych wybiegających spod maski po mojej stronie przeradzał się w dudnienie czterdziestowagonowego składu przelatującego właśnie w pełnym pędzie przez stalowy most nade mną. Zaczynało być głośno.
Sto sześćdziesiąt…
Minęło pięć minut i przy stu osiemdziesięciu huk powietrza wpadającego za szybę, objętą masywną stalową ramą, był nie do zniesienia. Hubert siedzący z tyłu musiał się mocno trzymać naszych oparć, aby go nie wywiało na zewnątrz. Z gracją wymijaliśmy samochody. Wydawało się, że stoją w miejscu. Kierowcy kompletnie zaskoczeni trąbili i świecili światłami. Manewry były pewne i nie dawały nam więcej doznań niż lekkie przysiadanie karoserii na boki. Jedynie wiatr doskwierał. Raz tylko ciężarówka zajechała nam drogę, wyprzedzając autobus pocztowy. Mój nos doznał poważnego uszczerbku na zdrowiu, gdy zatrzymałem go na szybie. Gałki oczne musiałem wkładać z powrotem na ich miejsce. Łyżeczkami od herbaty. A to tylko Roland wcisnął hamulce. Szerokie jak walce opony nie wydały nawet najmniejszego pisku, o dymie nie wspominając. Ryk klaksonu pewnie by zerwał plandekę z rusztowania paki owej ciężarówki. Oczywiście, gdybyśmy stali w jakimś cichszym miejscu. Gdy felerny wóz zjechał z lewego pasa, przyspieszenie złamało mi kark. Równy miesiąc szukałem głowy za oparciem fotela. Biegi przeskakiwały jak szalone.
Wypadliśmy na długą prostą prowadzącą w dół, za którą majaczył most i stacja benzynowa. Wielka jak plac zabaw tablica informowała nas, że za trzy kilometry osiągniemy zjazd na Liegnitz.
– Zwolnij, tutaj jest stacja benzynowa. Zapytamy może, czy zjechali w bok, czy pojechali dalej prosto. – Wraz z wzrostem siły hamowania mój żołądek coraz bardziej odmawiał współpracy. Zjechaliśmy na prawo, by majestatycznie wtoczyć się pod cień mostu i obły kształt dachu nad dystrybutorami z paliwem.
Nagle zapiszczały nasze gumy. Hubert spadł ze swojej kanapy na podłogę. Błyskawicznie odpiąłem pas i przeskoczyłem nad drzwiami. Sprintem przebiegłem dystans, jaki dzielił mnie od wozu do drzwi budynku stacji benzynowej. Właśnie otwierał je jeden z osiłków z SA. Były uchylone już niemal w połowie. Popychał je, niosąc przed sobą czerwone pudełko Scho-Ka-Koli i dwie butelki piwa z porcelanowymi korkami. Kopniakiem wbiłem mu te drzwi w łokcie. Wpadł do środka pomieszczenia. Czekolada rozsypała się wokoło, a butelki spadły z brzękiem na bruk. Ochlapały mu nogawki. Wskoczyłem za nim.
Za moimi plecami huknął strzał. Kątem oka dostrzegłem, jak Roland podnosi się z przyklęku na jedno kolano i zdejmuje dłonie z błotnika. Dymu z lufy jego lugera nie powstydziłby się komin elektrowni. Pobiegł przed siebie w kierunku kryjącego się dalej w cieniu mercedesa.
Kopnąłem drzwi raz jeszcze, by po chwili je odrzucić i naprzeć na osuwającego się osiłka. Wsadziłem mu lufę pistoletu w usta.
– Waruj, padalcu! – To nie był łysy kierowca, tylko ten drugi – Wkurwiłeś mnie dzisiaj. Nie lubię, jak się do mnie strzela, więc leżysz gnoju. Rozumiesz? – Powoli skinął powiekami. Myślę, że zrozumiał. Dla pewności kopnąłem go jeszcze w krocze. Skrzywił się, ale nie wydał najmniejszego dźwięku. W zasadzie trudno mu się było dziwić – można mieć kłopoty z wysławianiem się, mając lufę między zębami. Z kącików oczu popłynęły mu łzy.
– Odwróć się! – Wyjąłem pistolet z ust i pozwoliłem mu się obalić na brzuch. Na pasku miał kajdanki. Postawiłem stopę tam, gdzie powinien mieć kark. Powiodłem oczami po pomieszczeniu. Gość z obsługi próbował upodobnić się do faktury ściany.
– Nic, kurwa, nie widziałeś! – Wyszarpnąłem kajdanki, rozrywając szlufkę, do której były przepięte. Szybkim ruchem zawinąłem ich jedno oko na nadgarstku. Ledwo starczyło ząbków w mechanizmie zatrzaskowym. – Druga! – rozkazałem. Tą też zapiąłem.
– Gdzie masz kluczyk?
– Rudi ma – wycharczał z ustami w podłodze. Dla przezorności rękojeść pistoletu wylądowała na jego skroni. Rozlała się po niej wolno czerwona stróżka.
– Módl się, aby miał, bo cię zatłukę. – Nie odpowiedział. Uniosłem się. Pracownik stacji wybiegł na zaplecze, roztrącając akcesoria samochodowe i poukładane równo w pudełkach przekąski. Był jak tornado. Wróciłem na zewnątrz. Tymi drzwiami, przez które wszedłem.
Łysy leżał na krawężniku wysepki z dystrybutorami. Roland skakał po jego plecach. Hubert gdzieś się zawieruszył. Podbiegłem i kopnąłem leżący pistolet, do którego tłuścioch próbował się doczołgać. Koszula na ramieniu zabarwiała mu się czerwienią. Była rozszarpana granatem w połowie drogi do łokcia. Jęczał. Kucnąłem nad jego głową. Dłonią dałem znać Rolandowi, aby przestał. Przestał, ale stopy nadal opierał o jego plecy.
– Wiem, gnoju, że pracujesz dla niezłych kanalii, ale do tej pory nie zdarzyło się, abyście babrali się porywaniem dzieci. Może się wydawać, że porwanie młodego Lindbergha to zacny interes i takie same harce możecie wyczyniać tutaj, w Breslau. Masz jednak pecha, że trafiłeś na mnie. Ja lubię problemy rozwiązywać po męsku. Masz coś do mnie, to przyjdź. Załatwimy to jak faceci. Rozumiesz?
– Ughummm.
– Nienawidzę jednak, gdy ktoś taki jak ty robi coś takiego. Mieszając w to niewinnych. To kłóci się z moim postrzeganiem świata. Więc dobrze ci radzę, spieprzaj stąd czym prędzej i więcej nie wracaj. Jak wrócisz, to postaram się, aby wasi koledzy, ale ci w czarnych mundurach, dowiedzieli się, coście tu odwinęli. Jestem przekonany, że będą bardzo szczęśliwi, mając haka na was, a w szczególności na Herzoga. Czy wyrażam się jasno?
– Ughummm.
– Weź młodego, wsadź go do naszego wozu i wróć tutaj. – Zwróciłem się do Rolanda. Posłusznie zszedł z leżącego i wykonał, co powiedziałem. Uwe miał zaciągnięty na głowę lniany worek i chyba nie bardzo wiedział, co się dzieje dookoła.
Nagle zza budynku stacji wyłonił się Hubert. W jego uśmiechu można by utopić księżyc. Trzymał w ręce swój nóż. Policzek, szyję i spory kawał ucha miał obryzgany krwią. Wyglądał jakby kogoś przed chwilą zagryzł. Rozejrzałem się za jego ofiarą. Hofstetter stał po drugiej stronie drogi. Z ust wydobywała się różowa piana, a potargana koszula falowała na wietrze. Nagich, chudych łydek nie skrywał żaden materiał. Wolałem, aby nie zawiało mocniej i aby szczątki jego koszuli nie uniosły się wyżej, niż to było konieczne. Mogłoby mi się zrobić niedobrze.
Zza zakrętu na zjeździe z góry wyłonił się mały samochód. Kierowca przyhamował, prawdopodobnie z chęcią zatankowania paliwa. Minął Huberta z nożem, nie zwróciwszy na niego najmniejszej uwagi. Zajechał przed mercedesa i dopiero wtedy zobaczył mnie klęczącego na karku osiłka i powiększającą się kałużę krwi wokół jego ręki. Nie zdążyłem zareagować, a już ruszał z piskiem opon. Musiał dostrzec pistolet w mojej dłoni, o którym zapomniałem. Minęła może z minuta, gdy był już w połowie drogi do Berlina. Z pewnością po drodze musiał się zatrzymać, aby zmienić spodnie.
Wspólnie z Rolandem wpakowaliśmy osiłka do bagażnika mercedesa. Miał tam miło, przytulnie i wygodnie.
– Kluczyki do kajdanek. – Grubas wskazał brodą kieszeń spodni. – Wyciągnij. Powoli! – Podał mi je drżącą ręką. – Dobrych snów, kochanieńki. – W jego skroni zatopiła się rękojeść mego walthera. Myślę, że zaczynała się do tej funkcji przyzwyczajać.
– Przyprowadź tego drugiego. – Roland bez słowa odwrócił się na pięcie. Przypięliśmy go do podłogi, a właściwie do mocowań foteli do podłogi. Leżał zwinięty na tylnej kanapie. Zanim zamknąłem drzwi, Hubert zdążył jeszcze kopnąć go w tyłek.
– I co teraz? – zapytał.
Zaczynał mi działać na nerwy tym swoim pytaniem.
– Nie wiem. Nie możemy ich tak tutaj zostawić. Znajdzie ich ktoś i afera gotowa. – Zasępiłem się.
– Zawieźmy ich gdzieś do lasu. W końcu wiele tu ich wokoło – zaproponował Roland.
– A jak zdechną z głodu? – oponowałem.
– No chyba nie powiesz mi, że będzie ci ich szkoda.
– Jest jeszcze ten cymbał Hofstetter.
– On już nikomu nic nie powie. – Hubert uniósł swój nóż ku górze. Dopiero teraz dostrzegłem smugi czegoś ciemnego na jego ostrzu. – Żałuję tylko, że nie odważyłem się sprawić, aby gadał falsetem. Nie znam się na chirurgii jąder, ale język potrafię odciąć. – Zbaraniałem.
– Dobra, Roland prowadzi merca, ja jadę za tobą. Jak zobaczysz jakiś las, to zjeżdżamy, zostawiamy ich i spadamy.
– Jasne.
Ruszyliśmy, zostawiając bezpańską stację benzynową i rozdeptaną plamę krwi na betonie. Nie próbowałem się nawet zastanawiać, czy komuś się to z czymś skojarzy. Kabriolet Hradeckyego prowadziło się fantastycznie. Drzemiąca moc pod stopą pozwalała mi czuć się bogiem. Każdorazowo grzmot, jaki wydobywał się z obu rur wydechowych po naciśnięciu pedału gazu, powodował trzęsienie ziemi w Azji. Pozwoliłem usiąść Uwe z przodu, na siedzeniu pasażera. Zaraz jak tylko zapiął pas, zaczął się wiercić z nerwów. Wciąż go chyba jeszcze adrenalina nie opuściła.
Ruszyliśmy dalej trasą w kierunku Berlina. Pozwoliłem sobie kilka razy mocniej przycisnąć pedał gazu. Wielki silnik dawał taką ilość mocy, że trudno było mi zapanować nad tyłem wozu. Tym bardziej doceniłem kunszt Rolanda.
Po około trzydziestu kilometrach dotarliśmy w końcu do strefy lasu. Zjechaliśmy na pierwszym zjeździe z autostrady i wjechaliśmy w pierwszą przecinkę, która wydała nam się na tyle otoczona gęstym lasem, że mogliśmy jej zaufać. Znaleźliśmy polankę, na której dało się zawrócić. Przestrzeliliśmy wszystkie opony mercedesa, włącznie z zapasową. Pomyślałem nawet o tym, aby zrobić coś z chłodnicą, ale lepszym pomysłem okazało się spuszczenie paliwa. Teraz, aby ruszyć wóz, będą potrzebowali dźwigu. Tym bardziej, że ciężko osiadł na miękkiej trawie.
Gdy zapakowaliśmy się do kabrioletu, ruszyłem w kierunku szosy.
– Stój! – Hubert zatrzymał mnie tuż przed wjazdem na asfalt. – Mam pewien pomysł.
Wyskoczył ponad drzwiami i pobiegł z powrotem w kierunku polanki, gdzie zostawiliśmy dwóch sympatycznych panów z SA. Minęło z dziesięć minut i zaczęliśmy się niepokoić. Wycofałem więc powoli wóz. W lusterku dostrzegłem, jak zza drzew wyłania się Hubert. Zanim do nas dotarł, skończył zapinać rozporek.
– Chyba nie…
– Mojej reputacji nic już nie może zaszkodzić. Może jednak uda mi się ją podreperować. Teraz panowie między sobą będą musieli ustalić wersję wydarzeń, a ja zawsze będę wiedział coś, co sprawi, że będą się mnie bali.
Nic nie powiedziałem, a on usadowił się na fotelu koło brata. Pogłaskał go po głowie.
– Jednego tylko nie rozumiem. – Hubert przekrzykiwał warkot silnika rozpędzającego się na autostradzie. – Po co raz jeszcze przyjechali do mnie dzisiaj rano? Można się było domyślić, że zabierzecie mi pieniądze.
– Gdyby znaleźli kasę, byłaby tylko miłym dodatkiem. Zabrali od ciebie wszystkie rzeczy Arnolda. Jeżeli mieli tylko ciebie wrobić w to całe porwanie, to musieli usunąć ślady jego powiązań z tobą. Proste.
– Fakt. Nie pomyślałem o tym.
Ruszyliśmy w kierunku Breslau.
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Z błogiego, letniego letargu spędzanego w odchylonym fotelu biura wyrwało mnie namolne brzęczenie telefonu. Bakelitowa słuchawka podrygiwała na aparacie niczym podpięty do sieci elektrycznej clown. Z trudem uniosłem się z wygodnej pozycji i sięgnąłem na biurko.
– Knocke. Detektyw. Prywatny. Słucham.
– Jak żyjesz, przystojniaku?
– Sonia?
– A jest w tym mieście ktoś jeszcze, kto do ciebie mówi „przystojniaku”?
– Nie.
– No właśnie. Co więc aktualnie porabiasz?
– Wybudziłaś mnie z poobiedniej drzemki.
– Drzemka? W pracy? Jak możesz! Trudno się dziwić, że nie masz klientów, skoro przesypiasz ich wizyty.
– Bez przesady. Aż tak źle to nie jest.
– Mnie się nie zdarzyło spać w biurze.
– Bo ty nigdy nie pracowałaś w biurze – zauważyłem uszczypliwie.
– Fakt. Ojciec zawsze mnie rozpieszczał, nie pozwalając się specjalnie przemęczać.
– Stać go było na to. Co tam słychać u ciebie, piękna nieznajoma?
– Słyszałam, że lubisz tańczyć.
– Jeżeli moje wielbłądzie podrygi nazywasz tańcem. Pamiętasz przecież, że muzyka zupełnie nie przeszkadza mi w tańcu…
– Dobra, dobra. Nie przesadzaj. Wiesz, że w Breslau bawi kazachski książę Talgat Iassanbayev? Słyszałeś coś o nim?
– W Breslauer Neuste[1] pisali coś ostatnio – przyznałem, przygryzając zdezelowaną końcówkę ołówka kopiowego, który bezpańsko leżał na blacie biurka. Przygarnąłem go.
– Więc pewnie wiesz, że książę, jak co piątek, wynajmuje salę winiarni w hotelu Vier Jahreszeiten i urządza tam boskie potańcówki.
– Słyszałem o tym. Ale nie stać mnie na Vier Jahreszeiten, więc tam nie bywam.
– Właśnie. Wpuszczają tylko na indywidualne zaproszenia, więc pewnie i tak byś się nie dostał. Chociaż kto cię tam wie. Stłukłbyś ochroniarza i roztrzaskał w drzazgi drzwi, aby wejść do środka. Gdyby tylko ci się chciało.
– Bardzo śmieszne.
– Bądź gotowy na siódmą wieczór. Podjadę po ciebie.
– Ale ja nie umiem tańczyć… – oponowałem bez specjalnego przekonania.
– Potrzebuję męskiego towarzystwa. Nie dyskutuj. Będę punktualnie pod twoją kamienicą, więc wespnij się na wyżyny swojej wytworności i bądź gotów.
– Zobaczę, co da się zrobić. – Moje zęby zatrzasnęły się na końcówce ołówka i wydały na nią wyrok. Wyplułem ją przez okno w czeluść studni podwórka.
– Do zobaczenia, przystojniaku. – Odłożyła słuchawkę, a ja ze swoją zostałem w ręku. Wpatrywałem się w bakelit, jakby mnie polizał. Powoli odłożyłem ją na widełki. Miałem wrażenie, że mogłaby się stłuc. Zaskoczyła mnie. Sonia oczywiście. Była żoną człowieka, który stał się przedmiotem jednej z moich poprzednich spraw. Z pewnością pamiętacie. Jakiś czas temu wsadziłem go do więzienia, a ona w myśl zawartego ze mną układu była właśnie w trakcie rozwodu. Postanowiłem wtedy, że dotrzymam jej towarzystwa w tych trudnych chwilach. Gdyby ewentualnie ponownie była do wzięcia. Spotykaliśmy się może ze trzy razy na kawie. Byliśmy też raz na filmie w Capitolu[2]. Nie pozwalała sobie jednak nigdy na więcej niż położenie dłoni na mym ramieniu, gdy szliśmy po trotuarze. Wyjście na miasto z tak szykowną babką, jaką niewątpliwie była Sonia, każdego normalnego faceta mogło przyprawić o żywsze bicie serca. Mnie przyprawiło niemal o zawał. Aby się przed nim uchronić, musiałem się napić. Wydobyłem z szafki segregatorowej butelkę rettiba[3] od Schirdewana. Drewniana żaluzja zaklekotała, podjeżdżając do góry wąskimi deszczułkami. Nalałem sobie kieliszek. Koił moje skołatane nerwy niczym najznamienitszy balsam. Odchyliłem się w fotelu, umieszczając buty na blacie biurka. Moje myśli zaprzątała zgrabna figura Soni. Byłem ciekaw, w jaki skrawek materiału wciśnie swoje kuszące kształty.
Spojrzałem na zegarek. Druga po południu. Zgodnie z tym, co kazałem wymalować na szybie wprawionej w drzwi do biura, miałem jeszcze dwie godziny na urzędowanie. Postanowiłem zrezygnować z tego obowiązku. Zyskany czas lepiej będzie poświęcić na odpowiednie przygotowania. Wymiętą, granatową marynarkę przerzuciłem sobie przez bark, kapelusz wcisnąłem na czubek głowy i machając szeroko ramionami, wyszedłem na rozpaloną słońcem Schweidnitzer Straße. Ruszyłem w kierunku Ringu, aby wsiąść tam w tramwaj wiozący mnie do domu.
Wiązałem właśnie przed lustrem w przedpokoju biały krawat, gdy przez otwarte okno dobiegł mnie dźwięk klaksonu. Wsunąłem ręce w rękawy grubej, białej, wytwornej marynarki z delikatnymi, czarnymi prążkami. Stopy wsunąłem w wingtipy i wachlując się śnieżnobiałym borsalino, wyszedłem na chłodną klatkę schodową. Zbiegałem jak na skrzydłach, o mały włos nie pozbawiając życia starej Grety Kirdegran, mojej sąsiadki z piętra. Popukała się chudym palcem w środek czoła.
Przy krawężniku parkował tak ogromny kabriolet BMW w kolorze kości słoniowej, że można by z niego zbudować cały Taj Mahal. Czerwona tapicerka gościła blond boginię o lokach opadających na nagie ramiona, w typie tych, co to trzeba koniecznie legitymować się w kieszeni kastetem, gdy się z nimi wychodzi na tańce. Przezornie zabrałem ten atrybut męskości ze sobą. Nigdy nie wiadomo, kiedy może się przydać. Na jej głowie wylądowało rozłożyste, czarne ptaszysko, którego pierzasty ogon falował delikatnie w rytm wieczornych podmuchów wiatru. Miała na sobie obcisłą, czarną, atłasową sukienkę kończącą się tylko kawałeczek powyżej sutków. Fragmenty krótkich rękawków przymocowane były wąskimi paskami do marszczonego materiału skrywającego wzgórki skromnych piersi. Uśmiechnęła się i zapuściła silnik. Zająłem miejsce w fotelu obok. Otaksowała mnie wzrokiem, który wyliczał należną za mój ubiór stawkę podatku. Ująłem smukłą dłoń spoczywającą na gałce zmiany biegów, aby ją pocałować na przywitanie. Zręcznie wysmyknęła się i pogładziła mnie po policzku. Ujęła moją brodę między palec wskazujący i kciuk. Usta w kolorze dojrzałej truskawki odbiły się na moich. Momentalnie spociłem się na plecach. Nie oczekiwałem takiego obrotu sprawy.
– Za tydzień wyjeżdżam do rodziny za ocean. – Nasze wargi na moment straciły ze sobą kontakt, ale cały czas trzymała mnie za żuchwę. Drugą dłoń położyła mi na policzku. – To prawdopodobnie ostatni wieczór, jaki będę mogła ci poświęcić.
– Rozumiem. – Ponownie dała mi się posmakować.
– Dziś dostałam podpisane papiery rozwodowe. Traktuj to jak spłatę ostatniej raty twojego honorarium.
– Rozumiem.
– Powtarzasz się, przystojniaku. – Uśmiechnęła się. Kolejny raz spróbowałem, jak miękki ma język.
– Ślicznie wyglądasz. – Nie była to wyszukana odpowiedź.
– Tobie też nie można nic zarzucić.
– Starałem się.
– I bardzo dobrze. – Jej dłonie zsunęły sukienkę, zakrywając nagie kolana. Okrasiłem to jękiem zawodu.
– Jedziemy – zaordynowała.
Przez Lessing Brücke, Ohlauer Stadtgraben i Bahnhof Straße[4] dojechaliśmy do zatłoczonej Garten Straße, przy której stał masywny budynek hotelu Vier Jahreszeiten. Był to jeden z najdroższych, a z pewnością najwytworniejszy hotel w mieście. Cały kompleks składał się z trzech budynków. Od frontu zlokalizowano drogie sklepy z biżuterią i konfekcją damską wprost z Paryża. Na piętrze zaś znajdowały się sale balowe, restauracje i kawiarnie. Zresztą, pomieszczenia te tworzyły ze sobą tak skomplikowany układ, że gościom hotelowym rozdawano małe planiki z wyrysowanymi ważniejszymi obiektami. W skrzydłach umieszczono luksusowo wyposażone pokoje. Pomiędzy nimi, na dziedzińcach, były ogrody restauracji i winiarni. Przed wejściem głównym, nad chodnikiem rozstawiono specjalną markizę, która miała za zadanie chronić gości od żaru słońca. Poustawiane wokoło donice z kwiatami starannie wypielęgnowano i regularnie podlewano świeżą wodą. Drzwi głównego wejścia ochraniały, niczym starożytni wojownicy, dwa potężne wiadra ze stalowymi opaskami, w których rosły przycięte w kule ozdobne klony. Gdy Sonia zatrzymała wóz przy krawężniku, pod dachem z materiału w biało-zielone pasy, poczułem się jak w tropikalnej dżungli. Boy odebrał kluczyki, a nas owionęły duszące opary storczyków. Podałem jej ramię i przejąłem bolerko z czarnego miękkiego futerka, jakie wyciągnęła z tylnej kanapy auta. Gdy weszliśmy przez wiatrołap do sali recepcyjnej, podszedł do nas sztywny gnom w liberii.
– Czym mogę państwu służyć? – Wydobyła z czerwonej, lakierowanej torebki dwa kartoniki, każdy wielkości karty pocztowej. Nawet na to nie spojrzał. Wskazał okazałe, szerokie schody prowadzące na piętro, które znajdowały się w głębi. Tuż przed nimi, po lewej, było wejście do winiarni, o czym informował ozdobiony kwiatami szyld nad wejściem. W poprzek zawieszono aksamitną, zieloną szarfę na wypolerowanych, srebrnych słupkach. W ich okolicy kręcił się facet, który zjadał opony traktorowe na śniadanie. Wyglądał, jakby je łykał bez przegryzania. Ten spaślak w czerni z wypolerowaną łysą czaszką pokrytą sinymi plackami stał na straży jaskini rozpusty, z której wnętrza dobiegały dźwięki gorącego tanga.
– Zaproszenia. – Wyciągnął dłoń z serdelkami zamiast palców. Wylegitymował nas. Przyjrzał się uważnie i odsunął srebrny palik. Weszliśmy do szerokiego korytarza, z którego otwierały się podwójne, przeszklone drzwi wprost na podest schodów prowadzących do ciemnego pomieszczenia. Ściany wyłożone były jakimś ciemnym kamieniem, którego koloru nie byłem w stanie określić. W regularnych odstępach wprawiono w nie granitowe płaskorzeźby panien taszczących bukłaki z winem oraz kiście winogron. Podest oddzielony był od sali grubym murkiem sięgającym do pasa. Na jego szczycie leżały czarne, marmurowe płyty parapetu. Poustawiano na nich kolorowe żarówki, które mrugały na przemian czerwienią, bielą, żółcią i granatem. Z podestu schodziło się zakręconymi w prostokąt schodami na wypastowany parkiet. Okalały go czarne, kwadratowe w przekroju kolumny z białą lamówką. Ich zwieńczenia zdobiły wykute w granicie pawie siedzące w liściach latorośli. Gdyby nie poustawiane pod ścianami stoliki z białymi obrusami, odniósłbym wrażenie, że znalazłem się w zakładzie pogrzebowym przygotowującym zwłoki do pochowku. Na każdym stała latarenka z niewielką świeczką w środku. Rozstawiony na podeście band właśnie zrobił sobie przerwę i odkładał instrumenty na stojaki, dlatego też w pomieszczeniu dominował brzęk kieliszków oraz skrobanie sztućców po powierzchniach talerzy. Schodziliśmy ze schodów, gdy niczym samotny żaglowiec przypłynął do nas kelner w nieskazitelnie białej koszuli z Vatermörder[5]. Taszczył nad głową tacę pełną szklanek z kolorowymi płynami.
– Dla państwa?
– Stolik dla dwojga. I coś dla ochłody. – Poklepałem go po kieszeni, wsuwając w nią banknot.
– Się robi, szefie. Proszę za mną. – Ruszyliśmy przez salę, mijając kręcących się stadami kelnerów oraz pary wykwintnych i wymuskanych gości. Posadził nas przy oknie wychodzącym na dziedziniec, gdzie pod drewnianym dachem usytuowano taras. Tam też było tłoczno od gości.
Gdy usiedliśmy, chłopak zniknął w mroku. Oczy Soni lśniły w delikatnym blasku rozdzielającego nas lampionu. Rozglądała się wokoło w poszukiwaniu znajomych. Ze dwóm osobom pomachała przyjaźnie, szczerząc równe zęby w uroczym uśmiechu. Ukłoniłem się uprzejmie, choć nie miałem bladego pojęcia, kim są. Z leżącej na stole torebki wyciągnęła zawiniętego w niemal przezroczystą bibułkę skręta i wcisnęła go w bursztynową lufkę.
– Sama kręcisz? Czy masz ludzi od tego?
– Mam ludzi. – Uśmiechnęła się uśmiechem, który mógłbym uznać za zalotny. – To tytoń z marihuaną.
– Lubisz takie wynalazki?
– Dają fajnego kopa.
– Miałem kiedyś znajomego. Też lubił dostać takiego kopa. Miało to tylko jedną wadę. Trzy głębsze, trzy takie skręty i trzeba go było kluczem do przykręcania śrub torowych odrywać od żyrandola. Ciężka sprawa, gdy facet waży grubo ponad sto kilo.
– Bywa. – Przypaliłem jej, a ona w rewanżu zarzuciła nogę na nogę, ukazując kolana w czarnych kabaretkach. Spojrzałem na dół. Tym razem nie przywołała krnąbrnej sukienki do porządku i pozostawiła je odsłonięte. Przełknąłem ślinę. Musiało to być słyszalne co najmniej w Oels[6]. Pojawił się kelner, przynosząc nam dwie wysokie szklanki z czymś czerwonym w środku. Na powierzchni goniły się plasterki cytryny i cząstki pomarańczy oraz kostki lodu w kształcie kulek. Wypiliśmy. Było to przeraźliwie słodkie, ale samym swym smakiem przeniosło nas w tropiki.
– Zatańczymy? – spytała znad szklanki, wachlując się zalotnie długimi, czarnymi rzęsami.
– Musimy?
– Tak.
– Nie masz pojęcia, jaką to grozi kompromitacją.
– Zaryzykuję.
Przez następną godzinę jeszcze trzy razy ciągnęła mnie na parkiet. Tylko raz udało mi się wywinąć. Miałem ogromną nadzieję, że nie przyniosłem jej wstydu moimi niezgrabnymi ruchami, które kompletnie nie przystawały do rytmu muzyki. Można powiedzieć więcej – muzyka i moje podrygi tworzyły dwa zupełnie osobne byty, kompletnie niekoegzystujące ze sobą w jednym czasie i jednej przestrzeni. Każde z nich poszukiwało swej rzeczywistości na własną rękę.
Gdy kelner dostarczył nam po raz czwarty kolejną porcję kolorów w wysokich szklankach, z tarasu do wnętrza weszła para. Ona szczupła, zniewalająca wręcz, brunetka o krótkich, brązowych włosach upiętych w koczek z tyłu głowy, wciśnięta w prostą, zieloną, taftową[7] sukienkę do samej ziemi, ale z rozporkiem ukazującym smakowite udo. Sięgała mu do ramienia. On wysoki, postawny, ogorzały, o głęboko czarnych włosach zaczesanych do tyłu wiadrem brylantyny. Skośne, płytko osadzone oczy pod gładkimi powiekami oraz długi, wąski nos jasno dawały do zrozumienia, że ich właściciel nie pochodzi stąd. Azjatycka uroda i ogromna sylwetka powodowały, że na ulicy każda kobieta by się za nim obejrzała. Sonia poderwała się i pomachała do nich. Podeszli do naszego stolika. Facet był wbity kafarem w szytą na miarę kurtkę wojskowego kroju à la Sam Browne[8] w kolorze zgniłej jesieni. Pod szyją tłoczyła mu się zawinięta apaszka w czarne grochy, a na pasku dyndała bogato zdobiona pochwa szabli.
– Książę, to jest mój przyjaciel, detektyw Wilhelm Knocke – przedstawiła, wskazując mnie dłonią. – A my mieliśmy okazję się poznać na balu u von Klosterwitzów w zeszłym tygodniu. Sonia Drobnick. Pamięta pan?
– Da. Ja pamiętam. – Stuknął obcasami w ukłonie do niej, a mi podał swoją ogromną dłoń. Zgubiłem się w jej wnętrzu. Wstałem. Był wyższy ode mnie więcej niż o głowę. – Można by nim rozbić wszystkie bramy średniowiecznego Breslau, jeżeli używałoby się go w roli tarana. Na dworze o tej porze roku na pewno rzucał mnóstwo chłodnego cienia.
– Willi. To jest właśnie książę Talgat Iassanbayev, o którym ci tyle opowiadałam.
– Jaki tam ze mnie książę? Jam tylko Iassanbayev bey. Proszę mnie nie tytułować „książę”. A oto Heike. Moja tłumaczka i przyjaciółka. Wiele dla mnie znaczy. – Ujął swoją panią w pasie i przyciągnął do siebie. Wydawała się przy nim cieniutka jak zapałka. Przestraszyłem się, że biedactwo pęknie w pół i trzeba ją będzie sklejać.
– Przysiądą się państwo do nas? – Sonia wstała, ustępując mu krzesła. Podsunąłem jej moje i podszedłem do sąsiedniego stolika, którego nikt nie zajmował. Porwałem dwa nam brakujące. Usiedliśmy.
– Jak się państwo bawicie? – Heike miała ciemnobrązowe oczy i wąskie usta.
– Wybornie. – Sonia położyła mi pod stołem dłoń na kolanie i zacisnęła palce. Ponownie przełknąłem ślinę z hałasem, jaki wywołuje lawina. Ostatkiem sił udało mi się zachować spokój i milczenie. Musiałem wyglądać, jakby mnie byk ubódł w krocze, bo książę zaczął się mi baczniej przyglądać.
– Pani Sonia zatańczy ze mną następny taniec? – Talgat odezwał się swoim niemal basowym głosem.
– Z rozkoszą.
Popłynęli na parkiet, a ja zostałem sam z Heike. Chciałem podtrzymać jakoś rozmowę, ale nie bardzo wiedziałem jak.
– Długo się pani zna z księciem?
– Już z rok będzie. Jak nie więcej. Towarzyszę mu w podróży. On słabo zna niemiecki. Służę mu za tłumacza. Wie pan, wszyscy go tu mają za księcia, a on nim nie jest. Właściwie to już zabawne się stało. – Uśmiechnęła się. Zakochałbym się w tym uśmiechu, na szczęście w porę się opanowałem. – To potomek starego, zasłużonego dla swojego kraju rodu, który uciekł przed bolszewikami do Europy.
– Ach tak. – Udałem fascynację. – To musi być ciekawy człowiek.
– Nawet bardzo. W Kazachstanie nie pozwolono mu zachować niczego, chciano skonfiskować cały majątek. W ostatniej chwili udało mu się wywieźć dwoma ciężarówkami to, co pozostało. Przez pół roku błądził po Turcji i Bałkanach, aż w końcu dotarł do Zurychu. Stamtąd rozpoczął podróż po Europie, gdzie stara się zdobyć sojuszników dla sprawy odzyskania przez Kazachstan niepodległości.
– Imponujące.
– Wiele przeszedł w swoim życiu.
– Opowiada pani o nim jak o kimś, kogo bardzo dobrze zna. – Splotłem dłonie pod brodą jakby to miało spowodować, że wyglądam na bardziej zainteresowanego.
– Mam wrażenie, że jestem dla niego ważna. Zwierza mi się z wielu swoich sekretów.
– Rozumiem.
Do stolika wróciła Sonia z Talgatem. Książę i jego towarzyszka posiedzieli jeszcze z nami kilka chwil, rozmawiając niezobowiązująco. Podnieśli się potem niemal jednocześnie i poszli spędzić w podobny sposób czas wśród innych gości. Mnie Sonia porwała ponownie na parkiet, abym znów musiał się oblewać rumieńcem wstydu. Zatańczyliśmy może jeszcze ze dwa kawałki, gdy Talgat i Heike wspięli się dostojnie po schodach na podest i wyszli na zewnątrz. Szli blisko siebie jak para kochanków. Przytuleni niemal do swych ciał.
– Fascynujący człowiek, prawda? – Sonia była nim wyraźnie oczarowana.
– Na pewno ma daleko do domu.
– Sęk w tym, że on nie może tam wrócić i jest tu po to, aby znaleźć kogoś, kto mu w tym pomoże.
– Polityka jest skomplikowana. To nie dla mnie.
– To nie polityka, mój drogi. To życie.
– Wolę już moje życie tu, w Breslau. Ono nie ma aż takich problemów. A zmieniając temat: dlaczego wyjeżdżasz do Ameryki?
– Mój ojciec miał brata, który tam wyemigrował dawno temu. Tutaj nic mnie już nie trzyma. Tam za to są ogromne możliwości.
– A ja? Ja też cię tu nie trzymam?
– Ty? Głuptasie. Mam to traktować jak oświadczyny?
– Nie… Eee. Nie wiem – wybąkałem, tracąc rezon. Zaskoczyła mnie.
– No więc jak?
– Jeśli poczekasz chwilkę, to pobiegnę po jakiś pierścionek.
– Hahahaha. – Roześmiała się tak, że nawet orkiestra na chwilkę przestała grać, a pary wokół nas spojrzały wymownie. – Wariat. Ale właśnie za to cię lubię. – Zbliżyła się do mej zaskoczonej twarzy i pocałowała gorąco w usta. Wróciliśmy do stolika. W tej chwili na schodach pojawił się ponownie książę Talgat. Sam.
Tuż za nim na salę wszedł szereg kelnerów niosących parujące półmiski. Na każdym z nich przypięto karteczkę z opisem dania, gdyż zgodnie z instrukcjami księcia kuchnia przygotowała potrawy kazachskie. Wróciliśmy do stolika. Skusiłem się na coś, co opisano jako biesparmak, czyli baraninę z kawałkami ciasta i cebuli podawaną w formie rozcapierzonych na talerzu pięciu palców. Do tego wziąłem trzy słonawe drożdżowe bułeczki. Jak informowała instrukcja, nazywały się lepioszki. Sonia zaś wysypała na talerz maleńkie pierożki o nazwie manti. Były w kształcie torebek wypełnionych pikantnym farszem z jagnięciny mocno przyprawionym czarnym pieprzem. Ograniczyła się do pięciu sztuk. Taką ilością nie nakarmiłaby nawet motyla.
– No więc nie masz zamiaru zostać tutaj?
– Marzy mi się kariera w Hollywood.
– Fakt. Byłabyś tam bezkonkurencyjna. – Posmutniałem.
– Nie dąsaj się. Dzisiaj jestem tylko dla ciebie. – Między jednym kęsem a drugim uśmiechała się do mnie swym zabójczym uśmiechem.
– Ech – westchnąłem zrezygnowany.
– Bądź dobrej myśli. Ten dzień się jeszcze nie skończył. – Sięgnęła do torebki i wysunęła stamtąd ukradkiem klucz z trójkątnym brelokiem, na którym wygrawerowano skomplikowany symbol hotelu z wkomponowaną w kwiatowe wzory czwórką. Odwróciła go palcem na drugą stronę. Wybito na nim liczbę dwadzieścia osiem.
Uśmiechnąłem się kwaśno w chwili, gdy na schodach, przy wejściu zrobiło się zamieszanie. Jakiś damski głos terkotał płaczem. Ktoś głośno krzyczał. Przepychano się i do środka wszedł grubas, który nas wpuszczał. Unosił nad sobą blaszaną odznakę detektywa hotelowego. Za nim, w zwartym szyku szarżującej flotylli niszczycieli, podążało sześciu facetów. Wszyscy byli wciśnięci w jednakowe, znoszone, ciemne garnitury. Każdy miał austriacki wąs pod nosem. Dwóch podeszło do drzwi na taras i stanęło przy nich. Dwóch następnych zajęło miejsca przy wejściu na schody. Grubas z dwójką pozostałych wturlał się na środek parkietu i zawołał:
– Szanowni państwo. Stała się rzecz straszna. Na terenie hotelu dokonano morderstwa. Do momentu przybycia policji, która już została zaalarmowana, nie mają państwo prawa opuszczać tej sali.
– Dlaczego? – Książę Talgat uniósł się między stolikami do pionu. Górował wzrostem nad każdym w tym pomieszczeniu. Detektyw nie odpowiedział, tylko wskazał go palcem swoim ludziom. Ci podeszli i łapiąc za ramiona, zawiesili na nadgarstkach kajdanki. – Co się dzieje? Dlaczego mi to robicie? – Zdziwiony rozglądał się niepewnie dookoła, szukając oparcia w kimkolwiek. Niestety, wydarzenia następowały po sobie tak szybko, że nikt nie zareagował na to, co mu robili hotelowi ochroniarze. Albo też nie chciał reagować, co w zasadzie sprowadzało się do tego samego. Mnie również zaskoczyli z widelcem w połowie drogi do rozdziawionych ust.
– Do czasu przyjazdu policji musimy pana odizolować. Istnieje prawdopodobieństwo, że jest pan odpowiedzialny za śmierć pańskiej towarzyszki.
– To Heike? Coś jej się stało? Jak to możliwe? Kto to zrobił?
– Pan. Pan ją zamordował. – Palec grubasa wycelowany w Talgata zgiął się i nakazał jego wyprowadzenie.
– Ja tego nie zrobił! Jak mogłem ją zabić? To nie ja! – Książę szarpał się, ale dobra niemiecka stal trzymała mocno. – To nie ja! Ona dla mnie ważna! Ja ją kocham! Ja nie zabił! – Ukrył twarz w dłoniach i będąc w połowie schodów, targany paroksyzmami rozpaczy padł na kolana. Ludzie grubasa ujęli go pod ramiona i wyprowadzili na zewnątrz.
W sali nikt się nie odezwał. Można było słyszeć myszy raczące się okruszkami sera pod stołem. Dopiero po chwili zaszokowani ludzie siadali i zaczynali przyciszone rozmowy o tym, co się stało. Ktoś próbował wyjść na taras, ale mu nie pozwolono. Patrzyłem przez drzwi, gdzie zniknął orszak wyprowadzający księcia.
– Co to było? – Sonia nie mogła się otrząsnąć z zaskoczenia.
– Nie mam bladego pojęcia.
– Słyszałeś? Książę miałby zamordować Heike? Niemożliwe! To taki spokojny człowiek.
– Aż trudno uwierzyć.
– Po co miałby ją mordować? Tak przy ludziach? To bez sensu.
– Coś mi tu nie pasuje – stwierdziłem w zamyśleniu.
[1] Chodzi o gazetę Breslauer Neusten Nachrichten.
[2] Kino Capitol – największe i najnowocześniejsze kino wschodnich Niemiec wzniesione wg proj. F. Lippa w miejscu, gdzie dziś stoi teatr muzyczny o tej samej nazwie. W czasie oblężenia Festung Breslau budynek ten został niemal doszczętnie zniszczony.
[3] Rettib – jeden z likierów produkowanych przez znaną na całe Niemcy wrocławską wytwórnię wódek i likierów Carla Schirdewana. Jego zakład mieścił się w owym czasie przy dzisiejszej ul. Traugutta 102-104.
[4] Bahnhof Straße – dziś ul. Dworcowa.
[5] Vatermörder – niem. dosłownie morderca ojca. Wysoki, sztywny kołnierzyk męskich koszul o wpijających się w szyję szpicach.
[6] Oels – dziś miasto Oleśnica.
[7] Tafta – tkanina o splocie płóciennym. Bardzo gęsto tkana, sztywna. Wytwarzana z jedwabiu naturalnego, poliestru lub acetatu. O charakterystycznym połysku i różnych odcieniach w zależności od kąta padania światła. Zastosowanie: suknie, bluzki, stroje wieczorowe.
[8] Sir Samuel James Browne – brytyjski generał, twórca koalicyjki, zwanej też ówcześnie „pasem Sama Browne”.
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Nie minęło dwadzieścia minut, gdy na salę weszło dziesięciu mundurowych i dwóch facetów w cywilu. Dowodził nimi wysoki, postawny gość z brzuchem wyprzedzającym go o metr. Brązowe loki układały się w niewielkie fale na szerokim czole. Wyznaczył swoim ludziom rejony. Zbiegli po schodach na parkiet jak sznur pereł rozsypujących się z rozerwanego naszyjnika. Natychmiast przystąpili do przepytywania gości. Każdy otworzył niewielki notesik i wydłubał z kieszeni ołówek. Nabrałem podejrzeń, że robieni byli za pomocą jednej matrycy. Do nas podszedł niewysoki, rudawy cywil z piegami na niemal młodzieńczej twarzy.
– Witam. Herman Rufus. Komisja zabójstw prezydium policji miasta Breslau. Muszę zadać państwu parę pytań. Co państwo robili około dwudziestej trzydzieści?
– Panie, nie wiem dokładnie. Tańczyliśmy. Piliśmy to czerwone. Bardzo dobre. Truskawkowe. – Miałem wrażenie, że Sonia będzie chciała go rozszarpać. Chwyciłem ją za nadgarstek skryty pod obrusem. Nerwowo zaciskała i rozluźniała pięść.
– Proszę mi wybaczyć. Zamordowano człowieka, a ja muszę wiedzieć, gdzie byliście i co robiliście, kiedy to się stało.
– Przepraszam. Książę Talgat to dobry człowiek. Dlaczego jego podejrzewacie?
– Szanowna pani, nie mogę udzielać takich informacji. Proszę odpowiadać na moje pytania.
– Nie wychodziliśmy z tej sali ani przez minutę od momentu, gdy nas tu wpuszczono, co może potwierdzić wykidajło na bramce – wtrąciłem się.
– A pan kim jest?
– Wilhelm Knocke. Detektyw hotelowy. – Sonia prawie udławiła się swoim językiem.
– Nie znam pana. Zawsze mi się wydawało, że tutaj jako hotelowy robi Heinrich Dahlgrün.
– Dostałem tę robotę nie dalej jak miesiąc temu, ale teraz jestem już po pracy. Wolno mi robić to, na co mam ochotę. Heini dziś ma służbę, dlatego was zawołał. Gdyby nie on, to zrobiłbym to ja.
– Dobra. Mówią państwo, że nigdzie nie wychodzili. Tak?
– Tak. Dokładnie. Heini to potwierdzi. Zawołać go? – przytaknąłem i poderwałem się z krzesła.
– Nie. Nie ma takiej potrzeby. Sprawdzimy. – Usadził mnie gestem dłoni. Już się miał zebrać do kolejnych gości, gdy chwyciłem go za rękę.
– Gdzie to się stało?
– W pokoju zajmowanym przez pana Talgata.
– Jak będziecie szli na górę, to mogę się przejść z wami? Wie pan, taka odrobina zawodowej lojalności by się przydała. Muszę dbać o dobre imię hotelu, nawet jak mam wolne. Jak będę miał się czym pochwalić przed szefem, to może mnie nie wyleje. – Zrobiłem minę wiecznie niekarmionego psa, który zobaczył pęto kiełbasy spadające z pańskiego talerza na podłogę.
– Zobaczę, co się da zrobić. – Podszedł do tego wielkiego o brązowych lokach, który stał podparty pod boki na środku sali. Zamienili szeptem kilka słów. Pokiwali głowami i ten mniejszy skinął ręką. – Chodź pan.
– Czekaj tu na mnie. Nigdzie się nie ruszaj. Zaraz wracam. – Nic nie odpowiedziała.
Zerwałem się i pognałem po śliskich schodach za nimi. Dogoniłem ich na tych szerokich, prowadzących na piętro, wyłożonych dywanem miękkim, jakby ktoś go wysypał z rozprutej poduszki. Byli już niemal w połowie drogi.
– Wilhelm Knocke – przedstawiłem się grubasowi, wyciągając dłoń. Zignorował mnie.
Wbiliśmy się w ciemny korytarz, z którego na boki rozchodziły się drzwi do poszczególnych numerów. Na jego końcu, pod podwójnymi drzwiami, stał chłopak w liberii, który witał gości w hallu. Na białych drzwiach wymalowano zgrabną dwójkę w towarzystwie czwórki. Wchodząc, pokazywali przypięte do rzemyków policyjne znaczki, więc wpuścił naszą trójkę do środka. Ponieważ szedłem na szarym końcu ze spuszczoną głową, mnie już nie legitymował.
To nie był zwykły pokój, lecz apartament z niewielkim korytarzem, z którego, przez łukowo sklepione przejście, wchodziło się do ogromnego salonu. Miałem wrażenie, że większa od tej przestrzeni była tylko Jahrhunderthalle. A może mi się tylko wydawało? Mniej więcej pośrodku, naprzeciwko kominka stała brązowa, skórzana sofa. Zza niej wystawały bose stopy. Wiszące w oknach grube story były zaciągnięte, więc w pokoju było ciemno. Przekręciłem włącznik na ścianie; wiszący pod sufitem żyrandol w kształcie kielicha z trzema ramionami rozpromienił się żółtawym światłem, które spłynęło na nas niczym błogosławieństwo. Przez rozsunięte, podwójne drzwi w głębi prowadzące do sypialni widać było nieład na gigantycznym łóżku. Na jego żelaznej ramie w nogach wisiały części damskiej garderoby.
Heike leżała na brzuchu, między sofą a szklanym stolikiem do kawy, z prawą ręką wyciągniętą nad głową. Na sobie miała wyłącznie biały, gruby, owinięty wokół piersi i brzucha, ręcznik z granatowym monogramem hotelu. Poznałem ją po koczku z tyłu głowy. Spod szyi rozlewała się szerokim jęzorem lepka plama ciemnej krwi, która wsiąkła w puszysty dywan. Ten większy podszedł i pochylił się, sapiąc głośno. Chwycił ją za ramię i odwrócił na plecy. Głowa prawie odpadła od szyi. Ktoś przeciął ją jednym głębokim cięciem skierowanym ku górze. Spojrzałem mu przez ramię. Heike nie wydawała się już tak atrakcyjna jak poprzednim razem.
– Sprawdź pan kibel – zwrócił się do mnie grubas. – A ty, Herman, sprawdź sypialnię. Ja rozejrzę się tutaj. – Wydawał rozkazy, jakby był w armii. Wróciłem do korytarza wejściowego i nacisnąłem klamkę polakierowanych na biało drzwi z mosiężnym wywietrznikiem przy podłodze. W pomieszczeniu za nimi mógłbym schować lodowisko hokejowe i jeszcze zostałoby przestrzeni na wannę wielkości basenu pływackiego. Gdy byłem mały, to na podwórku kamienicy, w której mieszkałem, było mniej miejsca na jeżdżenie moim trójkołowym rowerkiem. Białe kafelki leżące na podłodze i ścianach sprawiły, że poczułem się jak w szpitalu. Zabrakło tylko siostry rozdzielającej zastrzyki. Wszedłem i zanurzyłem trzewiki w dywaniku miękkim i ciepłym niczym mój Adolf. Kurek na obramowaniu wanny był odkręcony. Parujący strumień wody niknął w odpływie. Korek swobodnie dyndał na łańcuszku ze stalowych, zawijanych listków blachy. Wilgoć osiadła na tafli lustra, co wydobyło ślad ściereczki, jaką je przetarto. Zakręciłem wodę. Musiałem rozpiąć koszulę pod szyją, bobym się roztopił od panującej tu temperatury. Wnętrze nie sprawiało wrażenia, jakby tu stoczono walkę na śmierć i życie. Wszystko było w idealnym porządku. Na otoczonej mosiężną siatką szklanej półeczce pod lustrem poustawiano równo szereg szczotek, kubków i pudełek z proszkiem do szorowania zębów. Stała tu też miska do rozrabiania mydła do golenia i pufiasty pędzel. Równo ułożone były kolorowe fiolki z mydłem, szamponem i innymi specjałami do ablucji, a także szczotki i grzebienie. Na haczyku obok wisiał siatkowy czepek na włosy, zaś na drzwiach dwa grube szlafroki. We wnęce w ścianie, na osobnych, szklanych półkach równo poukładano ręczniki. Dwa duże, kąpielowe, dwa mniejsze oraz dwa do rąk przewieszone przez specjalną poręcz tuż obok porcelanowej umywalki, w której mógłbym uczyć się pływać. Wszystko w komplecie, niczego nie brakowało, nawet idealnie nabite na polerowany palik czekały na użycie cztery rolki papieru toaletowego. One także miały wytłoczony znak hotelu co kawałek. Pełen luksus. Nic tu po mnie. Wróciłem do salonu. Grubas siedział zanurzony w kremowej berżerze[1]. Notował jakąś myśl, starannie prowadząc pióro w notesie, co wyglądało jakby chwalił się faktem, że umie pisać. Palił papierosa, który puszczał ku sufitowi szare pasemka dymu. Pozostawił go po chwili bezpańsko na obrzeżu wielkiej, porcelanowej popielnicy z monogramem hotelu na dnie. Pomyślałem, że zapamiętam go na długo. Nie myliłem się.
– U mnie czysto – zameldowałem. – Wszystko w komplecie i na swoim miejscu, nic nie zginęło. Żadnych śladów walki ani nic z tych rzeczy. – Machnął na mnie od niechcenia ręką, kiedy z sypialni wrócił rudy młodzian i złożył dokładnie taki sam meldunek. Potem podszedł do mnie i obaj kucnęliśmy przy leżącej na podłodze Heike. Jej szyja była rozcięta niemal do kręgosłupa wąskim i równym cięciem skierowanym ku górze. Można było dostrzec szary, rozerwany przełyk i opinające go mięśnie. Krew rozlała się wokoło szeroką plamą, która wsiąkła i posklejała w strączki piórka włosków grubego dywanu. W zawiązanym na piersiach ręczniku ktoś odcisnął prostokątny ślad jakby po wytarciu linijki z krwi. Miał on może ze trzy centymetry szerokości. Domyśliłem się, że to sprawca mógł wytrzeć tutaj narzędzie zbrodni.
– Przeleciał ją, ale chyba tylko tyle. Wszędzie walają się jej ciuchy. On swoje nałożył i zszedł na dół – meldował dalej rudzielec.
– Nie lubię takich skośnookich jak on. – Grubas strzyknął śliną do popielnicy. – Jego miejsce jest gdzie indziej. To jest kraj dla porządnych ludzi. – Młody mu przytaknął i wyszukał w kieszeni marynarki zmęczoną życiem paczkę juno.
Podszedłem do kominka z gzymsem z polerowanego, białego marmuru. Moją uwagę zwróciła karminowa smuga ciągnąca się na ścianie skrywającej wyciąg. Miała trzy, może cztery centymetry długości i pół szerokości. Dolna część, na wysokości moich oczu, była grubsza niż górna końcówka, której poszarpane, nierówne brzegi posiadały liczne przerwania.
– Widzieliście to? – zwróciłem się do nich.
– Tak. Morderca, zadając cios, strzepnął z ostrza kroplę krwi.
– A czym to mógł zrobić? – Spojrzałem na ciało Heike.
– Widzieliście, jaką karabelę targa przy pasie ten księciunio?
– Widziałem. Sprawdź ją. – Gruby nadal był w wojsku i wydawał rozkazy. Rudzielec podszedł do stojącego przy oknie małego sekretarzyka i uniósł przez chusteczkę słuchawkę białego aparatu ze złotymi okuciami, aby połączyć się z recepcją.
– Kto zgłosił morderstwo? – zapytałem nieśmiało.
– Pokojówka, która tu sprząta. Przyniosła świeże ręczniki. – Odpowiadając mi, Herman wpatrywał się ciągle w aparat telefoniczny, czekając na połączenie. Słuchawkę trzymał przy uchu.
– Coś mówiła? – Próbowałem się dowiedzieć czegoś więcej.
– Że weszła, zobaczyła ciało na podłodze i zbiegła na dół zaalarmować kogo trzeba.
– Tylko tyle?
– A co tu gadać więcej? – wtrącił się grubas. – Weszła, zobaczyła ciało, narobiła krzyku i wybiegła wołać pomoc. Nie zdążyła nawet wymienić ręczników, bo zbiegła z nimi na dół. Leżą teraz na recepcji. Cała drżała. Biedne dziecko. – Rozmarzył się. Nie chciałem znać jego myśli w kontekście tej panienki.
Drzwi wejściowe otworzyły się z hukiem. Do środka wpadł pożeracz opon od traktorów. Zatrzymał się poślizgiem w wejściu do salonu. Rozejrzał się niespiesznie, zawieszając na każdym z nas swoje małe, świńskie oczka.
– Co ten jełop tu robi? – Wskazał mnie swym grubym paluchem.
– Heinrich, daj spokój, przecież to twój kumpel. Robi tu jako hotelowy.
– Jens, nie załamuj mnie. To jakiś przybłęda.
– Kim pan jest? – Grubas zwrócił się do mnie nad wyraz spokojnie.
– Przedstawiałem się panu na schodach.
– Przypomnij więc raz jeszcze swoje nazwisko, chłopcze, pókim dobry.
– Knocke. Detektyw.
– Detektyw jaki?
– Prywatny.
– Nie hotelowy?
– Nie. – Popatrzył wymownie na swojego rudego kompana. Potem przeniósł wzrok na mnie i zaciągnął się papierosem. Po chwili wysunął w moją stronę swoją wypielęgnowaną dłoń.
– Licencja. – Wysupłałem ją z portfela.
– Pofatygujesz się po nią do mnie do prezydium.
– Panowie, dajcie spokój. Mam wrażenie, że już osądziliście księcia Talgata, a przecież jego wina wcale nie jest taka oczywista – odezwałem się do niego, wyciągając rękę z kartonikiem licencji. Spojrzał na nią od niechcenia i porównał wlepioną fotografię z oryginałem.
– Po czym to wnosisz, bystrzaku?
– Choćby po tym, że nie miał motywu.
– Ty się o motyw nie martw, to już nasze zadanie. Już my mu zorganizujemy jakiś zgrabny motyw.
– Jasne, ale moim zdaniem działacie zbyt pochopnie.
– Doprawdy? – Grubas strzepnął popiół z papierosa do popielnicy. – Bądź pan tak miły i spieprzaj pan. Dziś mam dobry humor. Ciesz się pan swoim szczęściem.
– Popełniacie błąd.
– Okaże się. Spieprzaj. – Wolałem nie ryzykować konfrontacji, więc ruszyłem do drzwi. Zatrzymał mnie w połowie drogi uniesionym palcem.
– Jak przeczytam w jakiejkolwiek gazecie o tym, co tu widziałeś, to będziesz mógł roboty szukać, ale jako indyjski pastuch bydła na prowincji. Rozumiesz mnie? – Bałem się, że przewierci mnie swoimi zielonymi oczami. Skinąłem więc dla bezpieczeństwa głową. Minąłem stojącego w rozkroku prawdziwego detektywa hotelowego śmierdzącego cygarami robionymi co najmniej z suszonego guano i wyszedłem na korytarz, cichutko zamykając za sobą szeroką taflę drzwi. Zbiegłem pospiesznie na dół i przepychając się z mundurowym w przejściu, wpadłem do winiarni. Odszukałem Sonię i zdyszany usiadłem do stolika, łapiąc napełnioną do połowy szklankę, którą opróżniłem jednym haustem.
– No i?
– Może ja się nie znam na mojej robocie, ale po mojemu to raczej nie książę Talgat.
– Co ty powiesz?
– Heike nie jest wysoka, a mimo to morderca ciął jej szyję od dołu.
– Ciekawe.
– No właśnie. Coś mi tu nie pasuje.
– Zajmiesz się tą sprawą?
– W jakim sensie?
– Chciałabym, abyś dowiódł, że książę jest niewinny.
– Zobaczę, co da się zrobić. Ale nic nie mogę teraz obiecać.
– Rozumiem. W takim razie ja zajmę się wyciągnięciem go z aresztu.
– Już go zabrali?
– Tak. Pojadę zaraz do mojego adwokata i z jego pomocą spróbuję to zrobić. Nawet jeżeli miałabym zapłacić za niego kaucję z własnych pieniędzy. Nic tu po nas. – Wstała i zaczęła pakować do torebki porozrzucane po stole zapalniczki, paczki papierosów, rękawiczki. Pomogłem założyć bolerko na ramiona i poprowadziłem schodami do wyjścia. Przy bramce wylegitymowali nas ponownie smutni panowie w przyciasnych garniturach i hotel wypluł nas na wilgotny od wieczornego deszczu chodnik.
– Wskakuj. Odwiozę cię.
– Dzięki. Przejdę się. Muszę przemyśleć parę spraw.
– Do zobaczenia, przystojniaku. Przykro mi, że tak wyszło. Gniewasz się?
– Nie.
– Odezwij się jutro.
– Obiecuję.
[1] Berżera – rodzaj dużego, wyściełanego fotela z cofniętym oparciem i poduszką na obniżonym siedzeniu. Kształt dostosowany pierwotnie do dam noszących suknie z krynoliny.
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Poranek rozpocząłem od zrobienia sobie jajecznicy. Zjadłem ją razem z Adolfem. Z jednego talerza. Wyczyściłem mu kuwetę, sam doprowadziłem się do stanu używalności i zasiadłem w głębokim fotelu zwróconym frontem w kierunku uchylonych drzwi balkonowych. Mimo wczesnej pory i cienia zalegającego w szczelnie Hirsch Straße, na którą wychodziły moje okna, firanka falowała, wpuszczając do wnętrza kolejne fale gorąca. Nabiłem fajkę i sięgnąłem po aparat telefoniczny. Często nabijałem fajkę, która dawała mi złudzenie, że potrafię zebrać myśli i dojść do jakichś sensownych wniosków. Wykręcałem numer Soni, gdy Adolf wskoczył na moje kolana i zaczął je ugniatać w celu wymoszczenia sobie legowiska. Na poręczy balkonu przysiadła sikorka. Przestałem więc być dla niego atrakcyjny. Rozpoczęło się polowanie. Ja także zaczynałem swoje.
– Sonia? – Miałem bezpośredni numer, który odbierała bez kamerdynerów, paziów i dam dworu.
– Cześć, przystojniaku.
– Co ci się udało od wczoraj ustalić?
– Książę przyjął usługi mojego adwokata.
– Nie dziwię się. Skoro ty za to płacisz – wtrąciłem.
– Daruj sobie. Niestety nie udało się nam go wyciągnąć z aresztu. Biedaczek siedzi jeszcze.
– Rozmawiałaś z nim?
– Z kim miałam rozmawiać? Z adwokatem?
– Matko. Z Talgatem.
– Tak. Przez chwilę. W towarzystwie pana Woltersa i tych dwóch policjantów, z którymi byłeś na górze.
– Kim jest ten Wolters?
– To mój adwokat, głuptasie. Hans-Peter Wolters.
– Mogę się z nim spotkać?
– Nie widzę przeszkód. Ma kancelarię przy Albrecht Straße trzydzieści osiem[1]. To wąska kamienica na rogu z Katharin[2]. Nad sklepem z cygarami. Naprzeciw Haupt Post Amt[3]. Wchodzi się przez hall Hotelu Post[4] i w prawo. Schodkami do góry.
– Wiem, gdzie to jest. Ma jakiś telefon?
– Tak. 2772. Dzwoń do niego i umów się. Powinien być już w biurze. Masz już jakąś teorię?
– Jeszcze nie. Odezwę się, aniele.
– Jak słodko… – Zapadła niezręczna cisza, którą nie wiedziałem, jak przerwać. – Uważaj na siebie.
– Będę. – Wcisnąłem widełki dłonią wyposażoną w fajkę i wykręciłem numer adwokata. Odebrał po trzecim sygnale. Miał miękki i ciepły, głęboki głos człowieka o gabarytach betoniarki i powierzchowności dobrego wujka. Miałem ochotę wtulić się w jego ramiona. Umówiłem się z nim za godzinę. Zdążyłem wskoczyć pod szybki prysznic.
Tylny pomost jedynki mijającej przepełnioną alegorycznymi figurami z piaskowca fasadę Haupt Post Amt, wykopał mnie łukiem na bruk, jakbym był piłką tenisową przerzucaną dalekim lobem nad trudnym przeciwnikiem. Minąłem zaparkowany przy krawężniku kanarkowożółty kabriolet mercedesa z karoserią typu lando i wszedłem pod niewielki, szklany daszek zwieszony na ażurowych, kutych wspornikach nad wejściem do hotelu Post. Boy skierował mnie na wąskie schodki po prawej stronie skryte za wielką donicą z jałowcem. Wolters czekał już na mnie z kapeluszem w ręku i grubą teczką pełną dokumentów w drugim. Mógłby w niej schować trupa, gdyby tylko przyszła mu na to ochota. Miał na sobie kosztowny, gładki garnitur z czarnej wełny szyty na miarę. Idealnie czysty, biały kołnierzyk opinał szczelnie wylewającą się, mięsistą szyję pooraną siateczką czerwonych żyłek człowieka ze znaczną nadwagą. Co ciekawe, nie pocił się wcale. Jego dłoń była sucha i szorstka jak piasek pustyni. Zeszliśmy na dół, gdzie posadził mnie na białej kanapie mercedesa. Przez Ring, Blücher Platz i Graupen Straße[5] dotarliśmy do Schweidnitzer Stadtgraben, a tam, sapiąc i ciężko walcząc z kierownicą, zaparkował w szeregu aut pod masywną fasadą budynku aresztu śledczego. Przez szerokie drzwi weszliśmy do wnętrza, które przywitało nas uzdrowicielskim chłodem.
Pomieszczenie, do którego nas zaprowadzono, było prostokątne i niewiele większe od dwóch stojących koło siebie stołów bilardowych. W dłuższej ścianie, po lewej, wstawiono dwa wysokie, zakratowane okna. Umeblowane było nad wyraz skromnie. Pośrodku stał czteroosobowy stół z odrapanej blachy wspartej na stelażu ze stalowych prętów. Przyśrubowano go do podłogi. Po obu stronach ustawiono metalowe taborety, które wyglądały, jakby robił je pijany kowal nieposiadający kciuków. Meble i ściany pomalowano na szaro dawno temu, bo warstwy farby odpadały płatami. Wolters zajmował swoją skromną osobą półtora taboretu i palił już trzeciego papierosa w oczekiwaniu na zatrzymanego. Dym spływał jedną strugą ku sufitowi. Dla mnie miejsca siedzącego zabrakło, wobec tego stałem za jego plecami oparty o ścianę. Spędzałem upływające minuty, przeżuwając wykałaczkę i dłubiąc nią w zębach. W końcu zaszczycono nas i stalowe drzwi w przeciwległej ścianie otworzyły się ze zgrzytem, jakim wydaje otwieranie otwieraczem do konserw pustej beczki po paliwie. Dwóch strażników wprowadziło księcia. Miał na sobie granatowy, drelichowy kombinezon skazańca, a na rękach założone kajdanki. Nie wyglądał zbyt wyjściowo. Oczy miał podkrążone i podpuchnięte, jakby nie spał całą noc. Poprzednio elegancko ułożone włosy teraz były w nieładzie, na brodzie i policzkach pojawiła się nieogolona szczecina. Przybyło mu z piętnaście lat.
– Witam. – Wolters uniósł się z trudnością i uścisnął brzęczącą dłoń Talgata. Taboret obok niego zajął piegowaty Herman. Wszedł do środka na końcu orszaku, jaki tworzyli strażnicy, skazany oraz policjant. Wszyscy wyglądali mniej więcej jak przekładaniec z naleśników z granatowym dżemem w drelichu. Uśmiechnąłem się do niego spod ronda kapelusza.
– Panie Wolters, zostawiam z wami strażnika, bo pan Iassanbayev jest podejrzany o morderstwo. Mam nadzieję, że rozumie pan powagę sytuacji. – Herman wsparł się na zaciśniętych pięściach postawionych na krawędzi blaszanego blatu i zawisł nad stołem. Wpatrywał się w małe oczka adwokata. – Rozumiemy się? – Powtórzył z naciskiem.
– Tak. Prawo dopuszcza możliwość rozmowy oskarżonego z jego adwokatem na osobności. To chyba dla pana jest równie zrozumiałe? – Herman pogroził palcem.
– Będę miał was na oku. – Wyszedł, trzaskając drzwiami.
– Jak minęła noc? – Wolters zapytał Talgata.
– Nie spałem, bo obok ktoś śpiewał cały czas.
– Wystąpiłem z wnioskiem o wyznaczenie kaucji, aby pana zwolnili, ale to potrwa jeszcze z dzień lub dwa. Musimy uzbroić się w cierpliwość.
– Rozumiem. Ale proszę uwierzyć, że ja nie zabił Heike. Ja jej nie zabił. Ona dla mnie ważna. – Miałem wrażenie, że chłopina zaraz się rozpłacze.
– To już wiemy. Musi w to jednak uwierzyć sędzia. A z tym może być pewien problem.
– Dlaczego?
– Bo wszystkie dowody, jakie do tej pory zebrała policja, świadczą przeciw panu. Ma też szablę, narzędzie zbrodni.
– To kylysz[6] – wtrącił Talgat.
– Auuu… – Zawyłem, gdy wykałaczka trafiła na pobolewający mnie od tygodnia ząb. Zgromadzeni jak na komendę odwrócili się w moją stronę, jakbym powiedział coś mądrego.
– Ma pan coś do dodania? – Wolters spojrzał przez ramię wzrokiem mówiącym, że raczej nie był zadowolony z mojego towarzystwa w trakcie swojej pracy. – Tylko stoi pan za moimi plecami i nic nie mówi. Może w końcu na coś się pan przyda?
– Czy ja wiem? – zamyśliłem się. – Moim zdaniem nie mają na razie nic, co by mogło wskazywać na winę pana Talgata.
– Bo?
– Bo byłem na miejscu zbrodni i widziałem, że pani Heike została zamordowana przez kogoś niskiego.
– Skąd pan to wie?
– Cios zadano w taki sposób, że nie mógł go zadać pan Talgat. A przynajmniej nie tą szablą, którą miał przy boku wczoraj.
– To kylysz – ponownie wtrącił książę.
– To trochę za mało, aby udowodnić jego niewinność – ciągnął Wolters.
– Pozwoli pan, że coś sprawdzę? – zwróciłem się do księcia i odbiłem się od ściany. – Proszę go rozkuć. – Rozkazałem strażnikowi. Ruszył się z niechęcią, ale ostatecznie zagrzechotała stal kajdanek. – Pytanie mam. Jak się widzieliśmy w hotelu, miał pan przy pasie szablę. Jakiej ona była długości. Pamięta pan?
– Nieco ponad metr.
– Proszę stanąć prosto i rozłożyć ramiona na boki.
– Dlaczego?
– Spokojnie, proszę mi zaufać. Chcę tylko coś sprawdzić. – Książę zrobił to, o co go poprosiłem. Stanąłem za nim i popatrzyłem w bok. Poczułem się, jakbym stanął tuż pod masywnym portalem Keiser Brücke. Od końca jego wyciągniętej dłoni odmierzyłem krok mniej więcej metrowej długości. Wolters i strażnik wpatrywali się we mnie, jakbym próbował sięgnąć swoim językiem genitaliów. – On tego nie zrobił – zawyrokowałem. – A przynajmniej nie tym mieczem czy szablą, którą zabezpieczyła policja jako narzędzie zbrodni.
– Skąd pan to wie?
– Ten, kto zabił Heike, zadając cios, strzepnął kroplę krwi z klingi na ścianę. Pan Talgat ze swoim wzrostem, robiąc to szablą, wbiłby w nią jej koniec, a nie doprowadziłby do powstania tam kropli krwi. Więc albo nie była to szabla, albo nie był to książę.
– Ja tego nie zrobił, już to powtarzałem. – Talgat przygasł niczym dopalająca się świeca. Zwiesił markotnie głowę i wpatrywał się w podrapany blat stołu. Zauważyłem, że ktoś wyrył na nim swoistą dedykację: Z pozdrowieniami dla sędziego Kühlmana. Zgnijesz w piekle, stary capie.
– Panie Wolters. Proszę ustalić, czy policja zabezpieczyła ślady krwi na szabli. To może nam pomóc, a mnie tego nie powiedzą.
– Książę, wiem, że to może być trudne, ale proszę opisać, co się stało po tym, jak poszliście na górę.
– Schodami. Poszliśmy schodami do pokoju. Potem byliśmy blisko ze sobą. Bardzo blisko. Rozumie pan? – Smutkiem na jego twarzy można by rzeźbić nagrobki.
– Tak. Rozumiem doskonale. Ubrał się pan i co było potem?
– Ubrałem się, pocałowałem Heike i zszedłem na dół. Ona mówiła, że chce kąpać. Jak to się mówi? Że się wykąpie i będzie gotowa. To zejdzie.
– I wyszedł pan?
– Tak.
– Nic nie zwróciło pana uwagi? Nie widział pan nikogo podejrzanego? Każdy szczegół może mieć znaczenie. Niech sobie pan wszystko dokładnie przypomni.
– Nie. Wszystko było jak należy. Tylko pracownicy hotelu. Dwie pokojówki co obsługują nasz pokój pchały wózek z ręcznikami, boy wytrząsał popielniczki na piętrze, technik wymieniał żarówkę. Wszystko było tak jak trzeba.
– Dwie? Pokojówki były dwie?
– Tak. Zawsze dwie. Zawsze dwie odwiedzały mój pokój. Coś nie tak?
– Nie. Wszystko w porządku – zamyśliłem się.
[1] Albrecht Straße – dziś ul. Wita Stwosza.
[2] Kathrin Straße – dziś ul. św. Katarzyny.
[3] Haupt Post Amt – mowa o budynku dawnej poczty głównej i dolnośląskiej dyrekcji poczty, znajdującym się przy dzisiejszej ul. Wita Stwosza 25-26. Zniszczony niemal doszczętnie podczas oblężenia miasta w 1945 r.
[4] Hotel Post – nieistniejący już, a znajdujący się na rogu dzisiejszych ulic Wita Stwosza i św. Katarzyny hotel, który swą nazwę wziął od bliskości budynku poczty głównej, stojącej po drugiej stronie ulicy.
[5] Graupen Straße – dziś ul. Sądowa i Krupnicza.
[6] Kylysz – arabska zakrzywiona szabla o szerokiej klindze chowanej do bogato zdobionej pochwy.
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Ceglany budynek aresztu wypluł mnie z niechęcią na brukowany znacznymi płytami granitowymi trotuar. Ruszyłem żwawo w lewo, ku Graupen Straße. Tam miałem ósemkę, jedną z dwóch okólnych linii tramwajowych jadących dookoła miasta, która mogła mnie zawieźć do Vier Jahreszeiten. Gdybym wybrał siódemkę, musiałbym w niej spędzić niemal godzinę, bo ta jechała w drugą stronę i koniec końców też dojechałbym do celu, ale zaliczyłbym wycieczkę przez Königs Platz, okolice Odertor Bahnhof[1] czy Scheitniger Stern. Na całe szczęście tramwaj nie kazał na siebie długo czekać i wspiąłem się na tylny pomost letniej doczepy, co dawało przyjemny chłód w czasie pokonywania odcinków między przystankami. Na miejscu wyskoczyłem wprost w objęcia klonów stojących przed wejściem do hotelu po bokach jego markizy. Ten sam boy co wczoraj przywitał mnie uprzejmym skinieniem, gdy wchodziłem do wnętrza. Tym razem nie uchylił mi drzwi. Wieśniak.
W przestronnym hallu wykładanym czerwonymi marmurami, których białe żyłki przywodziły mi na myśl szynkę parmeńską, nikt mnie nie zaczepił, jak płynąłem dywanem do lady recepcji. Urocze dziewczę wyposażone w fale na czole à la Lana Turner[2] obdarzyło mnie spojrzeniem swych ocząt wielkich niczym piłeczki golfowe.
– Co mogę dla szanownego pana zrobić?
– Szukam detektywa hotelowego. Może mi pani wskazać, gdzie urzęduje?
– Już po niego dzwonię. – Sięgnęła pod ladę po aparat i rozpoczęła nakręcanie numeru. Ująłem ją za wypielęgnowaną dłoń o skórze miękkiej jak fibrowa firanka w oknie mojego salonu.
– Proszę mi tylko wskazać, gdzie urzęduje. To sprawa tak błaha, że nie sądzę, aby był zadowolony, gdyby pani go fatygowała. – Zdobyłem się na najbardziej uwodzicielski uśmiech od czasów arki Noego. Podziałało.
– Schodami na górę, na pierwszym piętrze w lewo, drugie drzwi po lewej. Powinien być u siebie.
Powędrowałem schodami, w myślach bawiąc się jej lokami. Byłyby dla mnie jak kłębek wełny dla Adolfa. Zastukałem we wskazane drzwi, na których ktoś starannie wymalował napis: Ochrona. Odpowiedziało energiczne „Wejść”. Zmusiło mnie do wykonania rozkazu. Pokój nie był duży, ale zagracony meblami ponad miarę, co powodowało, że postawienie stopy na wolnym skrawku podłogi graniczyło z cudem. Przestrzeń zajmowały dwa biurka. Jedno, wielkości boiska piłkarskiego, stało tyłem do okna wychodzącego na Garten Straße. Pod kątem prostym do niego postawiono mniejsze, całe pokryte tekturowymi teczkami aktowymi, z których wysypała się zawartość. Nikt się jednak tym nie przejmował. Warstwa kurzu, jaka urosła na papierach, wystarczyłaby z powodzeniem do wypełnienia czteroosiowej węglarki kolejowej. Pod ścianą dostojnie starzała się szafa na segregatory zamykana na kluczyk, który dorobiłoby pięcioletnie dziecko. Na parapecie doniczka z rachityczną roślinką nieokreślonego gatunku, która zrzuciła wszystkie swoje liście, służyła za popielniczkę. Wielki jak balon detektyw hotelowy, który mnie wyrzucił wczoraj z pokoju Talgata, siedział za większym biurkiem i bezczelnie obgryzał paznokcie.
– Witam kolegę po fachu. – Zdjąłem uprzejmie kapelusz i bez pytania zająłem jedyny wolny mebel, jakim było krzesło z półkolistym oparciem stojące pośrodku popękanego linoleum między biurkami. Jedną nogę miało różną od pozostałych. Grubas wpatrywał się we mnie swoimi ślepkami prosiaczka czekającego na upieczenie, ale nie przerwał wcześniejszej czynności. Splunął odgryzionym kawałkiem paznokcia w kąt.
– Czego chcesz, gnoju?
– Pogadać. Jak detektyw z detektywem.
– Nie ma o czym gadać. Wbiłeś się na mój teren jak szczur i dorwałeś się do mojej sprawy.
– Nie ująłbym tego w taki sposób.
– Nie interesuje mnie, w jaki sposób byś to ujął. Musiałem się za ciebie tłumaczyć, pajacu.
– Przyszedłem z przeprosinami. – Wydobyłem z kieszeni marynarki butelkę żytniówki, którą kupiłem przed zajęciem miejsca w tramwaju. Postawiłem ją przed nim. Przyglądał się, jakby była dżinem z lampy. Ponownie splunął fragmentem paznokcia w kąt i dźwignął się do pionu. Bez słowa podszedł do szafki na segregatory, wysunął górną szufladę i wydobył dwie poplamione palcami szklanki z cienkiego szkła. Chwycił butelkę i wygryzł korek. Splunął nim na podłogę. Przeszło mi przez myśl, że jakby mu podano kurczaka na obiad, to jego zdemolowane truchło też by trafiło na podłogę. Sprzątaczka musiała tu używać buldożera. Nalał. Wypiliśmy. Skrzywiłem się. Była ciepła i smakowała jak siki kota po kastracji. Nalał raz jeszcze. Wypiliśmy ponownie. Odstawił szklankę na pogięty, obity imitacją skóry blat, splótł dłonie na brzuchu i znów zaczął się we mnie wpatrywać bez słowa. Tym razem ja sięgnąłem po flaszkę i nalałem kolejną porcję. Poziom płynu obniżył się znacznie, zbliżając się do połowy. Wypiliśmy.
– Przeprosiny przyjęte. Możesz iść.
– Chciałem pogadać z pokojówką, która obsługuje codziennie pokój pana Iassanbayeva.
– Bo co?
– Bo upoważnił mnie do zajęcia się swoimi sprawami.
– A kimże ty jesteś, chłystku? – Wydobyłem z kieszeni swoją wizytówkę i położyłem przed nim na stole. Musiał dokonać tytanicznej pracy, aby opuścić wszystkie trzy podbródki i spojrzeć na nią.
– Prywaciarz… Masz się pewnie za lepszego, co?
– Gdybym miał się za lepszego, nie przychodziłbym z przeprosinami. – Wskazałem brodą butelkę.
– Fakt. Kiedyś robiłem tak jak ty, więc umówmy się, że mam słabość do prywaciarzy. Wyjątkowo ci pomogę.
– Dobra. Możemy się tak umówić.
– Ale jak chlapniesz mojemu szefowi, żeś to ty był wtedy w pokoju, to więcej z przeprosinami mi tu nie przyłaź, bo każę tobą powycierać trotuar przed wejściem. Ostatnio bardzo się ubrudził. Rozumiemy się? – Skinąłem głową. Wstał, wspierając się na oparciu krzesła. Schował szklanki i butelkę do stalowej szuflady i puścił mnie przodem w drzwiach. – Chodź pan. – Poczułem się jak wytworna dama. Tylko majtki w kroku uwierały mnie zbyt mocno jak na damę. Musiałem się podrapać. Poszliśmy korytarzem w lewo, przeszliśmy przez podwójne drzwi z mlecznymi szybami, na których wypisano Tylko dla personelu. Za nimi, na rozwidleniu skręciliśmy w prawo i po małych schodkach weszliśmy do wąskiego korytarza bez okien. Zatrzymaliśmy się przed odrapanymi drzwiami. W mosiężnej oprawce widniała kartka: Szef personelu pomocniczego – Klaus Zettl. Grubas odwrócił się do mnie i położył palec na mięsistych ustach.
– Ja nawijam, a ty trzymaj gębę na kłódkę. Jasne? – Skinąłem głową i weszliśmy. Pokój był tylko odrobinę większy od znaczka pocztowego. Na ścianach wisiały obrazy z motywami morskimi, podłogę przykrywała wykładzina w paski, a biurko miało skrupulatnie poukładane przybory. Stanąłem w drzwiach, gdy grubas zajął fotel naprzeciw szefa personelu pomocniczego. Był nim mały, chudy człowieczek o szczurzej twarzy i za długich rękawach w koszuli, które podwijał niestarannie na nadgarstki. Czarne, przepocone włosy układał od czoła do karku grzebieniem z połamanymi ząbkami. Były nierówne i poszarpane. Spojrzał na nas niechętnie oczami spaniela, których dolne powieki ktoś za mocno obciążył wczoraj zbyt wielką ilością zmęczenia życiem.
– Klaus. Mam tu detektywa we wczorajszej sprawie. Chce pogadać z tą pokojową, co to znalazła zamordowaną.
– Nie ma jej dziś w pracy. Dałem wolne.
– Daj jej adres facetowi, bo mi gość żyć nie da.
– Siadaj pan i pisz – zwrócił się do mnie, choć przez ogromne plecy Heinza nie mógł mnie nawet zobaczyć.
– Zapamiętam.
– Jaki sprytny. Patrzcie go. Zapamiętuj pan w takim razie: Anna Maria Gornitzky, Matthias Straße 26. Trzecie piętro. Poddasze.
– To ta co znalazła ciało? – przerwałem mu.
– Tak. A co?
– Chodzi mi o tę drugą.
– Jaką drugą?
– Pokój pana Iassanbayeva zawsze obsługiwały dwie pokojowe. Chcę pogadać z tą drugą.
– Patrz, Heinz, jaki bystrzacha. Myśli, że mu wszystko wolno.
– Klaus, daj mu, co chce, bo mnie będzie nachodził. – Grubas znów zaczął obgryzać paznokcie. W tym tempie do świąt zgryzie je do łokci.
– Masz szczęście, że dziś nie mam czasu na awantury. – Przewrócił kilka kartek leżącego przed nim brulionu w tekturowych okładkach. – Pisz pan. Aaaa… Zapomniałem. Pan mądrala zapamięta. Zapamiętuj pan zatem: Oksana Nazarova, Palm Straße[3] czterdzieści dwa, mieszkanie dwanaście. Nad sklepem z artykułami kolonialnymi, co jest na rogu Brüder Straße. Trafisz pan? – Wychylił się z krzesła, aby mnie zobaczyć ukrytego za grubasem. Spojrzał w oczy. O mało nie wywróciłem się ze śmiechu, gdy pod stołem dostrzegłem, że nie dosięga stopami do podłogi.
– Dzięki, Klaus. – Grubas uniósł się z krzesła, które odetchnęło z ulgą. Odwrócił się do mnie. – Chodź pan. – Wyszliśmy na zewnątrz tak szybko, że nawet nie zdążyłem podziękować. – Zadowolonyś?
– Jasne. Dzięki.
– To spieprzaj.
Spieprzyłem więc czym prędzej. Byle dalej od niego. Dla odmiany z otwartymi ramionami przyjęła mnie szarżująca na Garten Straße kolejna ósemka. Obecnie zmuszony byłem korzystać z komunikacji miejskiej, gdyż wóz oddałem do naprawy. Miał przestrzeloną chłodnicę po pogoni w sprawie porwania młodego Hradeckyego. Dlatego wspiąłem się na ażurowy stopień i dałem połknąć jasnokremowemu wagonowi.
Siedziałem wygodnie na pojedynczym krzesełku wyprofilowanym z wąskich deszczułek i gapiłem się bezmyślnie przez okno. Z tyłu pozostał mleczny szyld Goldener Adler Hotel[4], później przekroczyłem szeroką Tauentzien Straße i dotarłem na skrzyżowanie Palm i Herbert Stanetzky Straße[5]. Tu wyskoczyłem z tramwaju w biegu. Żaden z pasażerów się mną nie przejął, choć normalnie takich ekscesów to i konduktorzy raczej nie tolerują. Wylądowałem na kolanie wbijającym się w granit rynsztoka. Otrzepałem spodnie oraz poły marynarki i ruszyłem przed siebie. Było na tyle gorąco, że można było się kąpać w swoim pocie. Doliną ulicy turlały się tumany kurzu poganiane leniwymi podmuchami suchego wiatru. Po wczorajszym wieczornym deszczu pozostawało jedynie wspomnienie na mych trzewikach. Molestowało mnie swoimi brunatnymi zaciekami na zelówce i cholewkach. Mijając równy szereg kamienic, bram i podwórek, dotarłem w końcu na skrzyżowanie. Tak jak Klaus obiecał, znajdował się tu sklep w artykułami kolonialnymi i długim szyldem Otto Dittebranda. Wspiąłem się po dwóch niewysokich i wypolerowanych stopniach do środka. Stojąc za długim, ciemnym kontuarem, przywitał mnie okutany w granatowy fartuch sprzedawca. Wziąłem grube cygaro w bibułkowym opakowaniu. Odmówiłem jednak parzonej na miejscu kawy najprawdziwszego południowoamerykańskiego pochodzenia. Zmartwił się, ale bez oporu wskazał mi bramę, w którą mam wejść, aby trafić do klatki, gdzie mieściło się mieszkanie Oksany. Przyjęła mnie bez emocji. Brama oczywiście. Wszedłem pod jej wysokie sklepienie dające tyle chłodu, że można by tu lepić bałwana. Jeżeli tylko spod sufitu raczyłby padać śnieg. Studnia podwórka miała nieregularny kształt, który wyznaczały wewnętrzne formy szarych i brudnych elewacji domów. Po prawej stronie, tuż przy wejściu do klatki schodowej, do której zmierzałem, zgromadziło się parę osób. Zbity w nieregularną kupę mały tłumek pstrokatych mieszkańców okolicznych kamienic pochylał się zgodnie nad leżącym na ziemi jakimś przedmiotem bez kształtu. Podszedłem bliżej, rozgarniając zgromadzonych. Kształt przybrał postać rozrzuconych w nieładzie ramion, nóg oraz tułowia wykrzywionego tak, jak potrafią to robić jedynie nawiedzone szansonistki. Ukląkłem przy nienaturalnie szerokiej twarzy. Kiedyś mogła być nawet ładna. Jasna cera, szeroki przy końcu nos zwężał się ku górze. Jasne włosy miała splecione w warkocz opasany kolorową wstążką. Szerokie kości policzkowe i bladoszare oczy okolone długimi brwiami powodowały, że szerokość twarzy wydawała się jeszcze większa. Pełne i mięsiste usta kontrastowały ze zwężającą się ku dołowi żuchwą. Spomiędzy warg wypływała wąska stróżka jasnej krwi. Bąbelki powstałe w czasie wydechu nadal pękały w kącikach ust. Przyłożyłem kciuk i palec wskazujący do szyi w miejscach, gdzie powinna mieć tętnice. Bezskutecznie. Puls wyciekł wraz z powiększającą się plamą wokoło głowy, która miała intensywny czerwony kolor. Tłumek skupiający się nade mną gęstniał z każdą chwilą. Uniosłem się do pionu i stwierdziłem, że należy wezwać policję. Rozejrzałem się w poszukiwaniu ciecia. Nikt się nie przyznał do tej roli. Mimo wszystko ktoś zdeklarował się, że pójdzie zadzwonić. Ruszyłem w kierunku drzwi z małym okienkiem w kształcie rombu, obok których przymocowano tabliczkę z numerem czterdzieści dwa. Pokonawszy kilka kroków, wróciłem jednak do zgromadzonych ludzi i zapytałem bezosobowo:
– Nazarova pod którym? – Odpowiedzią była cisza i spojrzenia, którymi mógłbym zmiażdżyć kloc żelaza do grubości kartki papieru. – A piętro, to będzie które? – dopytałem.
– Pan jest taki głupi, czy tylko udaje? – Odezwał się ktoś z trzeciego rzędu.
– Dlaczego?
– Przecie ona tu leży między nami.
– Kurrr…. – Przykląkłem raz jeszcze. Przyjrzałem się denatce dokładniej. Ująłem jej bladą, bezwładną dłoń w filigranowym, koronkowym rękawie. Nadal była ciepła i lepka od potu wywołanego gorącem dnia. Między palcami zatańczył cieniutki jak włos łańcuszek ze złotą kopertą. Bez szemrania spłynął mi do rękawa. Spojrzałem na jej palce. Brud za paznokciami był trudny do wyjaśnienia o tyle, że w sumie wyglądała na dość zadbaną. Nie wypadało przy tych ludziach przeglądać zawartości jej kieszeni. Musiałem dać za wygraną. Wstałem i ostrożnie wycofałem się poza okręg najbardziej zainteresowanych. Nie chciałem, aby ktoś zwrócił na mnie uwagę. Zniknąłem niepostrzeżenie w klatce schodowej prowadzącej do jej mieszkania. Mimo wszystko chciałem się tam dostać. Może coś mi podpowie. Brama była zaniedbana, ściany pokryte licznymi zaciekami wilgoci, a gdzieniegdzie odłupany tynk odsłaniał liche cegły i białą, kruszącą się na potęgę, piaszczystą zaprawę, która obsypywała się na podłogę, zaścielając ją dywanem okruchów.
Wspinając się po schodach, gdy tylko mogłem, zaglądałem przez okna półpiętra w stronę podwórka na rozgrywające się na dole wydarzenia. Po dobrej chwili dotarłem na poddasze, gdzie zastałem odrapane z brązowej farby drzwi o numerze dwanaście. Kiepska, mosiężna klamka stawia opór akurat w miejscu, gdzie powinna stawiać opór taka klamka. Tylko tam, nie dalej. Mimo to drzwi nie chciały ustąpić. Dałem im chwilę czasu i ponowiłem atak. Niestety, okazałem się zbyt mało przekonujący. Nie ustąpiły. Nie miałem czasu martwić się z tego tytułu. Tuż obok zapraszająco zionęło otwarte przejście na strych. Blokujące go standardowo drzwi z nierówno dopasowanych desek poddawały się teraz spływającym stamtąd podmuchom chłodu. Ktoś zostawił je otwarte. Wyjrzałem przez poręcz w dół. Zakręciło mi się w głowie. Dwa piętra niżej wspinało się w górę dwóch mundurowych. Dotarli do mnie, mieszając zdziwienie z zaskoczeniem na swoich mokrych twarzach. Pot lał im się po policzkach strumieniami. Jego kropelki, łączące się w rzeczkę przy brodzie tworzyły już rwące potoki spływające ku podłodze ciężkimi bombami, które rozpryskiwały się z głośnym klaskaniem na zmęczonych, nieoheblowanych deskach.
– Pan tu mieszka? – zapytał wyższy i tęższy ze szramą po pojedynku na policzku. Zdjął swoje granatowe czako z niskiego czoła, by się nim powachlować. Wsparty na drewnianej, gładkiej od dotyku setek dłoni, poręczy oddychał szeroko otwartymi ustami. Wyglądał jak ryba akwariowa wyciągnięta z wody. Wykonujące ósemkowe ruchy czako zastępowało mu płetwy.
– Nie. W odwiedziny przyszedłem. A w czym rzecz?
– Dwunastka. Stał pan pod tymi drzwiami. W jakim celu?
– Coś się panu pomyliło. Byłem pod jedenastką. – Dłonią wskazałem drzwi obok.
– Na pewno?
– Oczywiście.
– I co? Nie wpuścili pana?
– Niestety, nikogo nie było w domu. – Przyjęli te tłumaczenia i minęli mnie jakbym nie istniał. Dotarłszy na ostatni podest, posługując się kluczami, otworzyli drzwi z dwunastką. Ten niższy stanął przed nimi niczym cerber. Drugi zniknął w środku. Nie odważyłbym się teraz spróbować tam dostać. Zmartwiłem się. Krzyżowało to moje plany.
Nie pozostało mi nic innego, jak ulotnić się, aby przypadkiem nie posądzili mnie o jakieś konszachty z poszkodowaną. Jeszcze by im przyszło do głowy, że mogłem mieć coś wspólnego z jej śmiercią. Zabrałem się więc w dół, próbując wywołać możliwie najmniej hałasu. Na drugim piętrze, przy czymś w rodzaju wykusza z niewielkim balkonem wychodzącym na podwórko, siedział na stołeczku biednie odziany staruszek w gęsto cerowanej kamizelce w kratę. Szara, wystająca spod marynarki koszula miała nierówno obcięte rękawy powyżej łokci. Raczej dla ochłody niż dla wygody. Pomimo wszechobecnego ciepła jedyną nogę, jaka mu pozostała, miał przykrytą wełnianym, czerwonym pledem. Przysiadłem koło niego na parapecie i wsunąłem między wargi cygaro. Zapaliłem. Zatrzeszczał tytoń zamieniający się w popiół. Staruszek miał na oczach czarne okulary, sękate dłonie wspierał na białej lasce zakończonej drewnianą kulką. Zmarszczył skórę na nosie, wciągając intensywnie powietrze.
– Hawańskie? – zapytał powoli.
– Nie znam się na cygarach. Możliwe.
– Dawno temu pływałem. Marynarzem byłem, wie pan… – Zawiesił głos, jakby badał, czy go słucham.
– Tak, kojarzę. Takie stalowe balie co to odwiedzają różne porty. – Uśmiechnąłem się pod nosem. Wysypałem na dłoń złoty łańcuszek, jaki wydobyłem spomiędzy palców Oksany. Paznokciem podważyłem maleńki zameczek w kształcie serduszka, który po rozpięciu rozpadał się na dwie niezależne połówki. W środku było zdjęcie Talgata. Nie byłem tym faktem jakoś specjalnie zaskoczony.
– No coś w tym stylu. Więc jak pływaliśmy do Ameryki, to paliłem tylko hawany – kontynuował.
– Hamburg-Amerika Line[6]? – rzuciłem w zamyśleniu.
– Tak. Dokładnie.
– To jest z pana fachowiec – stwierdziłem. Próbowałem zebrać myśli, a on mi w tym raczej nie pomagał.
– Czy ja wiem? Dawne dzieje. Oczu już nie mam, ale węch pozostał.
– Się wie. Długo pan tu siedzi? – Zmieniłem temat.
– Córka mnie tu wystawia codziennie z rana, abym się powygrzewał w słońcu. W mieszkaniu za wilgotno, a to mi szkodzi na płuca. A że chodzić trudno, to daleko mnie nie wygania. – Poklepał laską w pled w miejscu, gdzie powinien mieć brakujące udo. – Wojna, panie, nie wybacza błędów.
– Czyli ile pan tu siedzi? – Spojrzałem na dół. Zbiegowisko było już dawno minionym wspomnieniem. Ciało Oksany leżało przykryte białym prześcieradłem, które zabarwiło się przy krawędziach czerwienią jej krwi. Dwóch sanitariuszy w kitlach mocowało się, próbując wysunąć stalowe rączki z ramy noszy. Wyleniały koń zapięty do drewnianej budy sanitarki grzebał kopytem w ziemi.
– Od rana.
– Schodził ostatnio z góry ktoś może? Wie pan, zanim ja wszedłem na górę.
– Owszem.
– Szkoda, że nie może mi pan nic o tej osobie powiedzieć – zmartwiłem się.
– Pachniał jaśminem.
– Że co? – zbaraniałem.
– Ten, kto schodził z góry przed panem, pachniał jaśminem – powtórzył spokojnie.
– Jest pan pewien?
– Oczywiście. Węch mi pozostał dobry. I słuch też. Dlatego mówię: zanim pan tu wchodził do góry, to zbiegał ktoś, kto pachniał jaśminem.
– A skąd pan, do licha, wie, kiedy wchodziłem i kiedy schodziłem?
– Ma pan jeden but rozwiązany i sznurówki plączą się panu po podłodze.
– Ciekawe. – Spuściłem wzrok na stopy. Faktycznie. Lewy był rozwiązany. Schyliłem się, by poprawić to niedopatrzenie. – Dziękuję bardzo. – Uniosłem się i ruszyłem do cienia.
– Proszę. – Ruszyłem w dół.
Pozostałą część dnia zmuszony byłem poświęcić sprawie pewnego zaginionego pióra i jego właścicielki. Pochłonęła mnie tak bardzo, że gdy wróciłem po tym do domu, nie byłem w stanie wykonać najmniejszego ruchu ręką ani nogą. Być może kiedyś opiszę i tę przygodę.
[1] Odertor Bahnhof – dziś Dworzec kolejowy Wrocław Nadodrze.
[2] Lana Turner – ówczesna amerykańska aktorka filmowa znana z burzy blond loków.
[3] Palm Straße – dziś ul. gen. K. Kniaziewicza.
[4] Goldener Adler Hotel – nieistniejący dziś hotel, który znajdował się w narożnym budynku na rogu ul. gen. H. Dąbrowskiego i S. Małachowskiego. Obecnie budynek również nie istnieje w pierwotnej formie.
[5] Herbert Stanetzky Straße – dziś ul. gen. H. Dąbrowskiego.
[6] Hamburg-Amerika Line – linie żeglugowe realizujące regularne przewozy pasażerskie i towarowe z ówczesnych Niemiec do USA. Utworzone w połowie XIX w. między innymi w celu ułatwienia emigrantom z Niemiec podróży za ocean. Biuro handlowe we Wrocławiu znajdowało się przy dzisiejszej ul. Piłsudskiego, w nieistniejącym budynku zlokalizowanym na wysokości obecnego numeru 60 lub 62.
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Kolejny poranek był na tyle nieuprzejmy, że zmusił mnie do wstania z łóżka przed dziewiątą, wyganiając budzikiem w kierunku umywalki. Nie byłem mu dłużny i nasikałem w odwecie na deskę klozetową. Gdy to robiłem, Adolf, siedząc na progu łazienki, patrzył na to, co robię, jakbym włamywał się co najmniej do Kancelarii Rzeszy. Zanim skończyłem, odwrócił się do mnie plecami. Ewidentnie moje postępowanie mu się nie spodobało. Można powiedzieć, że go olałem.
Wróciłem do sypialni, gdzie łóżko kusiło swoją rozgrzaną pościelą. Nie uległem. Twardy byłem. Wsunąłem stopy w futrzane kapcie w kształcie wielkich, wełnianych, szarych myszy. Dostałem je w prezencie od pewnej starszej pani w ramach wynagrodzenia za pracę, za którą nie chciałem przyjąć honorarium. Na skrzywiony dniem wczorajszym grzbiet zarzuciłem miękki szlafrok i ruszyłem na podbój kuchni. Była na tyle wredna, że kazała mnie samemu zrobić grzanki. Nic a nic nie pomogła. Obrażony Adolf dostojnie wkroczył i ze zdziwionym fuknięciem nie omieszkał dać mi do zrozumienia, że oczekiwał wcześniejszego wydania śniadania. Jakby sobie sam nie mógł czegoś upolować. Gad jeden. Na jego długim czarnym futrze brakowało tylko czerwonej opaski z białym kręgiem na ramieniu. Odpowiednią minę i charakter już miał. Zdarzyło mi się go podejrzewać, że faktycznie czasem szpieguje mnie dla swoich domniemanych kumpli z Gestapo. Takiej zdrady bym mu z pewnością nie wybaczył.
Przeżuwając gumowaty kęs za kęsem, kombinowałem, który wątek drążyć, aby dotrzeć do celu, jakim było udowodnienie niewinności księcia Talgata. Na początek zdecydowałem się jeszcze raz odwiedzić szefa personelu pomocniczego – Klausa Zettla. Musiał wyjaśnić jedną kwestię, która mnie nurtowała od wczoraj. Te dwie pokojowe. Musiał być z nich zgrany duet. Ciekawe dlaczego? Zebrałem się więc do kupy, zamiotłem zmiotką na szufelkę i wsypałem w popielaty garnitur, białą koszulę z krótkimi rękawami oraz brązowe trzewiki. Miejsce na mojej głowie zajęła nieśmiertelna czarna fedora z szerokim, rypsowym otokiem. Lubiłem ją, ale raczej bez wzajemności. Tuż przed wyjściem nałożyłem jeszcze Adolfowi żarcia z puszki, zwalniając go z obowiązku polowania na myszy. Obrzucił mnie spojrzeniem typu: „Ty naprawdę nie masz mi nic więcej do zaoferowania?” Faktycznie, nie miałem. Wyszedłem na schody. Te przynajmniej nie miały do mnie żadnych pretensji. Równie miła była dla mnie ławeczka trójki, która zawiozła mnie do samego dworca. Niestety, ktoś zapomniał, że mamy upalne lato, i nie dołączył do składu letniej doczepy, którą tak lubiłem. Musiałem się więc spocić w szklarni wagonu od Linke-Hoffmana[1]. Zanim wypadłem na chodnik przed drogerią Oskara Sabiersa, ulepioną z reklam tuż przy rogu Garten Straße, zdążyłem zapragnąć zimnego piwa. Dużej ilości zimnego piwa. Przed jej wejściem, wsparci o ogromne tafle witryn, w białych, sięgających kostek, wykrochmalonych fartuchach, stali dwaj plenipotenci. Włosy mieli tak ulizane, że odniosłem wrażenie, jakby mieli hełmy na głowach. Zachwalali towar, przekrzykując jeden przez drugiego, głośno tupiąc wypastowanymi trzewikami w zamieciony trotuar. Naklejki reklam materiałów filmowych kąpały się w słońcu tuż obok nich. Stojący opodal słup ogłoszeniowy uginał się od obszarpanej dzieciarni goniącej się wokoło, która czekała na wydanie z kawiarni Carla Mickscha zamówionych lodów. Już miałem skręcić pod rozwieszonymi markizami i minąć półokrągłe wejście do hotelu Kronprintz[2], gdy tchnęła mnie pewna myśl. Zatrzymałem się w miejscu. Natychmiast podeszła do mnie kwiaciarka z wiklinowym koszem czerwonych róż.
– Szanowny pan kupi ukochanej. – Odepchnęła się od karbowanej półkolumny strzegącej wejścia do hotelu i zaatakowała mnie agresywnie.
– Spadaj, paniusiu. – Byłem może mało uprzejmy, ale przekonujący. Dała sobie spokój. Podszedłem do krawężnika i przeskoczyłem przez Neue Taschen Straße. Ruszyłem wzdłuż frontu hotelu Nord[3], zostawiając z lewej witrynę trafiki Neumanna. Minąwszy jego secesyjny portal wejściowy z krzykliwym neonem i oknami sięgającymi pierwszego piętra, zbliżyłem się do modernistycznej kamienicy Norymberskiego Banku Ubezpieczeniowego[4]. W niej, na rogu z Classen Straße[5], znajdowała się pijalnia piwa, która mnie przyciągała jak magnes żelaznego gwoździa. Bahnhofskeller, bo o niej mowa, oferowała do picia piwo od Kipkego w chłodzonych, szklanych kuflach ze szkła tak grubego, że trzeba je było podnosić do ust dźwigiem. To mi odpowiadało. Z tym miejscem wiązały się moje wspomnienia jednego z pierwszych kontaktów z Breslau. Zawodowych kontaktów, ujmując ściślej. Ścigając Mizofoba, odwiedziłem ten lokal. To znaczy, wtedy jeszcze nie wiedziałem, że go ścigam. On wiedział. Ale nic mi nie powiedział. Minąłem się z nim wtedy w drzwiach, które właśnie popychałem przed sobą. Dzisiaj jakiś pijak walczył z rowerem wspartym o słup ogłoszeniowy stojący przed wejściem do biura podróży zajmującego dolną kondygnację budynku dawnej dyrekcji kolejowej. Pijakowi sztuka postawienia roweru do pionu nie udała się trzeci raz z rzędu, czemu dawał wyraz poprzez mało elegancki słowotok dobywający się z jego zachrypniętej i nieogolonej gardzieli. Sam zresztą też miał problemy z utrzymaniem pionu. W końcu wywrócił się na maleńkie kostki bruku i dał za wygraną. Wszedłem. Przaśne, niskie wnętrze zastawione ławami z grubociosanego drewna uprzejmie zaprosiło mnie do siebie. Dobiłem do długiego baru wykładanego fragmentami szyb. Strzeliłem palcami i barman od razu wiedział, co ma nalać. Włochata pianka stoczyła się po spoconej ściance kufla, gdy nurzałem w jego wnętrzu moje spragnione i spękane usta. Bąbelki gazu miło strzelały na języku i drapały w przełyk. Byłem przekonany, że ten łyk ratował życie. Z pewnością tak było. Potwierdził to kolejny kufel, któremu nie mogłem odmówić przyjemności osuszenia. Przysiadłem półdupkiem na ławie zajmowanej przez dwóch umorusanych wszelkimi możliwymi rodzajami smarów kolejarzy. Ciemne, sukienne kurtki mieli przerzucone niedbale przez blat stołu, gdzie tuż obok, w rozlanym i stęchłym piwie, pławiły się ich czapki z kolorowymi sznurkami na otokach. Maszyniści. Rozmawiali ściszonym głosem, więc i ja mogłem się skoncentrować na tym, co mnie obecnie najbardziej intrygowało. W całym tym zamieszaniu nie pasowało mi kilka szczegółów do układanki i potrzebowałem chwili, aby spróbować je dopasować. A może to był tylko pretekst, aby się napić? Przy trzecim piwie zdecydowałem już dokładnie, co dalej powinienem robić i w jakiej kolejności, aby posunąć się do przodu. Uniosłem się więc, grzecznie uchyliłem kapelusza kolejarzom, wysypałem kilka monet zapłaty na szklany blat baru i wyszedłem na słońce. Przywitało mnie z sadystyczną satysfakcją i nadzieją, że będzie mogło się pastwić nad moim ciałem. Nic z tego, byłem na to doskonale przygotowany. Trzema zimnymi piwami Kipkego. Wbiłem się klinem w tłumek okupujący przystanek tramwajowy. Zawieszone na sieci trakcyjnej tablice z numerami linii i kierunkami dyndały ospale w lekkich podmuchach wiatru. Pomaszerowałem wśród przechodniów prosto do hotelu. Tym razem boy był inny. Otworzył mi drzwi z uprzejmością godną cesarskiego dworu. Nie obdarowałem go z wdzięczności żadnym napiwkiem, więc mnie sklął pod nosem. Byłem pewien, że następnym razem drzwi mi nie przytrzyma. Płynąc przez hall, zastanawiałem się, czy będzie mi w stanie podłożyć nogę. Uznałem to za całkiem prawdopodobne. Gdy mijałem recepcję, czarnowłosa dziewczyna o bladych policzkach uniosła z zainteresowaniem głowę, ukazując swoje czerwone do bólu usta. Oczekiwała, że zajmę jej czas. Nic z tego. Puściłem do niej oko, ale nie zareagowała. Odgarnęła tylko niesforny kosmyk z ust i zawinęła go na kształtne ucho.
– Do Ziettla. Znam drogę – rzuciłem jej przez ramię. Opuściła głowę i zajęła się swoimi sprawami.
Wbiegłem na schody, na których moje kostki obmywał futrzany wodospad przypięty do stopni. Co oni robią tym dywanom, że są takie puszyste? Podłączają je do prądu? Na szczycie skręciłem w lewo i znanym szlakiem dotarłem do drzwi z mosiężną ramką, w której kartka nie zmieniła opisu. Zastukałem kłykciem w ich połać. Zaproszono mnie do środka. Nie omieszkałem zatem z tego skorzystać.
– Witam. – Wchodząc, bez emocjonalnego zaangażowania wyciągnąłem przed siebie dłoń, żeby odwróciła mój wzrok od jego stóp. Bezskutecznie. Dalej dyndały jakieś pięć centymetrów nad wyblakłym dywanem. Ponownie musiałem powstrzymywać się przed wybuchem śmiechu. Uścisnął ją z entuzjazmem martwego śledzia. Zrobiło mi się niedobrze.
– Czym mogę służyć?
– Chciałem zająć jeszcze minutkę czy dwie, jeśli można. – Oparłem się plecami o odrapaną i zakurzoną ścianę.
– Już pan zajął – stwierdził sucho. – Więc?
– Jest mi pan w stanie coś więcej powiedzieć o tych dwóch pokojowych, co to u pana Iassanbayeva pokój sprzątały?
– A co konkretnie?
– Coś je łączy? – Zamyślił się, spoglądając na kręcący się leniwie pod sufitem wiatrak.
– Chyba tak można to nazwać. Znają rosyjski. Jakiś czas temu, jak mieliśmy tu rosyjskiego ambasadora na balu, to dałem je do obsługi jego pokoju i dogadały się z nim bez problemu.
– A skąd one znają ten język?
– One są Rosjankami. Jedna i druga.
– Skąd pan to wie?
– Obie mają pozwolenia na pracę dla obcokrajowców. Musiały się o to postarać w Arbeitsamcie[6]. Jak je przyjmowałem do pracy, musiały je przedstawić. – Poskubał się po brodzie.
– Rozumiem. A coś więcej? Znały się może wcześniej? Nie wie pan?
– Wcześniej? Chodzi panu czy z Rosji razem przyjechały?
– Coś w ten deseń.
– Trudno mi powiedzieć. Pracowały razem, bo o to prosiły, gadały razem po swojemu, jak to baby. Kto by tam za nimi nadążył, ale co po robocie robiły, to nie wiem. Nie interesuje mnie to.
– Więc nie wie pan, na ile były sobie bliskie?
– Nie, nie wiem. Coś jeszcze? Nie mam czasu na takie bzdury.
– Ostatnia rzecz. Czy ta Anna Maria Gornitzky pracowała wczoraj?
– Nie. Mówiłem już panu, że dostała wolne ze względu na tę sytuację z morderstwem.
– A ta druga?
– Też nie. Dziś obie też mają wolne. Tak wynika z grafiku. W robocie będą dopiero jutro o szóstej rano. Coś jeszcze?
– Nie. Dziękuję. Bardzo mi pan pomógł. – Wyszedłem na korytarz, cichutko zamykając za sobą drzwi, jakbym się bał, że się połamią przy dociskaniu do framugi. Były tak wysłużone, że mogłem się tego spodziewać. Wróciłem przez kręte korytarze i miękkie schody do hallu. Jeden z filarów podpierał pożeracz piłek plażowych, zwany w niektórych kręgach tutejszym detektywem hotelowym. Chciał mnie zatrzymać, ale zdołałem czmychnąć między wchodzącą parą i zgubić w tłumie płynącym trotuarem. Odetchnąłem z ulgą. Obawiam się, że mógłbym nie przetrwać kolejnego z nim spotkania. W każdym razie jedno z dwojga: albo ja, albo moja wątroba. Tak czy owak lepiej było zniknąć mu z oczu. Udałem się w kierunku skrzyżowania ze Schweidnitzer Straße, gdzie miałem zamiar wsiąść do dwójki lub dwunastki. Któryś z tych tramwajów zawiezie mnie przez Ring, Schuhbrücke[7] i Universität Brücke[8] na samą Matthias Straße. Tak też się stało. Tutaj, pod numerem dwadzieścia sześć, mieszkała Anna Maria Gornitzky.
Tramwaj wypluł mnie na wysepkę przystanku okoloną malowanymi na czarno-biało granitowymi krawężnikami. Przeszedłem na drugą stronę ulicy, puszczając przodem wóz wyładowany węglem ciągniony przez włochatego, brązowego konia. Temu to dopiero musiało być gorąco. Za plecami zostawiłem niewysokie zabudowania zakładu kanalizacyjnego o stromym, spadzistym dachu z równo ułożonych, czerwonych dachówek. Rozchodził się stamtąd duszący smród fekaliów. Ukryłem się przed nim w cieniu niewysokich, przyciętych w kule drzewek wspartych na drewnianych tyczkach. Ochraniały one także szereg straganów i drewnianych bud sprzedawców owoców i warzyw, dając przyjemny cień. Powykładany w wiklinowych koszach towar przyciągał sporo okolicznych matron zainteresowanych zakupem. Trzeba było przyznać, że interes krawiecki w tym rejonie musiał iść nad wyraz przyzwoicie. Zapewnienie bowiem przyodziewku takim wielkim babskim zadom nie mogło przynosić strat. Przebiłem się przez tłumek i minąwszy słup ogłoszeniowy oraz przystanek tramwajowy dla przeciwnego kierunku, wszedłem na kręty chodnik. Doprowadził mnie do bramy z numerem dwadzieścia sześć. W jej cieniu, oparty o ścianę, próbując zapalić pokrzywionego papierosa, stał cieć. Przypaliłem mu uprzejmie. Dygnął jak pensjonarka, kopiąc przypadkowo długi, gładki kij od szczotki. Służył za podparcie jego łokcia. Brakowało mu tylko granatowego fartuszka i białej koszulki zapinanej obciągniętymi płótnem guzikami pod samą szyję.
– Pan do kogo?
– Gornitzky.
– Trzecie piętro. Drzwi bez numeru. Po lewej.
– Dzięki. – Uchyliłem mu kapelusza. Niepotrzebnie. Był już zajęty gapieniem się w przechodniów okupujących ulicę.
Wdrapałem się po krętych, zniszczonych schodach na samą górę. Ich poręcz skrzypiała przy każdym dotknięciu tak mocno, że bałem się, czy nie spadnie w dół, gdy się o nią oprę. Z niezamkniętych drzwi klozetu na półpiętrze dochodziły jęki męczącego się z defekacją. Niemieszczące się we wnętrzu kolana wystawały na korytarz. Odwróciłem głowę w drugą stronę. Zaszeleściła czytana gazeta. Też tak mam, ale staram się w tym czasie zamykać drzwi. Czuję się wtedy nieco mniej skrępowany. Dotarłem w końcu na ostatni podest schodów. Wybrałem lewe drzwi i zastukałem pięścią poniżej wydrapanej na nich dedykacji, że Rolf kocha Helgę. Cisza. Zastukałem raz jeszcze. Również bez odpowiedzi. Już miałem zbiegać na dół, gdy z przeciwległych drzwi wyszedł mały chłopczyk o włosach tak jasnych, że panowie w brunatnych mundurach mogliby na tej podstawie pisać swoje książki o rasie. Wpatrywał się we mnie swoimi dużymi, brązowymi oczami. To sprawiło, że odstawałby od ideału. W ręce trzymał drewniany, malowany samochód.
– Nie wiesz, czy pani Anna jest u siebie? – zapytałem, zupełnie nie oczekując sensownej odpowiedzi. Miał góra sześć lat.
– Nie. Wyszła po sprawunki.
– A skąd wiesz?
– Obiecała mamie przynieść świeże jabłka na szarlotkę.
– Rozumiem. Nie wiesz, kiedy wróci?
– Nie. – Ucinając rozmowę, rozpoczął swoją wędrówkę na podwórko. Samochodzik schował pod pachą. Ruszyłem za nim. Uznałem, że z panią Anną Marią zdążę jeszcze porozmawiać. O ile nie wypadnie wcześniej z okna.
[1] Linke-Hoffman Werke – fabryka taboru kolejowego i tramwajowego. Po zakończeniu wojny w jej zabudowaniach powstał zakład PaFaWag.
[2] Hotel Kronprintz – dzisiaj D.W. Piast na rogu ul. Kołłątaja i Piłsudskiego.
[3] Hotel Nord – zajmował kamienicę stojącą na wschodnim rogu dzisiejszych ulic Kołłątaja i Piłsudskiego, po wojnie w tym budynku znajdował się hotel Grand.
[4] Norymberski Bank Ubezpieczeniowy – w tamtym czasie instytucja ta zajmowała kamienicę na dzisiejszym rogu ulic Gwarnej i Piłsudskiego.
[5] Classen Straße – dziś ul. Gwarna.
[6] Arbeitsamt – urząd pracy. Jego delegatura w tamtych czasach znajdowała się między innymi w dzisiejszym budynku uniwersyteckim przy ul. Cybulskiego.
[7] Schuhbrücke – dziś ul. Szewska.
[8] Universität Brücke – dziś most Uniwersytecki.
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W następnej kolejności chciałem podjąć ponowną próbę dostania się do mieszkania Oksany Nazarovej. W tym celu wróciłem na przystanek, gdzie wysiadałem przed momentem. Odchodził stamtąd tramwaj linii dwadzieścia sześć, który trochę naokoło, ale będzie mnie w stanie dostarczyć na Brüder Straße. Niestety, wozy tej linii odchodziły co pół godziny, a że jeden odjechał mi właśnie sprzed nosa, to miałem sporo czasu. Postanowiłem zażyć nieco ochłody, więc wśród straganów z warzywami odnalazłem sprzedawcę chłodzonego lodem piwa Engelhardta. Wziąłem od niego dwie butelki i przysiadłem na dwóch deskach tworzących ławeczkę zawieszoną między rynną a granitowym narożnikiem osłaniającym wjazd do bramy. Akurat zwolnił ją bezdomny pener z psem. Nawet nie zostawił po sobie zbyt intensywnego smrodu. Jakże to było uprzejme z jego strony. Posiliłem się pętem suszonej kiełbasy natartej czosnkiem i papryką, którą sprzedał mi obnośny sprzedawca w krótkich wełnianych portkach na szelkach. Pozostało mi pół butelki do końca, gdy podjechał tramwaj. Zamknąłem ją porcelanowym korkiem z nadrukowanym znakiem browaru i wskoczyłem w ostatnim momencie na pomost. Jedyny wagon był przepełniony do granic możliwości. Musiałem wisieć niemal na zewnątrz, przytrzymując się tablicy z reklamą zup w puszkach. Luźniej zrobiło się w okolicy mojego mieszkania, tuż przed Lessing Brücke. Wsunąłem wtedy stopę do środka. W ślad za nią resztę mego ciała. Nie wiem jednak, czy to było najlepsze rozwiązanie. Momentalnie się spociłem. W środku było tak gorąco, że bałem się, iż pot będzie miał zamiar ściekać nogawkami spodni. Skojarzenia współpasażerów mogły w takiej sytuacji być tylko jedne. Sam bym miał takie, gdyby wokół stóp kogoś obok mnie pojawiła się mokra kałuża. Wróciłem do jazdy zawieszony w połowie na zewnątrz. Dawała zdecydowanie więcej frajdy i ochłody. Przypomniały mi się moje szczenięce wyprawy tramwajem na dworzec kolejowy jeszcze w mojej rodzinnej Liegnitz. Przez Adalbert[1] i Garve Straße dotarłem do Mauritius Platz[2], gdzie skomplikowany układ torów doprowadził nas pod sam okazały budynek NSDAP – Ortsgruppe Breslau. Flagi łopotały na wietrze, obijając się o prostą elewację. Rozumiem wymogi nowoczesności, ale ten budynek projektował ktoś, kto o estetyce elewacji miał takie pojęcie jak ja o sadzeniu jabłoni. Dla mnie był on zwyczajnie brzydki. Wyglądał jak skrzyżowanie pudełka od butów ze skrzynką na ziemniaki. Zacząłem podejrzewać, że zajmujący go ludzie świadomie wybierali takie budynki na swoje siedziby. Czekaliśmy, aż sprzed wozu zamiatacz ulic sprzątnie końskie łajno, i wjechaliśmy w szeroką Brüder Straße.
Wysiadłem przy sklepie z artykułami kolonialnymi, w którym poprzednio kupowałem cygaro. Tym razem nawet nie zbliżyłem się do wejścia. Stojący w drzwiach sprzedawca rozpoznał mnie i chyba się obraził za to, że nie zaszczyciłem go swoją obecnością Dziś nie był mnie godzien. Dotarłem do bramy prowadzącej na podwórko. Minąłem gościa w zielonym fartuchu do kolan, z fajką w gębie. Taszczył, zawieszone na wypolerowanym zużyciem koromyśle, dwa wiadra z wodą. Chlupotała i rozlewała się po bruku. Zajrzałem do sutereny, której wejście znajdowało się tuż obok bramy klatki schodowej. Drzwi otwarto zapraszająco, a z wnętrza dobywał się zapach gotowanej kapusty. Stanął za mną i ostrożnie postawił wiadra na ziemi.
– Czym mogę służyć?
– Szukam gospodarza domu.
– Znalazł go pan. – Skorzystał z tego, że odwróciłem się do niego twarzą. Wymijając mnie, ruszył z wiadrami do środka. – Czego pan chce? – Podążyłem za nim.
– Przysłali mnie z prezydium policji. Muszę wejść do mieszkania pod dwunastką. Wie pan. Ta, co wyskoczyła przez okno. Kazali mi dla niej jakieś czyste ciuchy do pochówku zdobyć. – Skłamałem aż za gładko.
– Aaa. Dokument pan jakiś masz? – Cały czas miał na ramionach wiadra z wodą, które obijały się od ścian wąskiego przejścia, rozpryskując kolejne strugi na mury i posadzkę z białych, ale zniszczonych i popękanych kafli. – Dobra. Nie szukaj pan. Pamiętam pana. Byłeś pan wtedy, gdy to się stało. Prawda? – Cofnąłem rękę spod marynarki, gdzie chciałem udawać poszukiwanie odpowiedniego urzędowego dokumentu.
– Tak. Dokładnie.
– Czekaj pan. Odstawię tylko to i zaraz podejdziemy – Wskazał brodą na wiadra. – Ma pan klucze?
– No właśnie nie mam.
– Mam tu gdzieś zapasowe.
Wyszedłem na zewnątrz i wysunąłem z paczki overstolza[3]. Smakował jak trociny. Poczęstowałem go. Przyjął z ochotą. Zaciągnął się, jakby mu zabraniano palenia od roku. Myślałem, że wciągając powietrze, porwie liście z okolicznych drzew. Zdążyłem wypalić jedną trzecią, gdy on już przydeptywał.
– Chodźmy. – Ruszyliśmy powoli do góry. Szedłem za nim. Mijając półpiętro, na którym urzędował staruszek bez nogi, odruchowo zajrzałem na jego balkonik. Siedział spokojnie, paląc fajkę.
– To weteran wojny światowej. Pływał na Morzu Północnym. Storpedowali ich i w pożarze stracił nogę.
– Wiem. Rozmawiałem z nim wczoraj – uciąłem.
W końcu dotarliśmy na górę. Całe szczęście, że męczył się kilka chwil z zamkiem. Miałem okazję odsapnąć odrobinkę. Po chwili drzwi stanęły przede mną otworem. Przepuścił mnie niczym damę. Bynajmniej, w jego towarzystwie nie czułem się jak dama.
– Poczęstujesz pan jeszcze jednym? – Dałem mu całą paczkę. Ucieszył się jak szczeniak z niereglamentowanego przez rodziców pudełka zapałek.
Mieszkanie było skromne. Z korytarza długości obciętego psiego ogona wchodziło się do niedużej kuchni, gdzie aby sięgnąć od ściany do ściany, nie trzeba było zrobić nawet kroku w żadną ze stron. Po prawej stał kredens, którego świetność minęła gdzieś w okolicy Bitwy Narodów[4]. Pośrodku stał niewielki stół przykryty ceratą w biało-czerwoną kratę. Na dwupaleniskowym piecu przytulały się do siebie dwa emaliowane garnki. Wokół nich kręciły się muchy. Rozgoniłem je i zajrzałem do środka. Mleko w tej temperaturze długo nie wytrzymuje. Zdążyłem pobieżnie rzucić okiem na pomieszczenie. Każdy sprzęt i element wyposażenia miał swoje, dokładnie zaplanowane, miejsce i je właśnie zajmował. Nawet ściereczka do rąk była idealnie równo przewieszona przez poręcz mosiężnego obramowania pieca. Czysto, schludnie, prawie ascetycznie. Jedynie stojąca na środku stołu cukiernica była otwarta, a obok niej stała szklanka herbaty. Opróżniono ją mniej więcej do połowy. Druga, w towarzystwie obtłuczonego talerza z zielonym paskiem, wysychała na drucianym ociekaczu zawieszonym nad żeliwnym zlewem, który mógł zabić echem, gdyby tylko w niego krzyknąć. Zajmował pół ściany i ważył pewnie ze dwie tony. Okno wychodzące na podwórko miało odsuniętą firankę. Pochyliłem się i postawiłem leżący na podłodze taboret z odrapanymi z białej farby nogami. Ponieważ mieszkanie było tylko o jakieś dziesięć centymetrów ode mnie wyższe, jego siedzisko znalazło się tuż pod drewnianą półką parapetu. Wszedł cieć. Ruszyłem do sypialni. Drzwi do niej były zdjęte i gdzieś się zapodziały, ale w progu wisiała makatka przedstawiająca australijskie zwierzęta. Odgarnąłem ją i przerzuciłem przez haczyk wbity w ścianę na wysokości oczu. Wewnątrz pomieszczenia stało jednoosobowe łóżko z żelazną ramą. Nałożona na nie pościel miała tak idealnie wygładzone powierzchnie, że można go było użyć jako stołu bilardowego. Wystarczyło dorobić łuzy w rogach. Zielony aksamit narzuty odbijał promienie wpadającego oknem słońca. Obok łóżka ustawiono stojak na miskę z wodą i emaliowany, poobijany dzbanek w kolorze chabrów. Pokój nie był szerszy niż dwa metry. Między łóżkiem a ścianą, na której zawieszono landszaft z Hirschbergu, przestrzeń pozwalała przejść jedynie bokiem. Skąpane w księżycowym świetle góry wytłoczono w grubym kartonie, który wraz z wiekiem pozaginał się na rogach. Tania rama miała odłupane z farby krawędzie. Znajdujące się w końcu tej długiej kiszki okno miało uchylony oberluft[5]. Odsunąłem firankę i go zamknąłem. W szczelinę między podwójnymi framugami powciskano skrawki gazet i szmat, na których odłożyło się już tyle kurzu, że musiałbym zmienić koszulę, gdybym chciał otworzyć to okno na oścież. Z pewnością wiało tu porządnie wieczorami. Szafa na ubrania mogła pomieścić na szerokość ze trzy wieszaki po jednej stronie. Otworzyłem jej drzwi. Skrzypnęły pod sam koniec. Po prawej stronie były same półki z jakimiś damskimi fatałaszkami, których przeznaczenia nikt wtajemniczony nie rozpoznawał, nawet gdyby mu je podano do zjedzenia. Znalazłem białą, haftowaną koszulę ze stójką. Za drugim skrzydłem był drewniany drążek na wieszaki i skrzynka na buty. Wyjąłem jedyną czarną sukienkę, jaką znalazłem. Właściwie była to w ogóle jedyna sukienka, jaka wisiała w środku. Zrzuciłem ją na łóżko. Sięgnąłem po buty. Miałem nadzieję, że znajdę jakieś czarne. Były brązowe. Zabrałem je. Dołączyły do sukienki. Szukałem kapelusza. Bezskutecznie. Ukląkłem i zajrzałem pod łóżko w poszukiwaniu walizki. Znalazłem nocnik i książkę. Na szczęście pusty. Książka z tytułem wytłoczonym cyrylicą na czarnej, tekturowej okładce. Wziąłem ją do ręki, ale ten język kompletnie mi nic nie mówił. Litery były dla mnie niczym bazgroły dzieciarni kredą na trotuarze. Miała pozaznaczane ołówkiem kopiowym wyrazy i poszczególne litery na niektórych kartkach. Odłożyłem ją na maleńką szafeczkę nocną stojącą między ramą łóżka a ścianą z oknem. Po przyjrzeniu okazało się, że to taboret, a nie szafka. Pod stojącą na nim lampą naftową leżała wykrochmalona patarafka[6]. Walizkę znalazłem na szafie. Zdjąłem ją i położyłem na podłodze. Cieć stanął mi za plecami i przyglądał się, co robię. Musiałem się chwilę mocować z zamkami. Były zardzewiałe i dawno nie używane. W końcu odskoczyły jeden po drugim. Uchyliłem wieko. Środek był pusty. Włożyłem sukienkę i buty. Do wieka zamocowano wewnątrz płócienną kieszeń ze ściągaczem. Wkładając kieckę do walizki, wyczułem, że coś tam się znajduje. Zasłaniając plecami jej wnętrze, uchyliłem delikatnie ściągacz i zajrzałem do środka. Dostrzegłem plik papierów związanych wstążką. Były pisane cyrylicą. Podobnie jak książka. Zamknąłem walizkę i wstałem.
Wyszliśmy na korytarz. Starannie zamknął za mną drzwi, klucz wrzucił do kieszeni i wyciągnął kolejnego papierosa z mojej paczki. Poczęstowałem się jednym i wytaczałem go w palcach, schodząc w dół. Gdy dotarliśmy do piętra weterana, pożegnałem się z cieciem i wszedłem na balkon. Przysiadłem na jego ławeczce i zapaliłem.
– Wczoraj pan palił hawanę, a dzisiaj takie gówno?
– Poznał mnie pan? – Uśmiechnąłem się pod nosem.
– Chodzi pan energicznie, mocno wbijając pięty w podłogę. Taki chód trudno podrobić.
– A ten wczorajszy gość, co schodził przede mną, to jak chodził?
– No właśnie też nad tym się zastanawiałem.
– Mianowicie?
– Chodził twardo, stukając obcasami. Buty miał ciężkie, jak do konnej jazdy, ale ich czubki były miękkie. Prawie ich nie było słychać. No i pachniał jak kobieta.
– To znaczy?
– Ten zapach jaśminu co panu mówiłem.
– No pamiętam. Co z nim?
– To były perfumy. Damskie perfumy.
– Teraz zdarza się niektórym facetom używać damskich perfum.
– Facet? Damskich perfum? Pan wybaczy. Jaki to facet co jeździ konno i używa perfum dla kobiet?
– Są i tacy.
– No może. Ale ten miał podkute buty. Same obcasy.
– Rozumiem. Albo nic nie rozumiem.
– Ja też nie.
– Cóż. Dziękuję panu za pomoc. – Zdusiłem papierosa o pordzewiałą poręcz i zrzuciłem go w studnię podwórka. – Do widzenia.
– Łatwo panu powiedzieć.
– O kurde. Przepraszam. – Zrobiło mi się głupio.
– Nic się nie stało. Do widzenia – odpowiedział z uśmiechem.
Zszedłem na dół, dzierżąc w dłoni tekturową walizkę Oksany. Przystanąłem w miejscu, gdzie wczoraj leżało jej ciało. Jakaś zacna dusza zmyła już plamę krwi z ziemi. Wysypano też sporo świeżego piasku. Miał za zadanie wchłonąć wilgoć. Trochę mu to nie wychodziło. Spoiny między płytkami miały nadal ciemnobrunatną barwę poprzetykaną plamkami czerwieni. O framugę drzwi prowadzących do sutereny oparł się cieć. Kurzył kolejnego mojego papierosa. Odwróciłem się do niego.
– Tak mnie jeszcze naszło. Widział pan może kiedyś jakiś jej dokument tożsamości? Miał pan coś takiego kiedy w ręku? – Zamyślił się, zaciągając się na pół papierosa. Strzyknął śliną na bruk i zdusił niedopałek czubkiem odrapanego buta. Zachrzęściły ziarenka piasku.
– Zaskoczę pana. Mam jej paszport u siebie. Meldowała się nie dalej jak miesiąc temu. Zostawiła go, abym dopełnił formalności, i zapomniała odebrać. Teraz lepiej wszystko mieć w porządku. Wie pan. Kontrola niespodziewana i kłopoty gotowe. Zupełnie mi to niepotrzebne.
– Przyniesie pan? Muszę papiery powypełniać. Odniosę za dzień lub dwa.
– Jasne. Minutka. – Zniknął w głębi swojej nory. Z brzękiem na posadzkę spadł jakiś stalowy kubek. Ktoś zaklął pod nosem. Wynurzył się z cienia, niosąc pod pachą wielki zeszyt. Otworzył go na ostatniej zapisanej stronie i spomiędzy brudnych kartek z tabelką wydobył burgundową książeczkę ze złotymi literami na okładce. Spojrzał na pierwszą stronę i podał mi ją brudnymi palcami. Uchwyciłem przeciwległy koniec paszportu, a on przez chwilę przytrzymał swój. Spojrzał mi w oczy. Jakby się wahał, czy mi może oddać dokument. Wytrzymałem. To go musiało przekonać. Puścił i mogłem zajrzeć na stronę z danymi osobowymi. Zajęło mi chwilę, aby wklejone zdjęcie przypominało mi twarz leżącą wczoraj na bruku. Można było z grubsza założyć, że to ta sama osoba. Cyrylica niestety nie była tym alfabetem, którym posługiwałem się najsprawniej. Jedynym, co udało mi się zidentyfikować, było to, że w jednej z rubryk wpisano nazwę ich stolicy: Москва.
– Dziękuję. Zgadza się. Teraz będę mógł zakończyć tę sprawę. – Wyciągnąłem w jego stronę dłoń. Uścisnął bez pośpiechu i odprowadził mnie wzrokiem, jak ginąłem w mroku skrywającym bramę. Cały czas, od rana, gdzieś tuż pod progiem mojej świadomości tliła się myśl, że przydałaby mi się jednak licencja. Moja licencja. Nie chciałem mieć problemów z takimi ludźmi jak cieć. Wystarczyło tylko, aby się zapytał o jakikolwiek dokument mojej tożsamości, i bym wtedy leżał i robił pod siebie. Więc tylko posiadanie licencji detektywa przy sobie pozwoliłoby mi uniknąć podobnych przykrości. W związku z tym ruszyłem w kierunku zachodnim. Chciałem dotrzeć do fosy, by maszerując wzdłuż niej, dotrzeć do gmachu prezydium policji.
[1] Adalbert Straße – dziś ul. kard. S. Wyszyńskiego.
[2] Mauritius Platz – dziś plac Wróblewskiego.
[3] Overstolz – marka przedwojennych papierosów.
[4] Bitwa Narodów – bitwa stoczona w dniach 16-19 października 1813 r. w okolicach Lipska między wojskami koalicji antyfrancuskiej a wojskami dowodzonymi przez Napoleona Bonaparte.
[5] Oberluft – wywietrznik lub górna część dzielonego okna osobno się otwierająca.
[6] Patarafka – ozdobna, często materiałowa podkładka pod lampę lub lichtarz.
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Po jakiejś pół godzinie żwawego polerowania breslauerskich chodników, minąwszy masywny gmach domu handlowego Wertheima i piętrowy pomnik cesarza Wilhelma I[1], dotarłem w końcu przed, cofnięty nieco od ulicy, budynek prezydium policji. Wiedziałem, że pomimo niedzieli będą tutaj pracować. Czerwone flagi z kopniętymi krzyżami zaścielały jego fasadę jak rozbite szkło wazonu dywan, co powodowało, że wyglądał, jakby z jego dachu spływał czerwony wodospad. W oddali, w miękkiej mgiełce, majaczyła pierwsza wieża budynku sądu i aresztu. Tam miałem zamiar zjawić się za jakiś moment. Na razie musiałem się wspiąć schodami ukrytymi za sięgającymi trzeciego piętra kolumnami. Za podwójnymi drzwiami grubości mojego ramienia, nabijanymi stalowymi ćwiekami, chłodno przyjął mnie dyżurny. Zgłosiłem cel wizyty, pobrałem przepustkę, zostawiłem walizkę i pistolet spod pachy, zostałem poinstruowany, jak trafić na miejsce, i ruszyłem po wypastowanych posadzkach ze sztucznego granitu. Mogłem się w nich przeglądać, a moje kroki słyszeć można było co najmniej w sąsiedniej dzielnicy. Wspiąłem się na drugie piętro i dotarłem do końca korytarza, gdzie na ścianie przy jednych z drzwi przymocowano tabliczkę, na której wykaligrafowano schwabachą: Jens Bohm – Radca kryminalny. Komisja Zabójstw. Zastukałem i nie czekając na odpowiedź, wszedłem do środka. Pokój był przestronny, ale nie w moim guście. Bladożółte ściany przyozdobiono szeregiem tablic z korka. Na nich wisiały poprzypinane błyszczącymi pineskami setki kartek i karteczek różnych kształtów i kolorów, zdjęcia, wycinki gazet, jakieś torebki papierowe. Pod prawą ścianą stała mała, skórzana sofa i stolik wysokości jamnika. Na nim, na wełnianym bieżniku w różnokolorowe paski, stała na srebrnej tacy zastawa herbaciana. Z dzióbka czajniczka falował cieniutki strumyczek pary. Naprzeciw sofy stały szafy na segregatory. Takie same jak miałem w swoim biurze, z drewnianymi żaluzjami wciąganymi do góry. Za jego fotelem pyszniła się rozłożysta palma, której liście opierały się o sufit. Pod nogami zachrzęściły źle dopasowane klepki parkietu. Grubas siedział za biurkiem wielkości małego samochodu dostawczego. Przeglądał jakieś papiery. Przerwał tę czynność i spojrzał na mnie znad okularów zsuniętych na sam koniuszek nosa. Uchyliłem kapelusza. Uniósł się. Odniosłem wrażenie, że na jego nalanej twarzy zagościł na chwilę skromny uśmiech. Zupełnie nie przypominał dziesięciofenigówki[2].
– Zapraszam. – Sięgnął po fajkę leżącą na krawędzi masywnej, szklanej popielnicy. Wyszedł zza biurka i wskazał dłonią sofkę od ścianą. Usiadłem. Dołączył do mnie. – Co pana do mnie sprowadza?
– Licencja.
– Co? Aaa! No tak. – Uniósł się znów i podszedł do biurka. Spomiędzy leżących papierów wydobył kartonik mojej licencji i przyniósł go do stolika. Wpatrywał się we mnie jak nauczyciel w uczniaka, co to przeskrobał coś strasznego. Spuściłem nisko głowę. Chyba poczułem się winny. – No i co ja mam z panem zrobić? No co? Wie pan, że przysporzył pan wielu kłopotów mnie i koledze z hotelu? Dlaczego się pan tak zachował?
– Zostałem poproszony o wyjaśnienie tej sprawy.
– Przez kogo? Chyba nie przez pana Iassanbayeva?
– Wtedy jeszcze nie, ale teraz już tak. Może pan to sprawdzić.
– Czyli mam rozumieć, że prowadzi pan śledztwo równoległe z moim.
– To zależy, jaki jest cel pańskiego. Wtedy okaże się, czy są one równoległe. – Spojrzałem mu prosto w oczy. Nie uciekał ze wzrokiem. Chwilę tak pomilczeliśmy. Uśmiechnął się bardziej odważnie. Nalał nam parującej herbaty i otworzył srebrną cukierniczkę. Ujął w szczypczyki dwie kostki cukru i wrzucił je do swojej filiżanki. Pytająco spojrzał na mnie ze szczypczykami zawieszonymi nad otworem cukiernicy.
– Dwie poproszę. Dziękuję. – Zamieszałem, starając się możliwie najmniej obijać łyżeczkę o ścianki naczynia.
– Dla mnie najważniejsze jest dopadnięcie mordercy – powiedział niespiesznie.
– Czyli kogo?
– Niech pan nie będzie dzieckiem.
– Nie jestem. Doskonale pan o tym wie.
– Wiem. I powiem szczerze, że to właśnie mi się w panu podoba.
– Ja gustuję w kobietach. – Uniosłem palec ponad głowę i pogroziłem mu. Roześmiał się, aż wszystkie trzy podbródki wpadły w rezonans.
– Nie w tym sensie.
– Więc w jakim?
– Podejrzewam, że ma pan swoją teorię na temat tej sprawy i nie jest ona poparta tylko pańskimi domysłami wziętymi z piwnej piany.
– Słusznie pan podejrzewa.
– Mam więc dla pana pewną propozycję, bo mam wrażenie, że moglibyśmy się dobrze rozumieć.
– Zamieniam się w słuch.
– Każdy z nas ma swoje metody i swoje koncepcje. Wydaje mi się, że byłoby z korzyścią dla każdego ze śledztw, gdybyśmy co jakiś czas wymieniali się swoimi pomysłami. Sądzę, że przyniosłoby to pozytywny skutek i panu, i mnie. A ja za pozytywne skutki potrafię się odwdzięczyć. – Spojrzał na moją licencję. Wiedziałem, co ma na myśli.
– Chce pan, abym przedstawił wyniki mojego śledztwa. Rozumiem. Ale czego mógłbym oczekiwać w zamian? – Ta odważna bezpośredniość mojego pytania jakby go nieco speszyła.
– Dyskrecji kiedy trzeba i pomocy wtedy, gdy byłaby ona panu potrzebna. W pańskim zawodzie nie zaszkodzi mieć w tym budynku paru życzliwych ludzi.
– Problem w tym, że do niczego jeszcze nie doszedłem. Mam kilka pomysłów, ale niestety na tym etapie nie jestem w stanie poprzeć ich faktycznymi dowodami.
– Szkoda.
– Co nie zmienia postaci rzeczy, że pańska propozycja jest dla mnie interesująca – przerwałem na łyk herbaty. – Jest tylko jedna rzecz, ale sądzę, że pan już o tym wie.
– Mianowicie?
– Znalazł pan tę drugą pokojową, co to obsługiwała wtedy pokój pana Talgata?
– Nie. Nie było jej w domu. Ale jej szef mówił, że ma dziś wolne. Zostawiliśmy jej wezwanie do stawienia się.
– Będzie miała z tym pewien problem.
– A dokładniej?
– Nie żyje.
– Skąd pan to wie? – Jego zdziwienie wyglądało na autentyczne.
– Wczoraj wyskoczyła z okna swojego mieszkania. Byłem tam tuż po tym, jak wylądowała z roztrzaskaną głową na bruku podwórka.
– Co pan powie? Jak mogła do mnie ta informacja jeszcze nie trafić? – Wyglądał na autentycznie zatroskanego takim rozwojem wypadków.
– Nie wiem. Może rewirowy spóźnia się z wypełnieniem papierów i nie przesłał ich jeszcze do was. W końcu to tylko Rosjanka, która popełniła samobójstwo. Nic ważnego.
– Niech pan tak nie mówi. Zginął kolejny człowiek powiązany z panem Iassanbayevem. To trochę dziwne. Nie sądzi pan?
– Tylko że tym razem nie możecie go o to posądzić, bo jeżeli mi dobrze wiadomo, siedzi jeszcze u was tu po sąsiedzku. Prawda? – Byłem bezczelny i od tego zaswędział mnie policzek. Musiałem się podrapać.
– Racja. – Zamyślił się – A wie pan, że ta druga… – sięgnął do jakiejś tekturowej teczki zalegającej na biurku. – Oksana Nazarova, to dawna miłość pana Iassanbayeva? Jeszcze z Kazachstanu?
– Chce mi pan powiedzieć, że ona się w nim kochała?
– Naturalnie. – Zdziwił się tym, jak mogłem tego oczywistego, dla niego, faktu nie wiedzieć. – Dawno temu miała z nim romans. Jeden z tych płomiennych i gorących. Wie pan. Z awanturami, rozstaniami i powrotami do białego rana. Te południowe kobiety potrafią być gorące – zachichotał lubieżnie. – A ona przecież pochodzi z tamtych okolic.
– Skąd pan to wie?
– Ta Gornitzky nam to powiedziała.
– Wiem, wiem. – Pokiwałem głową na znak, że go rozumiem i wiem doskonale, co ma na myśli. Zastanawiałem się, czy mu powiedzieć o tym, że byłem w mieszkaniu Oksany nie do końca legalnie. Stwierdziłem, że jednak na razie lepiej będzie, jak zachowam tę informację dla siebie. Będzie miał spokojniejszy sen. Paszport uzyskany od ciecia zaciążył mi w kieszeni marynarki. Ważył z tonę i był gorący niczym rozpalony do czerwoności pręt do przypalania bydła.
– Jakby się nad tym głębiej zastanowić, toby się nawet zgrabnie układało. Nie sądzi pan? Zobaczyła go z inną. Ta Oksana znaczy się. I z zazdrości, przy nadarzającej się okazji ją ciachnęła. A jak się opamiętała i doszło do niej, co się stało, to wyskoczyła przez okno. Tak. To by nawet do siebie pasowało… – zamyślił się.
– Fakt. Zgrabnie pomyślane. I wszystko do siebie idealnie pasuje. W takim razie, jeżeli pan pozwoli, nie będę już zawracał głowy. Dziękuję za informacje. Jak tylko mi się uda coś ustalić, to natychmiast dam panu znać. – Wstałem i zacząłem zbierać się do wyjścia. Siedząc, wręczył mi swoją wizytówkę z cienkiego kartonu. Uśmiechał się pobłażliwie, jakby nie wierzył w szczerość moich słów. Nie było to całkiem pozbawione sensu. Wziąłem z blatu moją licencję, podpisaną przez niego przepustkę i wyszedłem na korytarz, cicho zamykając za sobą drzwi. Na całej jego długości był rozłożony chodnik o wydeptanych i wyblakłych kolorach. Mijali mnie biegający po nim pozornie bez ładu i składu gońcy i mundurowi, nosząc przy piersiach stosy tekturowych teczek. Zszedłem na ulicę, odbierając po drodze moje rzeczy i ruszyłem w kierunku sąsiedniego budynku. Masywne, granitowe płyty, jakimi wyłożono chodnik, trzeszczały pod moimi obcasami. Jakby toczyły nieustanną walkę o to, która z nich zabrzmi głośniej.
Wchodząc do budynku aresztu śledczego, musiałem poddać się kolejnej rewizji i analizie tego, co przyniosłem ze sobą. Oczywiście pistolet kolejny raz powędrował do depozytu. Spocony funkcjonariusz więzienny, który dokonywał tych czynności, dawał mi do zrozumienia oczami, że przynoszenie tutaj damskich ciuchów nie do końca jest stosowne i może być przez niektórych opacznie odebrane. Musiałem mu uwierzyć na słowo. Ale przekonał mnie. Zostawiłem walizkę i zabrałem tylko plik dokumentów przewiązanych wstążką, które znalazłem w domu Oksany. Wsunąłem je do kieszeni marynarki i prowadzony przez uzbrojonego w pałkę strażnika, zostałem zaprowadzony do tego samego, szarego pomieszczenia, w jakim przyjmowano mnie tutaj poprzednio. Tym razem starczyło dla mnie miejsca na stalowych taboretach. Rozsiadłem się wygodnie na obu na raz. Mogłem sobie na to pozwolić, bo obszerny mecenas nie dotrzymywał mi dziś towarzystwa. Właściwie byłem z tego powodu dosyć zadowolony. Posłano po księcia. Czekając, zapaliłem papierosa. Stojący pod ścianą strażnik wyglądał, jakby miał się zaraz udławić dymem zbiegającym się pod sufitem. Poczęstowałem go. Odmówił blady jak ściana. Wyszedł natychmiast po tym, jak przyprowadzono osadzonego. Książę tym razem nie miał skrępowanych kajdankami rąk. Dlatego mógł mocno uścisnąć moją dłoń zaraz po tym, jak przekroczył próg. Usiedliśmy.
– Czym mogę panu pomóc? – Wyciągnął rękę po leżącą na stole paczkę papierosów. – Mogę? Odmawiają nam tu takiej przyjemności.
– Jasne. Proszę. – Podałem mu ogień. – Książę, przychodzę do pana z kilkoma pytaniami, które mi nie dają spokoju.
– Pomogę ze wszystkim, z czym tylko będę mógł.
– Zacznijmy od początku. Czy zawsze pański pokój obsługiwały te same pokojowe?
– Nie. To tak duży hotel, że personelu mają w bród. Nie przypominam sobie, aby nawet raz powtórzyły się te same panie.
– Czyli można założyć, że te, co w dniu morderstwa miały obsłużyć pański apartament, robiły to po raz pierwszy.
– Chyba tak. Nie widziałem ich wcześniej, więc kompletnie nie wiem, kim one były.
– Nie widział ich pan?
– Nie. Ani przez minutę. Zawsze starano się robić porządek w chwili, gdy mnie w pokoju nie było.
– Rozumiem. A one mogły pana widzieć?
– Nie chodzę w habicie, nie ukrywam się przed światem zewnętrznym, więc to całkiem możliwe. Znam sporo ludzi i przez zainteresowanie prasy moją osobą jestem znany szerzej niż normalny obywatel tego miasta.
– Fakt. Teraz chciałem zapytać pana o pańskie stosunki damsko-męskie.
– Jak mam to rozumieć? Pyta pan o to, co mnie łączyło z Heike?
– Bynajmniej. Mam na myśli pańskie kontakty z kobietami wcześniej, zanim pan poznał Heike.
– Nadal nie wiem, do czego pan zmierza.
– Czy mówi coś panu nazwisko Nazarova? Oksana Nazarowa?
– Nie. Nic. A powinno?
– Hmm… – zamyśliłem się, wypuszczając kłąb dymu. – Chyba powinno, ale jakby się nad tym głębiej zastanowić, to wcale niekoniecznie. – Wrócimy jeszcze do tego.
– Nie rozumiem.
– Zaraz pan zrozumie. Miał pan w Kazachstanie, zanim pan stamtąd wyjechał, płomienny romans. Prawda?
– Tak. Skąd pan to wie?
– Zdarza mi się wiedzieć to i owo. Taki mam zawód. – Uśmiechnąłem się uśmiechem, który od biedy można by uznać za rozbrajający. – Proszę mi o nim opowiedzieć.
– To było dawno temu. Bardzo dawno. Byłem wtedy młody i trudno mi się było oprzeć kobiecym wdziękom.
– Mnie też jest czasem trudno. To akurat nic wielkiego. Może mi pan wierzyć. – Uśmiechnąłem się do niego ponownie. Myślę, że zrozumiał ten uśmiech dokładnie tak, jak powinno się go rozumieć. Podrapał paznokieć swojego kciuka drugim kciukiem.
– Spotkałem na swojej drodze kobietę tak piękną jak żadna inna na tym świecie. Była nie tylko piękna, ale też niezwykle inteligentna. To mnie w niej fascynowało. I pociągało zarazem. Mój kraj od dawna należał do Rosjan. Podbili go w tysiąc osiemset sześćdziesiątym ósmym roku i od tamtej pory uważali za swoją własność. Ale my, Kazachowie, jesteśmy dumni. Nam trudno narzucić czyjąś władzę. Niestety bardzo wielu ludzi u mnie w kraju uważa, że władza komunistów to zbawienie dla naszego narodu. Wielu z nich przyjechało z Moskwy i osiadło u nas, uważając, że mają prawo nami rządzić. Z takiej właśnie rodziny pochodziła ta kobieta. Była córką komunisty, Gruzina, i kazachskiej kobiety, która śpiewała w teatrze. Jako jej piękna córka, także była aktorką teatru narodowego w Ałmaty. Moja zaś rodzina to ród bardzo stary i zasłużony dla Kazachstanu. Nasze korzenie sięgają szesnastego wieku. Od zawsze należeliśmy do „wolnych ludzi”[3]. To z nich wziął się naród kazachski. Dlatego wielu moim pobratymcom nie podobało się to, że się spotykałem z tą kobietą. Rozumie pan? Jak to się mówi? Taki mezalians.
– Jasne. Zdarza się, gdy człowiekiem targają emocje i silne uczucia.
– No właśnie.
– A jak się ona nazywała?
– Marina Dubinina. Marina… – Zgubiła się gdzieś ostrość jego wzorku. Wrócił wspomnieniami do przeszłości.
– Był pan kiedyś w Moskwie? – Wyrwałem go z letargu i brutalnie trzasnąłem o ziemię.
– Tak. Z dziesięć lat temu. Może dziewięć.
– Miał tam pan kogoś?
– W jakim sensie?
– Kobietę, kochankę.
– Nie. Byłem przez tydzień w sprawach zawodowych. Wtedy pracowałem jako zarządca takiego dużego gospodarstwa rolnego. Państwowego. Tam, w Kazachstanie, wszystko teraz państwowe. I wysłali mnie do ministerstwa po asygnatę na zakup kombajnów.
– Rozumiem. – Sięgnąłem do kieszeni. Stojący przy drzwiach strażnik poruszył się niespokojnie i położył dłoń na pałce. Innej broni nie miał, więc trudno było oczekiwać, że mógłby długo stawiać opór, gdybyśmy go zaatakowali. Wyjąłem złoty łańcuszek z wisiorkiem, jaki zabrałem Oksanie, gdy już leżała na ziemi. Położyłem bez słowa przed księciem. Spuścił wzrok i ujął go palcami, między którymi dopalał się papieros. Maleńkie puzdereczko zadyndało niczym wahadło radiestety.
– Skąd pan to ma?
– Poznaje to pan?
– Oczywiście. Dałem to Marinie, jak musiałem uciekać z kraju. Aby mnie nigdy nie zapomniała. – Otworzył kopertę i spojrzał na swoją twarz, którą tam ukryto. Zamknął je gwałtownie i odłożył na stół. Przysunął w moją stronę, jakby bał się duchów przeszłości.
– Skąd pan to ma? – Zdusił niedopałek w stojącej na stole maleńkiej popielniczce i natychmiast wyciągnął z paczki obok kolejnego.
Nic nie mówiąc, ponownie sięgnąłem do kieszeni. Tym razem strażnik nie zareagował. Na blat położyłem pakunek dokumentów i wstążkę. Uchwyciłem jej jeden koniec i pociągnąłem. Rozsypały się uwolnione z uścisku. W paczce było kilka rozciętych kopert, kilka fikuśnie złożonych w trójkąty listów, których adresatów wpisano ołówkiem, ze dwie karty pocztowe oraz większa koperta bez żadnego opisu. Wszędzie jako odbiorca pojawia się: Oksana Nazarova. Dostrzegł ten właśnie szczegół na jednej z kopert i uniósł ją do oczu.
– O tę kobietę mnie pan pytał?
– Mówiłem, że wrócimy do tego tematu.
– Nie znam jej.
– Możliwe, że ta pańska Marina zmieniła nazwisko?
– Wszystko jest możliwe. – W jego głowie zaświtała jakaś dzika myśl, bo wdarł się siłą do wnętrza trzymanej koperty. Wydobył na światło dzienne papier listowy i zaczął szybko przebiegać po skomplikowanych wzorach liter pisanych cyrylicą. – Nie wiem. Sam nie wiem. Dzisiaj wszystko jest możliwe, panie Wilhelmie.
– Wiem. I właśnie to mnie martwi.
Sięgnął do wnętrza tej większej koperty bez opisu. W środku były jakieś urzędowe papiery. Część pisana na maszynie, a część ręcznie, ale na oficjalnych drukach z pieczęciami. Takimi z sierpem i młotem. Zaczął je czytać, szeleszcząc niemiłosiernie. Zmarszczył czoło w skupieniu. Minęły ze trzy minuty, zanim odważyłem się mu przeszkodzić.
– To coś ważnego?
– Nie wiem. To papiery o skończeniu szkoły. Jest też zwolnienie ze szpitala. O, a tu dokument o nadaniu stopnia wojskowego, lejtnanta. Jak to będzie po waszemu?
– Nie mam pojęcia.
– Wszystkie te dokumenty wystawione są na tę Oksanę. – Wsunął je na powrót do koperty i oddał mi ją wraz z pozostałymi papierami. Zawiązałem na nim najelegantszą kokardę od czasów moich piątych urodzin, czyli od czasu, gdy nauczyłem się wiązać sznurowadła. Przyglądałem się jej przez chwilę z przekrzywioną głową. Byłem z siebie dumny.
– Koniec widzenia! – Strażnik nagle zapragnął być ważny. Spojrzeliśmy na niego. – Wychodzić!
– Książę… – Talgat podniósł się ponaglany przez mundurowego.
– Żaden ze mnie książę. Będę zobowiązany, jeżeli będzie mi pan mówił po imieniu. – Wyciągnął do mnie swą ogromną dłoń. Strażnik zniknął w jego cieniu, za plecami, którymi można by przykryć halę peronową dworca Breslau Hauptbahnhof. Uścisnąłem ją. – Mam nadzieję, że coś pomogłem.
– Sądzę, że tak. Postaram się z panem zobaczyć jutro. – Strażnik, pomagając sobie pałką, wyprowadzał Talgata. Pomachał mi, znikając za drzwiami.
Zostałem sam. To, czego się od niego dowiedziałem, rzucało nieco światła na sprawę, ale nie tyle, abym mógł powiedzieć, że wiem już wszystko. Musiałem jeszcze odwiedzić dwa miejsca. Z zamyślenia wyrwał mnie kolejny mundurowy, który odprowadził mnie na portiernię. Odebrałem swoje rzeczy, papiery wrzuciłem niedbale do walizki, pistolet powędrował pod pachę, kapelusz na głowę i wypuszczono mnie na ulicę. Zrobiło się już ciemno. Słońce skryło się już dawno za horyzontem i po blasku dnia nie pozostało żadne wspomnienie. Zrobiło się cicho i spokojnie. Na tyle spokojnie, że w parnym powietrzu nocy daleko niosły się zapowiedzi odjazdów z Freiburger Bahnhof znajdującego się tuż za rogiem. Ulicą przejechała polewaczka. W pozostawionych przez nią kałużach wody przeglądały się lampy, rozpylając wokoło ciepłe i miękkie, żółtawe, gazowe światło. Minęła mnie osiemnastka, zgrzytając obręczami na łuku, wjeżdżając z Museum Straße[4] w Schweidnitzer Stadgraben. Przeszedłem na drugą stronę ulicy. Przez Schloß Brücke[5] ruszyłem na Schloß Platz[6] i dalej w kierunku Ringu. Było ciepło i duszno. W fosie kumkały żaby, przekrzykując jedna drugą. Kasztanowce posadzone nad promenadą szeleściły liśćmi. Wszedłem w wąski zaułek ciągnący się wzdłuż muru zamkowych ogrodów, który wybrukowano kocimi łbami tak nierównymi, że każdy z nich był niczym odwrócony garnek. Łatwiej było stawiać stopy w spoinach je łączących, niż próbować złapać równowagę na ich czubkach. Słodki zapach kwiatów w ogrodzie był tak gęsty, że można go było kroić nożem. Brzęczenie pszczół słychać było nawet pomimo szumu, jaki wydaje centrum dużego miasta. Wyszedłem na niewielki placyk przed zamkiem i skierowałem się na Schloß Straße[7], prowadzącą wprost do Blücher Platz. Doszedłem do poprzecznej Karls Straße[8], która tutaj na skrzyżowaniu tworzyła skwerek z dwoma niewysokimi drzewkami. Okalały go pięciopiętrowe kamienice, co sprawiało wrażenie głębokiej studni pogrążonej w mroku nocy. W tej po prawej, nad zajmującym cały dół sklepem wyrobów kuchennych i zasłon Georga Rothholtza oraz dużą pasmanterią Koenigsbergera, na pierwszym piętrze miał biuro mój przyjaciel. Martin Covalus. Człowiek encyklopedia jeżeli idzie o dokumenty, określanie ich autentyczności i pochodzenia. Czasem prowadził też własne drobne dochodzenia. Kilka razy nawet udało się nam wspólnie pozytywnie zakończyć prowadzone sprawy. Raz kiedyś naszło mnie, aby zaproponować mu spółkę. Wiedziałem, że czasem pracuje do późna, więc spojrzałem w górę, na pierwsze piętro. Niestety. Dzisiaj okna pozostawały ciemne. Znaczy się: ma wolne. Szkoda. Może mógłby mi pomóc. Zdecydowałem, że zobaczę się z nim jutro. Stojąca przed podświetloną witryną skrzynka pocztowa pomogła mi zawiązać trzewik. Minąwszy wielki narożny budynek mieszczący na piętrach fabrykę płaszczy damskich Hoffmana i Weissa, a na dole sklep z materiałami M. Bavera, wszedłem w ciemną i wąską Karls Straße. Moje kroki odbijały się głośnym echem od wysokich kamienic. Minął mnie rykszarz. Zawołałem na niego. Zaskrzypiał hamulcem, blokując tylne koło, które zaczęło podskakiwać na kostkach bruku ułożonych w jodełkę. Wziął mnie na kanapę i zawiózł na Lessing Straße[9]. Namęczył się chłopak w tym ukropie, więc podziękowałem mu banknotem markowym. Pozostało przespacerować się tylko przez milczący Lessing Brücke, skąpany w świetle gazowych latarni. Pod spodem przepływał właśnie wycieczkowy parowiec, na którym trwała w najlepsze ostra popijawa. Zabuczał dostojnie syreną. Alkoholowe okrzyki pijanych dzikusów nie były już tak dostojne.
[1] Pomnik cesarza Wilhelma I – nieistniejący już dziś pomnik w kształcie piramidy zbudowanej ze schodów, na której szczycie stał postument z cesarzem na koniu. Pomnik ów znajdował się w miejscu obecnego pomnika Bolesława Chrobrego zlokalizowanego przy ul. Świdnickiej, na wysokości fosy miejskiej.
[2] W breslauerskiej gwarze języka niemieckiego słowem Behm lub Böhm określano monetę o nominale 10 fenigów.
[3] Wolni Ludzie – grupa społeczna w XV-wiecznym Chanacie Uzbeckim, którą obecnie uznaje się za protoplastów narodu kazachskiego.
[4] Museum Straße – dziś ul. Muzealna.
[5] Schloß Brücke – kładka przerzucona nad fosą pomiędzy dzisiejszym wylotem ul. Muzealnej w ul. Podwale prowadząca na dzisiejszy pl. Wolności.
[6] Schloß Platz – dziś plac Wolności.
[7] Schloß Straße – dziś ul. Gepperta.
[8] Karls Straße – dziś ulica nieistniejąca, mniej więcej w ciągu południowej nitki ul. Kazimierza Wielkiego.
[9] Lessing Straße – dziś ul. Dobrzyńska i jej nieistniejące obecnie przedłużenie w kierunku Mostu Pokoju.
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Ranek wstał rześki i przejrzysty. Ze snu wyrwał mnie telefon z warsztatu. Mogłem już odebrać mój wóz. Samo jego prowadzenie sprawiało mi frajdę, więc gdy tylko usiadłem za jego kierownicą, poczułem się od razu o trzy lata młodszy. Wyjechałem na Frankfurter Straße[1] i mijając dżdżownice tramwajów, popędziłem do centrum. Zgodnie z tym, co mówił niewielki pan Zettl, panna Anna Maria Gornitzky będzie dzisiaj w pracy. Miałem nieodpartą chęć zamienić z nią kilka słów. Zatrzymałem się przed głównym wejściem do hotelu. Boy nie podstawił mi nogi, ale też nie przytrzymał drzwi. Zacząłem podejrzewać, że został poinstruowany o tym, w jaki sposób ma mnie traktować. W środku, zanim wykonałem jakikolwiek ruch, zjawił się przede mną wielki niczym balon zaporowy detektyw. Spojrzałem na niego z góry. On spojrzał na mnie z dołu. Gdybym go przeskoczył, zajęłoby to zdecydowanie mniej czasu, niż gdybym miał go obiec dookoła.
– Czego? – zaczął niezwykle uprzejmie. Nie miałem kolejnej butelki żytniówki, więc można było mu to wybaczyć.
– Zettla chcę zobaczyć.
– Chcieć to ty możesz… co najwyżej w mordę dostać.
– Nie. Tego akurat nie chcę.
– Nie bądź taki przemądrzały. Mówiłem ci już, że nie masz tu czego szukać.
– Człowieku, ja ci nie przeszkadzam twojej roboty wykonywać.
– Zdarzyło ci się. Raz. I o ten jeden raz za dużo. Ja tam z glinami do czynienia mieć nie chcę. A przez ciebie miałem.
– Przyszedłem przecież z przeprosinami. Czego jeszcze chcesz?
– Niczego. Mam zakaz wpuszczania cię tutaj. I z ogromną chęcią się do niego zastosuję. – Wyszczerzył brudne i krzywe zęby w uśmiechu, którym mógł straszyć małe dzieci przed snem. – Zabierzesz swoją dupę stąd, czy mam ci ją wykopać?
– Jak mi dasz wykonać jeden telefon, to postaram się odmienić twój zły humor.
– Chyba kpisz.
– Bynajmniej. – Wyciągnąłem z portfela wizytówkę, na której imię i nazwisko wydrukowano czerwonym atramentem. Odwróciłem ją tak, aby był w stanie odczytać pozostałe wiersze. Skrzywił usta, oblizał je chropowatym językiem i po chwili odwrócił się do mnie plecami. Gdybym tylko miał szybowiec, spokojnie mógłbym na nich wylądować. Poprowadził mnie do blatu recepcji.
– Aparat – warknął do kolejnej zjawiskowej recepcjonistki. Musieli mieć tu gdzieś jakąś małą fabryczkę, gdzie je produkowali. Nie miałbym nic przeciwko, gdyby zechcieli mnie zrobić jej kierownikiem. Wystawiony aparat zniknął w jego dłoni. Nakręcił numer z wizytówki i czekał na połączenie, lustrując mój strój. Gdy je uzyskał, pochylił się i zaczął mruczeć do bakelitowego mikrofonu. Wysłuchał drugiej strony z uwagą rysującą mu bruzdę na czole. Na koniec pokiwał głową kilka razy. Podał mi słuchawkę ze słowami:
– Chce gadać z tobą.
– Knocke. – Musiałem zmienić rękę i wytrzeć dłoń w nogawki spodni, bo powierzchnia słuchawki lepiła się od jego potu.
– Nie lubię tej grubej świni. Gdyby to ode mnie zależało, nie wytrząsałby nawet popielniczek gościom hotelowym, ale niestety nie ja tam rządzę. Udało ci się posklejać coś do kupy? – Zdziwiłem się na tą początkową dygresję i bezceremonialne przejście „na ty”, przez bądź co bądź poważnego urzędnika państwowego, jakim niewątpliwie był Bohm.
– No to łączy nas kolejna rzecz.
– Cieszę się – rzucił pogodnie.
– Mam pewien pomysł, muszę tylko sprawdzić jedną kwestię i będę się odzywał.
– A co to za kwestia?
– Jak będę miał pewność, to zadzwonię. Być może będę miał ważki dowód.
– Rozumiem. Nam się udało znaleźć narzędzie zbrodni.
– No proszę. A gdzie?
– W mieszkaniu tej Oksany. Załatwiła ją zwykłą brzytwą. Dasz wiarę?
– Czasem najprostsze rozwiązania są najskuteczniejsze. A gdzie ją znaleźliście?
– W kuchni, pod kredensem. Mówiłem ci. Te ruskie to popieprzone są. A baby w szczególności.
– Nie mnie to oceniać. Dobra. Będę kończyć. Odzywam się po południu.
– Jasne. Kopnij go w tę grubą dupę ode mnie.
– Masz to u mnie. – Rozłączyłem się i odłożyłem słuchawkę. Spojrzałem na grubasa i zacząłem się zastanawiać, jakby wyglądał jego tyłek z odbitym śladem mojej podeszwy. Byłoby mu w tym nawet do twarzy.
Bez słowa ruszyłem w kierunku schodów. Nie próbował mnie zatrzymywać. Czułem jednak na plecach jego wzrok. Czekał tylko na najdrobniejszy symptom mojego potknięcia. Wychodząc zza rogu, na szczycie schodów, o mały włos bym rozdeptał szefa personelu pomocniczego. Wiedziałem, że jest niski, ale nie miałem pojęcia, że aż tak. Mógłby z powodzeniem na stojąco przejść między moimi nogami. I wcale bym z tego tytułu nie czuł żadnego dyskomfortu.
– Szukałem pana.
– A! To pan. – Zmartwił się moim widokiem. – A gdzie Dahlgrün?
– Kto?
– Detektyw hotelowy!
– Rozdaje pączki przed wejściem.
– Co?
– Nieważne. – Machnąłem ręką. – Chciałem pogadać z tą Gornitzky. W domu jej nie zastałem, a z tego co pan mówił, dziś powinna być w pracy. Mam rację?
– Ta. Jest dziś w robocie. Chodź pan. Zaprowadzę. Ale to ostatni raz jak panu pomagam w tej sprawie. Męczy mnie pan i te pańskie pytania. Nie można ich zadać za jednym zamachem?
– Gdyby to było takie proste, tobym pana nie nachodził. No ale może ja się na swojej robocie nie znam.
– Na to wygląda. – Poszliśmy korytarzami przez kolejne zaułki, schody i przejścia. Nie było okien, więc nie wiedziałem, czy już zeszliśmy do piwnicy, czy dopiero zejdziemy. Jak w każdym hotelu, to co jest przeznaczone dla oczu gości, przesłania niemniejszą część zaplecza pełnego gorących kuchni, stęchłych pralni, wilgotnych składów i długich korytarzy z podwieszoną pod niskim sufitem plątaniną rur i przewodów. Dotarliśmy w końcu do pomieszczenia socjalnego, zajmowanego przez poustawiane pod ścianami stalowe szafki ubraniowe. Na drzwiczkach każdej z nich było wypisane nazwisko. Pośrodku stał stół na cienkich nogach. W rogu, przy umywalce, podgrzewacz do wody i mała komódka zastawiona brudnymi kubkami. Przy stole siedziały dwie kobiety w wykrochmalonych czepkach na głowach. Przed nimi, na przetłuszczonych papierach śniadaniowych, piętrzyły się stosy kanapek.
– Poczekaj pan tu – zwrócił się do mnie. Zawołał jedną z kobiet i kazał poszukać Anny Marii. – Jak skończycie, niech pana wyprowadzi, bo sam pan nie trafisz. I nie zajmuj jej pan wiele czasu. Ma tylko pół godziny przerwy. – Wyszedł.
Czekałem dobry kwadrans. Poczęstowany przez tę drugą pogryzłem jabłko. Zrobiłem sobie też kawy zbożowej w kubku, jaki uznałem za najczystszy. Ja bym w nim nie podał żreć nawet świniom, ale ten właśnie wydał mi się niemal sterylny w porównaniu z innymi. W chwili gdy ją mieszałem, weszła. Miała wąskie usta i takiż nos. Włosy, skręcone w warkocz grubości butelki od piwa, były czarne niczym bezksiężycowa noc skryta w cieniu najczarniejszego budynku tego miasta. Gładkie ramiona koloru tabaki i oczy czarne jak burta parowozu sprawiały wrażenie, że ich właścicielka wiele czasu spędziła w swoim życiu na słońcu. Przedstawiłem się. Dygnęła usłużnie, stukając obcasami wzorzystych wysokich butów sięgających do pół łydki. Dłoń miała wypielęgnowaną i pachnącą kwiatami, ale żyłki pokrywające wierzch dawały świadectwo, że nawykła do ciężkiej pracy. Miała na sobie bufiastą białą koszulę zakładaną przez głowę. Pod szyją wywiązała wodospad granatowej apaszki. Kłębiła się w dekolcie skrywającym piersi wielkości piąstek małego dziecka. Usiedliśmy.
– Czym mogę służyć? – Głos miała spokojny, z tych, które można opisać słowem „aksamitny”. Można go było słuchać godzinami bez zadyszki.
– Wiem, że to dla pani może być trudne, ale chciałem porozmawiać jeszcze raz o tym, co panią ostatnio spotkało.
– Wszystko już powiedziałam policji, jak tylko się tu pojawili. Nie mam nic więcej do powiedzenia.
– Ja prowadzę inne śledztwo.
– Jakie?
– Trudno to nawet nazwać śledztwem. Szukam po prostu kilku informacji na temat pani koleżanki z pracy. Oksany.
– A co z nią? Nie przyszła jeszcze dzisiaj.
– No właśnie. Nie wiem, czy pani słyszała. Oksana nie żyje.
– Och. – Zasłoniła usta dłonią. Ciemne oczy zrobiły się jeszcze ciemniejsze. Prawie jej uwierzyłem. – Co pan powie? Niemożliwe. Jak to się stało?
– Wyskoczyła z okna swojego mieszkania.
– O Boże. – Sięgnęła do kieszeni kamizelki po chusteczkę. Wyciągnęła piękny, śnieżnobiały, ręcznie haftowany na rogach, skrawek batystu. Przyłożyła go delikatnie do kącika oka i przetarła, aby nie rozmazać delikatnego makijażu.
– Niestety. Podejrzewamy samobójstwo. Mamy też pewną teorię, która mówi, że ją i pana Talgata Iassanbayeva coś łączyło. Może mi pani powiedzieć coś więcej na ten temat?
– Rozmawiałam już o tym. Nie przekazali panu?
– Nie.
– Dziwne.
– Zdarza się. No więc powie mi pani coś na ten temat?
– Oczywiście. Ona pochodzi z Kazachstanu. Tak samo jak książę Talgat. Wiedział pan?
– Słyszałem.
– Mówiła mi, że dawno temu, jak jeszcze tam mieszkała, to miała z nim romans. Poznali się przy okazji jakiegoś balu czy jakoś tak. Poznali się i zakochali w sobie. Ale książę nie miał zamiaru się z nią żenić. Więc ukrywali związek przed światem. W sytuacji gdy książę musiał uciekać ze swojego kraju, porzucił ją bez chwili zastanowienia. A ona nadal go kocha i… Przepraszam, kochała. – Spojrzała na mnie, jakby szukając odpowiedzi na pytanie, czy jej przyjaciółka faktycznie nie żyje.
– I co było dalej? – Zignorowałem ten gest.
– Poznałam ją tutaj, w Breslau, zaprzyjaźniłyśmy się i rozmawiałyśmy na damskie tematy. Zwierzała mi się i chyba mogłabym ją nazwać swoją przyjaciółką, więc często się spotykałyśmy. Często go wspominała. Opowiadała o nim, zanim przyjechał i zatrzymał się u nas w hotelu. Rozumie pan? Znałam go już z jej opowieści wcześniej, zanim zobaczyłem i przeczytałam o nim w gazecie. To znana postać i szeroko w prasie komentowano jego podróż po Niemczech.
– Tak. Wiem. Sam o tym czytałem, choć mnie osobiście kronika towarzyska niespecjalnie interesuje.
– Tęskniła za nim, choć to było bardzo dawno temu. Nosiła nawet jego zdjęcie stale przy sobie. Muszę panu jeszcze powiedzieć, że moim zdaniem ona go nadal kochała.
– To się zdarza.
– Chciała go mieć tylko dla siebie. Uwierzy pan? Tylko, że to nie było możliwe. Więc jak tylko przeczytała o jego przyjeździe, to wróciła jej obsesja na tym punkcie. Koniecznie chciała go zobaczyć z bliska i porozmawiać. Strasznie jej zależało na tym, abyśmy dostały jego pokój.
– I udało się?
– Tak. Wtedy była niezwykle podekscytowana.
– Ja myślę.
– Miałyśmy całe jego piętro do posprzątania. To było przedwczoraj. Jak zabrakło nam ręczników, to poszła po nie do magazynu do piwnicy. Długo nie wracała, a ja skończyłam w tym czasie pokój dwadzieścia dwa, więc weszłam do apartamentu zajmowanego przez księcia. On miał dwadzieścia cztery. To tuż obok. I dalej już pan pewnie wie, co się działo.
– Może pani mi to jeszcze raz opowiedzieć?
– Nie wierzy mi pan?
– Ależ wierzę. Oczywiście, że wierzę. Dlaczego miałbym nie wierzyć?
– Nie wiem. Tak mi przyszło do głowy. Dobrze więc. Zapukałam do numeru. Nikt nie odpowiedział, to otworzyłam drzwi kluczem uniwersalnym i weszłam. Myślałam, że nikogo nie ma. Ale ona tam była. Ta kobieta znaczy się. Leżała na podłodze… – Ukryła twarz w dłoniach
– Niech się pani nie denerwuje. To już minęło. – Objąłem ją ramieniem. Była bardzo miła w dotyku i zadbana. Wtuliłem nos w jej włosy. Nie miałbym nic przeciwko, gdyby zechciała posprzątać czasem i u mnie w sypialni. Odsunęła się po chwili milczenia, ale dłoń pozostawiła między moimi palcami.
– Zobaczyłam ją, jak tam leżała. Wszędzie było pełno krwi. I ta rana! To było straszne. Wybiegłam z krzykiem i zbiegłam na dół. Później posadzili mnie na zapleczu i przyjechała policja. Ale to chyba już pan wie.
– Tak. Wiem. A gdzie w tym czasie była Oksana?
– Nie mam pojęcia. Było straszne zamieszanie. Nie myślałam wtedy o niej. Ani że mogła mieć z tym coś wspólnego. Niech pan popyta u swoich. Oni na pewno to sprawdzili.
– Może być pani pewna, że zapytam. – Poklepałem ją po gładkiej dłoni. – Dziękuję pani bardzo. Każdy strzęp informacji powoduje, że stajemy się bliżsi schwytania tego, kto to zrobił.
– Więc pan nie jest zdania, że to ona jest za to odpowiedzialna?
– Tego nie powiedziałem. Myślałem bardziej ogólnie, jeżeli mam być szczery.
– Czy mogę już iść? – Spojrzała na mnie szklistymi oczami. W kącikach mogła mieć łzy. Drżała.
– Tak. Oczywiście. Dziękuję bardzo za pomoc. To wszystko może mieć znaczenie. Proszę być dobrej myśli. Więcej już nie będziemy pani niepokoić.
– Proszę mi wybaczyć. Jestem tylko kobietą. Delikatną kobietą i przeżywam mocno takie sprawy.
– To zrozumiałe. Dziękuję raz jeszcze. – Z niechęcią wypuściłem jej ciepłą dłoń i odprowadziłem wzrokiem do wyjścia. Była miłą i czarującą osóbką, której świat się zawalił wraz z ostatnimi wydarzeniami. Bardzo liczyłem na to, że dojdzie jakoś do siebie.
Odstawiłem kubek do zlewu i wymyłem po sobie. Niewiele mu to pomogło. Wychodziłem już, gdy moją uwagę zwróciła chusteczka, którą zostawiła na stole. Wsunąłem ją do kieszeni. Oddam jej przy najbliższej okazji.
Wróciłem do mojego samochodu, który czekał przy krawężniku przed wejściem z cierpliwością pozostawionego przed sklepem labradora. Był tak gorący w środku, że można było na kierownicy smażyć jajka. Zmusiłem się jednak i pojechałem na Karls Straße. Zaparkowałem w cieniu rachitycznych drzewek tuż za zieloną limuzyną o karoserii karety teatralnej. Siedzący w nieosłoniętym balkonie szofer z monoklem i aksamitnym białym szalem pod szyją popróbował zapalić cygaro, gdy z bramy wynurzyła się dystyngowana para w koronkach. Przerwał więc ekwilibrystykę z zapałką i w pośpiechu otworzył im drzwiczki. Odjechali poganiani chmurą błękitnych spalin. Wszedłem w chłodną bramę, gdzie podłoga ułożona była w romby z małych, karbowanych płytek w kolorze bardzo jasnej kawy z mlekiem. Wspiąłem się na wysokie pierwsze piętro i wszedłem bez pukania przez szerokie, masywne drzwi z mahoniu, na których wymalowano starannie złotą farbą: Martin M. Covalus – ekspertyzy dokumentów, potwierdzanie autentyczności.
Siedział sobie okularnik za biurkiem, na którym można by zasadzić całe pole kukurydzy. Wyżywiłaby połowę głodujących w Breslau. Przyglądał się przez wielkie szkło powiększające jakiemuś archaicznemu dokumentowi z pożółkłego pergaminu. Biuro miało wielkie okna wychodzące na Schloß Straße oraz ściany wytapetowane na ciemnozielono z jakimś roślinnym wzorkiem. Jedną z nich zajmowała szafa na segregatory, pod drugą stała mała kanapa i niski stolik do kawy. Trzecią zajmowała wielka szafa rodem z Danzig[2] o megalitycznych zdobieniach. Po prawej były drzwi do części prywatnej, gdzie mieszkał. Znałem tego faceta od czasu, gdy pomógł mi rozwikłać skomplikowaną sprawę, w której główną rolę grał list. To było ze dwa lata temu. Od tej pory zdarzało mi się pomagać jemu, jemu zdarzało się pomagać mi, a kilka razy prowadziliśmy nawet wspólne śledztwo. Był wysokim i szczupłym szatynem o krótkich włosach i zapadniętych policzkach. Nosił masywne okulary w rogowej oprawie, co dodawało mu powagi i dostojności w kontaktach z klientami. Zwykł powtarzać, że w jego profesji te cechy mają znaczący wpływ na wysokość inkasowanych honorariów. Tak naprawdę był jednak pełnym wigoru i idiotycznych pomysłów doskonałym kumplem do zabawy. Wiele razy wygłupialiśmy się wspólnie przy kolejnych kuflach piwa, siedząc w wielu okolicznych lokalach. Miał chłopak umiejętność wyszukiwania najpodlejszych spelunek, w których serwowano tak mocne trunki, że tylko jego głowa była w stanie to wytrzymać. Uściskaliśmy się, aż zatrzeszczały kości, po czym rozsiadłem się w stojącym naprzeciw biurka fotelu z lakierowanej na zielono skóry. Wchłonął mnie i objął swoimi bokami z żeliwnymi ćwiekami.
– Zgaduję, że chętnie napijesz się piwa – odezwał się, szczerząc długie i masywne kły.
– Czytasz w moich myślach. – Uśmiechnąłem się, a on sięgnął po telefon. Miał doskonałą lokalizację biura, bo niedaleko znajdowała się restauracja Eugena Benscha, z której wezwany telefonem kelner donosił doskonałe i zimne piwo. Tym razem także dostał takie zlecenie.
– Co cię do mnie sprowadza? – Sięgnąłem do kieszeni i położyłem przed nim paszport Oksany.
– Powiedz, czy jest autentyczny i co można z niego wyczytać o jego właścicielce.
Dodatkowe szklane oko zawisło nad burgundową okładką. Delikatne palce muskały kartki, przekładały je, zaginały, oceniały opuszkami fakturę papieru. Był tak pochłonięty swoim zdaniem, że nie zwrócił uwagi, gdy postawiłem przed nim otwartą, wysmukłą i spoconą kroplami rosy butelkę z porcelanowym korkiem i czerwonym znakiem browaru Haasego. Kelner był tak cichy, że miałem wrażenie, że na nogach miał wełniane kapcie. Złożyłem zamówienie na następną kolejkę. Dla bezpieczeństwa poleciłem mu, aby dostarczył ją nie wcześniej jak za pół godziny. Doświadczenie mi podpowiadało, że Martinowi nie powinno się przeszkadzać w jego skomplikowanych operacjach i magicznych czynnościach, jakie odprawiał nad każdym skrawkiem papieru. Siedziałem więc spokojnie w fotelu i sączyłem bursztynowy płyn do wysuszonego gardła. Wyglądałem oknami na zewnątrz, pokonując opór przykurzonej, falującej firanki. Z oddali dobiegał świdrujący sygnał pędzącego ambulansu. Minęło dobre dziesięć minut, zanim skończył i sięgnął po swoją butelkę. Jednym haustem opróżnił ją do połowy. Otarł rękawem wargi, czkając głośno. Wiedział, że w moim towarzystwie może pozwolić sobie na wiele.
– Jest autentyczny. Nikt przy nim nie majstrował. Ma wszystko na swoim miejscu i jak trzeba.
– Niczego nie przeoczyłeś?
– Nie. Mówię, jak jest.
– A jego właścicielka?
– Całkiem ładna panienka. Przyjechała z samej Moskwy. Dwunastego grudnia trzydziestego szóstego przekraczała granicę w Beuthen[3]. Dostała wizę pobytową w naszej ambasadzie w Moskwie, więc jej na granicy nie robili problemów. Ciekawe tylko, kim była, skoro pozwolono jej stamtąd wyjechać. Wiesz doskonale, że z tego kraju tak łatwo wyrwać się nie da.
– Nie zastanawiałem się nad tym, bo to w zasadzie nie ma znaczenia.
– Może jest szpiegiem?
– Była.
– Bo?
– Wypadło jej się z okna.
– Morderstwo?
– Tak sądzę.
– Szkoda. Chętnie bym ją schrupał. – Wpatrywał się w zdjęcie Oksany, jakby była co najmniej indyjską księżniczką z baśni tysiąca i jednej nocy. Wszedł kelner i ponownie odebrałem od niego dwie butelki. Martin zdziwił się oczami, ale chętnie zaopiekował się kolejnym piwem, choć poprzedniego jeszcze nie skończył.
– Skąd była ta Oksana? Wiesz, ja niespecjalnie posługuję się rosyjskim. Mógłbyś mi powiedzieć to i owo?
– Z samiuteńkiej Moskwy. Jak jej wydawali ten papierek, to mieszkała na Elektriczeskim Piereułku.
– A po naszemu?
– Zaułek elektryków czy elektryczny. To będzie jakoś tak.
– Gdzie się urodziła?
– Też w Moskiwe.
– Nie w Kazachstanie?
– Oszalałeś? Z taką powierzchownością? Przecież na pierwszy rzut oka widać, że ona nie może mieć nic wspólnego z południem. Spójrz na jej twarz. Typowa Rosjanka. – Popchnął palcem w moją stronę dokument otwarty na jej zdjęciu. Rzuciłem na nie okiem. Wcześniej miałem podobne przemyślenia.
– Może wyjeżdżała do Kazachstanu?
– Nie ma na to żadnego śladu. – Sięgnąłem do kieszeni po przewiązaną wstążką paczkę papierów.
– A tutaj?
Ponownie zajął się szeleszczeniem kartkami. Przekładał je, tworząc kupki, segregował i ponownie składał w jeden stosik. Tym razem nie używał szkła powiększającego, a w prawej dłoni ogrzewał brązową butelkę. Gdy skończył, odstawił ją na blat biurka wyłożony szybą, pod którą powtykano widokówki z różnych stron Niemiec.
– Nie. Tutaj też nic nie ma na ten temat. Ani pół słowa o jakiejkolwiek podróży w tamten rejon. Owszem, wyjeżdżała do Tuły, bądź coś ją tam zagnało, bo w tamtejszym szpitalu przechodziła rehabilitację na nogę. Miała ją złamaną. Zakładali gips.
– Rozumiem. Nic więcej?
– Nie. Może tylko to, że była w wojsku.
– Wiem.
– Nie dziwi cię to?
– Może odrobinkę. Ale to chyba nie ma specjalnego związku z moją sprawą.
– Nie pozostaje mi nic innego, jak tylko uwierzyć ci na słowo. – Uśmiechnął się i sięgnął po drugie piwo. Zawiązał mi papiery kokardką i popchnął razem z paszportem w moją stronę. Zgarnąłem je i wsunąłem do wewnętrznej kieszeni marynarki.
– Dzięki, przyjacielu. Bardzo mi pomogłeś. – Fotel z niechęcią wypluł mnie do pionu
– Cała przyjemność po mojej stronie. Zawsze możesz na mnie liczyć. – Uścisnąłem jego kościstą dłoń i wróciłem do piekarnika, jakim był mój wóz. Poprowadziłem go przez miasto do skąpanej w słońcu Eberschen Alle.
[1] Frankfurter Straße – dziś ul. Legnicka, od pl. Strzegomskiego w kierunku zachodnim.
[2] Danzig – dziś Gdańsk.
[3] Beuthen – dziś Bytom.
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Podjechałem pod bramę Villi Kissling, wywołując małą fontannę kurzu, który uniósł się z rynsztoka. Opadała w milczeniu, gdy zamykałem drzwiczki kopnięciem. Ruszyłem do cienia, jaki dawały rozłożyste akacje. Przywołany dzwonkiem kamerdyner przepuścił mnie i pomaszerowaliśmy podjazdem do drzwi. Przyjął mój kapelusz, po czym poszliśmy do salonu zastawionego czterema fotelami. Tworzyły krąg wokół stolika kawowego z ciemnego drewna inkrustowanego lakiem. Wszystkie miejsca były zajęte. Po jednej stronie siedziała Sonia i tuż obok niej Talgat, naprzeciw nich para policjantów niczym Flip i Flap. Jeden duży, drugi mały. Sonia, pochylona, podpisywała czarnym piórem w kościanej oprawie jakiś dokument leżący na stole. Jego blat zajmowały szklanki w różnym stopniu opróżnienia.
– Witam państwa. – Ukłoniłem się zebranym. Sonia odłożyła pióro, odsunęła w stronę Bohma papier i spojrzała na mnie. Wywołało to na jej twarzy uśmiech ukazujący białe zęby.
– Witaj, przystojniaku. Zmieszasz dla mnie drinka?
– Jasne. – Zatrzymałem się przy stojącej pod ścianą komodzie, na której znalazłem karafkę z czymś, co wyglądało jak osiemnastoletnia whisky, oraz kubełek z lodem i syfon wody sodowej. Wrzuciłem szczypczykami kostki do dwu szklanek i zalałem alkoholem. Strzelały, pękając, gdy dolewałem wody.
– Mam nadzieję, że rozumie pani swoją odpowiedzialność w zaistniałej sytuacji. – Grubas kontynuował najpewniej myśl rozpoczętą jeszcze przed moim wejściem.
– Tak. Oczywiście. Pan Talgat nie wyjedzie nigdzie bez waszej wiedzy i będzie się meldował codziennie u pana w prezydium. To naturalne.
– Miło mi, że się rozumiemy. Musi mieć pani świadomość, że ciążące na nim zarzuty są na tyle poważne, że w zasadzie powinniśmy go trzymać w areszcie do czasu rozprawy. – Postawiłem szklankę przed Sonią, nachylając się nad stołem. Pogładziła mnie po policzku. Nie tylko ja zrobiłem głupią minę. Nasze oczy odnalazły się na ułamek sekundy. W jej odkryłem smutek i ten rodzaj melancholii, któremu można by przypisać myśli samobójcze. Stanąłem za jej plecami, opierając się o wysoki zagłówek fotela.
– Może pan spać spokojnie. Nie zamierzamy nigdzie wyjeżdżać.
– Robię to tylko przez wzgląd na znajomość mojego szefa z pani ojcem. – Zgarnął dokument do brązowej teczki z pomarszczonej skóry z jednym mosiężnym zapięciem na klapie.
– Doceniam i dziękuję.
– Mogę o coś spytać? – przerwałem im tę wymianę grzeczności, bo jeszcze trzy minuty i bym od tego zwymiotował. Wszyscy odwrócili głowy w moją stronę. Poczułem się jak intruz. – Czegoś tu nie rozumiem.
– Dlaczego mnie to nie dziwi? – Skrzywił się w kwaśnym uśmiechu Bohm.
– Ustaliliśmy ostatnio, że to nie pan Talgat zamordował Heike. Prawda?
– Nie udało się nam do tej pory jednoznacznie stwierdzić, że było tak, jak pan mówi.
– Nic jeszcze nie powiedziałem. – Niewiele brakowało, a by mnie wyprowadził z równowagi. – Pytam, bo sprawiacie wrażenie, jakbyście dalej uważali, że za morderstwem Heike stoi właśnie książę.
– Na razie badamy wszystkie aspekty tej sprawy. Nic nie jest jeszcze ostatecznie przesądzone. Ale nie wykluczyliśmy jego udziału.
– Rozumiem. Pozwoli pan, że przedstawię swój punkt widzenia? Obiecałem panu, że jak coś ustalę, to dam znać. Bardzo dobrze się składa, że się spotkaliśmy, bo właśnie sądzę, że udało mi się coś ustalić. Coś, co się panu powinno przydać.
– Zamieniam się w słuch. – Wyczułem sarkazm w jego słowach.
– Zacznijmy od początku. Dawno temu, gdy obecny tu pan Iassanbayev mieszkał jeszcze w rodzinnym Kazachstanie, doszło do spotkania, które miało znaczny wpływ na ostatnie wydarzenia, jakie rozegrały się tutaj. W Breslau.
– Mianowicie?
– Książę poznał w tamtym czasie pewną piękną kobietę. Tak się złożyło, że zakochał się w niej bez pamięci. Nazywała się…
– Marina Dubinina – przerwał mi Talgat. Siedział zgaszony z dłonią zakrywającą oczy, którą wsparł kciukiem o skroń. – Musi pan o tym mówić? – zapytał z wyrzutem.
– Niestety tak. Proszę dać mi chwilę – kontynuowałem. – Tak więc, piękna pani Marina rozkochała w sobie pana Iassanbayeva. Spotykali się często i były to nad wyraz gorące spotkania. Problem jednak w tym, że ten związek nie miał przyszłości. Nie dlatego, że źle im życzę, ale dlatego, że oboje pochodzili ze środowisk raczej nieprzepadających za sobą. Po pewnym czasie okazało się, że Talgat został zmuszony do wyjechania ze swojego kraju, co Marina odebrała jako afront i dezercję sprzed ołtarza. Kobiety nie wybaczają takich zniewag, choćby nie wiem, jak się człowiek później mocno starał i próbował je naprawiać. Na pożegnanie książę zostawił swojej ukochanej wisiorek, w którego oczku była skrytka na zdjęcie. Jego zdjęcie. Aby nigdy go nie zapomniała. Swoją drogą myślę, że ona do końca nie zrozumiała jego decyzji i konieczności wyjazdu. Nosiła jednak wisior cały czas na szyi. Aż do chwili, gdy go z niej zerwano – wypowiadając ostatnie zdanie, rozbiłem je na sylaby. Sięgnąłem do kieszeni i wypuściłem na stół złoty łańcuszek. Zapanowała cisza, a wszystkie oczy wpatrywały się w jeden punkt na blacie. – Tak. To właśnie ten. – W odpowiedzi Bohm zmusił swoje cielsko do wysiłku i zagrabił go pulchną łapą w swoją stronę. Odstawiłem swoją pustą szklankę na alabastrowy gzyms ascetycznego kominka, pod którym stał stolik, wokół którego siedzieli.
– Chcesz jeszcze jednego? – Sonia uniosła na mnie wzrok, ukazując swoją muskularną szyję.
– Tak. – Zadzwonił dzwoneczek i do salonu wszedł kamerdyner w liberii. Podała mu szklankę i wskazała moją.
– Dla panów? – zwrócił się falsetem do policjantów.
– Dwa razy to samo – rzucił przez ramię Bohm. Sługus oddalił się przygotować napoje, a ja kontynuowałem.
– Tutaj docieramy do tej części opowieści, która dotyczy naszego pięknego miasta. W nim to bowiem doszło do kolejnego spotkania pana Talgata i pięknej Mariny.
– Bynajmniej. Nie widziałem się z nią – zaoponował gwałtownie książę. Położyłem dłoń na jego ramieniu. Miała za zadanie ukoić te skołatane nerwy.
– Pan się z nią nie widział, ale ona pana widziała. Ona widziała pana i Heike, co spowodowało, że odżyły jej dawne wspomnienia. Trzeba państwu wiedzieć, że ona także wyjechała z Kazachstanu. Czy za chlebem, czy w innym celu, nie mnie to oceniać. Ważne, że jakiś czas temu dostała pracę jako pokojowa w hotelu Vier Jahreszeiten. Wszystko by było dobrze, gdyby nie to, że pan Talgat również zamieszkał w tym hotelu. Ale nie sam. Miał przy swoim boku Heike. Gdy Marina zobaczyła tę parę, zadziałała szybko. Obserwowała pokój księcia od jakiegoś czasu. Gdy tylko on wyszedł, a została w nim sama Heike, pod pretekstem zmiany ręczników weszła tam, zmieniła ręczniki w łazience i zabrała stamtąd brzytwę. Zaatakowała nią nową towarzyszkę pana Iassanbayeva, gdy ta się zupełnie nie spodziewała ataku. Wystarczyło jedno cięcie, którego zresztą książę zadać nie mógł swoją szablą, o co go podejrzewacie. Gdyby to zrobił, musiałby zostawić ślad na ścianie, bo długość jego ramienia plus długość szabli powoduje, że zawadziłby jej końcem o kominek.
– Skąd pan wie, że Marina zmieniła ręczniki? – Przerwał mi mały rudzielec, który właśnie odebrał kolejną pełną szklankę.
– Sam je policzyłem. Wszystkie były w komplecie, ale Heike była zawinięta w jeden dodatkowy, którego tam nie powinno być, bo był nadprogramowy. Ręczniki same się nie wymieniają. Ktoś to musiał zrobić.
– Kto?
– Morderca. Morderczyni dokładniej.
– Oksana Nazarova? – dopytywał się rudy chomik.
– Nie. Marina.
– Ale sprawdzaliśmy. W hotelu nie pracuje żadna Marina. Nic już nie rozumiem.
– Nie szkodzi. Zaraz pan zrozumie.
– Pokojowe w tym hotelu pracują w parach. Parę obsługującą tego dnia drugie piętro tworzyły dwie Rosjanki. Oksana i Marina właśnie. Marina, widząc wychodzącego z numeru Talgata, poszła po ręczniki, których akurat im zabrakło. Zeszła na dół i natychmiast odwiedziła Heike. Oksana w tym czasie sprzątała pokój numer dwadzieścia dwa. Później kontynuowały pracę, aż w końcu dotarły do apartamentu księcia, gdzie odkryły ciało i narobiły hałasu. Problem jednak w tym, że Oksana zaczęła coś podejrzewać.
– Człowieku, powiedzże w końcu, kim jest ta Marina. – Bohm nie wytrzymał. Sięgnąłem ponownie do kieszeni i wyjąłem haftowaną chusteczkę. Położyłem ją tak, żeby każdy mógł zobaczyć wyszyty w rogu monogram dwóch przeplatających się liter M i D.
– Marina Dubinina dzisiaj nazywa się Anna Maria Gornitzky. Tę chusteczkę zostawiła wczoraj na stole, gdy z nią rozmawiałem.
– Cholera. Skąd pan to wie? – Był wyraźnie zaskoczony.
– To proste. Gdy Oksana, ta druga pokojowa, zaczęła coś podejrzewać, Marina straciła panowanie nad sobą, przestraszyła się i przyszła do niej. One często się odwiedzały po pracy, więc samo to w sumie nie stanowi niczego szczególnego. Tym razem jednak, gdy zdała sobie sprawę, że może się nie wywinąć tak prosto, postanowiła zatrzeć ślady. Wypchnęła Oksanę z okna jej mieszkania, ale wcześniej doszło między nimi do przepychanki i Oksana musiała ją zadrapać, a wypadając, zerwała Marinie wisiorek. Byłem tam wtedy, gdy Oksana leżała na bruku z roztrzaskaną głową. W jej ręku znalazłem ten wisior.
– A skąd pan wie, że to Marina wypchnęła Okasanę?
– Może to zabrzmi niedorzecznie, ale powiedział mi o tym pewien ślepy weteran.
– Co? – Zdziwił się nawet sam książę, który z ledwością nadążał za tym, o czym mówiliśmy.
– Jak mówiłem, byłem tam tuż po tym, jak Oksana wylądowała na ziemi. Wszedłem jednak na górę, aby zobaczyć, co się działo w mieszkaniu, a wspomniany weteran powiedział, że osoba, która schodziła przede mną, nosiła podkute tylko na obcasach buty do konnej jazdy o miękkich czubkach. Takie buty właśnie, czerwone, bogato haftowane ma Marina vel Anna Maria.
– Iczigi[1]… – westchnął Talgat.
– Co proszę? – zwróciłem się do niego.
– To kazachskie buty do konnej jazdy.
– Więc, gdy już Oksana nie mogła zeznawać przeciw Marinie, ta postanowiła zrzucić winę na swoją koleżankę, sugerując w rozmowach ze mną i z policją, że to właśnie Oksana miała romans w Kazachstanie z panem Talgatem i to ona miała obsesję na jego punkcie. Trochę to się nie trzyma kupy, szczególnie jak się weźmie pod uwagę fakt, że Oksana ma rosyjski paszport wydany w Moskwie i raczej nic nie wskazuje na to, aby kiedykolwiek była dalej niż w Tule. – Sięgnąłem do kieszeni po paszport i papiery. Położyłem je ostrożnie na stole, jakby miały się zaraz rozsypać. – To paszport Oksany. Według mojego przyjaciela, specjalisty od potwierdzania autentyczności dokumentów, jest oryginalny. Może w każdej chwili o tym zaświadczyć. Zatem nie ma podstaw do tego, aby wierzyć w wersję Mariny.
– Skąd pan go ma?
– Z tego samego miejsca, gdzie znalazł pan narzędzie zbrodni. Notabene podrzucone tam przez Marinę. Swoją drogą, proszę sprawdzić, ona powinna mieć ślady zadrapania na szyi, ostatnio ją zakrywa, choć moim zdaniem zupełnie nie ma do tego powodu. No i do tego ślad po zerwanym łańcuszku.
– Dlaczego mi pan nie mówił o tym wszystkim, gdyśmy się widzieli? – odezwał się wygniecionym głosem Talgat.
– Powiedzmy, że lubię efektowne zakończenia.
Gdy skończyłem, w pokoju zapanowała cisza. Słychać było ogrodnika przycinającego trawnik za oknem.
– Muszę powiedzieć, że chyba pana nie doceniałem. – Grubas ponownie podniósł się z fotela, co sprawiło mu masę kłopotów i pośród jęków trwało ze trzy dni.
– Cała przyjemność po mojej stronie. – Uśmiechnąłem się od ucha do ucha. – Czasem proste sprawy bywają skomplikowane.
– Zgadzam się z panem. Wszystko przez to gniewne lato.
– Coś w tym jest – przyznałem mu rację.
– Mogę skorzystać z telefonu? – zwrócił się do Soni. Ta skinęła głową. Podszedł więc do niewielkiego białego stoliczka postawionego między oknami i nakręcił numer. Szeptał coś przez chwilę. Udało mi się wyłowić tylko ostatnie zdanie: „Zatrzymać natychmiast!” Odwrócił się do nas i powiedział: – W takim razie będziemy już szli. Zbieraj się, młody. – Rudzielec natychmiast wstał jak spięty ostrogami.
– Myślę, że powinienem to zachować. Prawda? – Pochylił się nad stołem i zgarnął wszystkie rzeczy, jakie przyniosłem na potwierdzenie swoich słów.
– Jasna sprawa.
– Z grzeczności nie wnikam, jak wszedł pan w ich posiadanie. Liczę, że sam mi pan powie.
– Jeżeli pan mnie o to spyta.
– Dostanie pan wezwanie i wtedy pana spytam.
– Dobrze. – Wyciągnął do mnie spoconą dłoń. Uścisnąłem ją mocno i zdecydowanie. Chciałem, aby dobrze to zrozumiał.
– Pan, panie Iassanbayev, niech pozostanie w mieście jeszcze jakiś czas, dopóki nie potwierdzimy słów pana Knocke. Sądzę jednak, że to będzie formalność. – Talgat skinął głową. Wyszli.
Milczeliśmy przez chwilę. Milczeliśmy, gdy wlewałem kolejną porcję do szklanek. Milczeliśmy, gdy wsuwałem je im do rąk. Usiadłem w fotelu zajmowanym przez małego rudego policjanta, którego imię udało mi się już zapomnieć.
– Zostaniesz na noc? – Sonia spojrzała mi w oczy znad krawędzi szklanki. Spojrzałem z zakłopotaniem na dno mojej przez kostki lodu.
– Wybacz, ale muszę nakarmić kota.
Jakiś czas później przeczytałem w gazecie, że wyjechała z Talgatem za ocean wspierać jego ideę odzyskania przez Kazachstan niepodległości. Polityka nie jest dla mnie. Spaliłem tę gazetę. I wszystkie inne, w których kroniki towarzyskie wspominały choć słowem o pięknej Soni von Lützow, wkrótce Iassanbayev.
Anna Maria Gornitzky zaś stanęła przed sądem, który uznał ją winną śmierci Heike. Przyznała się do winy. Talgat jednak nie był już tym zainteresowany, ale to już zupełnie inna historia.
listopad 2012 – luty 2013
[1] Iczigi – tradycyjne kazachskie, wysokie buty z obcasem i wąskim czubkiem zagiętym ku górze. Najczęściej bogato zdobione wyszywanymi wzorami.
Podziękowania
Nie sposób wymienić tu wszystkich tych, którzy przyczynili się do ukazania się historii Willego drukiem. Gdybym chciał wymienić każdego zaangażowanego w ten proces, podejrzewam, że lista ta musiałaby mieć porównywalną objętość jak same opowiadania. Jednakże, bezapelacyjnie, moje podziękowania należą się mojej rodzinie: Żonie Żaklinie, synom Patrykowi i Julkowi, za cierpliwość i wsparcie duchowe w trakcie całego, niezwykle wyboistego procesu tworzenia. Ponadto ciepłe słowa należą się moim rodzicom: Ewie i Adamowi oraz bratu Michałowi za celne merytoryczne uwagi i pomoc na każdym etapie pracy. Bezwzględnie też podziękować muszę trzem wspaniałym facetom: Michałowi Szpryngerowi, Andrzejowi Kalupie i Wojtkowi Karelowi z frame.LOGIC, bez których ta książka nie miałaby szansy trafić w Wasze ręce. Im wszystkim należą się moje gorące podziękowania.
Dodatkowo wspomnieć muszę osoby, które czytając i wyłapując moje błędy w różnych miejscach, także przyczyniły się do powstania tej treści. Mam na myśli w szczególności Marcina Kowalczyka, który swoimi pomysłami wielokrotnie zaskakiwał mnie podczas pracy, Karola Koronę za cenne uwagi i poprawki oraz Talgata Jaissanbayev’a – bez niego nie byłoby Księcia Talgata. Jest jeszcze wiele osób, które mnie wspierały, więc każdemu z osobna, a niewymienionemu tutaj, serdecznie dziękuję za okazaną pomoc i wsparcie.
Historie, o których czytaliście, są wytworem wyobraźni ich autora, choć dzieją się w ramach faktycznych wydarzeń będących nieodzownym tłem historycznym. Tak samo bohaterowie to w większości osoby fikcyjne, których w żaden sposób nie należy wiązać z rzeczywistością. Tutaj jednak należy zaznaczyć, że nazwiska niektórych postaci są odwzorowaniem pseudonimów pewnych moich znajomych, którzy każdorazowo na taki zabieg wyrażali zgodę. Cała reszta, wszystkie błędy i pomyłki to tylko i wyłącznie moja zasługa.
SPIS NAZW
GEOGRAFICZNYCH
Adalbert Straße – ul. Kard. S. Wyszyńskiego
Adolf Hitler Straße – ul. A. Mickiewicza
Albrecht Straβe – ul. Wita Stwosza
Am Oderschlosse – ul. Rzeźbiarska
Augusta Straβe – ciąg ulic: Wesoła, M. Petrusewicza, Pabianicka, Szczęśliwa
Arnoldsmühle – dzielnica Jarnołtów
Arletius Straβe – ul. J. W. Dawida
Bad Fliensberg – Świeradów Zdrój
Bahnhof Straβe – ul. Dworcowa
Bischofswalde – dzielnica Biskupin.
Blücher Straße – ul. Ks. J. Poniatowskiego
Blücher Platz – Plac Solny
Bohrauer Straβe – ul. Borowska
Brüder Straße – ul. Pułaskiego
Classen Straβe – ul. Gwarna
Christophori Platz – fragment pl. Dominikańskiego
Dom Platz – pl. Katedralny
Eberschen Alle – al. Jarzębinowa
Elisabeth Kirche – Kościół garnizonowy p.w. św. Elżbiety
Engelhardt Straβe - ul. Wiwulskiego
Finken Weg – ul. M. Kopernika
Frankfurter Straβe – ul. Legnicka, od pl. Strzegomskiego w kierunku zachodnim,
Freiburger Bahnhof – dworzec Świebodzki
Garten Straβe – ul. Marsz. J. Piłsudskiego
Garve Straße – ul. Kujawska
Gertruden Straße – ul. B. Polaka.
Glatz – Kłodzko
Gneisenau Platz – dziś pl. gen. J. Bema.
Goethe Straße – ul. Wielka i ul. Przestrzenna
Graupen Straβe – ul. Sądowa i ul. Krupnicza
Greiffenberg – Gryfów Śląski
Herdain Straβe – ul. Gajowa
Herrmannsdorf – dzielnica Jerzmanowo
Hindenburg Platz – dziś. pl. Powstańców Śląskich
Hirschberg – Jelenia Góra
Hirsch Straβe – ul. M. Sępa-Szarzyńskiego
Hohe Rad – szczyt o nazwie Wielki Szyszak w Karkonoszach
Hohenzollern Straße – ul. Zaporoska
Junkern Straße – ul. Ofiar Oświęcimskich
Kant Straβe – ul. Łódzka
Kathrin Straβe – ul. Św. Katarzyny
Karls Straβe – dziś ulica nieistniejąca, mniej więcej w ciągu południowej nitki ul. Kazimierza Wielkiego
Keiser Brücke – most Grunwaldzki.
Kirch Alle – ul. Wielka
Klein Gondau – dzielnica Gądów, wtedy znajdowało się tam trawiaste lotnisko cywilne zwane: Flughafen Breslau
Kloster Straße – odcinek ul. Oławskiej i Traugutta, pomiędzy pl. Dominikańskim a pl. Wróblewskiego
Kostenblut – Kostomłoty
König Straße – ul. S. Leszczyńskiego
Königsberg – Kalininingrad
Königs Platz – pl. Jana Pawła II
Königszelt – Jaworzyna Śląska
Kurpromenade – promenada od parku Zdrojowego i wzdłuż ul. Zdrojowej w Świeradowie Zdroju
Kronprinzen Straße – ul. Gwiaździsta
Krummhübel – dziś Karpacz
Lessing Brücke – Most Pokoju
Lessing Straβe – ul. Dobrzyńska i jej nieistniejące obecnie przedłużenie w kierunku Mostu Pokoju
Lehmgruben Straβe – ul. Gliniana
Liebich Hohe – Wzgórze Partyzantów
Liegnitz – Legnica
Lohe – rzeka Ślęża.
Lösch Straße – ul. Gen. I. Prądzyńskiego
Maria Höfchen Straße – ul. Nowodworska
Martha Straße – ul. W. Łukasińskiego
Matthias Straße – fragment ul. Drobnera i ul. Jedności Narodowej od skrzyżowania z Dubois
Mauritius Platz – pl. Wróblewskiego
Meiβen – dziś Miśnia, miasto w Niemczech.
Michaels Straße – dziś ul. Nowowiejska.
Mochbern – dzielnica Muchobór
Museum Straβe – dziś ul. Muzealna
Neue Schweidnitzer Straβe – dziś fragment ul. Świdnickiej od fosy do torów kolejowych
Neue Tachen Straße – ul. Ks. H. Kołłątaja
Neukirch – dzielnica Żerniki
Neumarkt – dziś pl. Nowy Targ.
Niederschlesien – Dolny Śląsk
Oels – miasto Oleśnica
Ohlauer Stadtgraben – fragment ul. Podwale między al. Juliusza Słowackiego, a skrzyżowaniem z ul. Dworcową
Ohlauer Straße – ul. Oławska
Palm Straβe – ul. Gen. K. Kniaziewicza
Park Straße – ul. Parkowa
Pass Brücke – Most Zwierzyniecki
Ring – Rynek
Romberg – Samotwór
Straße der S.A. – ul. Powstańców Śląskich
Scheitniger Park – Park Szczytnicki
Scheitniger Stern – pl. Grunwaldzki/Rondo Regana.
Schloβ Brücke – kładka przerzucona nad fosą pomiędzy dzisiejszym wylotem ul. Muzealnej w ul. Podwale prowadząca na dzisiejszy pl. Wolności
Schloβ Platz – dziś plac Wolności
Schloβ Straβe – dziś ul. Gepperta
Schneekope – Śnieżka
Schmolz – Smolec
Schuhbrücke – ul. Szewska
Schrotholz Kirche – drewniany kościółek stojący w Parku Szczytnickim
Schweidnitzer Stadtgraben – ul. Podwale (między pl. Orląt Lwowskich, a ul. Dworcową)
Schweidnitzer Straße – ul. Świdnicka
Sonnen Platz – pl. Legionów
Sonnen Straβe – nie istniejąca ulica łącząca pl. Legionów z ul. Tęczową
Springer Straβe – ul. W. Bogusławskiego
Herbert Stanetzky Straβe – dziś ul. Gen. H. Dąbrowskiego
Strehlen – Strzelin
Striegauer Platz – Plac Strzegomski
Süd Park – dziś Park Południowy
Taschen Straße – Dziś ul. Ks. P. Skargi.
Tauentzien Platz – pl. T. Kościuszki
Tauentzien Straße – ul. T. Kościuszki
Theater Straβe – ul. G. Zapolskiej.
Tiergarten Straße – ul. M. C. Skłodowskiej-Curie.
Universität Brücke – Most Uniwersytecki
Voβ Straβe – ulica w Berlinie, przy której ówcześnie znajdował się wybudowany przez Alberta Speera monumentalny budynek Kancelarii Rzeszy, miejsca urzędowania Adolfa Hitlera
Waldenburg – Wałbrzych
Waldenburg-Dittersbach – stacja Wałbrzych Główny
Wartha - Bardo Śląskie
Waterloo Platz – dziś plac między ulicami F.D. Roosvelta, Jedności Narodowej i ks. J. Poniatowskiego
Weistritz – rzeka Bystrzyca
Weißenburger Platz – pl. Słowiański
Yorck Straße – ul. Jemiołowa
Zimmer Straße – ul. J. Lelewela
Zwinger Platz – pl. Teatralny
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